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Mo jej matce



 

 

Ah, si gnor, son rea di morte
E la morte io sol vi chiedo;
II mio fallo tardi vedo;
Con quel ferro un sen fe rite
Che non me rita pieta.

 
Ach, na śmierć za słu ży łam
I o słuszny zgon ja bła gam;
Ogrom grze chu mnie przy gniata.
Tym że la zem nie wierną ukarz –

Li tość od rzuć precz
1
.

Così fan tutte



Roz dział 1

Trzeci dzwo nek, za po wia da jący ry chłe roz po czę cie ostat niego aktu spek ta ‐
klu, roz brzmie wał dys kret nie w foyer i ba rach te atru La Fe nice. Pu blicz ‐
ność w od po wie dzi ga siła pa pie rosy, do pi jała drinki, koń czyła roz mowy,
a na stęp nie za częła wcho dzić na wi dow nię. Salę, ja rzącą się bla skiem świa ‐
teł w prze rwie mię dzy ak tami, wy peł nił szmer roz mów pro wa dzo nych
przez wi dzów, któ rzy po wra cali na swoje miej sca. Tu za lśniła bi żu te ria, tam
ktoś po pra wił osła nia jącą na gie ra miona etolę z no rek lub strzą snął le dwo
wi doczny py łek z atła so wej klapy. Naj pierw wy peł niły się bal kony, po tem
par ter, a na ko niec trzy rzędy lóż.

Przy ga sły świa tła, mrok okrył wi dow nię i wzro sło na pię cie pu blicz no ści
cze ka ją cej na dal szy ciąg spek ta klu i po nowne po ja wie nie się dy ry genta na
po dium. Z wolna ucichł szmer gło sów, mu zycy prze stali wier cić się na
krze słach, za le gła ni czym nie zmą cona ci sza, świad cząca o tym, że wszy scy
są go towi wy słu chać trze ciego, i ostat niego, aktu opery.

Ci sza prze dłu żała się i tę żała. Na pierw szym bal ko nie ktoś za niósł się
kasz lem, ktoś inny upu ścił na pod łogę pro gram, a może to rebkę, lecz drzwi
pro wa dzące na ko ry tarz, znaj du jący się za ka na łem dla or kie stry, wciąż
były za mknięte.

Jako pierwsi wdali się w roz mowę mu zycy. Drugi skrzy pek po chy lił się
ku sie dzą cej obok niego ko bie cie i spy tał, czy ma już plany wa ka cyjne. Fa ‐
go ci sta oznaj mił obo iście, że na stęp nego dnia roz po czyna się wy prze daż
u Be net tona. Wi dzo wie, któ rzy sie dzieli w naj niż szych lo żach i mieli naj ‐
lep szy wi dok na mu zy ków, za raz wzięli z nich przy kład i za częli pro wa dzić
przy ci szone roz mowy. W ich ślady wstą piła wi dow nia na bal ko nach, a na
ko niec sie dzący na par te rze, jakby na do wód tego, że lu dzie za możni jako
ostatni po zwa lają so bie na tego ro dzaju za cho wa nie.



To czone szep tem roz mowy prze szły w szmer. Mi jały mi nuty. Na gle roz ‐
chy liły się fałdy gru bej zie lo nej kur tyny z ak sa mitu i przez wą ską szcze linę
wszedł nie pew nie na scenę Ama deo Fa sini, dy rek tor ar ty styczny te atru.
Ope ra to rzy świa tła, sie dzący w ka bi nie nad dru gim bal ko nem, nie wie dząc,
co się dzieje, skie ro wali silny biały re flek tor na męż czy znę sto ją cego po ‐
środku sceny. Ośle piony bla skiem Fa sini gwał tow nym ru chem uniósł rękę,
żeby za kryć oczy. Nie opusz cza jąc ręki, jakby chciał osło nić się od ciosu,
po wie dział:

– Pa nie i pa no wie – po czym prze rwał i za czął go rącz kowo wy ma chi wać
lewą ręką w stronę tech ni ków, któ rzy zdali so bie sprawę z po myłki i wy łą ‐
czyli re flek tor. Od zy skaw szy wzrok, sto jący na sce nie męż czy zna roz po czął
na nowo: – Pa nie i pa no wie, z przy kro ścią chciał bym pań stwa za wia do mić,
że ma estro Wel lauer nie jest w sta nie pro wa dzić or kie stry. – Na wi downi
roz le gły się szepty i py ta nia, oraz sze lest je dwabi, gdy pu blicz ność zwró ciła
głowy w stronę dy rek tora, któ rego głos prze bił się po nad szum. – Jego
miej sce zaj mie ma estro Lon ghi. – Nie chcąc do pu ścić, by za głu szył go na ‐
ra sta jący gwar, do dał, si ląc się na spo kój: – Czy na wi downi jest le karz?

Po tym py ta niu za pa dła długa ci sza, a wi dzo wie za częli roz glą dać się
wo koło, cie kawi, kto się zgłosi. Upły nęła pra wie mi nuta. Wresz cie unio sła
się ręka i z miej sca wśród pierw szych rzę dów par teru wstała ko bieta. Fa sini
kiw nął w stronę umun du ro wa nych bi le te rów, któ rzy stali w głębi sali,
i młody czło wiek pod biegł do ko biety cze ka ją cej już na końcu rzędu.

– Pani dok tor ze chce pójść z bi le te rem za ku lisy – po wie dział Fa sini ta ‐
kim to nem, jakby miał bo le ści i sam po trze bo wał le ka rza.

Uniósł wzrok i ob jął spoj rze niem wciąż po grą żoną w mroku salę
w kształ cie pod kowy. Chciał się uśmiech nąć, a gdy mu się to nie udało, zre ‐
zy gno wał z dal szych prób.

– Prze pra szamy pań stwa za te trud no ści. Za raz bę dziemy kon ty nu ować
spek takl.

Od wró cił się i przez chwilę ob ma cy wał kur tynę, nie mo gąc zna leźć
szcze liny, przez którą wszedł na scenę. Czy jeś ręce roz su nęły od tyłu fałdy
tka niny i dy rek tor wśli zgnął się za kur tynę; zna lazł się w pu stej man sar dzie,



gdzie wkrótce miała umrzeć Vio letta. Zza kur tyny do szły go nie zde cy do ‐
wane okla ski, któ rymi pu blicz ność wi tała wy stę pu ją cego w za stęp stwie dy ‐
ry genta, gdy zaj mo wał miej sce na po dium.

Ze wszyst kich stron po de szli do Fa si niego śpie wacy, chó rzy ści i pra cow ‐
nicy tech niczni, tak jak pu blicz ność za in try go wani, ale dużo bar dziej wy ‐
mowni. Choć za zwy czaj jego sta no wi sko chro niło go przed kon tak tami
z człon kami ze społu, któ rzy zaj mo wali tak ni ską po zy cję, to tym ra zem nie
mógł uciec przed nimi, przed ich py ta niami i szep tami.

– To nic po waż nego – po wie dział, nie ad re su jąc swo ich słów do kon kret ‐
nej osoby, po czym mach nię ciem ręki dał znak wszyst kim, któ rzy stło czyli
się na sce nie, aby ją opu ścili. Uwer tura zbli żała się ku koń cowi. Kur tyna
miała się za raz roz su nąć, uka zu jąc he ro inę wie czoru, która sie działa zde ner ‐
wo wana na skraju ko zetki sto ją cej na środku sceny. Fa sini mach nął ręką ze
zdwo joną siłą i śpie wacy wraz z pra cow ni kami tech nicz nymi prze su nęli się
w stronę ku lis, gdzie da lej wy mie niali szep tem uwagi. Roz złosz czony Fa ‐
sini wark nął: – Si len zio! – i cze kał na efekt. Kiedy za uwa żył, że kur tyna za ‐
czyna się roz chy lać, a za nią uka zuje się scena, po spiesz nie do łą czył do in ‐
spi cjenta, który znaj do wał się za ku li sami po pra wej stro nie, obok le karki.
Ni ska, ciem no włosa ko bieta stała tuż pod ta bliczką za ka zu jącą pa le nia
i trzy mała w ręku nie za pa lo nego pa pie rosa.

– Do bry wie czór, pani dok tor – po wi tał ją Fa sini, zmu sza jąc się do
uśmie chu. Wsu nęła pa pie rosa do kie szeni ża kietu i po dała mu rękę.

– Co się stało? – spy tała po dłuż szej chwili, gdy za ich ple cami Vio letta
za częła czy tać list od Ger monta, ojca.

Fa sini ner wowo za tarł ręce, jakby miało mu to po móc w do bo rze słów.
– Ma estro Wel lauer jest... – roz po czął, ale nie wie dział, jak do koń czyć

zda nie w spo sób za do wa la jący.
– Jest chory? – spy tała le karka ze znie cier pli wie niem.
– O nie, nie jest chory – od parł i za bra kło mu słów. Znowu za czął za cie ‐

rać ręce.



– Może po win nam go zo ba czyć – po wie działa py ta ją cym to nem. – Czy
jest tu taj, w te atrze?

Wi dząc, że Fa sini wciąż nie może nic po wie dzieć, spy tała: – Czy za brano
go stąd?

Pod wpły wem py ta nia Fa sini oprzy tom niał.
– Nie, nie – od rzekł. – Jest w gar de ro bie.
– W ta kim ra zie chyba po win ni śmy tam pójść.
– Tak, oczy wi ście, dot to ressa – chęt nie przy stał na tę pro po zy cję. Po pro ‐

wa dził ją na prawo, obok for te pianu i harfy na kry tej ma to wo zie lo nym po ‐
krow cem, i da lej w dół wą skim ko ry ta rzem. Za trzy mał się na końcu, przed
za mknię tymi drzwiami, przy któ rych stał wy soki męż czy zna.

– Ma teo... – po wie dział Fa sini i od wró cił się w stronę le karki. – To jest
pani dok tor...

– Zo rzi – wtrą ciła su cho. Nie wąt pli wie nie była to od po wied nia chwila
na kon wen cjo nalne uprzej mo ści.

Po na dej ściu prze ło żo nego oraz osoby, którą przed sta wiono mu jako le ‐
karkę, Ma teo, asy stent in spi cjenta, był nad wy raz chętny, żeby odejść od
drzwi. Fa sini mi nął go, uchy lił drzwi, spoj rzał przez ra mię i pu ścił le karkę
przo dem, by we szła do ma łego po koju.

Śmierć znie kształ ciła rysy męż czy zny, który wpół sie dział w klu bo wym
fo telu usta wio nym na środku po koju. Oczy wpa try wały się w pustkę, a usta
roz cią gnęły się w bo le snym gry ma sie. Ciało było mocno prze chy lone na
jedną stronę; głowa opa dła do tyłu na opar cie fo tela. Strużka ciem nego
płynu za pla miła wy kroch ma lony, lśniący gors ko szuli. Le karka po cząt kowo
są dziła, że to krew, ale gdy po de szła krok bli żej, ra czej po za pa chu niż po
wi doku po znała, że to kawa. Za pach kawy mie szał się z inną, rów nie wy ‐
raźną wo nią, ostrą, przy po mi na jącą za pach gorz kich mig da łów, którą znała
je dy nie z ksią żek.

Dla osoby tak oby tej ze śmier cią szu ka nie pulsu było zby teczną czyn no ‐
ścią, mimo to le karka przy ło żyła palce pra wej ręki pod spód unie sio nej
brody. Nic nie wy czuła, je dy nie to, że skóra jest jesz cze cie pła. Od su nęła



się od ciała i ro zej rzała po po miesz cze niu. Przed męż czy zną, na pod ło dze,
le żał spode czek i fi li żanka po ka wie, któ rej ślady było wi dać na gor sie ko ‐
szuli. Le karka uklę kła i wierz chem pal ców do tknęła boku fi li żanki – na czy ‐
nie było zimne.

Wstała i zwró ciła się do sto ją cych przy drzwiach męż czyzn, ra dych, że
sprawy zwią zane ze śmier cią mogą po zo sta wić jej.

– Czy pa no wie za wia do mili po li cję? – spy tała.
– Tak, tak – wy mam ro tał Fa sini, wła ści wie nie sły sząc py ta nia.
– Pro szę pana – po wie działa wy raź nym, do no śnym gło sem, aby mieć

pew ność, że jej słowa do tarły do niego. – Nie je stem tu po trzebna. To
sprawa dla po li cji. We zwa li ście ją?

– Tak – po wtó rzył ta kim to nem, że nie wia domo było, czy usły szał i zro ‐
zu miał, co po wie działa. Stał, pa trząc w dół na zmar łego i sta ra jąc się ogar ‐
nąć ogrom okrop no ści, a także skan dalu, zwią za nych z tym, co wi dział.

Le karka prze szła obok niego szyb kim kro kiem i wy szła na ko ry tarz. Asy ‐
stent in spi cjenta ru szył za nią.

– Pro szę we zwać po li cję – po le ciła mu.
Gdy kiw nął głową i od szedł, żeby wy ko nać po le ce nie, wsu nęła rękę do

kie szeni, szu ka jąc wło żo nego tam pa pie rosa, wy pro sto wała go w pal cach
i za pa liła. Głę boko za cią gnęła się dy mem i spoj rzała na ze ga rek. Lewa ręka
Myszki Miki znaj do wała się mię dzy dzie siątą a je de na stą, a prawa wska zy ‐
wała do kład nie siódmą. Oparła się o ścianę i cze kała na przy jazd po li cji.



Roz dział 2

Po nie waż zda rze nie to miało miej sce w We ne cji, po li cjanci przy pły nęli mo ‐
to rówką, roz bły sku jącą nie bie skim świa tłem umiesz czo nym na przed niej
ka bi nie. Mo to rówka przy biła do kra wę dzi wą skiego ka nału na ty łach te atru
i wy sia dło z niej czte rech męż czyzn – trzech w gra na to wych mun du rach
i je den ubrany po cy wil nemu. Szyb kim kro kiem po szli w górę za ułka –
zwa nego tu calle – do któ rego przy le gał bu dy nek te atru, i do szli do wej ścia
dla ak to rów, gdzie cze kał uprze dzony o ich przy by ciu por tier. Na ci snąw szy
gu zik, od blo ko wał ko ło wrót i wpu ścił ich na za ple cze te atru, bez słowa
wska zu jąc dal szą drogę scho dami.

Na szczy cie pierw szej kon dy gna cji ocze ki wał ich wciąż oszo ło miony dy ‐
rek tor. Wy ko nał ruch, jakby chciał wy cią gnąć rękę do męż czy zny w cy wil ‐
nym ubra niu, któ rego uznał za szefa, ale za po mniał, co za mie rzał zro bić,
i od wró cił się na pię cie, mó wiąc przez ra mię:

– Pro szę tędy. – Po szedł wą skim ko ry ta rzem i za trzy mał się przed
drzwiami do gar de roby dy ry genta. Ska zany na ge sty, nie ru sza jąc się
z miej sca, ru chem ręki za pro sił po li cjan tów do środka.

Gu ido Bru netti, ko mi sarz we nec kiej po li cji, wszedł pierw szy. Kiedy zo ‐
ba czył męż czy znę w fo telu, uniósł rękę, da jąc znak, by umun du ro wani po li ‐
cjanci nie wcho dzili da lej. Męż czy zna nie wąt pli wie już nie żył: ciało było
wy gięte w tył, twarz po twor nie wy krzy wiona – szu ka nie oznak ży cia nie
miało sensu.

Zmarły był znany Bru net tiemu, po dob nie jak więk szo ści miesz kań ców
Za chodu, któ rzy, o ile nie wi dzieli go na po dium, to przez po nad czter dzie ‐
ści lat oglą dali na okład kach cza so pism i pierw szych stro nach ga zet tę
twarz o mocno za ry so wa nej, ger mań skiej szczęce i na zbyt dłu gich wło sach,



kru czo czar nych, na wet gdy był już do brze po sześć dzie siątce. Bru netti
dwu krot nie wi dział jego wy stęp, wiele lat temu, i za każ dym ra zem przy ła ‐
py wał się na tym, że ob ser wuje dy ry genta, a nie or kie strę. Ciało Wel lau era
wy gi nało się w przód i w tył, jakby mo co wało się z de mo nem czy ja kimś
bó stwem, lewa ręka była na wpół za ci śnięta, jakby miała wy rwać dźwięki
z wnę trza skrzy piec. Trzy mana w pra wej ręce pa łeczka, ni czym broń po bły ‐
ski wała raz tu, raz tam, i jak grom ścią gała fale mu zyki. Ale śmierć roz pro ‐
szyła wszel kie oznaki bo sko ści, po zo sta wia jąc je dy nie de mo niczną po żą dli ‐
wość na stę ża łej jak ma ska twa rzy.

Bru netti od wró cił wzrok i ro zej rzał się po po koju. Zo ba czył le żącą na
pod ło dze fi li żankę, a opo dal niej spode czek. To wy ja śniało ciemne plamy
na ko szuli i – co do tego nie miał wąt pli wo ści – po twor nie znie kształ cone
rysy twa rzy.

Zro bił za le d wie kilka kro ków w głąb po koju i sta nął w miej scu, wę dru jąc
wzro kiem po po miesz cze niu i re je stru jąc spo strze że nia, nie pewny ich osta ‐
tecz nego zna cze nia, ale pe łen cie ka wo ści. Był za dzi wia jąco schlud nym
czło wie kiem: sta ran nie za wią zany kra wat, włosy ob cięte kró cej, niż na ka ‐
zy wała moda, na wet uszy przy le gały do głowy, tak jakby nie chciały zwra ‐
cać na sie bie uwagi. Jego ubiór świad czył o tym, że jest Wło chem. Spo sób
mó wie nia wska zy wał na we ne cja nina. Oczy nie po zo sta wiały wąt pli wo ści,
że jest po li cjan tem.

Wy cią gnął rękę i wierz chem do tknął nad garstka zmar łego – ciało było
zimne, skóra su cha. Ob rzu cił ostat nim spoj rze niem po kój i od wró cił się do
jed nego ze sto ją cych za nim po li cjan tów. Ka zał mu we zwać le ka rza są do ‐
wego i fo to grafa. Dru giemu po le cił zejść na dół i po roz ma wiać z por tie rem
– spy tać, kto tego wie czoru był za ku li sami, czy por tier ma li stę wcho dzą ‐
cych. Trze ciemu ka zał ze brać na zwi ska osób, które roz ma wiały z ma estrem
przed roz po czę ciem spek ta klu lub pod czas przerw. Od wró cił się w lewo
i otwo rzył drzwi do ma łej ła zienki. Je dyne tam okno było za mknięte, po ‐
dob nie jak okno w gar de ro bie. W sza fie wi siał ciemny płaszcz i trzy białe
wy kroch ma lone ko szule.



Wró cił do gar de roby i pod szedł do zmar łego. Wierz chem pal ców roz chy ‐
lił poły ma ry narki, a na stęp nie we wnętrzną kie szeń, w któ rej zna lazł chu s ‐
teczkę do nosa. Po woli wy cią gnął ją, trzy ma jąc za róg. W kie szeni nie było
nic wię cej. W ten sam spo sób przej rzał boczne kie sze nie, w któ rych znaj do ‐
wały się zwy kłe przed mioty: kilka ty sięcy li rów w drob nych bank no tach,
klucz z pla sty ko wym bre locz kiem, praw do po dob nie otwie ra jący drzwi do
tego po koju, grze bień, jesz cze jedna chu s teczka do nosa. Wo lał nie ru szać
ciała, do póki nie zo sta nie sfo to gra fo wane, i prze szu ka nie kie szeni spodni
zo sta wił so bie na póź niej.

Trzej po li cjanci, za do wo leni, że bez wąt pie nia mają ofiarę, po szli wy peł ‐
nić po le ce nia Bru net tiego. Dy rek tor te atru znik nął. Bru netti wy szedł na ko ‐
ry tarz, gdzie spo dzie wał się go zna leźć i uzy skać in for ma cję, jak dawno
zna le ziono ciało. Za miast na dy rek tora na tknął się na ni ską, ciem no włosą
ko bietę, która stała oparta o ścianę i pa liła pa pie rosa. Za ich ple cami prze ‐
wa lały się fale mu zyki.

– A to co? – spy tał Bru netti.
– Tra viata – od parła krótko ko bieta.
– To wiem. Czyżby kon ty nu owali spek takl?
– „Choćby cały świat prze padł” – po wie działa z na ci skiem i em fazą,

które za zwy czaj sto suje się przy przy ta cza niu cy ta tów.
– Czy to z Tra viaty? – za py tał.
– Nie, z Tu ran dota – od parła ze spo ko jem.
– Nie mniej jed nak – za opo no wał – cho ciażby przez wzgląd na tego czło ‐

wieka...
Wzru szyła ra mio nami i rzu ciła nie do pa łek na wy be to no waną pod łogę,

przy dep tu jąc go pan to flem.
– Kim pani jest? – spy tał wresz cie.
– Na zy wam się Bar bara Zo rzi – po wie działa i po chwili po pra wiła się,

choć nie pa dły dal sze py ta nia. – Dok tor Bar bara Zo rzi. By łam na wi downi,
kiedy ogło szono, że jest po trzebny le karz. Przy szłam tu i tak go za sta łam,
do kład nie trzy dzie ści pięć mi nut po dzie sią tej. Ciało było jesz cze cie płe,



więc przy pusz czam, że zmarł mniej niż pół go dziny wcze śniej. Sto jąca na
pod ło dze fi li żanka była zimna.

– Do tknęła jej pani?
– Je dy nie wierz chem pal ców. Są dzi łam, że to ważne, czy jest jesz cze cie ‐

pła. Nie była. – Wy jęła z to rebki paczkę pa pie ro sów, po czę sto wała go, ale
nie zdzi wiła się, gdy ko mi sarz od mó wił, i za pa liła na stęp nego.

– Coś jesz cze, dot to ressa?
– Pach nie mi to cy jan kiem – oznaj miła. – Czy ta łam tro chę na ten te mat

i raz mia łam z nim do czy nie nia, pod czas za jęć z far ma ko lo gii. Pro fe sor nie
po zwo lił nam go wą chać. Twier dził, że sam za pach jest nie bez pieczny.

– Czyżby był tak sil nie tru jący? – zdzi wił się Bru netti.
– O tak. Nie pa mię tam, jaka odro bina za bija czło wieka – dużo mniej niż

gram. Śmierć jest na tych mia stowa. Wszyst kie funk cje – płuc, serca – po
pro stu ustają. Zmarł, a przy naj mniej stra cił przy tom ność, za nim fi li żanka
upa dła na pod łogę.

– Znała go pani? – za py tał.
Po krę ciła głową.
– Nie le piej niż każdy wiel bi ciel opery. Albo czy tel nik „Gente” – do dała,

wy mie nia jąc na zwę cza so pi sma za wie ra ją cego plotki z ży cia to wa rzy ‐
skiego, o któ rego czy ta nie ra czej by jej nie po są dzał.

Pod nio sła na niego wzrok i spy tała: – To wszystko?
– Tak mi się wy daje, dot to ressa. Pro szę po dać swoje na zwi sko jed nemu

z mo ich lu dzi, że by śmy w ra zie po trzeby mo gli się z pa nią skon tak to wać.
– Zo rzi, Bar bara – po wtó rzyła jesz cze raz, wcale nie bę dąc pod wra że ‐

niem urzę do wego tonu i spo sobu by cia Bru net tiego. – W książce te le fo nicz ‐
nej fi gu ruje tylko jedna osoba o tym na zwi sku.

Rzu ciła na pod łogę nie do pa łek, przy dep tała go, a po tem wy cią gnęła rękę
do Bru net tiego, mó wiąc:

– A za tem, do wi dze nia. Mam na dzieję, że nie wy nik nie z tego zbyt wiele
nie przy jem no ści.



Nie wie dział, czy cho dziło jej o nie przy jem no ści dla ma estra, dla te atru,
dla mia sta czy dla niego sa mego, ski nął więc tylko głową, wy ra ża jąc po ‐
dzię ko wa nie, i uści snął jej dłoń. Gdy ode szła, Bru net tiego ude rzyło dziwne
po do bień stwo mię dzy jego pracą i pracą le ka rza. Spo ty kali się nad cia łem
umar łego i obaj za da wali to samo py ta nie: dla czego? Ale gdy zna leźli na
nie od po wiedź, ich drogi się roz cho dziły – le karz co fał się w cza sie, by od ‐
kryć fi zyczną przy czynę śmierci, a po li cjant szedł do przodu, by zna leźć jej
sprawcę.

Pięt na ście mi nut póź niej przy je chał me dico le gale, a wraz z nim fo to graf
i dwóch sa ni ta riu szy w bia łych ki tlach, któ rzy mieli za brać de nata do miej ‐
skiego szpi tala. Bru netti ser decz nie przy wi tał się z dok to rem Riz zar dim
i po dał mu uzy skane in for ma cje na te mat praw do po dob nego czasu zgonu.
Ra zem po szli do gar de roby. Riz zardi, ubrany z wy szu ka nym gu stem, wło ‐
żył la tek sowe rę ka wiczki, au to ma tycz nie spoj rzał na ze ga rek i uklęk nął
przy ciele. Bru netti uważ nie przy glą dał się, gdy tam ten ba dał ofiarę, i po ‐
czuł dziwne wzru sze nie, za uwa żyw szy, że le karz trak tuje de nata z ta kim sa ‐
mym sza cun kiem, z ja kim od nosi się do ży ją cego pa cjenta – de li kat nie go
do tyka i, gdy za cho dzi po trzeba, ła god nie od wraca, wpraw nymi rę kami da ‐
jąc so bie radę ze sztyw nie ją cym cia łem.

– Czy mógł byś opróż nić jego kie sze nie? – po pro sił Bru netti, jako że sam
nie miał rę ka wi czek i nie chciał, by od ci ski jego pal ców po więk szyły liczbę
tych, które być może zo staną zna le zione. Le karz speł nił jego prośbę, ale
zna lazł je dy nie cienki port fel, praw do po dob nie z kro ko dy lej skóry, który
wy jął, trzy ma jąc za róg, i po ło żył na sto ją cym obok stole.

Wy pro sto wał się i ścią gnął rę ka wiczki.
– Otru cie. To oczy wi ste – oświad czył. – Przy pusz czam, że cy jan kiem,

a wła ści wie je stem tego pewny, ale jest to in for ma cja nie ofi cjalna, do póki
nie zro bię sek cji zwłok. Są dząc jed nak po wy gię ciu ciała do tyłu, to nie
może być nic in nego.

Bru netti za uwa żył, że le karz za mknął oczy zmar łemu i pró bo wał roz luź ‐
nić ką ciki wy krzy wio nych ust.



– To Wel lauer, prawda? – za py tał Riz zardi, choć py ta nie tak na prawdę
było zby teczne.

Gdy Bru netti kiw nął głową, wy krzyk nął:
– Ma ria Ver gine, to się na pewno nie spodoba bur mi strzowi!
– To niech bur mistrz sam znaj dzie sprawcę – od pa lił Bru netti.
– Oczy wi ście, głu piec ze mnie. Prze pra szam, Gu ido. Po win ni śmy po my ‐

śleć o ro dzi nie.
Jakby na za wo ła nie, w drzwiach zja wił się je den z umun du ro wa nych po ‐

li cjan tów i dał znak ko mi sa rzowi. Zna la zł szy się na ko ry ta rzu, Bru netti zo ‐
ba czył Fa si niego, a u jego boku ko bietę, którą wziął za córkę ma estra. Była
wy soka – wyż sza od dy rek tora i na wet od ko mi sa rza – a do tego no siła wy ‐
soko upięte blond włosy. Po dob nie jak ma estro, miała coś sło wiań skiego
w za ry sie ko ści po licz ko wych i nie bie skie oczy tak przej rzy ste, że wy glą ‐
dały pra wie jak z lodu.

Na wi dok wy cho dzą cego z gar de roby ko mi sa rza od su nęła się od dy rek ‐
tora, ro biąc dwa szyb kie kroki, i za py tała po wło sku z wy raź nym cu dzo ‐
ziem skim ak cen tem:

– Co się stało? Coś nie w po rządku?
– Pani wy ba czy... – za czął Bru netti.
Nie sły sząc jego słów, prze rwała mu i za py tała ka te go rycz nym to nem:
– Co się stało mo jemu mę żowi?
Za sko czony Bru netti miał dość przy tom no ści umy słu, żeby prze su nąć się

w prawo i sku tecz nie za ta ra so wać wej ście do po koju.
– Prze pra szam pa nią, ale by łoby le piej, żeby pani tam nie wcho dziła –

po wie dział, a w du chu za dał so bie py ta nie: Skąd oni za wsze wie dzą, co
mamy im do po wie dze nia? Czy w brzmie niu słów, czy też ja kimś zwie rzę ‐
cym in stynk tem lu dzie wy czu wają wia do mość o śmierci w gło sie zwia stuna
tych wie ści?

Ko bieta za chwiała się jakby pod cio sem. Bio drem ude rzyła w kla wia turę
for te pianu i ko ry tarz wy peł nił się dys har mo nij nymi dźwię kami. Chcąc
utrzy mać rów no wagę, sztywno wy cią gniętą ręką ude rzyła w kla wi sze, które



po now nie wy dały dy so nan sowe dźwięki. Po wie działa coś w ję zyku, któ ‐
rego Bru netti nie ro zu miał, i przy ło żyła rękę do ust w tak me lo dra ma tycz ‐
nym ge ście, że mu siał być au ten tyczny.

W tym mo men cie Bru netti miał wra że nie, że przez całe ży cie wła śnie tak
po stę po wał wo bec lu dzi – mó wił im, że ktoś, kogo ko chali, umarł albo, co
gor sza, zo stał za bity. Jego brat Ser gio wy ko ny wał ba da nia rent ge now skie
i mu siał no sić w kla pie małą me ta liczną pla kietkę, która przy bie rała dziwny
ko lor pod dzia ła niem nad mier nego na pro mie nio wa nia. Gdyby i on miał
przy so bie po dobne urzą dze nie, re agu jące na smu tek, ból czy śmierć, już
dawno temu zmie ni łoby trwale swój ko lor.

Ko bieta otwo rzyła oczy i spoj rzała na niego.
– Chcę go zo ba czyć – oznaj miła.
– Ra dził bym tego nie ro bić – od parł, prze ko nany o słusz no ści tej rady.
– Co się stało? – spy tała, usi łu jąc z do syć du żym po wo dze niem za cho ‐

wać spo kój.
– Przy pusz czam, że była to tru ci zna – po wie dział, w rze czy wi sto ści już

o tym prze ko nany.
– Ktoś go za bił?! – wy krzyk nęła. Ton jej głosu wy ra żał za sko cze nie,

które za brzmiało praw dzi wie, a może było wy ćwi czone.
– Przy kro mi, si gnora. Jesz cze nie mogę od po wie dzieć na ja kie kol wiek

py ta nia. Czy jest tu ktoś, kto mógłby za wieźć pa nią do domu?
Za ich ple cami na gle za hu czał grzmot okla sków, a po chwili prze to czyła

się ko lejna fala. Pani Wel lauer zda wała się nie sły szeć braw ani py ta nia,
tylko wpa try wała się w ko mi sa rza, niemo po ru sza jąc ustami.

– Czy w te atrze jest ktoś, kto mógłby za wieźć pa nią do domu? – po wtó ‐
rzył.

Wresz cie zro zu miała go i kiw nęła głową.
– Tak, tak – po wie działa, do da jąc ci szej: – Mu szę usiąść.
Ko mi sarz był na to przy go to wany, wie dział, że po pierw szym szoku rze ‐

czy wi stość ude rza w lu dzi z po dwójną siłą i wtedy się za ła mują.



Wziął ją pod ra mię i wy pro wa dził na za ple cze. Była wy soka, ale przy
tym tak wiotka, że bez wy siłku ją pod trzy my wał. Je dy nym po miesz cze niem
w polu wi dze nia był mały skła dzik po le wej stro nie, za wa lony ta bli cami
świetl nymi i sprzę tem o nie zna nym mu za sto so wa niu. Po mógł jej usiąść na
krze śle sto ją cym przed ta blicą i kiw nął na jed nego z umun du ro wa nych po li ‐
cjan tów, który po ja wił się w skrzy dle sceny wy peł nio nej te raz tłu mem lu dzi
w ko stiu mach, kła nia ją cych się wi downi i łą czą cych się w grupy, gdy tylko
opa dła kur tyna.

– Idź do baru i przy nieś kie li szek brandy i szklankę wody – po le cił mu
Bru netti.

Pani Wel lauer sie działa na drew nia nym krze śle z pro stym opar ciem, kur ‐
czowo trzy ma jąc się bo ków sie dze nia, ze wzro kiem wbi tym w pod łogę.
Krę ciła głową na znak od mowy lub w od po wie dzi na ja kiś we wnętrzny dia ‐
log.

– Si gnora, czy w te atrze są ja cyś pani zna jomi?
Nie zwró ciła nie niego uwagi i da lej pro wa dziła niemą roz mowę.
– Si gnora – po wtó rzył, tym ra zem do ty ka jąc jej ra mie nia. – Czy są tu

pani zna jomi?
– Pań stwo We lti – od parła, nie pod no sząc głowy. – Mie li śmy spo tkać się

za ku li sami.
Po li cjant wró cił z kie lisz kiem i ze szklanką. Bru netti wziął kie li szek i po ‐

dał go pani Wel lauer.
– Pro szę to wy pić – po wie dział.
Wzięła kie li szek, z roz tar gnie niem wy piła do dna brandy i po chwili

w ten sam spo sób opróż niła po daną jej szklankę wody, tak jakby nie do ‐
strze gła róż nicy mię dzy jed nym pły nem a dru gim. Bru netti od sta wił szkło
na bok.

– Kiedy go pani wi działa?
– Słu cham?
– Kiedy go pani wi działa?
– Hel muta?



– Tak. Kiedy go pani wi działa?
– Przy je cha li śmy ra zem. Dziś wie czo rem. Po tem wró ci łam, gdy... – Jej

głos ucichł.
– Gdy co? – do py ty wał się.
Przy pa try wała się przez chwilę jego twa rzy, za nim od po wie działa na py ‐

ta nie.
– Gdy skoń czył się drugi akt. Ale nie roz ma wia li śmy. Przy szłam za

późno. On tylko po wie dział... nie, nic nie po wie dział.
Bru netti nie wie dział, czy jej po mie sza nie jest wy ni kiem szoku, czy nie ‐

do sta tecz nej zna jo mo ści ję zyka, był na to miast prze ko nany, że ko bieta nie
jest w sta nie od po wia dać na py ta nia.

Za ich ple cami wy bu chła ko lejna na wał nica okla sków, która na ra stała
i opa dała, gdy wy wo ły wano śpie wa ków przed kur tynę. Pani Wel lauer od ‐
wró ciła wzrok od ko mi sa rza i spu ściła głowę, lecz chyba prze stała już pro ‐
wa dzić we wnętrzny dia log.

Bru netti ka zał po li cjan towi zo stać przy niej, in for mu jąc go, że przyjdą tu
po nią jej zna jomi i wtedy bę dzie mo gła z nimi odejść.

Zo sta wiw szy ją, po szedł z po wro tem do gar de roby, gdzie za stał szy ku ją ‐
cych się do wyj ścia le ka rza są do wego i fo to grafa, który nad szedł pod czas
jego roz mowy z pa nią Wel lauer.

– Coś jesz cze? – spy tał Bru net tiego Riz zardi.
– Nie. Kiedy bę dzie sek cja?
– Ju tro.
– Sam ją prze pro wa dzisz?
Riz zardi za sta no wił się przez chwilę.
– Ju tro mam wolne, ale ko men dant praw do po dob nie każe mi to zro bić,

po nie waż ba da łem ciało.
– O któ rej to bę dzie?
– Koło je de na stej. Skoń czę pewno wcze snym po po łu dniem.
– Przy jadę tam – po wie dział Bru netti.



– To zby teczne, Gu ido. Nie mu sisz prze jeż dżać na San Mi chele. Za dzwo ‐
nię do cie bie albo do biura.

– Dzięki, Et tore, ale chciał bym tam przy je chać. Już dawno nie by łem na
San Mi chele. Chciał bym pójść na grób ojca.

– Jak so bie ży czysz.
Uści snęli so bie dło nie i Riz zardi skie ro wał się w stronę drzwi.
Za trzy mał się na chwilę i po wie dział:
– On był ostat nim z gi gan tów. Nie za słu żył na taką śmierć. Bar dzo ża ‐

łuję, że tak się stało.
– Ja też, Et tore. Ja też.
Le karz opu ścił po kój, a za nim fo to graf. Po ich wyj ściu je den z sa ni ta riu ‐

szy, któ rzy stali przy oknie, pa ląc pa pie rosy i spo glą da jąc w dół na lu dzi
prze cha dza ją cych się po ma łym campo, od wró cił się i pod szedł do ciała le ‐
żą cego na no szach, na pod ło dze.

– Mo żemy go za brać? – spy tał obo jęt nym to nem.
– Nie – od parł Bru netti. – Po cze kaj cie, aż wszy scy wyjdą z te atru.
Drugi sa ni ta riusz, który da lej stał przy oknie, wy rzu cił na ze wnątrz nie ‐

do pa łek i pod szedł do dru giego końca no szy.
– To pew nie tro chę po trwa – stwier dził, nie kry jąc nie za do wo le nia. Był

ni ski, krępy i mó wił z wy raź nym ne apo li tań skim ak cen tem.
– Nie wiem, jak długo, ale ma cie za cze kać, aż te atr opu sto szeje.
Ne apo li tań czyk pod cią gnął rę kaw bia łego ki tla i zna cząco spoj rzał na ze ‐

ga rek.
– Koń czymy zmianę o pół nocy – oświad czył. – Je śli to się prze cią gnie,

wró cimy do szpi tala po dwu na stej.
Drugi sa ni ta riusz do rzu cił:
– Prze pisy związ kowe mó wią, że nie po win ni śmy pra co wać po go dzi ‐

nach, o ile nie zo sta niemy uprze dzeni dwa dzie ścia cztery go dziny wcze ‐
śniej. Sam nie wiem, co mamy ro bić w tej sy tu acji. – Czub kiem buta wska ‐
zał na no sze, jakby były przed mio tem zna le zio nym na ulicy.



Przez chwilę Bru netti chciał wdać się z nimi w dys ku sję, ale szybko
prze szła mu ochota.

– Ma cie tu zo stać i ni komu nie otwie rać drzwi, do póki was nie za wia do ‐
mię. – Wi dząc brak re ak cji z ich strony, spy tał: – Zro zu mie li ście? Je den
i drugi? – Da lej mil czeli. – Zro zu mie li ście? – po wtó rzył.

– Ale prze pisy związ kowe...
– Do dia bła z wa szym związ kiem i jego prze pi sami! – wy buch nął Bru ‐

netti. – Je śli go za bie rze cie, za nim wam na to po zwolę, znaj dzie cie się
w wię zie niu, gdy tylko splu nie cie na chod nik albo za klnie cie w miej scu pu ‐
blicz nym. Nie chcę, żeby zro bił się tu cyrk, kiedy bę dzie cie go wy no sić.
Ma cie cze kać, do póki nie po wiem wam, że mo że cie odejść. – Nie py ta jąc,
czy go zro zu mieli, od wró cił się i wy szedł, trza ska jąc drzwiami.

Na końcu ko ry ta rza, gdzie było dużo wię cej miej sca, pa no wało kom ‐
pletne za mie sza nie. Wszę dzie krę cili się lu dzie, nie któ rzy jesz cze w ko stiu ‐
mach, inni już w nor mal nych ubra niach. Ich za cie ka wione spoj rze nia, rzu ‐
cane w stronę za mknię tych drzwi gar de roby, po wie działy mu, że wia do ‐
mość o śmierci dy ry genta już się roz nio sła. Pa trzył, jak wia do mość roz cho ‐
dzi się co raz da lej: zo ba czył dwie głowy, które ze tknęły się i za raz gwał ‐
tow nie od wró ciły; spoj rze nia po bie gły ko ry ta rzem w stronę drzwi, za któ ‐
rymi kryło się coś, co wy wo ły wało je dy nie do my sły. Czy chcieli na wła sne
oczy zo ba czyć ciało? Czy tylko mieć te mat do ju trzej szych roz mów w ba ‐
rze?

Gdy wró cił do skła dziku, gdzie zo sta wił pa nią Wel lauer, za stał przy niej
dwoje znacz nie od niej star szych lu dzi. Ko bieta klę czała u boku za pła ka nej
wdowy i obej mo wała ją ra mie niem. Umun du ro wany po li cjant pod szedł do
Bru net tiego.

– Mó wi łem ci, że mogą iść do domu – po wie dział Bru netti.
– Czy mam ich od pro wa dzić, com mis sa rio?
– Tak. Do wie dzia łeś się, gdzie ona mieszka?
– Przy San Mo isè, com mis sa rio.



– Świet nie, to nie da leko – od parł Bru netti i po chwili do dał: – Niech z ni ‐
kim nie roz ma wiają – ma jąc na my śli re por te rów, do któ rych nie wąt pli wie
do tarła już wia do mość. – Nie wy pro wa dzaj jej wyj ściem dla ak to rów. Do ‐
wiedz się, czy można się wy do stać z te atru ja kąś inną drogą.

– Tak jest, com mis sa rio – od rzekł po li cjant, sa lu tu jąc z ta kim wi go rem,
że Bru netti ża ło wał, że nie wi dzą tego sa ni ta riu sze.

– Pa nie ko mi sa rzu? – usły szał za ple cami. Od wró cił się i zo ba czył ka ‐
prala Miot tiego, naj młod szego z trzech po li cjan tów, któ rzy z nim przy je ‐
chali.

– O co cho dzi, Miotti?
– Mam li stę lu dzi, któ rzy byli tu dziś wie czo rem: człon ków chóru i or kie ‐

stry, pra cow ni ków tech nicz nych i śpie wa ków.
– Ilu ich jest?
– Po nad setka, com mis sa rio – od parł ka pral i wes tchnął, tak jakby chciał

prze pro sić za przy spo rze nie se tek go dzin pracy.
– Trudno – rzekł Bru netti i prze stał się tym przej mo wać. – Idź do por tiera

i spy taj go, jak można prze do stać się przez ten ko ło wrót na dole. Czy wy ‐
ma gają tu ja kiejś le gi ty ma cji? – Ka pral no to wał py ta nia, a Bru netti mó wił
da lej: – Czy można wejść tu inną drogą? Czy można do stać się z wi downi?
Z kim Wel lauer przy je chał dziś wie czo rem? O któ rej go dzi nie? Czy ktoś
wcho dził do jego gar de roby pod czas spek ta klu? No i ta kawa, czy przy nie ‐
siono ją z baru, czy z ze wnątrz? – Prze rwał na chwilę, za sta na wia jąc się nad
dal szymi py ta niami. – Sprawdź, czy były do niego ja kieś wia do mo ści, li sty,
te le fony.

– To wszystko, com mis sa rio? – za py tał Miotti.
– Za dzwoń na ko mendę i po proś, żeby ktoś skon tak to wał się z nie miecką

po li cją. – Za nim Miotti zdą żył za opo no wać, do dał: – Niech we zwą tę tłu ‐
maczkę z nie miec kiego... jak ona się na zy wała?

– Bol dacci.
– Ra cja. Po wiedz im, żeby ją ścią gnęli i po le cili jej skon tak to wać się

z nie miecką po li cją. Nie ważne, która to bę dzie go dzina. Ma po pro sić



o pełne akta Wel lau era. Na ju tro rano, o ile to moż liwe.
– Tak jest, com mis sa rio.
Bru netti kiw nął głową. Po li cjant za sa lu to wał i z no te sem w ręce po szedł

w stronę scho dów, które pro wa dziły do wej ścia dla ak to rów.
– Aha, ka pralu! – za wo łał za nim Bru netti.
– Słu cham, com mis sa rio? – od parł po li cjant, za trzy mu jąc się na szczy cie

scho dów.
– Bądź uprzejmy.
Miotti kiw nął głową, od wró cił się na pię cie i znik nął. Moż li wość po wie ‐

dze nia tego po li cjan towi bez ura że nia jego uczuć na nowo wzbu dziła
w Bru net tim wdzięcz ność za to, że zo stał prze nie siony z po wro tem do We ‐
ne cji po pię ciu la tach służby w Ne apolu.

Choć ostat nie okla ski uci chły po nad dwa dzie ścia mi nut temu, ak to rzy nie
prze ja wiali za miaru zej ścia ze sceny. Lu dzie, któ rzy mieli więk sze po czu cie
ce lo wo ści dzia ła nia, cho dzili mię dzy po zo sta łymi, za bie ra jąc od nich czę ści
ko stiu mów, pasy, la ski i pe ruki. Ja kiś męż czy zna prze szedł przed Bru net ‐
tim, trzy ma jąc coś, co przy po mi nało mar twe zwie rzę. Ko mi sarz jesz cze raz
przyj rzał się mu i stwier dził, że czło wiek nie sie na rę cze dam skich pe ruk. Po
dru giej stro nie wol nej prze strzeni za kur tyną Bru netti zo ba czył Fol lina, po ‐
li cjanta, któ remu ka zał we zwać le ka rza są do wego.

Fol lin pod szedł do Bru net tiego i po wie dział:
– Przy szło mi na myśl, że pan ko mi sarz bę dzie chciał po roz ma wiać ze

śpie wa kami, więc po pro si łem ich, żeby za cze kali na gó rze. Re ży sera też.
Naj wy raź niej nie mieli na to ochoty, ale wy ja śni łem, co się stało, i się zgo ‐
dzili. Choć da lej nie mieli na to ochoty.

Ach, ci śpie wacy ope rowi, prze le ciało Bru net tiemu przez myśl i po
chwili po wtó rzył w du chu: śpie wacy ope rowi.

– Do bra ro bota – po wie dział. – Gdzie oni są?
– Na gó rze, com mis sa rio – od parł Fol lin i wska zał na krót kie schody pro ‐

wa dzące na górne pię tra te atru. Wrę czył Bru net tiemu pro gram przed sta wie ‐
nia, które od było się tego wie czoru.



Ko mi sarz spoj rzał na spis na zwisk, z któ rych kilka było mu zna nych,
i ra zem z po li cjan tem wszedł na schody.

– Kto oka zy wał naj więk sze znie cier pli wie nie? – spy tał, gdy do szli na
pię tro.

– Si gnora Pe trelli, so pran – od rzekł po li cjant, wska zu jąc drzwi na końcu
ko ry ta rza bie gną cego w prawo.

– Do brze – po wie dział Bru netti i skrę cił w lewo. – W ta kim ra zie zo sta ‐
wimy si gnorę Pe trelli na ko niec. – Wi dząc uśmiech na twa rzy Fol lina, po ‐
my ślał z cie ka wo ścią, jak też wy glą dało spo tka nie gor li wego po li cjanta
z oporną pri ma donną.

„Fran ce sco Dardi – Gior gio Ger mont” – taki na pis wid niał na tek tu ro wej
ta bliczce wi szą cej na drzwiach pierw szej gar de roby po le wej ręce ko mi sa ‐
rza. Za pu kał dwa razy i na tych miast roz legł się okrzyk:

– Avanti!
Przy ma łej to a letce sie dział za jęty zmy wa niem ma ki jażu ba ry ton, któ rego

na zwi sko na le żało do kilku zna nych Bru net tiemu w spi sie wy ko naw ców.
Fran ce sco Dardi był ni skim męż czy zną o tak wy dat nym brzu chu, że kant
to a letki wży nał się w niego, gdy śpie wak po chy lał się w przód, by le piej
wi dzieć, co robi.

– Pa no wie wy ba czą, że nie wstaję, by ich po wi tać – po wie dział, ostroż ‐
nie ście ra jąc czarny ma ki jaż wo kół le wego oka.

W od po wie dzi Bru netti ski nął w mil cze niu głową.
Po chwili Dardi od wró cił się od lu stra i spoj rzał w górę na dwóch męż ‐

czyzn.
– Słu cham – po wie dział i kon ty nu ował zmy wa nie ma ki jażu.
– Czy pan sły szał o tym, co się wy da rzyło dziś wie czo rem? – za py tał ko ‐

mi sarz.
– Ma pan na my śli Wel lau era?
– Tak.
Gdy na swoje py ta nie uzy skał je dy nie jed no sy la bową od po wiedź, odło ‐

żył ręcz nik i od wró cił się w stronę po li cjan tów.



– Czy mogę pa nom w czymś po móc? – za py tał, zwra ca jąc się do Bru net ‐
tiego.

Po nie waż ta kie za cho wa nie bar dziej przy pa dło mu do gu stu, Bru netti
uśmiech nął się i od parł mi łym to nem:

– Być może. – Zer k nął na trzy many w ręce pro gram, jakby chciał przy ‐
po mnieć so bie na zwi sko roz mówcy. – Si gnor Dardi, jak pan już sły szał,
ma estro Wel lauer zmarł dzi siej szego wie czoru.

Śpie wak po twier dził to je dy nie lek kim ski nie niem głowy.
Bru netti cią gnął:
– Chciał bym usły szeć wszystko, co może mi pan po wie dzieć o dzi siej ‐

szym spek ta klu, o tym, co się wy da rzyło pod czas pierw szego i dru giego
aktu.

Prze rwał na chwilę, a Dardi znowu kiw nął głową, ale nic nie od po wie ‐
dział.

– Czy roz ma wiał pan dziś wie czo rem z ma estrem?
– Wi dzia łem go w prze lo cie – od parł śpie wak, ob ra ca jąc się na krze śle

i po wra ca jąc do zmy wa nia ma ki jażu. – Kiedy przy sze dłem, roz ma wiał
z ope ra to rem świa tła, cho dziło o coś w pierw szym ak cie. Po wie dzia łem mu
Bu ona sera, a po tem po sze dłem na górę, żeby zro bić so bie ma ki jaż. Jak pan
wi dzi – do dał, wska zu jąc na swoje od bi cie w lu strze – za biera to sporo
czasu.

– O któ rej go dzi nie pan go wi dział? – za py tał Bru netti.
– Chyba koło siód mej. Może tro chę póź niej, kwa drans po siód mej, na

pewno nie póź niej.
– Wi dział pan go po tem?
– Tu na gó rze czy za ku li sami?
– Albo tu, albo tu.
– Po tem wi dzia łem go tylko na po dium.
– Czy ma estro był w to wa rzy stwie, gdy wi dział go pan dziś wie czo rem?
– Już panu mó wi łem, że roz ma wiał z ope ra to rem świa tła.



– Tak, wiem. Wi dział go pan z kimś jesz cze?
– Z Fran kiem San to rem. W ba rze. Za mie nili kilka słów, aku rat gdy wy ‐

cho dzi łem.
Choć na zwi sko było znane Bru net tiemu, za py tał:
– A kim jest si gnor San tore?
Dardi nie oka zał naj mniej szego zdzi wie nia igno ran cją ko mi sa rza. Osta ‐

tecz nie skąd po li cjant miałby znać na zwi sko jed nego z naj słyn niej szych re ‐
ży se rów te atral nych we Wło szech?

– Re ży se rem – od parł śpie wak. Skoń czył wy cie rać się ręcz ni kiem i rzu cił
go na blat to a letki. – Wy sta wił tę operę. – Wziął je dwabny kra wat le żący po
pra wej stro nie na bla cie, wsu nął go pod koł nie rzyk ko szuli i sta ran nie za ‐
wią zał. – Czy coś jesz cze pana in te re suje? – za py tał obo jęt nym to nem.

– Nie. To by łoby chyba wszystko. Dzię kuję za po moc. Gdy by śmy chcieli
znowu z pa nem po roz ma wiać, gdzie mo żemy pana za stać?

– W Gritti – od rzekł i ob rzu cił ko mi sa rza szyb kim, ba daw czym spoj rze ‐
niem, jakby chciał wie dzieć, choć bał się za py tać, czy w We ne cji w ogóle
są jesz cze inne ho tele.

Bru netti po dzię ko wał mu i wy szedł z Fol li nem na ko ry tarz.
– Może po roz ma wiamy te raz z te no rem? – za py tał, spo glą da jąc na pro ‐

gram.
Kiw nąw szy głową, Fol lin po pro wa dził go ko ry ta rzem do drzwi po prze ‐

ciw nej stro nie.
Bru netti za pu kał, od cze kał chwilę, ale nikt nie od po wie dział. Znowu za ‐

pu kał i usły szał do cho dzące ze środka od głosy, które uznał za za pro sze nie
do wej ścia. Zo ba czył ni skiego, szczu płego męż czy znę, cał ko wi cie ubra ‐
nego, który sie dział na fo telu, z płasz czem prze wie szo nym przez po ręcz,
w po zie wy ćwi czo nej na za ję ciach w szkole te atral nej i wy ra ża ją cej „znie ‐
cier pli wie nie po łą czone z iry ta cją”.

– Ach, si gnor Eche ve ste – za wo łał z za chwy tem ko mi sarz i z wy cią ‐
gniętą ręką pod szedł do śpie waka szyb kim kro kiem, aby ten nie mu siał
wsta wać z fo tela. – To wielki za szczyt po znać pana. – Gdyby ko mi sarz



uczest ni czył w tych sa mych za ję ciach, jego za da nie po le ga łoby na wy ra że ‐
niu „peł nej sza cunku bo jaźni na wi dok osza ła mia ją cego ta lentu”.

Pod wpły wem po chleb stwa złość Eche ve stego stop niała ni czym wio ‐
senne lody. Młody te nor uniósł się z fo tela z pewną ocię ża ło ścią i lekko po ‐
chy lił się w ce re mo nial nym ukło nie.

– Z kim mam przy jem ność? – za py tał z nie znacz nym lo kal nym ak cen ‐
tem.

– Ko mi sarz Bru netti. Z ra mie nia po li cji pro wa dzę tę godną ubo le wa nia
sprawę.

– A, tak – od parł Eche ve ste ta kim to nem, jakby dawno, dawno temu sły ‐
szał o ist nie niu po li cji, ale zu peł nie za po mniał, czym się zaj muje. – A za tem
pana obec ność tu taj jest spo wo do wana tym... – prze rwał, ma cha jąc wiotką
w nad garstku ręką i cze ka jąc, by pod su nięto mu wła ściwe słowo. Słowo po ‐
ja wiło się, zgod nie z ży cze niem: – ...god nym ubo le wa nia wy da rze niem
zwią za nym z osobą ma estra.

– W rze czy sa mej. Tra giczna hi sto ria, godna ubo le wa nia – traj ko tał Bru ‐
netti, cały czas pa trząc te no rowi w oczy. – Czy byłby pan uprzejmy od po ‐
wie dzieć na kilka py tań?

– Ależ oczy wi ście – od parł Eche ve ste i osu nął się z gra cją na fo tel, nie
omiesz kaw szy pod cią gnąć w ko la nach no ga wek spodni, by nie po gnieść
ostrych jak brzy twa kan tów. – Chęt nie służę po mocą. Mu zyczny świat po ‐
niósł ogromną stratę.

Sły sząc tak nie zwy kły fra zes, Bru net tiemu nie po zo stało nic in nego, jak
po chy lić z sza cun kiem głowę. Po chwili uniósł ją i za py tał:

– O któ rej go dzi nie przy był pan do te atru?
Eche ve ste za sta no wił się i od parł:
– Są dzę, że około siód mej trzy dzie ści. Spóź ni łem się, za trzy many pew ‐

nymi oko licz no ściami, pan ro zu mie – tymi słowy da jąc nie dwu znacz nie do
zro zu mie nia, że choć nie rad, zmu szony był wy rwać się z ob jęć po wab nej
ko biety i opu ścić zmięte łoże.



– A dla czego pan się spóź nił? – za in te re so wał się Bru netti, wie dząc, że
nie po wi nien za da wać tego py ta nia, i chcąc zo ba czyć, jak po bu dzi ono wy ‐
obraź nię roz mówcy.

– By łem u fry zjera – oświad czył te nor.
– U kogo pan się strzyże? – spy tał ko mi sarz z całą uprzej mo ścią.
Śpie wak po dał na zwę za kładu miesz czą cego się kilka prze cznic od te ‐

atru. Bru netti rzu cił spoj rze nie Fol li nowi, który zro bił no tatkę. Ju tro to
spraw dzi.

– Czy po przyj ściu do te atru wi dział pan ma estra?
– Nie. Ni kogo nie wi dzia łem.
– I była wtedy mniej wię cej siódma trzy dzie ści?
– Tak. O ile do brze pa mię tam.
– Czy po wej ściu do te atru wi dział pan ko goś albo z kimś roz ma wiał?
– Nie. Ni kogo nie spo tka łem.
Za nim Bru netti zdą żył wy ra zić swoje zdzi wie nie tym fak tem, Eche ve ste

do dał:
– Nie wsze dłem na za ple cze wej ściem dla ak to rów, lecz z par teru wi ‐

downi.
– Nie wie dzia łem, że to moż liwe – po wie dział ko mi sarz, za cie ka wiony

tym, że tą drogą jest do stęp na za ple cze.
– Cóż, za zwy czaj nie jest ono uży wane – przy znał śpie wak, przy glą da jąc

się swoim dło niom – ale je den z bi le te rów jest moim zna jo mym. Wpu ścił
mnie do te atru i nie mu sia łem ko rzy stać z wej ścia dla ak to rów.

– Czy można spy tać, dla czego wo lał pan tak zro bić?
Te nor uniósł rękę i z wolna za ma chał nią, jakby z na dzieją, że py ta nie

roz pły nie się w po wie trzu albo sam gest wy star czy za od po wiedź. Gdy tak
się nie stało, po ło żył jedną rękę na dru giej i po wie dział tylko:

– Ba łem się.
– Nie ro zu miem.



– Ba łem się ma estra. Po przed nio spóź ni łem się na dwie próby. Ma estro
roz zło ścił się i za czął krzy czeć. Kiedy wpa dał w złość, po tra fił być bar dzo
nie miły. Wo la łem unik nąć ta kiej sy tu acji.

Bru netti przy pusz czał, że je dy nie przez wzgląd na zmar łego nie pa dło
moc niej sze słowo niż „nie miły”.

– A za tem wszedł pan tam tędy, chcąc unik nąć spo tka nia z nim – upew nił
się.

– Tak.
– Czy wi dział go pan albo roz ma wiał z nim dziś wie czo rem? Poza tym,

gdy by li ście na sce nie.
– Nie.
Bru netti wstał i po now nie ob da rzył te nora swym te atral nym uśmie chem.
– Je stem wdzięczny, że ze chciał pan po świę cić nam swój czas.
– Cała przy jem ność po mo jej stro nie – od parł śpie wak, uno sząc się z fo ‐

tela. Spoj rzał na Fol lina, po tem na Bru net tiego i za py tał: – Czy je stem już
wolny?

– Tak, oczy wi ście. Pro szę tylko zo sta wić nam swój ad res.
– Gritti – oznaj mił Eche ve ste, ob rzu ca jąc ko mi sa rza, jak wcze śniej

Dardi, ba daw czym spoj rze niem, na tyle czy tel nym, że można było się za ‐
sta na wiać, czy w We ne cji rze czy wi ście są inne ho tele.



Roz dział 3

Kiedy Bru netti wy szedł z gar de roby, zo ba czył cze ka ją cego przy drzwiach
Miot tiego. Młody po li cjant po wie dział mu, że Franco San tore, re ży ser, nie
chciał dłu żej cze kać, twier dząc, że je śli ktoś chce z nim po roz ma wiać,
może go za stać w ho telu Fe nice, przy le ga ją cym do te atru. Ko mi sarz kiw nął
głową, nie mal ucie szony, że w mie ście są jesz cze inne ho tele.

– Zo stała nam so pra nistka – stwier dził, kie ru jąc się na prawo w głąb ko ‐
ry ta rza. Na drzwiach wi siała cha rak te ry styczna tek turka z na pi sem: „Fla via
Pe trelli – Vio letta Va lery”, a po ni żej biegł rząd zna ków przy po mi na ją cych
chiń skie ide ogramy, wy ry so wa nych cien kim czar nym pę dzel kiem.

Bru netti za pu kał do drzwi, da jąc znak po li cjan tom, by zo stali na ze ‐
wnątrz.

– Avanti! – usły szał i otwo rzył drzwi.
W po koju cze kały na niego dwie ko biety. Za sko czony ko mi sarz nie po ‐

tra fił po wie dzieć, która z nich jest so pra nistką. Jak każdy Włoch, sły szał
o Pe trelli, ale tylko raz, kilka lat temu, oglą dał jej wy stęp i le dwo pa mię tał
ją ze zdjęć w ga ze tach.

Ko bieta o ciem niej szych wło sach stała przy to a letce, od wró cona do niej
ple cami, a druga sie działa na pro stym drew nia nym krze śle pod prze ciw le ‐
głą ścianą. Żadna nie ode zwała się, gdy wszedł, więc wy ko rzy stał tę chwilę
mil cze nia, by im się przyj rzeć.

Przy pusz czał, że sto jąca ko bieta ma koło trzy dzie stu lat. Była ubrana
w fio le towy swe ter i długą czarną spód nicę, która ocie rała się o czarne skó ‐
rzane boty na pła skim ob ca sie, zro bione z cien kiej, de li kat nej skóry. Bru ‐
net tiemu mgli ście przy po mniało się, jak to pew nego dnia prze cho dził
z żoną obok wi tryny sklepu Braci Ros set tich, a ona wy krzyk nęła, że to sza ‐



leń stwo wy da wać pół mi liona li rów na parę bo tów. Nie wąt pli wie tych wła ‐
śnie. Ko bieta miała się ga jące ra mion, na tu ralne krę cące się kru cze włosy,
które można by ob ciąć tę pym na rzę dziem i też wy glą da łyby do sko nale.
Oczy nie pa so wały do oliw ko wej kar na cji, miały przej rzy sty, zie lony ko lor
i sko ja rzyły mu się ze szkłem, ale gdy przy po mniał so bie o bu tach, na su ‐
nęło mu się sko ja rze nie ze szma rag dami.

Sie dząca na krze śle ko bieta wy glą dała na star szą o kilka lat. Miała lekko
przy pró szone si wi zną włosy, krótko ob cięte przy skó rze, w stylu rzym skich
ce sa rzy w schył ko wych wie kach. Su rowa fry zura uwy dat niała de li katne ko ‐
ści po licz kowe i kształtny nos.

Bru netti zro bił kilka kro ków w stronę sie dzą cej ko biety i  wy ko nał ruch,
który można było uznać za ukłon.

– Si gnora Pe trelli? – za py tał. Ski nęła głową, ale nic nie po wie działa. –
To za szczyt po znać pa nią. Ża łuję tylko, że mam tę przy jem ność w tak god ‐
nych ubo le wa nia oko licz no ściach. – Po nie waż była jedną z czo ło wych śpie ‐
wa czek ope ro wych tych cza sów, nie zdo łał oprzeć się po ku sie, by zwra cać
się do niej prze sad nym ję zy kiem opery, tak jakby od gry wał swoją rolę.

Po now nie ski nęła głową, nie czy niąc nic, by uwol nić go od cię żaru pro ‐
wa dzema roz mowy.

– Chciał bym po roz ma wiać z pa nią o śmierci ma estra Wel lau era. – Prze ‐
niósł wzrok na drugą ko bietę i do dał: – A także z pa nią – po zo sta wia jąc któ ‐
rejś z nich po da nie jej na zwi ska.

– To Brett Lynch – przed sta wiła ją śpie waczka – moja przy ja ciółka i se ‐
kre tarka.

– Czy to ame ry kań skie na zwi sko? – spy tał Bru netti przed sta wioną mu
ko bietę.

– Tak – od po wie działa za nią si gnora Pe trelli.
– W ta kim ra zie może bę dzie le piej po słu żyć się w tej roz mo wie an giel ‐

skim? – spy tał, nie kry jąc dumy z ła two ści, z jaką prze cho dził z jed nego ję ‐
zyka na drugi.



– Bę dzie pro ściej, je śli po zo sta niemy przy wło skim – od parła Ame ry ‐
kanka, od zy wa jąc się po raz pierw szy i mó wiąc po wło sku bez naj mniej ‐
szego śladu ob cego ak centu. Jego re ak cja była cał ko wi cie bez wiedna i zo ‐
stała za uwa żona przez obie ko biety. – Chyba że woli pan po słu żyć się dia ‐
lek tem we nec kim – do dała, w na tu ralny spo sób prze cho dząc na miej scowy
dia lekt, który za brzmiał bez błęd nie. – Ale wów czas Fla via może mieć trud ‐
no ści ze zro zu mie niem, o czym mó wimy. – To wszystko było po wie dziane
z naj więk szą po wagą, a Bru netti po przy siągł so bie, że upły nie wiele czasu,
za nim znowu bę dzie po pi sy wał się swoją an gielsz czy zną.

– A za tem po wło sku – od parł, zwra ca jąc się do si gnory Pe trelli. – Czy
mo głaby pani od po wie dzieć na kilka py tań?

– Na tu ral nie – od rze kła. – Może pan spo cznie, si gnor...
– Bru netti – wpadł jej w słowo. – Ko mi sarz po li cji.
Ty tuł nie zro bił na niej naj mniej szego wra że nia.
– Może pan spo cznie, pa nie ko mi sa rzu.
– Nie, dzię kuję. – Wy jął z kie szeni no tes, po tem pióro za tknięte mię dzy

kartki, chcąc stwo rzyć po zory, że szy kuje się do spo rzą dza nia no ta tek, co
ro bił rzadko, gdyż wo lał, żeby pod czas pierw szego prze słu cha nia oczy
i umysł do ko ny wały swo bod nych ob ser wa cji.

Si gnora Pe trelli po cze kała, aż zdej mie na sadkę pióra, i spy tała:
– Co chciałby pan wie dzieć?
– Czy dziś wie czo rem wi działa pani ma estra lub roz ma wiała z nim? –

Za nim zdą żyła od po wie dzieć, do dał: – Oczy wi ście poza tym, gdy by li ście
na sce nie.

– Kiedy przy szłam, po wie dzie li śmy so bie Bu ona sera i ży czy li śmy In
bocca al lupo. Tylko tyle.

– I był to je dyny raz, gdy roz ma wiała pani z ma estrem?
Nim od po wie działa, rzu ciła spoj rze nie dru giej ko bie cie.
Bru netti nie od ry wał wzroku od śpie waczki i nie wi dział wy razu twa rzy

jej przy ja ciółki. Ci sza prze dłu żała się, ale za nim zdą żył po wtó rzyć py ta nie,
śpie waczka od po wie działa:



– Nie, wię cej go nie wi dzia łam. Jak pan wspo mniał, wi dzia łam go oczy ‐
wi ście ze sceny, ale wię cej nie roz ma wia li śmy ze sobą.

– Jest pani pewna?
– Naj zu peł niej – pa dła na tych mia stowa od po wiedź.
– A w cza sie przerw? Gdzie pani wtedy była?
– Tu taj. Ra zem z panną Lynch.
– A pani, panno Lynch? – spy tał, wy ma wia jąc jej na zwi sko z an giel skim

ak cen tem, choć wy ma gało to od niego spo rej kon cen tra cji. – Gdzie pani
była pod czas spek ta klu?

– Pra wie przez cały pierw szy akt – tu taj, w gar de ro bie. Ze szłam na dół,
żeby usły szeć „Sem pre li bera”, a po tem wró ci łam na górę. I sie dzia łam tu
przez resztę spek ta klu – od po wie działa spo koj nym gło sem.

Ro zej rzał się po pu stym po koju, szu ka jąc cze goś, czym mo gła się zaj mo ‐
wać przez tyle czasu. Wy chwy ciła jego spoj rze nie i z kie szeni spód nicy wy ‐
jęła cienką książkę. Na okładce zo ba czył chiń skie ide ogramy, ta kie same
jak na ta bliczce na drzwiach.

– Czy ta łam – wy ja śniła, po ka zu jąc mu książkę. Ob da rzyła go naj zu peł ‐
niej przy ja znym uśmie chem, jakby chciała po wie dzieć, że jest go towa po ‐
roz ma wiać o książce, je śli ta kie jest jego ży cze nie.

– A pani roz ma wiała z ma estrem Wel lau erem dziś wie czo rem?
– Jak pan już wie od si gnory Pe trelli, roz ma wia ły śmy z nim, gdy przy ‐

szły śmy do te atru, ale po tem już go nie wi dzia łam. – Bru netti zdu sił w so ‐
bie ochotę, by spro sto wać, że si gnora Pe trelli nie mó wiła o ich wspól nym
przyj ściu do te atru, i nie prze rwał jej. – Z miej sca, gdzie sta łam za ku li sami,
nie mo głam go wi dzieć, a pod czas obu przerw sie dzia łam tu taj.

– Ra zem z si gnorą Pe trelli?
Tym ra zem to Ame ry kanka rzu ciła spoj rze nie śpie waczce, nim od po wie ‐

działa:
– Tak, ra zem z si gnorą Pe trelli, jak pan już sły szał.
Bru netti za mknął no tes, w któ rym za pi sał je dy nie na zwi sko Ame ry kanki,

tak jakby chciał uzmy sło wić so bie okrop no ści za warte w tym krót kim sło ‐



wie.
– Gdy bym miał dal sze py ta nia, gdzie mogę pa nią za stać? – spy tał śpie ‐

waczkę.
– Miesz kam przy Can na re gio 6134 – od parła, za ska ku jąc ko mi sa rza po ‐

da niem ad resu w wy łącz nie miesz ka nio wej czę ści mia sta.
– To pani miesz ka nie?
– Nie, moje – wtrą ciła Ame ry kanka. – Ja też tam będę.
Po now nie otwo rzył no tes i za pi sał ad res. Nie tra cąc kon te nansu, do rzu cił:
– Jaki jest nu mer te le fonu?
Po dała mu także nu mer te le fonu, do da jąc, że jest za strze żony, i wy ja śnia ‐

jąc, że miesz kają opo dal ba zy liki S.S. Gio vanni e Pa olo.
Przyj mu jąc swój urzę dowy spo sób by cia, skło nił się i po wie dział:
– Bar dzo pa niom dzię kuję i prze pra szam, że kło po ta łem pa nie o tej po ‐

rze.
Je śli któ raś z nich była za sko czona jego sło wami, nie oka zała tego po so ‐

bie. Po dal szej wy mia nie uprzej mo ści wy szedł z gar de roby i za braw szy ze
sobą cze ka ją cych przy drzwiach po li cjan tów, po szedł przo dem w dół po
scho dach pro wa dzą cych na za ple cze te atru.

Trzeci po li cjant cze kał u stóp scho dów.
– No i co tam? – spy tał go Bru netti.
Po li cjant uśmiech nął się, za do wo lony, że ma coś do za ko mu ni ko wa nia.
– Za równo San tore, re ży ser, jak i Pe trelli roz ma wiali z nim w jego gar de ‐

ro bie. San tore po szedł do niego przed spek ta klem, a ona w prze rwie po
pierw szym ak cie.

– Skąd to wiesz?
– Od jed nego z pra cow ni ków tech nicz nych. Po wie dział mi, że San tore

był roz gnie wany, gdy wy szedł. Ta kie miał wra że nie, choć nie sły szał żad ‐
nych krzy ków ani ni czego w tym ro dzaju.

– A si gnora Pe trelli?



– Ten czło wiek nie był pewny, czy to była Pe trelli, na to miast twier dził, że
ko bieta miała na so bie nie bie ski ko stium.

Miotti wtrą cił się:
– W pierw szym ak cie ona wy stę puje w nie bie skiej sukni.
Bru netti spoj rzał na niego z roz ba wie niem. Czyżby Miotti do piero te raz

ujaw nił swoje za in te re so wa nia? – po my ślał.
– W ze szłym ty go dniu by łem na pró bie, com mis sa rio. Ona wy stę puje

w nie bie skiej sukni pod czas pierw szego aktu – cią gnął po li cjant.
– Dzię kuję, Miotti – od parł Bru netti nor mal nym to nem.
– Moja dziew czyna to za ła twiła, com mis sa rio. Jej ku zyn śpiewa w chó ‐

rze i dał nam bi lety.
Bru netti kiw nął głową z uśmie chem, ale uprzy tom nił so bie, że wo lałby

nie sły szeć tych wy ja śnień.
Po li cjant, który skła dał ra port, od su nął rę kaw i spoj rzał na ze ga rek.
– Mów da lej – po wie dział Bru netti.
– Ten czło wiek twier dzi, że wi dział, jak wy cho dziła z gar de roby dy ry ‐

genta pod ko niec prze rwy i była ogrom nie zła.
– Pod ko niec pierw szej prze rwy?
– Tak, com mis sa rio. Tego był pewny.
Od po wia da jąc na gest po li cjanta, Bru netti po wie dział:
– Zro biło się późno. Chyba wię cej nic tu te raz nie zdzia łamy. – Po zo stali

ro zej rzeli się po opu sto sza łym te atrze. – Spró buj cie ju tro się do wie dzieć,
czy jesz cze ktoś wi dział ją albo ko goś in nego, jak wcho dzi do gar de roby. –
Na stroje po li cjan tów po pra wiły się, gdy wspo mniał o na stęp nym dniu. –
Ko niec na dzi siaj. Mo że cie iść. – Kiedy za częli się roz cho dzić, za wo łał: –
Miotti, czy za brano już ciało do szpi tala?!

– Nie wiem, com mis sa rio – od parł Miotti, pra wie zmie szany, tak jakby
oba wiał się, że prze kre śliło to po chwałę, którą do piero co otrzy mał.

– Pójdę zo ba czyć, a ty za cze kaj tu.



Bru netti po szedł z po wro tem do gar de roby i bez pu ka nia otwo rzył drzwi.
Dwaj sa ni ta riu sze sie dzieli w fo te lach, opie ra jąc nogi na sto liku, który stał
mię dzy nimi. Obok nich, na pod ło dze, le żało ciało naj więk szego mu zyka
tego wieku, przy kryte prze ście ra dłem i zu peł nie za po mniane.

Gdy Bru netti wszedł do po koju, unie śli głowy, ale po trak to wali go z cał ‐
ko witą obo jęt no ścią.

– Te raz mo że cie za brać go do szpi tala – po wie dział ko mi sarz, od wró cił
się i wy szedł z po koju, do kład nie za my ka jąc za sobą drzwi.

Miotti cze kał tam, gdzie się roz stali, prze glą da jąc no tes, nie mal taki sam
jak ko mi sa rza.

– Chodźmy na drinka – za pro po no wał Bru netti. – O tej po rze chyba tylko
bar w ho telu bę dzie czynny. – Wes tchnął, od czu wa jąc zmę cze nie. – Tro chę
trunku do brze mi zrobi. – Skie ro wał się w lewo, ale stwier dził, że idzie
w stronę sceny. Schody gdzieś znik nęły. Już tyle czasu byl w te atrze, cho ‐
dził w górę i w dół po scho dach, w tę i z po wro tem ko ry ta rzami, że cał ko ‐
wi cie stra cił orien ta cję i nie miał po ję cia, gdzie jest wyj ście.

Miotti lekko do tknął jego ra mie nia i po wie dział:
– Tędy, com mis sa rio. – Po pro wa dził go na lewo i po tem w dół scho dami,

któ rymi wcho dzili do te atru po nad dwie go dziny wcze śniej.
Wi dząc umun du ro wa nego Miot tiego, sie dzący na dole por tier na ci snął

gu zik pod ladą i otwo rzył ko ło wrót, który blo ko wał wyj ście z te atru. Ge ‐
stem ręki po ka zał, że mają go je dy nie po pchnąć. Wie dząc, że Miotti już py ‐
tał por tiera, kto wcho dził i wy cho dził z te atru tego wie czoru, Bru netti nie
za wra cał so bie głowy za da wa niem mu py tań, tylko od razu opu ścił bu dy nek
i wy szedł na pu sty plac.

Za nim po szli w górę wą ską uliczką pro wa dzącą do ho telu, Miotti za py ‐
tał:

– Czy po trzebne panu moje to wa rzy stwo?
– Nie mu sisz się mar twić, że idziesz na drinka, bę dąc w mun du rze – za ‐

pew nił go Bru netti.
– Nie o to cho dzi – od po wie dział po li cjant.



Może chło pak jest po pro stu zmę czony – po my ślał ko mi sarz i za py tał:
– A o co?
– Ten por tier, pa nie ko mi sa rzu, jest zna jo mym mo jego ojca. Po my śla łem

so bie, że gdy bym te raz wró cił do niego i za pro sił go na drinka, być może
po wie działby mi wię cej niż po przed nio. – Po nie waż Bru netti mil czał, do dał
po spiesz nie: – Tak mi przy szło do głowy, com mis sa rio. Nie chcia łem...

– W po rządku. To do bry po mysł, bar dzo do bry. Idź i po ga daj z nim. Zo ‐
ba czymy się ju tro rano. Nie ma po trzeby, że byś przy cho dził przed dzie ‐
wiątą.

– Dzię kuję, com mis sa rio – od parł Miotti z dziar skim uśmie chem, ener ‐
gicz nie za sa lu to wał – na co Bru netti od po wie dział zdaw ko wym kiw nię ciem
ręką – i wró cił do te atru i do swo ich po li cyj nych obo wiąz ków.



Roz dział 4

Bru netti po szedł w stronę ho telu, oświe tlo nego na wet w po rze, gdy reszta
mia sta była po grą żona w ciem no ściach i we śnie. We ne cja – nie gdyś eu ro ‐
pej ska sto lica roz rywki – stała się sen nym, pro win cjo nal nym mia stem,
które prak tycz nie za mie rało po dzie wią tej czy dzie sią tej wie czo rem. W let ‐
nich mie sią cach przy po mi nała so bie swą roz pustną prze szłość i swój blask
– pod wa run kiem że tu ry ści pła cili i utrzy my wała się do bra po goda – ale
zimą prze mie niała się w zmę czoną sta ro winę, która wo lała wcze śnie wleźć
do łóżka, od da jąc opu sto szałe ulice we wła da nie ko tom i wspo mnie niom
z prze szło ści.

Ale wła śnie o tej po rze mia sto było dla Bru net tiego naj pięk niej sze, gdyż
wtedy on – we ne cja nin z krwi i ko ści – miał po czu cie jego mi nio nej
chwały. Ciem ność nocy kryła mchy po ra sta jące stop nie pa lazzi cią gną cych
się wzdłuż Ca nale Grande, za sła niała pęk nię cia w mu rach ko ścio łów i tu ‐
szo wała wy rwy w tynku na fa sa dach bu dyn ków pu blicz nych. Jak wiele ko ‐
biet, które osią gnęły pe wien wiek, mia sto mu siało uciec się do po mocy
zwod ni czego świa tła, by od zy skać utra coną pięk ność. Łódź, która za dnia
prze wo ziła płatki my dlane czy ka pu stę, w nocy przy bie rała nad przy ro dzoną
formę i zmie rzała ku ta jem ni czemu miej scu prze zna cze nia. Mgły, które czę ‐
sto po ja wiały się w zi mowe dni, prze mie niały lu dzi i przed mioty – na wet
dłu go włosi na sto lat ko wie, wy sta jący na ro gach ulic i pa lący jed nego pa pie ‐
rosa na spółkę, przy po mi nali ta jem ni cze zjawy z prze szło ści.

Bru netti spoj rzał na gwiazdy, wy raź nie wi doczne po nad ciem no ściami
spo wi ja ją cymi nie oświe tlone ulice, i do strzegł ich piękno. Za cho wu jąc
w pa mięci ten ob raz, po szedł da lej w stronę ho telu.

W holu nie było ni kogo i pa no wał tam na strój opusz cze nia, cha rak te ry ‐
styczny dla miejsc pu blicz nych w noc nej po rze. Za ladą re cep cji sie dział



nocny por tier, prze chy lony w tył na krze śle opie ra ją cym się o ścianę, ze
świeżą ga zetą na ko la nach, otwartą na ró żo wych stro nach z wia do mo ściami
spor to wymi. Ja kiś sta rzec w far tu chu w zie lono-czarne pasy roz rzu cał tro ‐
ciny po mar mu ro wej pod ło dze holu i po tem za mia tał ją do czy sta. Kiedy
Bru netti za uwa żył, że prze szedł po drob nych wiór kach z drewna i idąc da lej
przez hol, po zo sta wił ślady na wy sprzą ta nej czę ści pod łogi, spoj rzał na
starca i po wie dział:

– Scusi.
– Nic nie szko dzi – od parł męż czy zna i prze je chał szczotką po zo sta wio ‐

nych śla dach. Czy ta ją cemu ga zetę por tie rowi na wet nie chciało się unieść
głowy.

Bru netti po szedł w głąb holu. Wo kół ni skich sto li ków stało z sześć czy
sie dem du żych, wy ście ła nych fo teli. Prze ci snął się mię dzy nimi i pod szedł
do je dy nej osoby znaj du ją cej się w tym po miesz cze niu. Je śli wie rzyć pra ‐
sie, sie dzący tam czło wiek był naj lep szym re ży se rem te atral nym pra cu ją ‐
cym obec nie we Wło szech. Dwa lata wcze śniej Bru netti wi dział sztukę Pi ‐
ran della w jego re ży se rii, wy sta wioną w te atrze Gol do niego, która zro biła
na nim ogromne wra że nie, dużo więk sze niż dość prze ciętna gra ak to rów.
Choć San tore był znany ze swo ich ho mo sek su al nych skłon no ści, w świe cie
te atru, gdzie za mie szane mał żeń stwo uzna wano zwią zek ko biety i męż czy ‐
zny, jego ży cie oso bi ste ni gdy nie było prze szkodą na dro dze do suk cesu.
Ale te raz oka zało się, że wi dziano go, jak roz złosz czony wy cho dził z gar de ‐
roby czło wieka, który zmarł gwał towną śmier cią wkrótce po tem.

San tore wstał z fo tela, wi dząc zbli ża ją cego się ko mi sa rza. Uści snęli so bie
dło nie i przed sta wili się. San tore był czło wie kiem śred niego wzro stu i prze ‐
cięt nej bu dowy, ale miał twarz bok sera, któ rego nie udana ka riera do biega
kresu, a do tego spłasz czony nos z głę bo kimi po rami, sze ro kie usta i wy ‐
datne, wil gotne wargi. Kiedy za pro po no wał Bru net tiemu drinka, z jego ust
po pły nęły słowa w naj czyst szym dia lek cie flo renc kim, wy ma wiane
z wdzię kiem i ak tor ską dyk cją. Bru net tiemu przy szło na myśl, że za pewne
tak mó wił Dante.



Bru netti przy stał na kie li szek brandy i San tore po szedł do baru. Ko mi ‐
sarz, po zo sta wiony sam so bie, spoj rzał na otwartą książkę, le żącą na sto ‐
liku, i przy su nął ją do sie bie.

San tore wró cił, nio sąc dwa pę kate, zwę ża jące się u góry kie liszki, wy peł ‐
nione szczo drze brandy.

– Dzię kuję – po wie dział ko mi sarz, bio rąc kie li szek. Upił duży łyk
i wska zał na książkę, uwa ża jąc, że le piej od tego za cząć roz mowę niż od ru ‐
ty no wych py tań: gdzie pan był, co ro bił.

– Aj schy los?
San tore przy jął to py ta nie z uśmie chem, ukry wa jąc zdzi wie nie, że po li ‐

cjant po trafi prze czy tać na pi sany greką ty tuł książki.
– Pan go czyta dla przy jem no ści czy w związku z pracą?
– Chyba można to na zwać pracą – od parł re ży ser, wy pi ja jąc mały łyk

brandy. – Za trzy ty go dnie roz po czy nam prace nad nową in sce ni za cją Aga ‐
mem nona w Rzy mie.

– Po grecku? – za py tał Bru netti, da jąc do zro zu mie nia, że nie mówi tego
po waż nie.

– Nie, w tłu ma cze niu. – San tore umilkł, ale po chwili dał upust swej cie ‐
ka wo ści. – Skąd po li cjant zna grekę?

Bru netti za ko ły sał pły nem w kie liszku.
– Cztery lata na uki – przy znał. – Choć było to dawno temu. Za po mnia ‐

łem pra wie wszystko.
– Ale wciąż roz po znaje pan tekst Aj schy losa?
– Pa mię tam al fa bet. I chyba nic wię cej. – Po cią gnął jesz cze je den łyk

i do dał: – U Gre ków za wsze po do bało mi się to, że nie po ka zy wali na sce ‐
nie gwałtu.

– W prze ci wień stwie do nas? – za py tał San tore i do rzu cił ko lejne py ta ‐
nie: – W prze ci wień stwie do tego?

– Tak, w prze ci wień stwie do tego – zgo dził się Bru netti, na wet nie za sta ‐
na wia jąc się, skąd San tore wie, że śmierć była gwał towna. Te atr był mały



i praw do po dob nie wia do mość do tarła do re ży sera, za nim do wie działa się
o tym po li cja albo na wet za nim ją we zwano.

– Roz ma wiał pan z nim tego wie czoru? – Wy mie nie nie na zwi ska było
zby teczne.

– Tak. Po sprze cza li śmy się jesz cze przed roz po czę ciem spek ta klu. Spo ‐
tka li śmy się w ba rze i po tem po szli śmy do jego gar de roby. Tam to się za ‐
częło. – San tore mó wił bez wa ha nia. – Nie pa mię tam, czy za czę li śmy krzy ‐
czeć, ale roz ma wia li śmy pod nie sio nymi gło sami.

– O co po szło? – za py tał Bru netti z ta kim spo ko jem, jakby roz ma wiał ze
sta rym przy ja cie lem i nie miał wąt pli wo ści, że usły szy prawdę.

– Swego czasu za war li śmy ustne po ro zu mie nie, ma jące zwią zek z wy sta ‐
wie niem tej opery. Ja do trzy ma łem słowa, Hel mut – nie.

San tore przy ło żył dło nie do dol nej czę ści kie liszka i wolno ko ły sał nim
na boki.

– Zgo dzi łem się re ży se ro wać tę operę, po nie waż on obie cał za ła twić mo ‐
jemu przy ja cie lowi an gaż na lato, pod czas fe sti walu w Halle. To nie jest
ważny fe sti wal i rola też nie jest zna cząca. Hel mut zgo dził się po roz ma wiać
z or ga ni za to rami fe sti walu i po pro sić ich, aby dali tę rolę mo jemu przy ja ‐
cie lowi. Hel mut miał dy ry go wać tylko w tym jed nym przed sta wie niu. –
Przy ło żył kie li szek do ust i wy pił łyk. – Tego do ty czyła na sza sprzeczka.

– Co pan mu po wie dział w cza sie tej roz mowy?
– Chyba nie pa mię tam wszyst kiego, co po wie dzia łem ani co on po wie ‐

dział. Na to miast do brze pa mię tam, że wy ra zi łem opi nię, iż to, co zro bił,
jest, moim zda niem, nie uczciwe i nie mo ralne. – Wes tchnął. – Roz mowa
z Hel mu tem za wsze koń czyła się tym, że czło wiek mó wił jego ję zy kiem.

– Jak na to za re ago wał?
– Ro ze śmiał się.
– Dla czego?
Przed udzie le niem od po wie dzi San tore za pro po no wał:
– Miałby pan ochotę na jesz cze jed nego drinka? Bo ja tak.



Bru netti kiw nął z wdzięcz no ścią głową. Tym ra zem, gdy zo stał sam,
oparł głowę o tył fo tela i za mknął oczy.

Otwo rzył je, gdy usły szał kroki San to rego. Wziął po dany mu kie li szek
i spy tał ta kim to nem, jakby nie prze rwali roz mowy:

– Dla czego się ro ze śmiał?
San tore usiadł w fo telu i tym ra zem ob jął dół kie liszka jedną dło nią.
– Czę ściowo dla tego, że, jak przy pusz czam, Hel mut uwa żał się za czło ‐

wieka bę dą cego po nad zwy kłą mo ral no ścią. A może są dził, że zdo łał stwo ‐
rzyć wła sną, inną od na szej, lep szą. – Bru netti mil czał, więc re ży ser cią ‐
gnął: – To było tak, jakby on je den miał prawo okre ślać, co jest mo ralne,
jakby uwa żał, że nikt inny nie ma prawa uży wać tego słowa. Z pew no ścią
uwa żał, że ja nie mam ta kiego prawa. – Wzru szył ra mio nami i wy pił tro chę
brandy.

– Dla czego miałby tak uwa żać?
– Po nie waż je stem ho mo sek su ali stą – od parł krótko San tore, da jąc do

zro zu mie nia, że ta sprawa ma taką samą wagę jak na przy kład wy bór ga ‐
zety, którą się czyta.

– Czy dla tego nie zgo dził się po móc pana przy ja cie lowi?
– W końcu to było przy czyną. Po cząt kowo twier dził, że Sa ve rio nie jest

dość do bry, ma za mało do świad cze nia sce nicz nego. Ale praw dziwy po wód
wy szedł na jaw póź niej, kiedy za rzu cił mi, że pro szę go o przy sługę dla mo ‐
jego ko chanka. – San tore po chy lił się w przód i po sta wił kie li szek na stole.
– Hel mut za wsze uwa żał się straż ni kiem mo ral no ści pu blicz nej – rzekł i za ‐
raz się po pra wił: – Uwa żał się za straż nika.

– I rze czy wi ście nim jest? – za py tał Bru netti.
– Kim kto? – Zmie szany San tore nie mógł so bie po ra dzić z wy mo gami

ję zyka.
– Czy on jest pana ko chan kiem – ten śpie wak?
– Nie, nie jest. Tym więk sza szkoda.
– Czy jest ho mo sek su ali stą?
– Też nie.



– Więc dla czego Wel lauer nie chciał się zgo dzić?
San tore spoj rzał w twarz ko mi sa rzowi i spy tał:
– Ile pan o nim wie?
– Bar dzo nie wiele. Tyle, co wia domo o jego ka rie rze mu zycz nej i co pi ‐

sały przez te wszyst kie lata ga zety i cza so pi sma. Na to miast nic nie wiem
o nim sa mym, ja kim był czło wie kiem. – Uzmy sło wił so bie, że to wła śnie
ogrom nie go in te re suje, gdyż nie wąt pli wie w oso bo wo ści czło wieka – jak
mó wiło mu do tych cza sowe do świad cze nie – na leży szu kać roz wią za nia za ‐
gadki jego śmierci.

San tore mil czał, więc Bru netti po mógł mu wy brnąć z sy tu acji.
– O zmar łych nie mówi się źle, prawda? – wtrą cił.
– A także nie mówi się źle o lu dziach, z któ rymi być może przyj dzie nam

znowu pra co wać – do dał re ży ser.
Bru netti za sko czył go sło wami:
– W tym wy padku jest to nie moż liwe. Co złego można o nim po wie ‐

dzieć?
San tore spoj rzał na po li cjanta i za trzy mał wzrok na jego twa rzy, pa trząc

na niego z na my słem, tak jakby przy glą dał się ak to rowi czy śpie wa kowi
i za sta na wiał się, jaką rolę przy dzie lić mu w przed sta wie niu.

– To głów nie plotki – po wie dział wresz cie.
– Ja kie plotki?
– Ze był na zi stą. Nikt nie wie tego na pewno. Na wet je śli ktoś coś wie,

nic o tym nie mówi. A je śli coś zo stało kie dyś po wie dziane, to pusz czono to
w nie pa mięć, scho wano tam, gdzie pa mięć nie sięga. Kiedy byli u wła dzy,
Wel lauer kon cer to wał dla nich. Po dobno na wet dla sa mego füh rera. Tłu ma ‐
czył się, że mu siał to ro bić, żeby oca lić ży cie człon kom swo jej or kie stry,
któ rzy byli Ży dami. Ci Ży dzi rze czy wi ście prze żyli i udało się im zo stać
w jego or kie strze przez całą wojnę. Po dob nie jak i on – grał i prze żył. I tak
się ja koś stało, że jego re pu ta cja nie ucier piała ani z po wodu wojny, ani
z po wodu tych pry wat nych kon cer tów dla füh rera. Po woj nie – cią gnął San ‐
tore dziw nie spo koj nym to nem – twier dził, że „sta wiał mo ralny opór” i dy ‐



ry go wał wbrew swo jej woli. – Re ży ser wy pił łyk brandy. – Nie mam po ję ‐
cia, czy jest prawdą, że na le żał do par tii i był w to wmie szany. I chyba mało
mnie to ob cho dzi.

– Dla czego więc wspo mniał pan o tym? – za py tał ko mi sarz.
Śmiech San to rego wy peł nił pu ste po miesz cze nie.
– Chyba dla tego, że wie rzę, iż tak było.
Bru netti uśmiech nął się.
– Ten po wód jest praw do po dobny.
– I może jed nak mnie to ob cho dzi?
– Ten rów nież – przy tak nął.
Przez dłuż szą chwilę ża den z nich nie prze ry wał mil cze nia, aż wresz cie

Bru netti za py tał:
– A co pan na prawdę wie?
– Wiem, że pod czas wojny da wał te kon certy. I wiem o ta kim przy padku,

gdy córka jed nego z jego mu zy ków spo tkała się z nim pry wat nie i bła gała
go o po moc dla ojca. Wiem też, że ten mu zyk prze żył wojnę.

– A córka?
– Rów nież.
– I co z tego wy nika?
– Chyba nic – od parł re ży ser, wzru sza jąc ra mio nami. – Za wsze ła two jest

pu ścić w nie pa mięć prze szłość czło wieka i mieć na uwa dze je dy nie jego ge ‐
niusz. Wel lauer nie miał so bie rów nych i nie stety nie ma już ta kiego dy ry ‐
genta jak on.

– Czy dla tego zgo dził się pan wy re ży se ro wać dla niego ten spek takl? Po ‐
nie waż wy god niej było za po mnieć o jego prze szło ści? – Było to zwy kłe py ‐
ta nie, nie za wie ra jące cie nia ob razy, i San tore tak je zro zu miał.

– Tak – od parł ci cho. – Po sta no wi łem wy re ży se ro wać ten spek takl, żeby
mój przy ja ciel miał oka zję za śpie wać pod jego ba tutą. I dla tego wy god niej
było za po mnieć o wszyst kim, co wiem lub po dej rze wam, a przy naj mniej
nie zwa żać na to. Nie wiem, czy to ma jesz cze ja kie kol wiek zna cze nie.



Przy glą da jąc się twa rzy re ży sera, Bru netti za uwa żył, że przy szło mu coś
na myśl.

– Ale te raz mój przy ja ciel już ni gdy nie za śpiewa pod ba tutą Hel muta –
do dał San tore, da jąc ko mi sa rzowi do zro zu mie nia, że przez cały czas pa ‐
mię tał o celu tej roz mowy – co wska zy wa łoby na to, że nie mia łem po wodu
go za bi jać.

– Można wy cią gnąć taki wnio sek – przy tak nął Bru netti dość obo jęt nym
to nem, po czym za py tał: – Czy pra co wał pan z nim wcze śniej?

– Tak. Sześć lat temu. W Ber li nie.
– I wów czas pana ho mo sek su alne skłon no ści nie były po wo dem kon ‐

fliktu?
– Nie. Gdy sta łem się na tyle sławny w jego oczach, że chciał ze mną

współ pra co wać, ta sprawa ni gdy nie była po wo dem za sad ni czych kon flik ‐
tów. Za pa try wa nia Hel muta, wy ra ża jące się przy ję ciem roli anioła stróża
za chod niej mo ral no ści czy bi blij nych norm, były ogól nie znane. Ale czło ‐
wiek nie prze trwa zbyt długo w tym świe cie, je śli nie bę dzie chciał współ ‐
pra co wać z ho mo sek su ali stami. Hel mut za warł z nami mo ralny ro zejm
w for mie, którą mógł za ak cep to wać.

– A pan przy jął swoją formę ro zejmu?
– Oczy wi ście. Jako mu zyk się gał wy żyn do sko na ło ści. Warto było to le ro ‐

wać go jako czło wieka, je śli chciało się pra co wać z nim jako mu zy kiem.
– Czy jako czło wiek miał w so bie coś jesz cze, co bu dziło pana sprze ciw?
Po chwili za sta no wie nia San tore od parł:
– Nie. Nie wiem na jego te mat nic wię cej, co bu dzi łoby moją an ty pa tię.

Nie ży wię sym pa tii do Niem ców, a on był Niem cem w każ dym calu. Ale
nie mam tu na my śli tego ro dzaju sym pa tii czy an ty pa tii. Cho dzi mi o po ‐
czu cie mo ral nej wyż szo ści, które go nie opusz czało, tak jakby było ono...
tak jakby uwa żał się... za źró dło świa tło ści w mrocz nych cza sach. – San tore
skrzy wił się, wy ma wia jąc ostat nie słowa. – Nie, to nie jest tak. Chyba zro ‐
biło się już zbyt późno albo wy pi łem za dużo brandy. Poza tym był sta rym
czło wie kiem, a te raz już go nie ma wśród nas.



Wra ca jąc do wcze śniej szego te matu, Bru netti za py tał:
– Co pan mu po wie dział pod czas tej sprzeczki?
– To, co się zwy kle mówi w ta kich sy tu acjach – od parł San tore znu żo ‐

nym gło sem. – Na zwa łem go kłamcą, a on na zwał mnie pe da łem. Po tem
rzu ci łem parę przy krych uwag na te mat mu zyki i jego spo sobu dy ry go wa ‐
nia, a on od po wie dział mi tym sa mym, kry ty ku jąc mój spo sób wy re ży se ro ‐
wa nia spek ta klu. Nic szcze gól nego. – Umilkł i opadł na opar cie fo tela.

– Czy pan mu gro ził?
San tore rzu cił Bru net tiemu ostre spoj rze nie, nie kry jąc zdu mie nia tym

py ta niem.
– On był star cem.
– Czy zmar twił się pan wia do mo ścią o jego śmierci?
Rów nież i to py ta nie za sko czyło re ży sera. Za sta no wił się chwilę, za nim

od po wie dział:
– Tak, ale nie ze względu na niego sa mego, lecz jego żonę. Dla niej bę ‐

dzie to... – Nie do koń czył zda nia. – Oczy wi ście, bar dzo zmar twi łem się
jego śmier cią jako mu zyka. Był stary i jego ka riera już się koń czyła. Są dzę,
że wie dział o tym.

– Co pan ma na my śli?
– Jego spo sób dy ry go wa nia. Nie czuło się daw nej wspa nia ło ści, daw nego

ognia. Nie je stem mu zy kiem, więc trudno mi wy ra zić się pre cy zyj nie. Ale
cze goś tam bra ko wało. – Prze rwał i po trzą snął głową. – Sam nie wiem.
Może mó wię tak, po wo do wany gnie wem.

– Roz ma wiał pan z kimś na ten te mat?
– Nie. Nie wnosi się skarg na Boga. – Po chwili mil cze nia po wie dział: –

Roz ma wia łem o tym z Fla vią.
– Z si gnorą Pe trelli?
– Tak.
– I co od po wie działa?



– Pra co wała z nim przed tem; dość czę sto, jak są dzę. Mar twiła się
zmianą, jaka w nim za szła, i raz po ru szyła ten te mat w roz mo wie ze mną.

– Co po wie działa?
– Nic kon kret nego. Tyle tylko, że ma po czu cie, jakby pra co wała z mło ‐

dym dy ry gen tem, kimś o ma łym do świad cze niu.
– Czy ktoś jesz cze zwró cił na to uwagę?
– Nie, przy naj mniej nie w roz mo wie ze mną.
– Czy pana przy ja ciel Sa ve rio był na dzi siej szym spek ta klu?
– Sa ve rio jest w Ne apolu – od parł zimno San tore.
– Ach tak. – To py ta nie było nie wła ściwe. Na strój bli sko ści i bez po śred ‐

nio ści prysł. – Jak długo po zo sta nie pan w We ne cji?
– Zwy kle wy jeż dżam po uda nej pre mie rze. Ale śmierć Hel muta skom pli ‐

ko wała sy tu ację. Pewno zo stanę tu przez kilka dni do chwili, gdy nowy dy ‐
ry gent w pełni za zna jomi się z tą in sce ni za cją. – Kiedy Bru netti nic na to
nie od po wie dział, za py tał: – Czy będę mógł wkrótce wró cić do Flo ren cji?

– Kiedy?
– Za trzy, cztery dni. Mu szę zo ba czyć przy naj mniej je den spek takl pod

ba tutą no wego dy ry genta. Po tem chciał bym po je chać do domu.
– Nie ma po wodu za trzy my wać tu pana. – Bru netti wstał. – Pro szę tylko

zo sta wić nam ad res, pod któ rym mo żemy pana za stać. Może pan po dać go
któ re muś z mo ich lu dzi ju tro w te atrze. – Wy cią gnął rękę. San tore wstał
i uści snęli so bie dło nie. – Dzię kuję za brandy i ży czę po wo dze nia z Aga ‐
mem no nem.

San tore przy jął po dzię ko wa nie z uśmie chem. Bru netti wy szedł, nic wię ‐
cej nie mó wiąc.



Roz dział 5

Bru netti po sta no wił wró cić do domu na pie chotę, by na cie szyć się roz ‐
gwież dżo nym nie bem i pu stymi uli cami. Za trzy mał się na chwilę przed ho ‐
te lem, aby w my ślach zmie rzyć różne drogi do domu. Na ma pie mia sta, za ‐
ko do wa nej w pa mięci każ dego we ne cja nina, zo ba czył, że naj krót sza droga
wie dzie przez most Rialto. Prze szedł na drugą stronę Campo San Fan tin
i zna lazł się w la bi ryn cie wą skich uli czek, które wiły się aż do mo stu. Po ‐
nie waż ni kogo nie spo tkał, miał nie zwy kłe wra że nie, że śpiące mia sto na ‐
leży cał ko wi cie do niego. Przy San Luca mi nął ap tekę, jedno z nie licz nych
miejsc otwar tych całą noc, nie li cząc dworca ko le jo wego, gdzie spali bez ‐
domni i umy słowo cho rzy.

I tak do szedł nad brzeg ka nału, ma jąc po pra wej stro nie most Rialto.
Z od dali wi dać było jego ty powo we necką ar chi tek turę, wy nio słą i lekką,
ale z bli ska oka zy wało się, że jest mocno osa dzona w mule.

Na mo ście mi nął opu sto szałe skle piki two rzące tar go wi sko. Zwy kle czło ‐
wiek cier piał krzy żowe męki, prze ci ska jąc się przez za tło czoną uliczkę
i tłumy tu ry stów ści śnię tych mię dzy stra ga nami z wa rzy wami po jed nej
stro nie i skle pi kami peł nymi tan det nych pa mią tek po dru giej. Owej nocy
miał cały most dla sie bie i mógł swo bod nie nim przejść. W pew nej od le gło ‐
ści przed nim, na środku uliczki, stała para ko chan ków, przy kle jo nych do
sie bie bio dro w bio dro, śle pych na ota cza jące ich piękno, choć kto wie, czy
nie bę dą cych jed nak pod jego wpły wem.

Przy ze ga rze skrę cił w lewo, za do wo lony, że jest już pra wie pod do mem.
Po pię ciu mi nu tach zna lazł się przy swoim ulu bio nym skle pie, kwia ciarni
Bian cat, któ rej wi tryny co dzien nie try skały pięk nem. Tej nocy za za wil go ‐
co nymi szy bami pysz niły się her ba ciane róże, sto jące w ce brzy kach, na tle
pę ków bla dego ja śminu. Szyb kim kro kiem prze szedł obok dru giej wy stawy,



za sta wio nej wam pi ro wa tymi or chi de ami, które za wsze mgli ście ko ja rzyły
się mu z ka ni ba li zmem.

Otwo rzył drzwi pa lazzo, w któ rym miesz kał, zbie ra jąc w so bie siły – jak
za wsze gdy był zmę czony – do po ko na nia dzie więć dzie się ciu czte rech
stopni pro wa dzą cych do miesz ka nia na czwar tym pię trze. Po przedni wła ści ‐
ciel wy bu do wał to miesz ka nie nie le gal nie po nad trzy dzie ści lat temu, zwy ‐
czaj nie do da jąc jesz cze jedną kon dy gna cję do sto ją cego bu dynku i nie
przej mu jąc się za ła twia niem żad nych ofi cjal nych po zwo leń. Ten fakt zo stał
ja koś ukryty, gdy Bru netti ku po wał to miesz ka nie dzie sięć lat temu. Od
tego czasu ko mi sarz żył nie mal w cią głym stra chu, że do sta nie for malny
na kaz za le ga li zo wa nia stanu fak tycz nego. Drżał na myśl, że może go cze ‐
kać her ku le sowa praca, ja kiej wy maga zdo by cie po zwo leń po twier dza ją ‐
cych ist nie nie miesz ka nia i jego prawo do prze by wa nia w nim. To, że stoją
ściany, a on ma w nich swój dom, było bez zna cze nia. Ła pówki na pewno
by go zruj no wały.

Otwo rzył drzwi, cie sząc się cie płem i za pa chami, które ko ja rzyły mu się
z tym miesz ka niem: wo nią la wendy, wo sku i je dze nia go to wa nego
w kuchni, w głębi. Ta mie szanka za pa chów sta no wiła dla niego – choć nie
po tra fił wy tłu ma czyć so bie po wo dów ta kiego od czu cia – do wód ist nie nia
nor mal no ści w mo rzu obłędu, z ja kim co dzien nie miał do czy nie nia
w pracy.

– To ty, Gu ido?! – za wo łała Pa ola z sa lonu.
Ko góż to może ocze ki wać o dru giej nad ra nem – przy szło mu na myśl,

ale nie po wie dział tego gło śno.
– Tak! – od krzyk nął. Do piero gdy zrzu cił buty i zdjął płaszcz, zdał so bie

sprawę, jak bar dzo jest zmę czony.
– Masz ochotę na her batę? – Pa ola wy szła do ko ry ta rza i lekko po ca ło ‐

wała go w po li czek.
Kiw nął głową, nie sta ra jąc się ukryć przed nią zmę cze nia. Po szedł za nią

do kuchni i przy su nął so bie krze sło, a ona na peł niła czaj nik i po sta wiła go
na ku chence. Z szafki nad głową wzięła to rebkę z su szo nymi li śćmi, otwo ‐
rzyła ją, po wą chała i spy tała:



– Może być z wer beny?
– Świet nie – od parł, choć był zbyt zmę czony, żeby przej mo wać się tym,

co pije.
Wrzu ciła garść su szo nych li ści do im bryczka z te ra koty, odzie dzi czo nego

po jego babce, i sta nęła za ple cami męża. Po ca ło wała go w tył głowy, do ‐
kład nie w miej sce, gdzie za czy nały mu rzed nąć włosy.

– Co się wy da rzyło?
– Otruto dy ry genta. W La Fe nice.
– Wel lau era?
– Tak.
Po ło żyła mu ręce na ra mio nach i de li kat nie go uści snęła. Ten gest pod ‐

niósł go na du chu. Wy da rze nie nie wy ma gało ko men ta rzy – oboje do brze
wie dzieli, że prasa zrobi z tego sen sa cję i bę dzie się gło śno do ma gać, by
sprawca zo stał ujęty jak naj szyb ciej. Każde z nich było w sta nie na pi sać ar ‐
ty kuły wstępne, po dobne do tych, które ukażą się w ga ze tach na stęp nego
dnia i praw do po dob nie już są go towe.

Z czaj nika buch nęła para i Pa ola wlała wodę do wy szczer bio nego im ‐
bryczka. Tak jak za wsze, sama jej fi zyczna obec ność dzia łała na niego ko ‐
jąco i z za do wo le niem przy glą dał się, z jaką swo bodą i spraw no ścią po ru ‐
sza się i wy ko nuje różne czyn no ści. Jak wiele we ne cja nek, Pa ola miała ja ‐
sną kar na cję i kasz ta no wo zło ci ste włosy, tak czę sto uwiecz niane na por tre ‐
tach dam w ma lar stwie sie dem na stego wieku. Jej uroda od bie gała od uzna ‐
wa nych wzor ców pięk no ści: miała odro binę za długi nos i na zbyt sta now ‐
czy pod bró dek – ale jemu po do bało się i jedno, i dru gie.

– Masz ja kieś po dej rze nia? – spy tała, sta wia jąc na stole im bry czek z her ‐
batą i dwa kubki. Usia dła na prze ciw niego, na lała pach nącą her batę, a po
chwili po de szła z po wro tem do szafki i przy nio sła ogromny słój miodu.

– Jesz cze za wcze śnie – od parł, wkła da jąc ły żeczką miód do kubka. Za ‐
mie szał her batę, dzwo niąc ły żeczką, a po tem po wie dział w rytm ude rzeń
o ścianki kubka: – Jest młoda żona, na stęp nie śpie waczka, która skła mała
mó wiąc, że nie roz ma wiała z dy ry gen tem przed jego śmier cią, oraz re ży ser



o skłon no ściach ho mo sek su al nych, który mial z dy ry gen tem sprzeczkę, za ‐
nim ten zo stał za bity.

– Może po wi nie neś sprze dać ko muś tę hi sto rię. Przy po mina se rial te le wi ‐
zyjny.

– No i mar twy ge niusz – do dał.
– Tak, mo gli by śmy z tego coś mieć. – Wy piła łyk her baty i po dmu chała,

żeby ją ostu dzić. – O ile lat młod sza jest jego żona?
– Chyba ze trzy dzie ści. Mo głaby być jego córką.
– Okej – po wie działa Pa ola, sto su jąc je den z wielu ame ry ka ni zmów,

które czę sto po ja wiały się w jej słow nic twie. – We dług mnie, za biła żona.
Na po czątku każ dego śledz twa, które pro wa dził, Pa ola ob sta wała przy

wła snym wy bo rze osoby po dej rza nej, choć wie lo krot nie pro sił ją, żeby tego
nie ro biła. W więk szo ści wy pad ków my liła się, gdyż jej wy bór za wsze pa ‐
dał na osobę, która bu dziła oczy wi ste po dej rze nia. Pew nego razu, gdy jego
po iry to wa nie prze kro czyło gra nice wy trzy ma ło ści, za py tał ją, dla czego
wciąż tak się za cho wuje. Wy tłu ma czyła mu, że skoro na pi sała pracę dok tor ‐
ską na te mat po wie ści Henry’ego Ja mesa, w któ rych nic nie jest oczy wi ste,
to ma prawo ro bić so bie przy jem ność i wska zy wać na rze czy oczy wi ste
w praw dzi wym ży ciu. Bru netti w ża den spo sób nie mógł po wstrzy mać jej
przed wy ra ża niem wła snych są dów, a ona w ża den spo sób nie po tra fiła for ‐
mu ło wać ich z więk szą prze ni kli wo ścią.

– Wo bec tego okaże się – po wie dział, wciąż mie sza jąc her batę – że
sprawcą jest chó rzy sta.

– Albo lo kaj.
– Wła śnie – przy tak nął i wy pił łyk her baty. Sie dzieli swo bod nie w mil ‐

cze niu, aż skoń czyła się her bata. Po tem Bru netti wsta wił kubki do zlewu,
a na bla cie ku chen nym po sta wił im bry czek – żeby się przy pad kiem nie
stłukł.



Roz dział 6

Na stęp nego dnia Bru netti przy szedł do biura przed dzie siątą i stwier dził, że
na stą piła rzecz rów nie nie po jęta jak wy da rze nie z ze szłego wie czoru – jego
bez po średni zwierzch nik, za stępca ko men danta Giu seppe Patta, już sie dział
w swoim ga bi ne cie i nie mal od pół go dziny cze kał na Bru net tiego. O tym
fak cie po wia do mił go naj pierw war tow nik, który stał przy wej ściu do bu ‐
dynku, po tem spo tkany na scho dach po li cjant, a po tem se kre tarka vice-qu ‐
estore i dwóch po zo sta łych ko mi sa rzy. Nie spie sząc się, Bru netti przej rzał
pocztę, która na de szła tego dnia, za dzwo nił do cen trali, żeby spraw dzić, czy
były do niego ja kieś te le fony, i wresz cie po szedł na dół, do ga bi netu
zwierzch nika.

Ca va liere Giu seppe Patta zo stał od de le go wany do We ne cji trzy lata temu
z za mia rem, by tam tej sze or gana ści ga nia otrzy mały za strzyk świe żej krwi.
Krew była jed nak sy cy lij ska i nie po łą czyła się z we necką. Patta uży wał
onyk so wej cy gar niczki do pa pie ro sów i znany był z tego, że cza sami cho ‐
dził z la ską, która miała srebrną gałkę. Choć ten pierw szy zwy czaj bu dził
zdu mie nie Bru net tiego, a ten drugi – śmiech, ko mi sarz po wstrzy mał się od
fe ro wa nia ocen, do póki nie na brał do sta tecz nego do świad cze nia w pracy
z tym czło wie kiem, by mieć pew ność, czy te dzi wac twa są na miarę za sług.
Nim upły nął mie siąc, prze ko nał się, że choć dzi wac twa szefa od po wia dają
jego cha rak te rowi, nie dają się jed nak zrów no wa żyć jego za słu gami. Roz ‐
kład za jęć za stępcy ko men danta obej mo wał po ranną kawę ce le bro waną na
ta ra sie ho telu Gritti w letni dzień, na to miast w ka wiarni Flo riana w dzień
zi mowy. Lunch od by wał się za zwy czaj w re stau ra cji ho telu Ci priani lub
w ba rze Harry’ego. Koło czwar tej Patta uwa żał, że „dość się dzi siaj na pra ‐
co wał” – choć tylko nie liczni po dzie li liby jego zda nie. Bru netti szybko na ‐
uczył się rów nież, że nie za leż nie od oko licz no ści na leży zwra cać się do



prze ło żo nego per co man dante, a na wet uży wać jesz cze dum niej brzmią cego
ty tułu ca va liere, któ rego po cho dze nie po zo sta wało nie znane. Patta nie tylko
wy ma gał, by go ty tu ło wano, ale także by w roz mo wie z nim uży wano for ‐
mal nego zwrotu lei, a po toczne tu po zo sta wiano dla plebsu.

Patta nie lu bił, gdy za kłó cano mu spo kój i in for mo wano ze wszyst kimi
przy krymi szcze gó łami o po peł nio nych prze stęp stwach i temu po dob nych
obrzy dli stwach. Jedną z nie licz nych spraw, które mo gły spo wo do wać, że
prze cze sałby dło nią loki wdzięcz nie opa da jące na skro nie, była wzmianka
w ga ze cie o za nie dba niach po li cji. Nie miało zna cze nia, czy no tatka pra ‐
sowa mó wiła o dziecku, któ remu udało się prze drzeć przez kor don po li cjan ‐
tów i wrę czyć kwiaty gosz czą cej w mie ście oso bi sto ści, czy też o jaw nej
sprze daży nar ko ty ków przez ulicz nych han dla rzy z Afryki. Każda uwaga,
która mo głaby su ge ro wać, że po li cja nie trzyma w ry zach miesz kań ców
mia sta, po wo do wała wy buch zło ści i stek oskar żeń rzu ca nych pod ad re sem
wszyst kich trzech ko mi sa rzy. Jego gniew zwy kle przy bie rał formę dłu gich
no ta tek służ bo wych, w któ rych wy kro cze nia za nie dbu ją cych swe obo ‐
wiązki po li cjan tów były przed sta wione jako nie skoń cze nie bar dziej ha ‐
niebne niż dzia ła nia kry mi na li stów.

Pod wpły wem su ge stii dzien ni ka rzy Patta za rzą dzał co pe wien czas „stan
po go to wia”, kiedy to spo śród wszyst kich prze stępstw wy bie rał jedno – tak
jakby wy bie rał szcze gól nie sma ko wity de ser z na kry tego suk nem sto lika ze
słod ko ściami w re stau ra cji – i oznaj miał w pra sie, że w da nym ty go dniu
okre ślo nej ka te go rii prze stęp czość zo sta nie zli kwi do wana, a przy naj mniej
za ha mo wana. Bru netti, czy ta jąc do nie sie nia o za rzą dzo nym ostat nio „sta nie
po go to wia”, za zwy czaj do wia dy wał się o tych ak cjach je dy nie z ga zet –
przy po mi nał so bie mimo woli scenę z filmu Ca sa blanca, w któ rej pada roz ‐
kaz, by „oto czyć zwy cza jowo po dej rze wa nych”. Ak cję prze pro wa dzano,
kilku na sto lat ków wsa dzano na mie siąc do wię zie nia i wszystko wra cało do
normy, do czasu aż wy po wie dzi dzien ni ka rzy dały im puls do ogło sze nia ko ‐
lej nego „po go to wia”.

Bru netti czę sto z za dumą my ślał o tym, że w We ne cji wskaź nik prze stęp ‐
czo ści jest ni ski – na le żał do naj niż szych w Eu ro pie i nie wąt pli wie był naj ‐



niż szy we Wło szech – po nie waż prze stępcy, za zwy czaj zło dzieje, po pro stu
nie wie dzieli, któ rędy ucie kać. Je dy nie miesz kańcy mia sta umieli po ru szać
się w sieci wą skich uli czek, wie dzieli, która koń czy się śle pym za uł kiem
albo pro wa dzi do ka nału. We ne cja nie, lu dzie tu uro dzeni, są ra czej pra wo ‐
myślni, choćby z tego po wodu, że tra dy cja i hi sto ria na uczyła ich ogrom ‐
nego po sza no wa nia dla pry wat nej wła sno ści i bez wa run ko wej po trzeby jej
ochrony. Tak więc w mie ście do ko ny wano nie wielu prze stępstw, a gdy do ‐
cho dziło już do ak tów gwałtu czy, z rzadka, mor der stwa, to sprawca – mąż,
są siad czy wspól nik w in te re sach – zo sta wał szybko i ła two ujęty. Za zwy ‐
czaj po li cja nie mu siała ro bić nic wię cej, jak oto czyć zwy cza jowo po dej rze ‐
wa nych.

Bru netti zda wał so bie jed nak sprawę, że śmierć Wel lau era ma inny cha ‐
rak ter. Ofiarą był słynny czło wiek, nie wąt pli wie naj słyn niej szy dy ry gent
na szych cza sów, który zo stał za bity w ope rze, bę dą cej perłą We ne cji. Po nie ‐
waż to Bru netti pro wa dził śledz two, vice-qu estore za pewne ob ciąży go bez ‐
po śred nią od po wie dzial no ścią za każde słowo kry tyki pod ad re sem po li cji.

Ko mi sarz za pu kał do drzwi i po cze kał na po zwo le nie, by wejść. Gdy
usły szał okrzyk, otwo rzył drzwi i zo ba czył Pattę sie dzą cego tam, gdzie się
spo dzie wał, w po zie, w ja kiej spo dzie wał się go zo ba czyć – za ogrom nym
biur kiem, po chy lo nego nad ja kimś nie zwy kle waż nym, są dząc po ba daw ‐
czej mi nie, do ku men tem. W kraju, gdzie przy stojni męż czyźni sta no wią
normę, na le żało uznać Pattę za nie sły cha nie przy stoj nego – miał kształtny
rzym ski pro fil, sze roko roz sta wione i prze ni kliwe oczy oraz fi gurę spor ‐
towca, mimo że był już po pięć dzie siątce. Gdy ro biono mu zdję cie do ga ‐
zety, od wra cał się le wym pro fi lem.

– Wresz cie pan jest – po wi tał go Patta, da jąc do zro zu mie nia, że Bru netti
spóź nił się kilka go dzin do pracy, choć w rze czy wi sto ści był na czas. –
Oba wia łem się, że będę mu siał cze kać na pana przez cały ra nek – do dał, co
Bru netti uznał za prze sadne wczu cie się w rolę. Nie sły sząc od po wie dzi na
żadną z tych uwag, Patta spy tał su ro wym to nem: – Co pan tam ma?

Bru netti wy jął z kie szeni po ranne wy da nie „Il Gaz zet tino” i od parł:



– Ga zetę, co man dante. Wszystko jest tu taj, na pierw szej stro nie. – Za nim
Patta zdą żył go po wstrzy mać, za czął czy tać: „Słynny dy ry gent nie żyje. Po ‐
dej rzewa się mor der stwo”, po czym po dał ga zetę prze ło żo nemu.

Patta tylko mach nął lek ce wa żąco ręką i po wie dział obo jęt nym gło sem:
– Już to czy ta łem. Py tam, co pan zna lazł?
Bru netti się gnął do kie szeni ma ry narki i wy jął no tes. Za pi sał w nim je dy ‐

nie na zwi sko, ad res i nu mer te le fonu Ame ry kanki, ale gdy stał na prze ciw
sie dzą cego Patty, ten nie mógł zo ba czyć, że strony są w rze czy wi sto ści pra ‐
wie nie za pi sane. Z roz my słem po li zał pa lec i za czął po woli prze wra cać
kartki.

– Po kój nie był za mknięty na klucz, a w drzwiach nie było klu cza. Z tego
wy nika, że każdy mógł wejść do gar de roby i wyjść stam tąd pod czas spek ta ‐
klu.

– W czym po dano tru ci znę?
– Chyba w ka wie. Nie mogę mieć pew no ści, do póki nie do stanę wy ni ‐

ków sek cji zwłok i ba dań la bo ra to ryj nych.
– Kiedy bę dzie sek cja?
– Dziś rano, jak są dzę. O je de na stej.
– Do brze. Co jesz cze?
Bru netti prze wró cił kartkę i spoj rzał na na stępną pu stą stronę.
– Roz ma wia łem w te atrze ze śpie wa kami. Ba ry ton wi dział go, ale tylko

się przy wi tali. Te nor twier dzi, że się z nim nie wi dział, a so pra nistka po wie ‐
działa, że wi działa go je dy nie po wej ściu do te atru. – Prze niósł wzrok na
Pattę, który cze kał na dal sze in for ma cje. – Te nor mówi prawdę. So pra nistka
kła mie.

– Skąd pan to wie? – rzu cił oschle Patta.
– Tak mi się wy daje, co man dante.
Wy ka zu jąc aniel ską cier pli wość, tak jakby roz ma wiał z wy jąt kowo

wolno my ślą cym dziec kiem, Patta za py tał:
– A dla czego tak się panu ko mi sa rzowi wy daje?



– Po nie waż wi dziano, jak wcho dziła do jego gar de roby po pierw szym
ak cie. – Bru net tiemu nie chciało się wy ja śniać, że była to nie po twier dzona
opi nia świadka. Z prze pro wa dzo nej roz mowy wy ni kało, że kła mała, może
w tej kwe stii, a może w in nej. – Roz ma wia łem także z re ży se rem – cią gnął.
– Po sprze czał się z dy ry gen tem przed spek ta klem, ale po tem już się z nim
nie wi dział. Są dzę, że to prawda.

Patta wo lał nie py tać, co prze ma wia za ta kim przy pusz cze niem.
– Coś jesz cze?
– Kon tak to wa łem się wczo raj z po li cją w Ber li nie. – Za czął sta ran nie

prze wra cać kartki no tesu. – Było to o go dzi nie...
– Nie ważne – prze rwał mu Patta. – Co po wie dzieli?
– Że dzi siaj wy ślą fak sem pełny ra port. Akta Wel lau era i jego żony.
– A co z żoną? Roz ma wiał pan z nią?
– Za mie ni li śmy tylko parę słów. Była przy bita. Nie są dzę, by kto kol wiek

zdo łał z nią wtedy po roz ma wiać.
– Gdzie była?
– Gdy z nią roz ma wia łem?
– Nie, pod czas spek ta klu.
– Sie działa na wi downi, na par te rze. Mó wiła, że po szła do niego w prze ‐

rwie po dru gim ak cie, ale do tarła tam zbyt późno i nie zdą żyła z nim po roz ‐
ma wiać.

– Czy to zna czy, że była za ku li sami, gdy on umarł? – W gło sie Patty
dało się wy czuć tak silne oży wie nie, że Bru netti był nie mal pewny, że nie ‐
wiele wię cej po trzeba, by ka zał aresz to wać tę ko bietę pod za rzu tem po peł ‐
nie nia mor der stwa.

– Tak, ale nie wiem, czy wi działa się z nim i czy wcho dziła do gar de roby.
– No to niech się pan do wie. – Na wet Patta uprzy tom nił so bie, że używa

zbyt su ro wego tonu. – Sia daj, Bru netti – po wie dział.
– Dzię kuję, co man dante. – Za mknął no tes i wło żył go do kie szeni, a na ‐

stęp nie usiadł na prze ciw prze ło żo nego. Krze sło Patty – jak wie dział – było



o kilka cen ty me trów wyż sze od tego, na któ rym usiadł, a to bez wąt pie nia
da wało za stępcy ko men danta lekką psy cho lo giczną prze wagę.

– Jak długo była za ku li sami?
– Nie wiem, co man dante. Była bar dzo przy gnę biona, gdy z nią roz ma ‐

wia łem, i nie wy ra żała się ja sno.
– Czy mo gła wejść do gar de roby?
– Chyba tak. Nie wiem.
– Mam wra że nie, że chce pan obro nić ją przed za rzu tami – stwier dził

Patta i do dał: – Czy to ładna ko bieta?
Bru netti uświa do mił so bie, że vice-qu estore na pewno już wie o róż nicy

wieku mię dzy zmar łym i wdową po nim.
– Dla ko goś, kto gu stuje w wy so kich blon dyn kach – od parł.
– A pan gu stuje?
– Żona mi na to nie po zwala, co man dante.
Patta po pra wił się na krze śle, jakby szu kał spo sobu, by po wró cić do

głów nego wątku roz mowy.
– Czy jesz cze ktoś wcho dził do gar de roby pod czas spek ta klu? Skąd

wzięła się tam kawa?
– Na par te rze te atru jest bar. Pewno stam tąd.
– Niech pan spraw dzi.
– Do brze, co man dante.
– A te raz słu chaj, Bru netti. – Ko mi sarz kiw nął głową. – Chcę mieć na ‐

zwi ska wszyst kich lu dzi, któ rzy wczo raj wie czo rem byli w tej gar de ro bie
albo w jej po bliżu. I chcę wie dzieć wię cej o jego żo nie. Jak długo byli mał ‐
żeń stwem, skąd ona po cho dzi, tego ro dzaju rze czy. – Bru netti po now nie
kiw nął głową.

– Bru netti? – nie spo dzie wa nie po wie dział Patta.
– Tak, co man dante?
– Dla czego nic pan nie no tuje?
Bru netti po zwo lił so bie na pra wie nie wi doczny uśmiech.



– Och, co man dante, tego, co pan mówi, ni gdy nie za po mi nam.
Z so bie tylko wia do mych po wo dów Patta wo lał zro zu mieć to stwier dze ‐

nie do słow nie.
– Nie wie rzę w to, co panu po wie działa, że nie wi działa się z mę żem.

Kiedy lu dzie za czną już coś ro bić, to nie re zy gnują z tego w po ło wie drogi.
Je stem prze ko nany, że coś tu nie gra. Może ma to zwią zek z róż nicą wieku
mię dzy nimi. – Krą żyły plotki, że Patta stu dio wał przez dwa lata psy cho lo ‐
gię na uni wer sy te cie w Pa lermo, za nim prze rzu cił się na prawo. Na to miast
nie zbi tym fak tem było to, że choć nie dał się po znać na stu diach jako orzeł,
otrzy mał dy plom i wkrótce po tym, dzięki swemu ojcu, który zro bił za ‐
wrotną ka rierę w par tii chrze ści jań skich de mo kra tów, zo stał mia no wany za ‐
stępcą ko mi sa rza po li cji. A te raz, prze pra co waw szy po nad dwa dzie ścia lat,
był za stępcą ko men danta po li cji w We ne cji.

Wi dząc, że Patta naj wy raź niej skoń czył wy da wać po le ce nia, Bru netti
przy go to wał się na wy słu cha nie mowy o ho no rze mia sta. Na tu ral nym bie ‐
giem rze czy myśl jed nego na su nęła słowa dru giemu.

– Może nie zdaje pan so bie sprawy, ale cho dzi tu o jed nego z naj słyn niej ‐
szych ar ty stów na szych cza sów, któ rego za mor do wano w na szym mie ście,
w We ne cji. – Na zwa mia sta, wy ma wiana z sy cy lij skim ak cen tem, za wsze
brzmiała ko micz nie w uszach ko mi sa rza. – Mu simy zro bić wszystko, co
w na szej mocy, żeby wy kryć sprawcę tej zbrodni. Nie mo żemy po zwo lić,
by ta sprawa spla miła do bre imię i ho nor na szego mia sta. – Cza sami Bru ‐
netti miał ochotę no to wać sfor mu ło wa nia tego czło wieka.

Gdy Patta cią gnął w tym stylu, Bru netti po sta no wił, że je śli padną słowa
o wspa nia łej mu zycz nej prze szło ści mia sta, po po łu dniu przy nie sie Pa oli
bu kiet kwia tów.

– To jest mia sto Vi val diego. Miesz kał tu także Mo zart. Mu simy spła cić
dług, jaki za cią gnę li śmy wo bec mu zycz nego świata.

Irysy, po my ślał. To jej ulu bione kwiaty. Po stawi je w wy so kim nie bie ‐
skim wa zo nie z Mu rano.

– Chcę, żeby zo sta wił pan inne roz po częte sprawy i za jął się tylko tą.
Oglą da łem gra fik dy żu rów – kon ty nu ował Patta, za ska ku jąc ko mi sa rza fak ‐



tem, że w ogóle wie o ist nie niu ta kiego wy kazu – i przy dzie li łem panu do
po mocy dwóch lu dzi. – Je śli nie będą to Alvise i Ri verre, ku pię jej dwa tu ‐
ziny, po przy siągł w du chu Bru netti. – Alvise i Ri verre są do pań skiej dys po ‐
zy cji. To do brzy, rze telni po li cjanci. – W wol nym prze kła dzie ozna czało to,
że są lo jalni wo bec Patty.

– I chcę, żeby ta sprawa po su nęła się na przód. Ro zu mie pan?
– Tak, co man dante – od parł uprzej mie Bru netti.
– W po rządku. To wszystko. Czeka mnie dużo pracy i mam na dzieję, że

pana rów nież.
– Tak, co man dante -– po wtó rzył Bru netti.
Wstał i skie ro wał się w stronę drzwi. Był cie kaw, z czym Patta wy strzeli

na po że gna nie. Ostat nie wa ka cje spę dził chyba w Lon dy nie.
– Po myśl nych ło wów, Bru netti.
Tak, na pewno w Lon dy nie.
– Dzię kuję, co man dante – od po wie dział ci cho i wy szedł z ga bi netu.



Roz dział 7

Przez na stępną go dzinę Bru netti czy tał do nie sie nia o prze stęp stwie, które
uka zały się w czte rech głów nych ga ze tach. „Il Gaz zet tino” – jak można
było się spo dzie wać – za mie ściła na ca łej pierw szej stro nie ar ty kuł re dak ‐
cyjny, z któ rego wy ni kało, że zbrod nia skom pro mi to wała mia sto i przy nio ‐
sła mu ujmę. Ape lo wano w nim do po li cji, by szybko od na la zła sprawcę,
nie tyle po to, by po sta wić go przed są dem, ile po to, by zma zać plamę na
ho no rze We ne cji. W trak cie lek tury Bru netti za uwa żył, że Patta prze czy tał
ten ar ty kuł, nie cze ka jąc na „ĽOs se rva tore Ro mano”, ga zetę za zwy czaj
przez niego czy taną, która po ja wiała się w kio skach do piero o dzie sią tej.

„La Re pub blica” roz pa try wała tę sprawę w świe tle nie daw nych wy da ‐
rzeń po li tycz nych i do szu ki wała się tak de li kat nych po wią zań, że tylko
dzien ni karz – albo psy chia tra – był w sta nie je po jąć. Ar ty kuł w „Cor riere
della Sera” był na pi sany w ta kim to nie, jakby Wel lauer zmarł we wła snym
łóżku. Całą stronę po świę cono obiek tyw nej ana li zie za sług dy ry genta dla
mu zyki i pod kre ślono wspar cie, ja kiego udzie lał pew nym współ cze snym
kom po zy to rom.

Na ko niec Bru netti zo sta wił so bie „ĽU nità”. Jak było do prze wi dze nia,
re dak tor grom kim gło sem mó wił o tym, co pierw sze przy szło mu na myśl –
w tym wy padku o ze mście, którą, jak było do prze wi dze nia, my lił ze spra ‐
wie dli wo ścią. W ar ty kule re dak cyj nym na po mknął nie dwu znacz nie o tych
sa mych sta rych ta jem ni cach wyż szych sfer i wy cią gnął hi sto rię – co dla ni ‐
kogo nie było za sko cze niem – bied nego sta rego San dony, który zmarł
w celi wię zien nej, i za dał jaw nie re to ryczne py ta nie, czy nie ist nieje ja kiś
ukryty zwią zek mię dzy tymi „prze ra ża jąco po dob nymi” zgo nami. Po mi ja ‐
jąc fakt, że obaj męż czyźni byli star cami i zo stali otruci cy jan kiem, Bru netti
nie do strzegł żad nego in nego związku, mniej lub bar dziej prze ra ża ją cego.



Nie pierw szy raz w swej ka rie rze Bru netti za czął się za sta na wiać nad ko ‐
rzy ściami, ja kie mogą wy ni kać z wpro wa dze nia cen zury w pra sie. W prze ‐
szło ści w Niem czech spo łe czeń stwo świet nie do ga dało się z rzą dem, który
chciał kon tro lo wać prasę, a w Ame ryce w spra wie po dob nych de cy zji rząd
rów nie do sko nale do ga dał się ze spo łe czeń stwem.

Bru netti wró cił do sąż ni stego ar ty kułu w „Cor riere” i wy rzu cił po zo stałe
trzy ga zety do ko sza. Prze czy tał go po raz drugi, ro biąc kilka no ta tek. Na ‐
wet je śli Wel lauer nie był naj słyn niej szym dy ry gen tem na świe cie, to nie ‐
wąt pli wie był za li czany do ich grona. Za czął dy ry go wać jesz cze przed
drugą wojną świa tową jako cu downy uczeń Kon ser wa to rium Ber liń skiego.
Lata wojny opi sano po bież nie, wspo mi na jąc je dy nie, że kon ty nu ował swą
dzia łal ność w oj czy stych Niem czech. Miał po nad pięć dzie siąt lat, gdy jego
ka riera na brała bla sku i stał się mię dzy na ro dową gwiazdą, la tał z jed nego
kon ty nentu na drugi, by dać je den kon cert, i za raz le ciał na trzeci, żeby po ‐
pro wa dzić operę.

Oto czony blich trem sławy, po zo stał do sko na łym mu zy kiem, który wy ‐
ma gał od pro wa dzo nej or kie stry za równo pre cy zji, jak i sub tel no ści, i do ‐
ma gał się ab so lut nej wier no ści par ty tu rze. Choć miał opi nię czło wieka
wład czego i trud nego we współ pracy, siła tych za rzu tów bla dła wo bec po ‐
wszech nego uzna nia dla jego cał ko wi tego od da nia się sztuce.

W ar ty kule po świę cono nie wiele miej sca jego ży ciu oso bi stemu, wspo ‐
mi na jąc tylko, że obecna żona jest trze cią z ko lei i że druga po peł niła sa mo ‐
bój stwo dwa dzie ścia lat temu. Na pi sano, że mieszka w Ber li nie, Gstaad,
No wym Jorku i We ne cji.

Za miesz czone na pierw szej stro nie zdję cie nie na le żało do naj now szych.
Wel lauer był ujęty z pro filu, gdy roz ma wiał z Ma rią Cal las, ubraną w ko ‐
stium i bę dącą nie wąt pli wie główną osobą na fo to gra fii. Bru netti zdzi wił
się, że ga zeta za mie ściła zdję cie zro bione co naj mniej przed trzy dzie stoma
laty.

Się gnął do ko sza na śmieci i wy cią gnął „Il Gaz zet tino”. Jak zwy kle za ‐
miesz czono tam zdję cie miej sca, gdzie na stą piła śmierć, i po ka zano nudną
i sy me tryczną fa sadę te atru La Fe nice. Obok znaj do wało się mniej sze zdję ‐



cie, przed sta wia jące wej ście dla ak to rów, przez które dwaj męż czyźni w ki ‐
tlach coś wy no sili. Po ni żej wid niało nie dawne por tre towe zdję cie ma estra,
zro bione dla ce lów re kla mo wych – biały kra wat i bu rza sre brzy stych wło ‐
sów za cze sa nych do tyłu i od sła nia ją cych kan cia stą twarz. W kształ cie
oczu, z któ rych bił dziwny blask, mimo cie nia rzu ca nego przez ciemne
brwi, było coś z lekka sło wiań skiego. Zbyt długi nos nie pa so wał do pro ‐
por cji twa rzy, ale oczy tak przy ku wały uwagę, że drobne de fekty po zo sta ‐
wały nie mal nie do strze galne. Miał sze ro kie usta i wy datne, mię si ste wargi,
któ rych za ska ku jąca zmy sło wość kłó ciła się z su ro wo ścią spoj rze nia. Bru ‐
netti pró bo wał przy po mnieć so bie wi dzianą po przed niego wie czoru twarz,
na piętą i wy krzy wioną w chwili śmierci, ale siła wy razu, jaką miało zdję cie
w ga ze cie, za tarła tam ten ob raz. Wpa try wał się w blade oczy i sta rał się wy ‐
obra zić so bie nie na wiść tak silną, by mo gła skło nić ko goś do za bi cia tego
czło wieka.

Te roz my śla nia prze rwało wej ście jed nej z se kre ta rek, która przy nio sła
ra port na de słany przez po li cję ber liń ską i już prze tłu ma czony na wło ski.

Za nim Bru netti za brał się do czy ta nia, za no to wał so bie w pa mięci, że
Wel lauer był swego ro dzaju ży wym po mni kiem i że Niemcy za wsze chcieli
mieć bo ha te rów. Te sprawy za pewne wpłyną na treść ra portu – część
prawdy bę dzie w nim za su ge ro wana, a część po mi nięta mil cze niem. Czyż
wielu mu zy ków i ar ty stów nie na le żało do par tii na zi stow skiej? Ale kto by
o tym pa mię tał po tylu la tach.

Otwo rzył ra port i za czął czy tać tłu ma cze nie na wło ski, od kła da jąc na bok
nie przy datny mu nie miecki ory gi nał. Wel lauer nie był no to wany w kar to te ‐
kach po li cyj nych, na wet za na ru sze nie prze pi sów dro go wych. Dwu krot nie
wła mano się do jego miesz ka nia w Gstaad i ani za jed nym, ani za dru gim
ra zem nie od zy skano skra dzio nych przed mio tów i ni kogo nie za trzy mano,
a to wa rzy stwo ubez pie cze niowe po kryło szkody, choć kwoty od szko do wa ‐
nia były ogromne.

Bru netti prze brnął przez dwa na stępne aka pity, świad czące o nie miec kiej
do kład no ści, i za czął czy tać o sa mo bój stwie dru giej żony Wel lau era. Po wie ‐
siła się w piw nicy ich miesz ka nia w Mo na chium 30 kwiet nia 1968 roku, po



– jak to sfor mu ło wano – „dłu go trwa łej de pre sji”. Nie zna le ziono li stu po że ‐
gnal nego. Zo sta wiła troje dzieci – sied mio let nich wów czas chłop ców bliź ‐
nia ków i dwu na sto let nią dziew czynkę. Wel lauer zna lazł ciało i po po grze ‐
bie cał ko wi cie się od izo lo wał; żył tak przez pół roku.

Po li cja nie in te re so wała się nim, do póki dwa lata temu nie oże nił się
z Eli za beth Ba lintffy, z po cho dze nia Wę gierką, a z wy kształ ce nia i za wodu
le karką, która uzy skała nie miec kie oby wa tel stwo dzięki pierw szemu mał ‐
żeń stwu, za koń czo nemu roz wo dem na trzy lata przed ślu bem z Wel lau erem.
Nie była no to wana w kar to te kach po li cyj nych ani w Niem czech, ani w Wę ‐
grzech. Z pierw szego mał żeń stwa miała córkę Ale xan drę, obec nie trzy na ‐
sto let nią.

Bru netti długo i bez sku tecz nie szu kał ja kiejś wzmianki o tym, co Wel ‐
lauer ro bił pod czas wojny. Wspo mniano o jego pierw szym mał żeń stwie
z córką nie miec kiego prze my słowca, w 1936 roku, i o roz wo dzie, który na ‐
stą pił po woj nie. W okre sie mię dzy jed nym a dru gim wy da rze niem Wel ‐
lauer jakby nie ist niał, co wy raź nie po twier dzało, a przy naj mniej pod trzy ‐
my wało przy pusz cze nia Bru net tiego co do dzia łal no ści dy ry genta w tam ‐
tych cza sach. Kon kretne do wody były naj praw do po dob niej nie do zdo by cia
i z pew no ścią nie zo sta łyby za warte w ofi cjal nym ra por cie nie miec kiej po li ‐
cji.

Krótko mó wiąc, Wel lauer był tak czy sty, jak tylko można so bie tego ży ‐
czyć. A mimo to ktoś do sy pał mu do kawy cy janku. Do świad cze nie mó wiło
Bru net tiemu, że są w za sa dzie dwa po wody, dla któ rych lu dzie po peł niają
mor der stwo: pie nią dze i seks. Ko lej ność nie była tu ważna, a ten drugi po ‐
wód czę sto na zy wano mi ło ścią. Nie mniej jed nak pod czas pięt na stu lat
pracy Bru netti miał do czy nie nia z do sta teczną liczbą mor derstw, by stwier ‐
dzić, że nie liczne wy jątki, z któ rymi się ze tknął, po twier dzają re gułę.

Gdy skoń czył czy tać ra port nie miec kiej po li cji, do je de na stej po zo stało
jesz cze sporo czasu. Za dzwo nił do la bo ra to rium i do wie dział się, że nic
jesz cze nie zro biono: nie zba dano od ci sków pal ców zdję tych z fi li żanki
i z in nych po wierzchni w za plom bo wa nej gar de ro bie. Za mknię cie gar de ‐
roby – jak go po in for mo wano – było po wo dem już trzech in ter wen cji te le ‐



fo nicz nych z te atru. Na krzy czał tro chę na la bo ran tów, choć wie dział, że na
nic się to nie zda. Po roz ma wiał krótko z Miot tim, który nie do wie dział się
ni czego no wego, gdy roz ma wiał wie czo rem z por tie rem, prócz tego, że dy ‐
ry gent był „zim nym fa ce tem”, że jego żona jest bar dzo miła i przy jemna,
a Pe trelli wcale mu się nie po doba. Por tier nie po dał żad nych po wo dów
swej nie chęci i stwier dził, gwoli wy ja śnie nia, że ko bieta jest an ti pa tica – co
jego zda niem było wy star cza jąco wy mowne.

Wy sła nie Alvi sego czy Ri ver rego do te atru, by zdjęli od ci ski pal ców po ‐
zo sta wione w gar de ro bie, nie miało sensu, do póki la bo ra to rium nie stwier ‐
dzi, czy na fi li żance były czy jeś inne od ci ski pal ców niż dy ry genta. Z tym
nie ma co się spie szyć.

Nie za do wo lony z tego, że może nie zdą żyć na obiad, Bru netti wy szedł
z biura tuż po dwu na stej i po szedł do na roż nego baru, gdzie zjadł ka napkę
i wy pił kie li szek wina, ale nie sma ko wało mu ani jedno, ani dru gie. Choć
wszy scy lu dzie w ba rze wie dzieli, kim jest, nikt nie wspo mniał w roz mo wie
z nim o śmierci dy ry genta – je dy nie ja kiś sta rzec zna cząco za sze le ścił ga ‐
zetą. Bru netti ru szył w dół ulicą, kie ru jąc się do przy stanku San Zac ca ria,
i tam wsiadł do tram waju wod nego nu mer 5, który prze pły wa jąc ka na łem
Ar se nale i przy bi ja jąc do wy spy od tyłu, miał za wieźć go na cmen tarz po ło ‐
żony na wy spie San Mi chele. Rzadko by wał na cmen ta rzu, po nie waż nie
wy zna wał kultu zmar łych, po wszech nego wśród Wło chów.

Daw niej tu przy cho dził; za cho wał też w pa mięci jedno z wcze snych
wspo mnień, gdy był ma łym chłop cem i przy wie ziono go tu taj, żeby po mógł
oczy ścić grób babki, która zgi nęła pod czas bom bar do wa nia Tre viso przez
siły alianc kie w cza sie wojny. Pa mię tał wie lo barwne groby, usłane kwia ‐
tami, i schludne, jed na kowe pro sto kąty od dzie lone od sie bie równo przy cię ‐
tymi pa smami zie leni. A do tego po nure twa rze lu dzi, pra wie sa mych ko ‐
biet, które przy nio sły na rę cza kwia tów. Miały ta kie szare, znisz czone ubra ‐
nia, jakby całe ich umi ło wa nie ko loru i po rządku zna la zło wy raz w dba ło ści
o te du chy za miesz ku jące w ziemi i nie zo stało z niego nic, co skło ni łoby je
do za dba nia o wła sny wy gląd.



Te raz, trzy dzie ści pięć lat póź niej, groby były rów nie schludne jak wtedy,
tak samo bu chały bar wami, tylko lu dzie, któ rzy mię dzy nimi cho dzili, nie ‐
wąt pli wie na le żeli do świata ży wych, już nie przy po mi nali widm z lat po ‐
wo jen nych. Bez trudu zna lazł grób ojca, znaj du jący się obok grobu Stra ‐
wiń skiego. Ro sja nin mógł spo czy wać tam w spo koju, nikt go stam tąd nie
ru szy, do póki bę dzie ist niał cmen tarz, a lu dzie będą pa mię tali jego mu zykę.
Dzier żawa, na któ rej osiadł jego oj ciec, była dużo bar dziej nie pewna. Zbli ‐
żał się bo wiem czas, gdy jego grób miał zo stać otwarty, a ko ści wy jęte
i zło żone w urnie, umiesz czo nej po tem w mu rze cmen tar nym.

Grób wy glą dał jed nak czy sto i po rząd nie; brat Bru net tiego był bar dziej
su mienny od niego. W szkla nym wa zo nie wsa dzo nym do ziemi stały
świeże goź dziki – dłu żej sto jące tam kwiaty ściąłby mróz, który był trzy
noce wcze śniej. Bru netti po chy lił się i ze brał li ście przy wiane wia trem i le ‐
żące koło wa zonu. Wy pro sto wał się i znowu schy lił, żeby usu nąć nie do pa ‐
łek pa pie rosa rzu cony koło na grobka. Po now nie wy pro sto wał się i spoj rzał
na zdję cie umiesz czone na ka mien nej pły cie. Zo ba czył oczy ta kie jak
swoje, tę samą szczękę i zbyt duże uszy, któ rych nie odzie dzi czył ani on,
ani jego brat, ale za to ich sy no wie.

– Ciao, papà – po wie dział i umilkł, nie wie dząc, co po wie dzieć da lej.
Po szedł na ko niec rzędu gro bów i wrzu cił nie do pa łek do du żej me ta lo wej
puszki wko pa nej w zie mię.

W biu rze cmen tar nym po dał swoje na zwi sko i sto pień, po czym ja kiś
męż czy zna wpro wa dził go do ma łej po cze kalni, mó wiąc, żeby po cze kał tu
na le ka rza, który wkrótce do niego przyj dzie. W po koju nie zna lazł nic do
czy ta nia, więc za do wo lił się wy glą da niem przez je dyne tam okno, które
wy cho dziło na za mknięty dzie dzi niec oto czony bu dyn kami cmen tar nymi.

Na po czątku swej ka riery Bru netti po pro sił, by po zwo lono mu być obec ‐
nym przy sek cji zwłok pro sty tutki za bi tej przez jej al fonsa, w pierw szej
spra wie mor der stwa, którą pro wa dził. Z prze ję ciem pa trzył, jak do sali wto ‐
czono wó zek, za fa scy no wany przy glą dał się, gdy ścią gnięto białe prze ście ‐
ra dło z nie mal do sko nale ukształ to wa nego ciała. Gdy le karz trzy mał w gó ‐
rze skal pel, go tów wy ko nać koł nie rzowe na cię cie, Bru netti ru nął w przód



i ze mdlał po śród kil ku na stu stu den tów me dy cyny sie dzą cych na sali. Stu ‐
denci spo koj nie wy nie śli go na ko ry tarz i po sa dzili za mro czo nego na krze ‐
śle, a na stęp nie szybko po bie gli do sali, by ob ser wo wać ba da nie zwłok. Po ‐
tem Bru netti wi dział wiele ofiar mor derstw, wiele ciał po cię tych no żami
czy prze szy tych ku lami, a na wet roz szar pa nych przez bomby, ale ni gdy nie
umiał pa trzeć na nie ze spo ko jem i ni gdy wię cej nie zmu sił się do oglą da nia
gwałtu, z roz my słem za da wa nego pod czas sek cji zwłok.

Otwo rzyły się drzwi do ma łej po cze kalni i wszedł Riz zardi, nie ska zi tel ‐
nie ubrany, jak po przed niego wie czoru. Roz ta czał woń dro giego my dła,
a nie fe nolu, który za wsze ko ja rzył się Bru net tiemu z pracą le ka rza są do ‐
wego.

– Dzień do bry, Gu ido – po wie dział, wy cią ga jąc rękę. – Przy kro mi, że
przy jeż dża łeś aż tu taj. Mo głem po dać ci te kilka in for ma cji przez te le fon.

– To ża den kło pot, Et tore. I tak mia łem za miar tu przy je chać. Sprawa nie
ru szy z miej sca, do póki te głupki z la bo ra to rium nie przy go tują mi ra portu.
A na roz mowę z wdową jest zde cy do wa nie za wcze śnie.

– Wo bec tego po słu chaj, co mam ci do po wie dze nia. – Le karz za mknął
oczy i za czął mó wić z pa mięci. Bru netti wy jął z kie szeni no tes i ro bił no ‐
tatki. – Ten czło wiek cie szył się do sko na łym zdro wiem. Gdy bym nie wie ‐
dział, że ma sie dem dzie siąt cztery lata, są dził bym, że jest przy naj mniej
o dzie sięć lat młod szy, mię dzy pięć dzie siątką a sześć dzie siątką. Świet nie
wy ro biona mu sku la tura, za pewne dzięki ćwi cze niom, które wzmoc niły i tak
do bre zdro wie. Ani śladu cho roby or ga nów we wnętrz nych. Z pew no ścią nie
nad uży wał al ko holu – jego wą troba była w do sko na łym sta nie. To rzad kość
u czło wieka w jego wieku. Nie był pa la czem, choć przy pusz czam, że wiele
lat temu pa lił i rzu cił pa pie rosy. We dług mnie mógł po żyć jesz cze dzie sięć
albo dwa dzie ścia lat. – Gdy skoń czył, otwo rzył oczy i spoj rzał na Bru net ‐
tiego.

– Co było przy czyną śmierci? – za py tał ko mi sarz.
– Cy ja nek po tasu. W ka wie. Przy pusz czam, że po dano mu ze trzy dzie ści

mi li gra mów, wię cej niż po trzeba, by spo wo do wać śmierć. – Umilkł i do dał
po chwili: – Prawdę mó wiąc, coś ta kiego zo ba czy łem po raz pierw szy. Nie ‐



sa mo wite dzia ła nie. – Przy cichł i po grą żył się w roz my śla niach, wzbu dza ‐
jąc tym nie po kój ko mi sa rza.

– Czy to działa tak szybko, jak się po wiada?
– Ra czej tak – od parł le karz. – Pierw szy raz mam do czy nie nia z kon kret ‐

nym przy pad kiem. Do tych czas tylko o tym czy ta łem.
– Śmierć jest na tych mia stowa?
Riz zardi się za my ślił.
– Tak przy pusz czam. Przy naj mniej pra wie na tych mia stowa. Może przez

se kundę zda wał so bie sprawę, że coś się z nim dzieje, ale za pewne po dej ‐
rze wał za tor albo za wał. W każ dym ra zie za nim zo rien to wał się, co z nim
jest, już nie żył.

– Co jest bez po śred nią przy czyną zgonu?
– Usta nie wszyst kich funk cji or ga ni zmu. Po pro stu wszystko prze staje

pra co wać: serce, nerki, mózg.
– W kilka se kund?
– Tak. Może pięć, ale nie dłu żej niż dzie sięć.
– Nic dziw nego, że go sto sują – rzekł Bru netti.
– Kto?
– Szpie dzy, w po wie ściach kry mi nal nych. Mają kap sułki umiesz czone

w za głę bie niach zę bów.
– Hmm – mruk nął Riz zardi. Na wet je śli to sko ja rze nie wy dało mu się

dziwne, nie dał tego po so bie po znać. – Tak, nie ma wąt pli wo ści, że działa
szybko, ale są środki o jesz cze sil niej szym dzia ła niu. – Wi dząc unie sione
brwi Bru net tiego, wy ja śnił: – Jad kieł ba siany. Ta sama ilość mo głaby spo ‐
wo do wać śmierć po łowy Wło chów.

Te mat, który wzbu dził wy raźne za in te re so wa nie le ka rza, zo stał już wy ‐
czer pany i Bru netti za py tał:

– Masz coś jesz cze?
– Wy gląda na to, że przez kilka ostat nich ty go dni pod da wał się le cze niu.

Nie wiesz, czy był prze zię biony, miał grypę albo coś ta kiego?



– Nie – od parł ko mi sarz, krę cąc głową. – Nic jesz cze nie wiemy. Dla ‐
czego py tasz?

– Na ciele były ślady po za strzy kach. Nic nie wska zuje na za ży wa nie
nar ko ty ków, więc po dej rze wam, że po da wano mu an ty bio tyki, może wi ta ‐
miny – nor malna ku ra cja. Ślady były tak nie znaczne, że trudno mieć pew ‐
ność, czy do sta wał za strzyki – to mo gły być zwy kłe si niaki.

– Ale nie po wstały w wy niku wstrzyk nię cia nar ko tyku?
– Nie, ra czej nie – od parł le karz. – Bez trudu sam mógł zro bić so bie za ‐

strzyk w oko licę pra wego bio dra – był pra wo ręczny – na to miast czło wiek
pra wo ręczny nie zrobi so bie za strzyku w prawe ra mię czy lewy po śla dek,
przy naj mniej nie w to miej sce, gdzie zna la złem ślady. Jak już mó wi łem,
cie szył się do sko na łym zdro wiem. Gdyby były ja kieś oznaki za ży wa nia
nar ko ty ków, to bym je za uwa żył. – Po chwili cią gnął: – Na wet nie mam
pew no ści, co spo wo do wało te ślady. W ra por cie na zwa łem je wy bro czy ‐
nami. – Bru netti do my ślił się z głosu le ka rza, że nie przy kłada wagi do za ‐
uwa żo nych śla dów i ża łuje, że w ogóle o nich wspo mniał.

– Coś jesz cze?
– Nie. Czło wiek, który to zro bił, za brał mu co naj mniej dzie sięć lat ży cia.
Riz zardi jak zwy kle nie oka zy wał, a może nie od czu wał, naj mniej szego

za in te re so wa nia tym, kto jest po dej rzany o po peł nie nie mor der stwa.
W ciągu wie lo let niej zna jo mo ści nie za dał Bru net tiemu ani jed nego py ta nia
na te mat prze stępcy. Cza sem in te re so wały go, a na wet fa scy no wały, ja kieś
wy jąt kowo po my słowe spo soby za da nia śmierci, ale ni gdy nie wy py ty wał
się, kto po peł nił zbrod nię i czy zo stał ujęty.

– Dzięki, Et tore – po wie dział Bru netti i uści snął dłoń le ka rzowi. –
Szkoda, że ci z la bo ra to rium nie pra cują rów nie szybko.

– Wąt pię, czy ich cie ka wość jest tak nie prze parta jak moja – od rzekł Riz ‐
zardi, jesz cze raz po twier dza jąc prze ko na nie ko mi sa rza, że zro zu mie nie
tego czło wieka prze kra cza jego moż li wo ści.



Roz dział 8

Gdy Bru netti wra cał tram wa jem wod nym do mia sta, przy szło mu na myśl,
aby zło żyć nie za po wie dzianą wi zytę si gno rze Pe trelli i zo ba czyć, czy przy ‐
po mniała so bie o swo jej roz mo wie z ma estrem wczo raj szego wie czoru.
Pod nie siony na du chu tym, że ma coś do ro boty, wy siadł przy Fon da mente
Nu ove i po szedł w stronę szpi tala, który przy le gał do ba zy liki S.S. Gio ‐
vanni e Pa olo. Jak wszyst kie ad resy za miesz ka nia w We ne cji, tak i ten,
który po dała mu si gnora Pe trelli, wła ści wie nic nie mó wił, skoro w mie ście
było za le d wie sześć nazw ulic słu żą cych jako ad res za miesz ka nia, a domy
były nu me ro wane bez myśl nie i jak po pa dło. Żeby tra fić na miej sce, na le ‐
żało zna leźć ko ściół i o dal sze wska zówki za py tać ko goś, kto miesz kał
w oko licy. Od na le zie nie Ame ry kanki nie po winno być trudne. Cu dzo ‐
ziemcy za zwy czaj miesz kali w bar dziej ele ganc kich dziel ni cach, a nie w ta ‐
kiej tra dy cyj nie miesz czań skiej jak ta – i nie wielu mó wiło z ak cen tem lu dzi
tu wy cho wa nych, tak jak Brett Lynch. Gdy sta nął przed ko ścio łem, naj ‐
pierw za py tał o nu mer ulicy, a po tem o Ame ry kankę, ale za gad nięta ko bieta
nie po tra fiła od po wie dzieć na żadne z tych py tań. Po ra dziła mu, żeby do ‐
wie dział się u Ma rii, i wy mó wiła to imię ta kim to nem, jakby nie miała wąt ‐
pli wo ści, że Bru netti wie, o którą Ma rię jej cho dzi. Oka zało się, że Ma ria
pro wa dzi kiosk na prze ciw gim na zjum, i je śli ona nie bę dzie wie działa,
gdzie ta ko bieta mieszka, to zna czy, że Ame ry kanka w ogóle nie mieszka
w tej oko licy.

Przy wej ściu na most znaj du jący się na prze ciw ba zy liki zna lazł Ma rię,
bia ło włosą ko bietą w nie okre ślo nym wieku, która sie działa w kio sku i wrę ‐
czała ga zety w taki spo sób, jakby były lo sami szczę ścia, a ona sama – Sy ‐
billą. Po dał jej nu mer szu ka nego domu, a ona od parła z uśmie chem:



– A, si gno rina Lynch – wy ma wia jąc na zwi sko tak, jakby skła dało się
z dwóch sy lab, z wło ska. – Pro sto w dół Calle della Te sta, po tem pierw sza
w prawo, czwarty dzwo nek – czy nie ze chciałby pan za brać jej ga zet?

Bru netti zna lazł drzwi bez trudu. Obok dzwonka wi siała mo siężna ta ‐
bliczka z na zwi skiem, po ry so wana i za śnie działa od sta ro ści. Raz na ci snął
gu zik i po chwili w do mo fo nie ode zwał się głos:

– Kto tam?
Oparł się po ku sie, by od po wie dzieć, że roz nosi ga zety, i po dał tylko

swoje na zwi sko i sto pień. Osoba, z którą roz ma wiał, nie po wie działa nic
wię cej, ale roz legł się trzask otwie ra nych drzwi i ko mi sarz wszedł do
środka. Po szedł na górę scho dami, które bie gły po pra wej stro nie, i z przy ‐
jem no ścią za uwa żył w nich płyt kie za głę bie nia, po wstałe w wy niku se tek
lat uży wa nia. Spodo bało mu się, że po chy łość scho dów zmu sza go do sta ‐
wia nia nogi na środku każ dego stop nia. Wszedł na drugą kon dy gna cję, po ‐
tem na trze cią, a przy czwar tym za krę cie klatka scho dowa nie spo dzie wa nie
roz sze rzyła się i za miast ory gi nal nych, wy tar tych scho dów z mar muru zo ‐
ba czył równo przy cięte płyty mar muru z Istrii. Nie wąt pli wie ta część bu ‐
dynku zo stała grun tow nie od re stau ro wana, i to cał kiem nie dawno.

Gdy skoń czyły się schody, sta nął pod czar nymi drzwiami z me talu. Pod ‐
cho dząc do nich, miał po czu cie, że ktoś ob ser wuje go przez ma leń kiego ju ‐
da sza, znaj du ją cego się nad gór nym zam kiem. Nim zdą żył unieść rękę,
żeby za pu kać, drzwi otwo rzyły się i sta nęła w nich Brett Lynch. Od su nęła
się nieco na bok i za pro siła go do środka.

Wy mam ro tał ry tu alne per messo, bez któ rego ża den Włoch nie wej dzie do
ob cego domu. Brett Lynch uśmiech nęła się, ale nie po dała mu ręki, i od ‐
wró ciła się, by po pro wa dzić go ko ry ta rzem do głów nego po koju w miesz ‐
ka niu.

Zdzi wił się, wi dząc ogromną, otwartą prze strzeń o wy mia rach co naj ‐
mniej dzie sięć me trów na pięt na ście. Drew niana pod łoga była zro biona
z gru bych dę bo wych be lek, które za zwy czaj wspie rają naj star sze su fity
w mie ście. Ze ścian zdarto farbę i gips, aż do ory gi nal nej ce gły. Naj bar dziej
za dzi wia jące wra że nie ro biła jed nak nie zwy kła ja sność, która wy peł niała to



po miesz cze nie. Świa tło wpa dało przez sześć od sło nię tych świe tli ków,
umiesz czo nych po trzy po obu stro nach dwu spa do wego da chu. Czło wiek,
który uzy skał zgodę na prze bu dowę ze wnętrz nej kon struk cji tak sta rego bu ‐
dynku – po my ślał Bru netti – albo miał wpły wo wych zna jo mych, albo prze ‐
ku pił i bur mi strza, i głów nego pla ni stę w mie ście. Co wię cej, do ko nał tego
nie dawno, o czym świad czył za pach świe żego drewna.

Bru netti prze niósł swą uwagę z miesz ka nia na jego wła ści cielkę. Po ‐
przed niego wie czoru nie za uwa żył, że jest aż tak wy soka – taki wzrost
nada wał ciału pewną kan cia stość, bę dącą chyba w gu ście Ame ry ka nów. Ale
nie miała wiot kiej syl wetki, co czę sto idzie w pa rze z wy so kim wzro stem.
Wy glą dała na zdrową, wy spor to waną osobę, co jesz cze bar dziej pod kre ‐
ślały oczy i gładka cera. Bru netti uprzy tom nił so bie, że wpa truje się w nią,
za sko czony bi jącą z jej oczu in te li gen cją, a także tym, że do szu ki wał się
w nich prze bie gło ści. Zdzi wił go wła sny sprze ciw wo bec niej, ta kiej, jaką
się wy da wała – atrak cyjną i in te li gentną.

Fla via Pe trelli sie działa w dość ar ty stycz nej, jego zda niem, po zie na lewo
od jed nego z dłu gich okien znaj du ją cych się po le wej stro nie po koju, przez
które w od dali wi dać było dzwon nicę San Marco. Przy jęła jego obec ność
je dy nie lek kim ski nie niem głowy, na co on od po wie dział tym sa mym, a na ‐
stęp nie zwró cił się do dru giej ko biety:

– Przy nio słem pani ga zety.
Z roz my słem po dał jej ga zety tak, by zo ba czyła pierw szą stronę i zdję cia

oraz prze czy tała krzy czące na główki. Rzu ciła okiem na ga zety, szybko je
po skła dała i odło żyła na ni ski sto lik, mó wiąc:

– Dzię kuję.
– Gra tu luję pani pięk nego domu.
– Dzię kuję – od parła zdaw kowo.
– To nie spo ty kane, żeby w tak sta rym bu dynku było tyle świa tła i tyle

świe tli ków – stwier dził, oka zu jąc nad mierną cie ka wość.
– Tak, to rze czy wi ście nie spo ty kane – zgo dziła się uprzej mie.



– Do rze czy, pa nie ko mi sa rzu – wtrą ciła się Fla via Pe trelli. – Z pew no ‐
ścią nie przy szedł pan na po ga wędkę o urzą dza niu wnętrz.

Chcąc zła go dzić szorstką uwagę przy ja ciółki, Brett Lynch po pro siła ko ‐
mi sa rza, by usiadł, i wska zała ręką ni ską ka napę sto jącą przy dłu gim szkla ‐
nym stole na środku po koju.

– Na pije się pan kawy? – spy tała po god nym to nem pani domu, któ rej
zło żono czy sto to wa rzy ską wi zytę.

Choć nie miał zbyt niej ochoty na kawę, przy stał na tę pro po zy cję, żeby
zo ba czyć, jak śpie waczka przyj mie wy ni ka jącą z tego za po wiedź, że wcale
mu się nie spie szy i za mie rza przez pe wien czas tu po zo stać. Fla via Pe trelli
znowu za jęła się prze glą da niem nut, które le żały na jej ko la nach, i gdy jej
przy ja ciółka znik nęła w kuchni, by przy go to wać kawę, w ogóle nie zwra ‐
cała uwagi na ko mi sa rza.

Pod czas gdy jedna ko bieta była za jęta ro bie niem kawy, a druga de mon ‐
stra cyj nie go igno ro wała, Bru netti ro zej rzał się po miesz ka niu. Ściana na ‐
prze ciw niego była od su fitu do pod łogi wy ło żona książ kami. Wło skie wy ‐
da nia roz po znał bez trudu, po ty tu łach pi sa nych od dołu do góry grzbietu,
an giel skie zaś po ty tu łach pi sa nych od góry do dołu. Po nad po łowę księ go ‐
zbioru sta no wiły książki na pi sane – jak się do my ślił – po chiń sku, a ich wy ‐
gląd świad czył o tym, że czy tano je wię cej niż raz. Mię dzy książ kami stały
wy roby z ce ra miki – mi ski i fi gurki ludz kich po staci – które mgli ście ko ja ‐
rzyły mu się ze Wscho dem. Jedną półkę wy peł niały pu dełka z pły tami kom ‐
pak to wymi, za wie ra jące naj praw do po dob niej pełne na gra nia oper. Na lewo
od nich znaj do wał się skom pli ko wany z wy glądu sprzęt ste reo fo niczny,
a w ro gach dwa duże gło śniki usta wione na klo cach drewna. Na ścia nach
wi siały same no wo cze sne ob razy, przed sta wia jące wie lo barwne plamy,
które nie prze ma wiały do jego wy obraźni.

Po chwili Brett Lynch wró ciła do po koju, nio sąc srebrną tacę, na któ rej
stały ma leń kie fi li żanki z kawą i srebrna cu kier nica, a obok le żały ły żeczki.
Tego dnia – jak za uwa żył – wło żyła dżinsy, które nie miały nic wspól nego
z Ame ryką, i rów nie ele ganc kie jak po przed nio boty – tym ra zem w ciem ‐
nym, rdza wym ko lo rze. Inny ko lor na każdy dzień ty go dnia? Dla czego ta



ko bieta tak go iry tuje? Czy dla tego, że jest cu dzo ziemką, która po słu guje
się jego ję zy kiem tak do brze jak on sam, a może dla tego, że mieszka
w domu, na który ni gdy nie bę dzie go stać?

Po sta wiła przed nim fi li żankę, a on po dzię ko wał, cze ka jąc, aż usią dzie
na prze ciw niego. Po dał jej cu kier nicę, ale po trzą snęła prze cząco głową.
Wsy pał dwie ły żeczki do swo jej fi li żanki i oparł się o tył ka napy.

– Wła śnie wra cam z San Mi chele – po wie dział, roz po czy na jąc roz mowę.
– Zgon na stą pił na sku tek otru cia cy jan kiem. – Brett Lynch unio sła fi li ‐
żankę i wy piła łyk kawy. – Tru ci zna była w ka wie.

Po sta wiła fi li żankę na spodeczku i od sta wiła ją na sto lik.
Fla via Pe trelli unio sła wzrok znad nut, ale roz mowę kon ty nu owała Brett

Lynch.
– Przy naj mniej śmierć była szybka. Sprawca oka zał li tość. – Od wró ciła

się w stronę przy ja ciółki i za py tała: – Na pi jesz się kawy?
Dla Bru net tiego ta scena była aż na zbyt te atralna, ale nie sko men to wał

jej, tylko za dał py ta nie, które Brett Lynch ce lowo spro wo ko wała swoją
uwagą.

– Czy mam ro zu mieć, że pani nie lu biła ma estra?
– Tak – od parła, pa trząc mu w oczy. – Nie lu bi łam go, a on nie lu bił

mnie.
– Czy był do tego kon kretny po wód?
Mach nęła ręką, jakby wo lała nie zaj mo wać się tym te ma tem.
– Mie li śmy różne po glądy na wiele spraw.
To miało sta no wić do sta teczny po wód – tak Bru netti zro zu miał jej słowa.
– Czy pani na sta wie nie do ma estra było od mienne od na sta wie nia jej

przy ja ciółki? – zwró cił się z py ta niem do śpie waczki.
Fla via Pe trelli za mknęła księgę z par ty turą, z dba ło ścią po ło żyła ją na

pod ło dze i do piero wtedy od po wie działa:
– Tak. Na sza współ praca za wsze ukła dała się po myśl nie. W spra wach za ‐

wo do wych da rzy li śmy się ogrom nym sza cun kiem.



– A w spra wach oso bi stych?
– Rów nież – od parła szybko. – Ale kon tak to wa li śmy się głów nie na

płasz czyź nie za wo do wej.
– Jaki był pani oso bi sty sto su nek do niego, je śli wolno za py tać?
Choć może spo dzie wała się tego py ta nia, przy jęła je z nie chę cią. Za częła

wier cić się w fo telu, a Bru net tiego za sko czyło, że tak otwar cie daje wy raz
swemu skrę po wa niu. Od lat czy tał o niej ar ty kuły i wie dział, że stać ją na
lep sze ak tor stwo. Gdyby chciała ukryć ja kiś fakt do ty czący jej związ ków
z Wel lau erem, z pew no ścią umia łaby to zro bić. Nie za cho wy wa łaby się jak
zmie szana uczen nica, którą za py tano o jej pierw szego chłopca.

Bru netti ce lowo nie prze ry wał na ra sta ją cej ci szy i nie po no wił swo jego
py ta nia.

Wresz cie od parła z ocią ga niem:
– Nie lu bi łam go.
Wi dząc, że nie za mie rza po wie dzieć nic wię cej, Bru netti za czął na nią

na ci skać.
– Je śli można po wtó rzyć py ta nie, które za da łem si gno ri nie Lynch: czy

był do tego kon kretny po wód?
Jakże uprzejmi je ste śmy wo bec sie bie, po my ślał. Ten stary czło wiek leży

po dru giej stro nie la guny, zimny i po kro jony, a my zaj mu jemy się gra ma ‐
tycz nymi sub tel no ściami – tu tryb łą czący, tam wa run kowy: Czy by łaby
pani tak uprzejma i po wie działa mi...? Je śli wolno za py tać... Przez chwilę
ża ło wał, że nie jest z po wro tem w Ne apolu, gdzie prze żył okropne lata, ma ‐
jąc do czy nie nia z ludźmi, któ rzy słowne sub tel no ści zby wali mil cze niem
i re ago wali do piero na kop niaki i ude rze nia.

Si gnora Pe trelli prze rwała jego fan ta zje, mó wiąc:
– Wła ści wie nie było żad nego kon kret nego po wodu. On był po pro stu an ‐

ti pa tico.
Aha, po my ślał Bru netti, po raz drugi sły sząc to słowo, i to ma być lep sze

niż gra ma tyczne wprawki. Wy star czy użyć słowa an ti pa tico, a w cu downy
spo sób ja sne staną się przy czyny nie zgody i nie da ją cego się spre cy zo wać



braku ser decz no ści mię dzy ludźmi. Po dane po wody były mętne i nie wy star ‐
cza jące, ale naj wy raź niej nie do wie się o in nych.

– Czy ten brak sym pa tii był od wza jem niony? – za py tał, nie znie chę ca jąc
się. – Czy ma estro miał po wody nie lu bić pani?

Śpie waczka spoj rzała na swą przy ja ciółkę, która ma łymi łycz kami po pi ‐
jała kawę. Je śli zdo łały się ja koś po ro zu mieć, umknęło to jego uwa dze.

W końcu, jakby wy ra ża jąc nie za do wo le nie z od gry wa nej roli, Pe trelli
unio sła rękę z roz cza pie rzo nymi pal cami, w ge ście, który Bru netti znał ze
zdję cia uka zu ją cego ją w roli Normy i opu bli ko wa nego w po ran nych ga ze ‐
tach tego dnia. Gwał tow nym ru chem wy rzu ciła rękę do przodu i za wo łała:

– Ba sta! Dość już tego.
Bru netti był za fa scy no wany prze mianą, jaka w niej za szła, ge stem,

w któ rym wy ra żały się lata do świad czeń. Po de rwała się na równe nogi
i z jej twa rzy znik nęła do tych cza sowa su ro wość.

Sta nęła na prze ciw Bru net tiego.
– Prę dzej czy póź niej i tak pan się tego do wie, więc wolę sama panu po ‐

wie dzieć. – Usły szał lekki stuk por ce lany, gdy druga ko bieta po sta wiła
spode czek na stole, ale nie ode rwał wzroku od śpie waczki. – Za rzu cił mi,
że je stem les bijką, i za rzu cił Brett, że jest moją ko chanką. – Prze rwała,
chcąc zo ba czyć jego re ak cję. Gdy wcale nie za re ago wał, cią gnęła: – To się
za częło trze ciego dnia prób. Nie wy ra żał się ja sno i bez po śred nio, ale spo ‐
sób, w jaki ze mną roz ma wiał czy wy po wia dał się o Brett, był wy mowny. –
Po now nie prze rwała, by zo ba czyć, co po wie, ale znowu nie za re ago wał. –
Pod ko niec pierw szego ty go dnia wy ra zi łam swoje zda nie na ten te mat, co
prze ro dziło się w sprzeczkę, a na osta tek on po wie dział, że za mie rza na pi ‐
sać do mo jego męża. – Po chwili spro sto wała: – Mo jego by łego męża. –
Od cze kała, aż jej słowa do trą do Bru net tiego.

– Po co miałby to ro bić? – za py tał ko mi sarz za in try go wany.
– Mój mąż jest Hisz pa nem. Roz wód uzy ska li śmy we wło skim są dzie,

który rów nież przy znał mi prawo do opieki nad dziećmi. Gdyby mój mąż
wniósł sprawę do sądu we wła snym kraju i wy stą pił z tego ro dzaju oskar że ‐



niem prze ciwko mnie... – Z roz my słem za wie siła głos, da jąc ja sno do zro ‐
zu mie nia, jak oce nia swoje szanse na za trzy ma nie dzieci przy so bie.

– A dzieci? – za py tał Bru netti.
Po trzą snęła głową z za kło po ta niem, nie ro zu mie jąc py ta nia.
– Gdzie są dzieci?
– W szkole, a gdzie mają być? Miesz kamy w Me dio la nie i tam cho dzą do

szkoły. Nie uwa żam, aby na le żało je cią gnąć wszę dzie tam, gdzie zda rzy mi
się śpie wać.

Po de szła bli żej do niego i usia dła na końcu ka napy. Gdy zer k nął na jej
przy ja ciółkę, zo ba czył, że sie dzi z od wró coną głową i pa trzy w dal na
dzwon nicę, tak jakby ta roz mowa w ogóle jej nie do ty czyła.

Przez długi czas nikt się nie od zy wał. Bru netti za sta na wiał się nad tym,
co wła śnie usły szał, i za da wał so bie py ta nie, czy dla tego in stynk tow nie po ‐
trak to wał Ame ry kankę z re zerwą. Ale prze cież on i Pa ola mieli wielu zna jo ‐
mych o róż nych skłon no ściach sek su al nych, więc nie uwa żał – na wet je śli
za rzuty były uza sad nione – by kie ro wały nim tego ro dzaju po budki.

– Co pan na to? – Śpie waczka prze rwała mil cze nie.
– Na co?
– Nie chce pan wie dzieć, czy to prawda?
Po trzą snął głową, da jąc do zro zu mie nia, że ta kwe stia go nie in te re suje.
– To nie istotne. Ważne jest je dy nie to, czy speł niłby swoją groźbę i po ‐

wia do mił pani męża.
Brett Lynch od wró ciła się i spoj rzała na niego ba daw czo. Kiedy się ode ‐

zwała, jej głos brzmiał spo koj nie.
– Zro biłby to. O tym wie każdy, kto go do brze znał. Mąż Fla vii po ru ‐

szyłby niebo i zie mię, żeby sąd przy znał mu prawo do opieki nad dziećmi.
– Gdy wy mó wiła imię przy ja ciółki, zer k nęła na nią i ich spoj rze nia na
chwilę się spo tkały. Wci snęła się głę biej w sie dze nie fo tela, wsu nęła ręce
do kie szeni i wy cią gnęła przed sie bie nogi.

Bru netti ob ser wo wał ją. Czy po wo dem tak sil nej nie chęci do niej były te
lśniące buty, a może nie fra so bliwe de mon stro wa nie za moż no ści, wi doczne



w tym miesz ka niu? Chciał po zbyć się swych uprze dzeń, spoj rzeć na nią tak,
jakby wi dział ją po raz pierw szy – trzy dzie sto pa ro let nią ko bietę, która oka ‐
zała mu go ścin ność, a te raz oka zuje mu za ufa nie. W prze ci wień stwie do
swo jej pra co daw czym – o ile Pe trelli rze czy wi ście nią była – nie nad ra biała
te atral nymi ge stami i w ża den spo sób nie sta rała się pod kre ślić piękna
ostrych, an glo sa skich ry sów swej twa rzy.

Za uwa żył na jej karku wil gotne pa semka wspa niale ob cię tych wło sów,
tak jakby nie dawno wy szła z wanny albo spod prysz nica. Prze no sząc uwagę
na Fla vię Pe trelli, i w niej wy czuł woń świe żo ści ema nu ją cej z ko biety,
która do piero co wzięła ką piel. Na gle za czął snuć ero tyczne fan ta zje i wy ‐
obra żać so bie dwie na gie ko biety sple cione ze sobą pod prysz ni cem, sty ka ‐
jące się pier siami, i ze zdzi wie niem spo strzegł, jak bar dzo po ru szyły go te
wy obra że nia. O Boże, w Ne apolu wszystko było o wiele prost sze – wy star ‐
czył kop niak lub ude rze nie.

Z tego za my śle nia wy rwała go Ame ry kanka, py ta jąc:
– Czy to ozna cza, że pana zda niem Fla via mo gła do pu ścić się tego? Albo

ja?
– Jest za wcze śnie, by wy po wia dać się na ten te mat – od parł, nie zgod nie

z prawdą. – Za wcze śnie, by mó wić o po dej rza nych.
– Ale nie za wcze śnie, by roz wa żać mo tywy – wtrą ciła śpie waczka.
– Zga dza się – przy tak nął. Nie mu siał do da wać, iż oka zało się, że ona

mia łaby mo tyw.
– W ta kim ra zie można są dzić, że i ja mam mo tyw – stwier dziła Brett

Lynch, da jąc naj dziw niej szy do wód mi ło ści, jaki Bru netti kie dy kol wiek wi ‐
dział. A może do wód przy jaźni? Albo lo jal no ści wo bec pra co daw czym?
A po wiada się, że to Włosi mają zło żoną oso bo wość.

Po sta no wił grać na zwłokę i po wtó rzył:
– Jest za wcze śnie, by mó wić o po dej rza nych. – Po chwili zmie nił te mat

roz mowy. – Jak długo po zo sta nie pani w mie ście?
– Aż skoń czymy grać Tra viatę – od parła. – Czyli przez na stępne dwa ty ‐

go dnie. Do końca mie siąca. Ale chcia ła bym jeź dzić na week endy do Me ‐



dio lanu. – Choć w ostat nim zda niu użyła trybu oznaj mu ją cego, było ja sne,
że jest ono py ta niem o po zwo le nie. Bru netti kiw nął głową, wy ra ża jąc tym
ge stem za równo zro zu mie nie dla jej pra gnie nia, jak i zgodę po li cji na jej
wy jazd z mia sta.

– Po tem nie wiem, co bę dzie – mó wiła da lej. – Nie mam żad nych wy stę ‐
pów aż do... – Prze rwała i spoj rzała na swoją przy ja ciółkę, która na tych ‐
miast pod po wie działa:

– Co vent Gar den, pią tego stycz nia.
– Czy do tego czasu bę dzie pani we Wło szech?
– Z pew no ścią. Albo tu taj, albo w Me dio la nie.
– A pani? – zwró cił się do Brett Lynch.
Spoj rzała na niego chłodno i rów nie chłodno od po wie działa:
– Też będę w Me dio la nie. – I do dała: – Ra zem z Fla vią – choć było to

zby teczne.
Bru netti wy jął z kie szeni no tes i po pro sił o ad res w Me dio la nie, pod któ ‐

rym bę dzie mógł je za stać. Fla via Pe trelli po dyk to wała mu ad res i nie pro ‐
szona po dała rów nież nu mer te le fonu. Wszystko za pi sał, wło żył no tes do
kie szeni i wstał.

– Bar dzo dzię kuję, że pa nie ze chciały po świę cić mi tyle czasu – po wie ‐
dział, sto su jąc się do kon we nansu.

– Czy bę dzie pan chciał roz ma wiać ze mną jesz cze raz? – spy tała śpie ‐
waczka.

– To za leży od tego, co po wie dzą mi inni lu dzie – od parł Bru netti, ma jąc
świa do mość, że w jego od po wie dzi, choć szcze rej, za warta była, nie stety,
groźba. Wy czuw szy tylko groźbę, śpie waczka pod nio sła z pod łogi par ty ‐
turę, otwo rzyła ją i po ło żyła na ko la nach. Bru netti prze stał ją in te re so wać.

Idąc w stronę drzwi, ko mi sarz zna lazł się w jed nym ze stru mieni świa tła,
które spły wały na pod łogę. Spoj rzał w górę na jego źró dło i wresz cie zdo ‐
był się na to, by za dać Ame ry kance py ta nie:

– Jak się pani udało wsta wić te świe tliki?



Prze cięła mu drogę, wy szła do ko ry ta rza i gdy za trzy mała się przy
drzwiach, za py tała go:

– Czy cho dzi panu o to, jak zdo by łam te świe tliki, czy jak zdo by łam
zgodę na ich wsta wie nie?

– Jak zdo była pani zgodę.
– Prze ku pi łam głów nego pla ni stę – od parła z uśmie chem.
– Ile mu pani dała? – spy tał od ru chowo, w my ślach ob li cza jąc cał ko witą

po wierzch nię okien. Było ich sześć, każde o po wierzchni mniej wię cej me ‐
tra kwa dra to wego.

Brett Lynch naj wy raź niej miesz kała w We ne cji wy star cza jąco długo, by
nie czuć się ura żona nie de li kat no ścią py ta nia. Uśmiech nęła się jesz cze sze ‐
rzej i po wie działa ta kim to nem, jakby za py tano ją o tem pe ra turę na dwo rze:

– Dwa na ście mi lio nów li rów.
Bru netti szybko wy li czył, że na każde okno przy pada kwota równa po ło ‐

wie mie sięcz nej pen sji.
– Ale to było przed dwoma laty – do dała gwoli wy ja śnie nia. – Po dobno

dzi siaj cena jest wyż sza.
Kiw nął głową. W We ne cji na wet wy so kość ła pówki ulega in fla cji.
Sto jąc przy drzwiach, uści snęli so bie dło nie. Bru net tiego zdzi wił jej cie ‐

pły uśmiech na po że gna nie, tak jakby wy wo łała go roz mowa o prze kup ‐
stwie, w wy niku któ rej stali się wspól ni kami spi sku. Po dzię ko wała mu za
wi zytę, choć było to zby teczne. Od po wie dział jej rów nie uprzej mie i na wet
wy czuł cie pło w swoim gło sie. Czy tak nie wiele wy star czyło, by zy skać
jego sym pa tię? Czy ujaw nie nie faktu, że jest zdolna do prze kup stwa, czy ‐
niło ją bar dziej ludzką? Po że gnał się i roz my ślał nad tym ostat nim py ta ‐
niem, gdy scho dził po scho dach, po now nie za uwa ża jąc, jaką przy jem ność
spra wiają mu fa li ste nie rów no ści pod sto pami.



Roz dział 9

Wró ciw szy na ko mendę, Bru netti do wie dział się, że po li cjanci Alvise i Ri ‐
verre po szli do miesz ka nia ma estra, by przej rzeć jego rze czy oso bi ste, i za ‐
brali stam tąd do ku menty i pa piery, tłu ma czone te raz na wło ski. Za dzwo nił
do la bo ra to rium, gdzie go po wia do miono, że ana liza od ci sków pal ców nie
jest jesz cze go towa, i po twier dzono oczy wi sty już fakt, że tru ci zna znaj do ‐
wała się w ka wie. Miotti gdzieś prze padł – praw do po dob nie wciąż był w te ‐
atrze. Nie wie dząc, co po cząć, ale zda jąc so bie sprawę, że wkrótce po wi ‐
nien po roz ma wiać z wdową po ma estrze, za te le fo no wał do niej i spy tał, czy
mo głaby przy jąć go po po łu dniu. Po cząt kowo po trak to wała go z cał ko wi cie
zro zu miałą nie chę cią, ale w końcu zgo dziła się, żeby przy szedł o czwar tej.
Po grze bał w gór nej szu fla dzie biurka i zna lazł pół paczki swych ulu bio nych
bus so lai – sło nych we nec kich pre cel ków. Zjadł je, prze glą da jąc no tatki
z ra portu nie miec kiej po li cji.

Na pół go dziny przed umó wio nym spo tka niem z pa nią Wel lauer wy szedł
z biura i wol nym kro kiem udał się w stronę Piazza San Marco. Po dro dze
za trzy my wał się przy wy sta wach skle po wych, za uwa ża jąc ze zdu mie niem,
które za wsze to wa rzy szyło jego wę drów kom po cen trum mia sta, jak szybko
zmie niano ich wy strój. Miał wra że nie, że wszyst kie sklepy słu żące miej sco ‐
wej lud no ści – ap teki, za kłady szew skie, sklepy wa rzywne – po woli i nie ‐
ubła ga nie zni kają, a na ich miej scu po ja wiają się wy strza łowe bu tiki
i sklepy z pa miąt kami, za spo ka ja jące po trzeby tu ry stów, pełne świe cą cych
gon doli z pla styku wy pro du ko wa nych na Taj wa nie i ma sek z pa pier ma che
spro wa dza nych z Hong kongu. Lo kalni kupcy od po wia dali na po trzeby lu ‐
dzi prze jezd nych, a nie miej sco wych. Bru netti za da wał so bie py ta nie, w ja ‐
kim cza sie mia sto sta nie się swego ro dzaju ży wym mu zeum, miej scem,
które nie na daje się do miesz ka nia, lecz do od wie dza nia.



Te wra że nia do dat kowo za ostrzył wi dok prze cho dzą cej obok niego grupy
po se zo no wych tu ry stów, któ rej czoło za zna czał otwarty pa ra sol. Ma jąc po
le wej stro nie ka nał, Bru netti prze ciął plac, nie mo gąc się na dzi wić, że lu ‐
dzie oka zują więk sze za in te re so wa nie go łę biami niż ba zy liką.

Mi nął Campo San Mo isè, prze szedł przez most, skrę cił w prawo, po tem
jesz cze raz w prawo i zna lazł się w wą skim za ułku za koń czo nym ogrom ‐
nymi drew nia nymi drzwiami.

Na ci snął dzwo nek i usły szał bez oso bowy, me cha niczny głos:
– Kto tam?
Przed sta wił się i po kilku se kun dach usły szał trzask otwie ra nego zamka.

Wszedł do nie dawno od no wio nego ko ry ta rza, w któ rym przy wró cono pier ‐
wotny wy gląd stro po wych be lek i po la kie ro wano je na wy soki po łysk. Po ‐
sadzka – jak za uwa żył by strym okiem we ne cja nina – była zro biona z mar ‐
mu ro wych pły tek two rzą cych geo me tryczny wzór, który przy po mi nał fale
i wiry. Pa trząc na ła godne li nie za koli, stwier dził, że po sadzka sta nowi ory ‐
gi nalny wy strój bu dynku i po cho dzi praw do po dob nie z pięt na stego wieku.

Za czął wcho dzić po scho dach, któ rych sze ro kie stop nie świad czyły
o nie fra so bli wym wy ko rzy sta niu prze strzeni przez pro jek tanta. Na każ dym
po de ście znaj do wały się jedne me ta lowe drzwi – fakt, że były tylko jedne,
do wo dził za moż no ści miesz kań ców, na to miast me tal wska zy wał na po ‐
trzebę za bez pie cze nia się przed jej utratą. Ta bliczki z wy gra we ro wa nymi
na zwi skami mó wiły, że ma wspi nać się wy żej. Na pią tym pię trze schody
skoń czyły się przed jesz cze jed nymi drzwiami obi tymi bla chą. Przy ci snął
gu zik dzwonka i po chwili po wi tała go ko bieta, z którą mi nio nego wie czoru
roz ma wiał w te atrze – wdowa po ma estrze.

Uści snął wy cią gniętą rękę, pół gło sem po wie dział: – Per messo – i wszedł
do miesz ka nia.

Na twa rzy pani Wel lauer nie było wi dać, że prze spała po przed nią noc.
Nie miała ma ki jażu, co uwy dat niło jej bla dość i ciemne smugi pod oczami.
Ale na wet zmę cze nie nie zmą ciło piękna jej ry sów. Ma jąc ta kie ko ści po ‐
licz kowe – prze bie gło przez myśl Bru net tiemu – może ze spo ko jem ocze ki ‐



wać na dej ścia sta ro ści, a kształt nosa za wsze przy cią gnie spoj rze nia lu dzi,
któ rzy po now nie od wrócą się, by spoj rzeć na jej pro fil.

– Ko mi sarz Bru netti. Wi dzie li śmy się wczo raj wie czo rem.
– Tak. Pa mię tam – od parła. – Pro szę wejść.
Po pro wa dziła go ko ry ta rzem do du żego ga bi netu. W rogu znaj do wał się

ko mi nek, na któ rym pa lił się nie wielki ogień. Przed ko min kiem stał stół
z dwoma usta wio nymi na prze ciw sie bie krze słami. Kiw nię ciem ręki po pro ‐
siła go, by usiadł, a sama usia dła po dru giej stro nie. W peł nej nie do pał ków
po piel niczce tlił się pa pie ros. Za jej ple cami znaj do wało się duże okno,
przez które wi dać było żół to bru natne da chy do mów. Na ścia nach wi siały
ob razy, które jego dzieci uzna wały za „praw dziwe”.

– Ma pan ochotę na drinka, com mis sa rio? Albo na her batę? – Te for muły
wy ma wiała po wło sku tak, jakby na uczyła się ich na pa mięć z pod ręcz nika,
ale Bru net tiego za cie ka wił fakt, że wie, jak na leży go ty tu ło wać.

– Pro szę nie ro bić so bie kło potu – od parł rów nie uprzej mie.
– Dziś rano było tu dwóch po li cjan tów. Za brali różne rze czy. – Naj wy ‐

raź niej jej zna jo mość wło skiego była zbyt słaba, by wy mie nić za brane
przed mioty.

– Może wo la łaby pani, że by śmy roz ma wiali po an giel sku? – spy tał
w tym ję zyku.

– O, tak – ucie szyła się i po raz pierw szy uśmiech nęła, co po zwo liło mu
wy obra zić so bie całe piękno jej ry sów. – Bę dzie mi dużo ła twiej. – Twarz
przy brała ła god niej szy wy raz, tro chę mniej na pięty. Także mię śnie ciała
roz luź niły się, gdy znik nęła ba riera ję zy kowa. – By łam w We ne cji za le d wie
kilka razy i czuję się za że no wana marną zna jo mo ścią wło skiego.

Ta kie wy zna nie, uczy nione w in nych oko licz no ściach, skło ni łoby Bru ‐
net tiego do za prze cze nia i po chwa le nia jej umie jęt no ści po słu gi wa nia się
wło skim. Te raz po wie dział jed nak:

– Wiem, że jest pani ciężko, i chciał bym zło żyć kon do len cje pani i jej ro ‐
dzi nie. – Dla czego w ob li czu śmierci na sze słowa są aż tak mało zna czące,
a na wet ra żąco kłam liwe? – za uwa żył w du chu, gło śno do da jąc: – Ma estro



Wel lauer był wiel kim ar ty stą i strata, jaką po niósł mu zyczny świat, jest
ogromna. Strata, jaką pani po nio sła, jest nie wąt pli wie jesz cze bar dziej bo le ‐
sna. – Nie po tra fił zdo być się na wię cej niż te sztywne i nie na tu ralne wy ‐
razy współ czu cia.

Za uwa żył, że obok po piel niczki leży kil ka na ście te le gra mów – jedne roz ‐
pie czę to wane, inne jesz cze za kle jone. Choć przez cały dzień wszy scy
pewno mó wili jej to samo, nie po ka zała tego po so bie i po wie działa tylko:

– Dzię kuję panu.
Wło żyła rękę do kie szeni swe tra i wy jęła paczkę pa pie ro sów, z któ rej

wy cią gnęła jed nego, unio sła go do ust i do piero wtedy zo ba czyła pa pie rosa
pa lą cego się w po piel niczce. Rzu ciła paczkę i wy ję tego pa pie rosa na stół,
a na stęp nie wzięła tego z po piel niczki. Za cią gnęła się głę boko, za trzy mała
dym w płu cach i z wi doczną nie chę cią go wy pu ściła.

– Mu zyczny świat rze czy wi ście wiele stra cił – po wie działa. Nim zdą żył
za sta no wić się nad tym dziw nym stwier dze niem, do dała: – My także.

Choć na pa pie ro sie był za le d wie mi li metr po piołu, strzą snęła go, a na ‐
stęp nie po chy liła się w przód i otarła boki pa pie rosa o po piel niczkę ta kim
ru chem, jakby ostrzyła ołó wek. Bru netti wy jął z kie szeni no tes i otwo rzył
na stro nie, gdzie za pi sy wał ty tuły no wych ksią żek, które za mie rzał prze czy ‐
tać. Mi nio nego wie czoru do strzegł nie mal do sko nałą urodę pani Wel lauer –
uka zana pod od po wied nim ką tem i we wła ści wym oświe tle niu, jej uroda
by łaby nie za prze czal nie do sko nała. Mimo zmę cze nia, które zna czyło te raz
jej twarz, to piękno wciąż było wi doczne. Miała sze roko roz sta wione oczy
i na tu ral nie ja sne włosy, tego dnia za cze sane do tyłu i zwią zane na karku
w pro sty wę zeł.

– Wie pan, co spo wo do wało jego śmierć? – spy tała.
– Roz ma wia łem rano z le ka rzem są do wym. Ma estro zo stał otruty cy jan ‐

kiem po tasu, po da nym w ka wie.
– A za tem śmierć była szybka. Do bre i to.
– Tak, nie mal na tych mia stowa – po twier dził. Za pi sał coś w no te sie i za ‐

py tał: – Czy miała pani do czy nie nia z tą tru ci zną?



Ob rzu ciła go szyb kim spoj rze niem, za nim od po wie działa:
– W ta kim stop niu jak każdy le karz.
Bru netti prze wró cił kartkę w no te sie.
– Zda niem le ka rza są do wego, nie tak ła two jest wejść w po sia da nie cy ‐

janku – skła mał.
Gdy nie sko men to wała tej uwagi, za py tał:
– Ja kie wra że nie, w pani od czu ciu, spra wiał wczo raj mąż? Czy w jego

za cho wa niu było coś dziw nego, coś szcze gól nego?
Wciąż ocie ra jąc boki pa pie rosa o po piel niczkę, od rze kła:
– Nie, za cho wy wał się tak jak zwy kle.
– Jak pani to ro zu mie?
– Był tro chę spięty, za mknięty w so bie. Nie lu bił wda wać się w roz mowy

przed spek ta klem czy w cza sie przerw. Nie chciał się roz pra szać.
Bru netti uznał to za cał kiem na tu ralne.
– Czy wy dal się pani bar dziej ner wowy niż za zwy czaj?
Za sta no wiła się przez chwilę.
– Nie, ra czej nie. Koło siód mej po szli śmy pie szo do te atru. To bar dzo bli ‐

sko. – Bru netti kiw nął głową. – Usia dłam na swoim miej scu, choć do roz ‐
po czę cia przed sta wie nia było jesz cze sporo czasu. Bi le te rzy czę sto wi dzieli
mnie na pró bach, więc po zwo lili mi wejść na salę. Hel mut po szedł za ku ‐
lisy, żeby się prze brać i przej rzeć par ty turę.

– Prze pra szam pa nią, ale czy ta łem gdzieś, że pani mąż znany był z tego,
że pro wa dził or kie strę bez par ty tury.

Sły sząc to, uśmiech nęła się.
– O tak, rze czy wi ście. Ale za wsze trzy mał par ty turę w gar de ro bie i prze ‐

glą dał ją przed spek ta klem i w cza sie przerw.
– Czy dla tego nie chciał, by mu prze szka dzano pod czas przerw?
– Wła śnie dla tego.
– Mó wiła pani, że wczo raj po szła za ku lisy, żeby z nim po roz ma wiać. –

Mil czała, więc za dał jej na stępne py ta nie: – Czy czę sto od wie dzała go pani



w gar de ro bie?
– Nie. Jak już mó wi łam, Hel mut nie lu bił roz ma wiać z ludźmi pod czas

spek ta klu. Twier dził, że za kłóca to jego sku pie nie. Ale wczo raj po pro sił
mnie, że bym przy szła do niego po dru gim ak cie.

– Czy ktoś jesz cze był obecny przy tej roz mo wie?
Jej głos przy brał ostrzej szy ton.
– Je śli do brze pana ro zu miem, chce pan wie dzieć, czy mam świadka,

który to po twier dzi. – Bru netti kiw nął głową. – Nie, pa nie ko mi sa rzu, nie
mam świadka. Mogę do dać, że by łam za sko czona jego prośbą.

– Dla czego?
– Po nie waż Hel mut rzadko ro bił... nie wiem, jak to ująć... rze czy nie co ‐

dzienne. Rzadko ro bił coś, co od bie gało od jego przy zwy cza jeń. Dla tego
zdzi wi łam się, gdy po pro sił mnie, że bym przy szła do niego pod czas przed ‐
sta wie nia.

– I zro biła to pani?
– Tak.
– Dla czego chciał się z pa nią zo ba czyć?
– Nie wiem. W foyer spo tka łam zna jo mych i przez kilka mi nut roz ma ‐

wia łam z nimi. Za po mnia łam, że pod czas przed sta wie nia nie można wejść
za ku lisy z par teru – trzeba iść na górę i przejść koło lóż. Kiedy wresz cie
do tar łam za ku lisy i zna la złam się w jego gar de ro bie, za dzwo nił drugi
dzwo nek, ogła sza jący ko niec prze rwy.

– Roz ma wiali pań stwo ze sobą?
Przez ja kiś czas nie mo gła zde cy do wać się na od po wiedź.
– Tak, ale zdą ży łam tylko po zdro wić go i spy tać, co chciał mi po wie ‐

dzieć. Po tem usły sze li śmy... – Urwała i wy cią gnęła rękę, by zga sić pa pie ‐
rosa. Ro biła to dość długo, grze biąc zgnie cio nym nie do pał kiem w po piel ‐
niczce. Wresz cie odło żyła nie do pa łek i pod jęła myśl, ale w jej gło sie za ‐
brzmiał inny ton. – Usły sze li śmy drugi dzwo nek. Nie mie li śmy czasu, żeby
po roz ma wiać. Po wie dzia łam mu, że spo tkamy się po przed sta wie niu, i wró ‐



ci łam na miej sce w chwili, gdy ga sły świa tła. Cze ka łam na pod nie sie nie
kur tyny i roz po czę cie przed sta wie nia, ale... pan wie, co było da lej.

– Czy wtedy po raz pierw szy prze szło pani przez myśl, że coś jest nie
w po rządku?

Się gnęła po paczkę i wy jęła na stęp nego pa pie rosa. Bru netti wziął le żącą
na stole za pal niczkę i po dał jej ogień.

– Dzię kuję – po wie działa i wy pu ściła dym, kie ru jąc go z dala od niego.
– Czy wtedy po raz pierw szy zdała so bie pani sprawę, że coś jest nie

w po rządku? – po wtó rzył.
– Tak.
– Czy w ciągu ostat nich kilku ty go dni pani mąż za cho wy wał się ina czej?

– Gdy mil czała, spró bo wał pod su nąć jej myśl. – Był ner wowy albo po iry to ‐
wany?

– Zro zu mia łam pana py ta nie – od parła szorstko i za raz spoj rzała na niego
ner wowo, mó wiąc: – Prze pra szam.

Uznał, że le piej za cho wać mil cze nie, niż przy jąć te prze pro siny.
Po chwili od po wie działa:
– Nie, był taki jak za wsze. Uwiel biał Tra viatę i uwiel biał to mia sto.
– Czy próby szły do brze? Spo koj nie?
– Chyba nie ro zu miem pana py ta nia.
– Czy pani mąż miał ja kieś trud no ści z in nymi ludźmi, któ rzy brali udział

w wy sta wie niu tego spek ta klu?
– Nic mi o tym nie wia domo.
Bru netti do szedł do wnio sku, że czas spro wa dzić roz mowę na płasz czy ‐

znę bar dziej oso bi stą. Prze rzu cił kilka kar tek w no te sie, zer k nął w dół i za ‐
py tał:

– Kto tu taj mieszka?
Pani Wel lauer nie oka zała zdzi wie nia tą na głą zmianą te matu.
– Mąż, ja i po ko jówka, która jest tu na stałe.
– Jak długo u pań stwa pra cuje?



– Hel mut za trud nił ją chyba ze dwa dzie ścia lat temu. Po zna łam ją, gdy
po raz pierw szy przy je cha łam do We ne cji.

– Kiedy to było?
– Przed dwoma laty.
– Pro szę mó wić da lej – na ci skał Bru netti.
– Mieszka tu taj przez cały rok, także gdy nas tu nie ma. – Na tych miast

się po pra wiła: – Gdy nas tu nie było.
– Jak się na zywa?
– Hilda Bred des.
– Nie jest Włoszką?
– Nie. Po cho dzi z Bel gii.
Bru netti za pi sał to w no te sie.
– Jak długo byli pań stwo mał żeń stwem?
– Dwa lata. Po zna li śmy się w Ber li nie, gdzie pra co wa łam.
– W ja kich oko licz no ściach pań stwo się po znali?
– Hel mut pro wa dził Tri stana. Po szłam za ku lisy ra zem z przy ja ciółmi,

któ rzy byli także za przy jaź nieni z nim. Po spek ta klu wszy scy wy bra li śmy
się na ko la cję.

– Jak długo znali się pań stwo przed ślu bem?
– Około pół roku – od parła, wciąż ostrząc pa pie rosa.
– Po wie działa pani, że pra co wała w Ber li nie, a prze cież jest pani Wę ‐

gierką. – Gdy nie za re ago wała na jego uwagę, za py tał: – Czyż nie tak?
– Uro dzi łam się w Wę grzech, ale te raz mam oby wa tel stwo nie miec kie.

Mój pierw szy mąż – jak panu za pewne wia domo – był Niem cem. Po ślu bie
prze pro wa dzi li śmy się do Nie miec i wtedy przy ję łam nie miec kie oby wa tel ‐
stwo.

Zga siła pa pie rosa i spoj rzała na Bru net tiego tak, jakby chciała oświad ‐
czyć, iż od tej chwili całą swą uwagę skupi na od po wia da niu na jego py ta ‐
nia. Ko mi sa rza za sta no wiło, dla czego po sta no wiła skon cen tro wać się aku ‐
rat te raz, gdy jego py ta nia do ty czyły fak tów pu blicz nie zna nych. Jej od po ‐



wie dzi na te mat pierw szego i dru giego mał żeń stwa były zgodne z prawdą –
wie dział to, po nie waż Pa ola, na ło gowa czy tel niczka prasy bru ko wej, rano
po dała mu szcze gó łowe in for ma cje.

– Czy to nie dziwne? – spy tał.
– Co mia no wi cie?
– To, że po zwo lono pani wy je chać do Nie miec i przy jąć nie miec kie oby ‐

wa tel stwo.
Po trak to wała to stwier dze nie z uśmie chem, który w jego od czu ciu nie

świad czył o roz ba wie niu.
– Nie jest to aż tak dziwne, jak może się wam wy da wać tu, na Za cho dzie.

– Czy w jej gło sie za brzmiało szy der stwo? – By łam mę żatką, żoną Niemca.
Mąż skoń czył wy ko ny waną w Wę grzech pracę i wró cił do kraju. Zło ży łam
po da nie o zgodę na wy jazd z nim i ją otrzy ma łam. Na wet za daw nych rzą ‐
dów nie by li śmy dzi ku sami. Dla Wę grów ro dzina ma istotne zna cze nie. –
Są dząc po spo so bie, w jaki to po wie działa, Bru netti miał pod stawy przy ‐
pusz czać, że jej zda niem dla Wło chów ro dzina ma zni kome zna cze nie.

– Czy on jest oj cem pani dziecka?
To py ta nie nie wąt pli wie ją za sko czyło.
– Kto?
– Pani pierw szy mąż.
– Tak. – Znowu się gnęła po pa pie rosa.
– Da lej mieszka w Niem czech? – spy tał, po da jąc jej ogień, choć wie ‐

dział, że pierw szy mąż pani Wel lauer wy kłada na uni wer sy te cie w He idel ‐
bergu.

– Tak.
– Czy to prawda, że przed po ślu bie niem ma estra była pani le karką?
– Pa nie ko mi sa rzu – po wie działa, nie ha mu jąc ani nie ukry wa jąc zło ści –

wciąż je stem le karką i za wsze będę le karką. Te raz nie pro wa dzę prak tyki,
ale może mi pan wie rzyć, że wciąż je stem le karką.



– Pro szę mi wy ba czyć, pani dok tor – po wie dział z całą szcze ro ścią, ża łu ‐
jąc, że tak głu pio się za cho wał. Szybko zmie nił te mat. – Czy pani córka
mieszka tu z pa nią?

Za uwa żył, że od ru chowo wy cią gnęła rękę po paczkę z pa pie ro sami, a po ‐
tem się gnęła po pa lą cego się pa pie rosa.

– Nie, mieszka z dziad kami w Mo na chium. Pod czas na szych po by tów tu ‐
taj mu sia łaby cho dzić do ob co ję zycz nej szkoły, a to by łoby dla niej zbyt
trudne. Dla tego uwa ża li śmy, że naj lep szym roz wią za niem bę dzie po sła nie
jej do szkoły w Mo na chium.

– I zo sta wie nie pod opieką ro dzi ców pani by łego męża?
– Tak.
– Ile lat ma pani córka?
– Trzy na ście.
Jego córka Chiara była w tym sa mym wieku i dla tego Bru netti zda wał

so bie sprawę, jaką przy krość spra wiłby jej, zmu sza jąc ją do cho dze nia do
szkoły w ob cym kraju.

– Czy te raz po dej mie pani prak tykę le kar ską?
Po dłuż szym na my śle od parła:
– Nie wiem. Być może. Chcia ła bym uzdra wiać lu dzi. Ale jest jesz cze za

wcze śnie, żeby o tym my śleć.
Bru netti po chy lił głowę w ge ście mil czą cej zgody.
– Po zwoli pani, że spy tam – i pro szę z góry wy ba czyć mi to py ta nie –

czy wie pani, ja kie dys po zy cje fi nan sowe wy dał pani mąż?
– Chce pan wie dzieć, co się sta nie z jego pie niędzmi? – Sfor mu ło wa nie

było wy jąt kowo bez po śred nie.
– Tak.
Od po wie działa na tych miast:
– Wiem tylko to, co po wie dział mi Hel mut. Nie mamy żad nej for mal nej

umowy spo rzą dzo nej na pi śmie, tak jak to się dzi siaj robi przy za wie ra niu



mał żeń stwa. – W to nie głosu można było wy czuć, że tego ro dzaju my śle nie
jest jej obce. – Są dzę, że ma ją tek odzie dzi czy pięć osób.

– A mia no wi cie?
– Jego dzieci z po przed nich mał żeństw. Z pierw szą żoną miał jedno

dziecko i z drugą troje. No i ja.
– A pani córka?
– Nie – od parła bez wa ha nia. – Tylko jego wła sne dzieci.
Bru netti uwa żał za cał kiem na tu ralne to, że męż czy zna chce zo sta wić

swoje pie nią dze wła snym dzie ciom.
– Czy wie pani, jaka suma wcho dzi w ra chubę?
Wdowy czę sto mają ro ze zna nie w tej spra wie i rów nie czę sto twier dzą,

że nic o tym nie wie dzą.
– Są dzę, że jest to znaczna suma. Ale na ten te mat do kład niej niż ja po in ‐

for muje pana agent albo ad wo kat Hel muta.
To dziwne, ale Bru netti od niósł wra że nie, że ona na prawdę nie ma ro ze ‐

zna nia w tej spra wie. A co dziw niej sze, wy dało mu się, że mało ją to in te re ‐
suje.

Oznaki zmę cze nia, które do strzegł u niej po przyj ściu, za zna czyły się
jesz cze wy raź niej pod czas ich roz mowy. Ra miona były bar dziej po chy lone;
od nosa do ką ci ków ust bie gły dwie zmarszczki.

– Zo stało mi już nie wiele py tań – po wie dział.
– Miałby pan ochotę na drinka? – Pro po zy cja była oczy wi ście wy ra zem

ofi cjal nej uprzej mo ści.
– Nie, dzię kuję. Chciał bym tylko za dać pani jesz cze kilka py tań i za raz

wyjdę.
Kiw nęła głową ze znu że niem, tak jakby wie działa, że wła śnie te py ta nia

są po wo dem jego wi zyty.
– Pro szę mi po wie dzieć, jak ukła dały się sto sunki mię dzy pa nią i mę żem.

– Do strzegł u niej wy raźną po wścią gli wość i chęć sa mo obrony. – Dzie liła
pań stwa znaczna róż nica wieku – przy ci snął ją.



– Tak, rze czy wi ście.
Sie dział w mil cze niu, cze ka jąc na od po wiedź. W końcu ode zwała się i jej

słowa za brzmiały jak stwier dze nie faktu, a nie wy zna nie prawdy – co mu
się spodo bało.

– Hel mut był star szy ode mnie o trzy dzie ści sie dem lat.
Z tego wy ni kało, że jest o pięć lat star sza, niż przy pusz czał, mniej wię cej

w wieku Pa oli. Wel lauer był za le d wie o osiem lat młod szy od jego dziadka.
Za sko czony tymi po rów na niami, sta rał się nie oka zać tego po so bie, ale za ‐
sta no wiło go, jak mo gło wy glą dać ży cie tej ko biety z męż czy zną, który był
star szy od niej nie mal o dwa po ko le nia. Za uwa żył, że pod jego bacz nym
spoj rze niem za częła z za że no wa niem wier cić się na krze śle. Spoj rzał więc
na chwilę w bok, uda jąc, że za sta na wia się, jak sfor mu ło wać na stępne py ta ‐
nie.

– Czy ta róż nica wieku była po wo dem ja kichś trud no ści w pani mał żeń ‐
stwie?

Jakże przej rzy ste są eu fe mi zmy, któ rymi lu dzie po słu gują się, mó wiąc
o ta kich związ kach. To py ta nie, choć uprzej mie wy ra żone, miało w so bie
coś z po żą dli wego spoj rze nia pod glą da cza i Bru netti po czuł się za że no ‐
wany, że je za dał.

Mil czała tak długo, że nie wie dział, czy jest to wy ra zem obrzy dze nia
spo wo do wa nego jego cie ka wo ścią, czy iry ta cji wy wo ła nej sztucz no ścią
jego py ta nia. Na gle roz legł się jej bar dzo zmę czony głos.

– Po nie waż dzie liła nas tak duża róż nica wieku i na le że li śmy do róż nych
po ko leń, ina czej pa trzy li śmy na świat, ale wy szłam za niego za mąż, gdyż
za ko cha łam się w nim.

Bru netti in stynk tow nie po czuł, że po wie działa mu prawdę, ale ten sam
in stynkt pod su nął mu spo strze że nie, że wy ra ziła ją w licz bie po je dyn czej.
Ludz kie od czu cia po wstrzy mały go przed do cie ka niem tej czę ści prawdy,
którą po mi nęła mil cze niem.

Na znak, że nie ma wię cej py tań, za mknął no tes i wło żył go do kie szeni.



– Dzię kuję pani. To bar dzo uprzejme, że ze chciała pani spo tkać się ze
mną w tym cza sie. – Umilkł, nie chcąc znowu ucie kać się do eu fe mi zmów
czy fra ze sów. – Czy wia domo, kiedy od bę dzie się po grzeb?

– Tak. Ju tro, o dzie sią tej. W San Mo isé. Hel mut ko chał to mia sto i ży wił
na dzieję, że bę dzie miał ho nor być tu po cho wany.

Opie ra jąc się na nie licz nych in for ma cjach, które usły szał lub prze czy tał
o dy ry gen cie, Bru netti po dej rze wał, że w ro zu mie niu zmar łego ho nor był
tylko tym, co on sam mógł uczy nić dru giemu czło wie kowi – ale może We ‐
ne cja miała w so bie taki ma je stat, że zro bił dla niej wy ją tek.

– Mam na dzieję, że nie bę dzie pani miała nic prze ciwko temu, że przyjdę
na tę uro czy stość.

– Nie, skądże.
– Mu szę pani za dać jesz cze jedno py ta nie, także dość przy kre. Czy sły ‐

szała pani o kimś, kto mógł mieć nie przy ja zne za miary wo bec pani męża?
O kimś, z kim nie dawno się po kłó cił albo kogo się bał?

Na jej ustach po ja wił się nie znaczny, ale jed nak uśmiech.
– Cho dzi panu o to, czy przy cho dzi mi na myśl ktoś, kto mógł chcieć go

za bić?
Bru netti kiw nął głową.
– Miał za sobą bar dzo długą ka rierę. Je stem pewna, że w tym cza sie ob ‐

ra ził wiele osób. Nie wąt pli wie byli tacy, któ rzy go nie lu bili. Ale nie przy ‐
cho dzi mi na myśl nikt, kto mógł chcieć go za bić. – Z roz tar gnie niem po ‐
cią gnęła pal cem po opar ciu krze sła. – Nie zro biłby tego nikt, kto ko cha mu ‐
zykę.

Bru netti wstał i wy cią gnął rękę.
– Bar dzo dzię kuję, że oka zała mi pani tyle cier pli wo ści i po świę ciła swój

czas. – Pani Wel lauer pod nio sła się z krze sła i uści snęła mu dłoń. – Pro szę
się nie fa ty go wać – po wie dział, nie chcąc, by od pro wa dzała do drzwi. Po ‐
trzą snęła głową, nie zga dza jąc się na to, i wy pro wa dziła go na ko ry tarz.
Przy drzwiach jesz cze raz uści snęli so bie ręce w mil cze niu. Bru netti wy ‐
szedł z miesz ka nia.
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Gdy Bru netti prze by wał w miesz ka niu, na dwo rze zro biło się ciemno, na gle
za padł wcze sno zi mowy zmrok, który po głę bił wra że nie opu sto sze nia, od ‐
czu wane w tym mie ście aż do po cząt ków wio sny. Po sta no wił nie wra cać do
biura, nie chcąc wpa dać w gniew, gdyby się oka zało, że nie przy słano jesz ‐
cze ra portu z la bo ra to rium, i nie ma jąc ochoty na po wtórne czy ta nie ra portu
nie miec kiej po li cji. Idąc ulicą, stwier dził, jak nie wiele in for ma cji o zmar ‐
łym udało mu się zdo być – a ści śle mó wiąc, ze brał sporo in for ma cji, ale tak
się dziw nie zło żyło, że były ode rwane, zbyt ofi cjalne i bez oso bowe. Zmarły
był ge niu szem i wro giem ho mo sek su ali stów, był uwiel biany przez mu ‐
zyczny świat, był czło wie kiem, któ rego po ko chała ko bieta o po łowę od
niego młod sza – ale jego oso bo wość po zo sta wała nie uchwytna. Bru netti
po znał kilka fak tów, na to miast nie miał po ję cia, co się za nimi kryje.

Szedł da lej i za sta na wiał się nad środ kami, dzięki któ rym zdo by wał in ‐
for ma cje. Miał do dys po zy cji dane In ter polu, mógł li czyć na pełną współ ‐
pracę nie miec kiej po li cji, a jego wy so kie sta no wi sko po zwa lało mu zmo bi ‐
li zo wać całą wło ską po li cję. Z tego wy ni kał oczy wi sty wnio sek, że naj bar ‐
dziej nie za wod nym spo so bem uzy ska nia do kład nych in for ma cji o tym czło ‐
wieku jest sko rzy sta nie z nie za wod nego źró dła wszel kiej in for ma cji –
z plo tek.

Prze sadą by łoby stwier dze nie, że Bru netti nie lu bił ro dzi ców Pa oli, hra ‐
bio stwa Fa lier, ale taką samą prze sadą by łoby stwier dze nie, że ich lu bił.
Byli dla niego rów nie za gad kowi jak para bia łych żu rawi ame ry kań skich
dla ko goś, kto ma w zwy czaju kar mić orzesz kami ziem nymi par kowe go łę ‐
bie. Na le żeli do rzad kiego i wspa nia łego ga tunku, ale Bru netti, który znał
ich nie mal dwa dzie ścia lat, mu siał przy znać, że myśl o ich nie uchron nym
wy gi nię ciu bu dzi w nim mie szane uczu cia.



Hra bia Fa lier, w któ rego ro dzi nie po ką dzieli było dwóch do żów, mógł
prze śle dzić, i prze śle dził, hi sto rię swego rodu aż do dzie sią tego wieku. Na
ga łę ziach jego drzewa ge ne alo gicz nego sie dzieli krzy żowcy, paru kar dy na ‐
łów, dru go rzędny kom po zy tor oraz były am ba sa dor Włoch na dwo rze króla
Zoga w Al ba nii. Matka Pa oli była flo ren tynką i cała ro dzina prze nio sła się
do tego mia sta na pół nocy do piero po jej na ro dzi nach. Jej ród po dobno wy ‐
wo dził się z Me dy ce uszy. Po dej mu jąc grę w ge ne alo giczne sza chy,
w dziwny spo sób usi dla jącą lu dzi z tych sfer, matka Pa oli rów no wa żyła do ‐
żów swego męża pa pie żem i mi lio ne rem w branży tek styl nej, kar dy nała
z jego strony – ku zy nem Pe trarki ze swo jej strony, kom po zy tora – słyn nym
ka stra tem (który, nie stety, zmarł bez po tom nie), a am ba sa dora – ban kie rem
Ga ri bal diego.

Hra bio stwo miesz kali w pa lazzo na le żą cym do ro dziny Fa lie rów przy naj ‐
mniej przez ostat nich trzy sta lat, w ogrom nym, zbu do wa nym bez planu gro ‐
bowcu nad Ca nale Grande, prak tycz nie nie moż li wym do ogrza nia w zi mie,
który po wstrzy my wały od roz sy pa nia się w gruzy cią gle tam obecne hordy
ka mie nia rzy, mu ra rzy, hy drau li ków i elek try ków, chęt nie wspie ra ją cych
hra biego Fa liera w jego nie usta ją cej walce, jak przy stało na we ne cja nina,
z bez li to snymi si łami czasu, przy pływu i za nie czysz cze nia prze my sło wego.

Bru netti ni gdy nie prze li czył po ko jów pa lazzo i za bar dzo się krę po wał,
by spy tać o ich liczbę. Czte ro pię trowy bu dy nek ota czały z trzech stron ka ‐
nały, a z czwar tej przy le gał do niego ze świec czony ko ściół. Bru netti prze ‐
kra czał te progi je dy nie pod czas for mal nych przy jęć wy da wa nych w wi gi lię
Bo żego Na ro dze nia, kiedy to spo ży wano rybę i wrę czano so bie pre zenty,
po tem w dniu imie nin hra biego Ora zia, kiedy to z nie wia do mych po wo dów
ser wo wano ba żanta i znowu wrę czano so bie pre zenty, oraz w święto Od ku ‐
pi ciela, kiedy to spo ty kano się, by zjeść pa sta fa gioli i obej rzeć sztuczne
ognie nad Piazza San Marco. Dzieci Bru net tiego uwiel biały od wie dzać
dziad ków pod czas tych uro czy sto ści, a także w ciągu roku przy cho dziły do
nich same albo z Pa olą. Bru netti wo lał są dzić, że po wo dem tych wi zyt jest
pa lazzo i kry jące się w nim moż li wo ści do ko ny wa nia od kryć, ale miał też
nie ja kie po dej rze nia, że jego dzieci uwiel biają dziad ków i do brze się czują



w ich to wa rzy stwie, choć oba te zja wi ska w po wią za niu wpra wiały go
w cał ko wite zdu mie nie.

Hra bia ro bił „w fi nan sach”. W ciągu sie dem na sto let niego po ży cia z Pa ‐
olą Bru netti ni gdy nie sły szał, by ina czej okre ślano za wód jego te ścia. Nie
na zy wano go fi nan si stą – nie wąt pli wie dla tego, że ta kie okre śle nie mo gło
ko ja rzyć się z pracą fi zyczną, na przy kład z li cze niem pie nię dzy lub cho ‐
dze niem do biura. Nie, hra bia ro bił „w fi nan sach”, tak jak de Be ero wie ro ‐
bili „w ko pal niach”, a von Thy sen „w stali”.

Z ko lei hra bina dzia łała „w to wa rzy stwie”, co ozna czało jej obec ność na
pre mie rach we wszyst kich czte rech naj więk szych te atrach ope ro wych we
Wło szech, or ga ni zo wa nie do bro czyn nych kon cer tów wspie ra ją cych wło ski
Czer wony Krzyż oraz wy da wa nie w okre sie kar na wału co rocz nego balu
ma sko wego na czte ry sta osób.

Na to miast Bru netti za ra biał jako ko mi sarz po li cji nie wiele po nad trzy mi ‐
liony li rów mie sięcz nie, co – jak wy li czył – je dy nie nie znacz nie prze wyż ‐
szało koszty, które mie sięcz nie po no sił jego teść za prawo do cu mo wa nia
ło dzi przed pa lazzo. Dzie sięć lat temu hra bia usi ło wał na kło nić Bru net tiego,
by zre zy gno wał z pracy w po li cji i we spół z nim ro bił ka rierę w ban ko wo ‐
ści. Cią gle pod kre ślał, że Bru netti nie po wi nien stra wić ży cia, ob cu jąc
z ludźmi, któ rzy uchy lają się od pła ce nia po dat ków, biją żony, są al fon sami,
zło dzie jami czy zbo czeń cami. Te pro po zy cje rap tow nie prze stały być po na ‐
wiane, z chwilą gdy w któ reś święta Bo żego Na ro dze nia spro wo ko wany po
raz ko lejny Bru netti nie wy trzy mał i zwró cił hra biemu uwagę, że choć obaj
pra cują wśród ta kich sa mych lu dzi, on ma przy naj mniej po cie chę, że może
ich aresz to wać, na to miast hra bia jest zmu szony za pra szać ich na ko la cje.

W tej sy tu acji Bru netti z pew nym lę kiem spy tał tego wie czoru Pa olę, czy
mo gliby uczest ni czyć w przy ję ciu z oka zji otwar cia w Pa łacu Do żów no wej
wy stawy fran cu skich im pre sjo ni stów, które jej ro dzice wy dają na stęp nego
dnia.

– Skąd wiesz o tym przy ję ciu? – spy tała za sko czona Pa ola.
– Prze czy ta łem w ga ze cie.



– Moi ro dzice wy dają przy ję cie, a ty do wia du jesz się o tym z ga zety? –
Od po wiedź Bru net tiego była ob razą ata wi stycz nych po glą dów Pa oli na ro ‐
dzinę.

– Tak już jest. Ale po pro sisz ich, żeby nas za pro sili?
– Gu ido, za zwy czaj mu szę od wo ły wać się do gróźb, że byś po szedł do

nich i zjadł z nimi wi gi lijną ko la cję, a te raz na gle chcesz iść do nich na
przy ję cie. Dla czego?

– Po nie waż chcę po roz ma wiać z tego ro dzaju ludźmi, któ rzy by wają na
tego ro dzaju im pre zach.

Gdy Bru netti wszedł do po koju, Pa ola czy tała i po pra wiała prace swych
stu den tów. Usły szaw szy jego wy ja śnie nie, po woli odło żyła pióro i ob da ‐
rzyła go spoj rze niem, ja kim za zwy czaj re ago wała na wy jąt kowo ra żące nie ‐
zręcz no ści ję zy kowe. Choć nie na le żały do rzad ko ści w ga ze tach, na któ ‐
rych po ło żyła pióro, rzadko kiedy sły szała je z ust męża. Przy pa try wała się
mu przez dłuż szą chwilę, for mu łu jąc w my ślach jedną ze swo ich re plik,
które czę sto wpra wiały go w za chwyt, a jed no cze śnie prze ra żały.

– Wąt pię, czy będą mo gli ci od mó wić, zwa żyw szy na ga lan te rię, z jaką
przed sta wiasz swoją prośbę – po wie działa, po czym wzięła pióro i znowu
po chy liła się nad pra cami stu den tów.

Pora była późna i Bru netti wie dział, że Pa ola jest zmę czona, pod szedł
więc do ku chen nego blatu i za czął ro bić kawę.

– Wiesz, że nie bę dziesz mógł za snąć, je śli tak późno wy pi jesz kawę –
po wie działa, roz po zna jąc po od gło sach, czym się zaj muje.

Idąc w stronę ku chenki, po czo chrał jej włosy i po wie dział:
– Wy najdę so bie ja kieś za ję cie.
Mruk nęła coś pod no sem, prze kre śliła zda nie i spy tała:
– Dla czego chcesz się z nimi zo ba czyć?
– Żeby jak naj wię cej do wie dzieć się o Wel lau erze. Czy ta łem o jego ka ‐

rie rze, o jego żo nach, o tym, że był ge niu szem, ale nie mam po ję cia, ja kim
był czło wie kiem.



– I są dzisz, że tego ro dzaju lu dzie, któ rzy by wają u mo ich ro dzi ców – od ‐
parła z prze ką sem – do brze go znali?

– Chcę po znać jego pry watne ży cie, a ci lu dzie wie dzą to, czego ja chcę
się do wie dzieć.

– O tym prze czy tasz w „STOP”. – Cią gle zdu mie wał go fakt, że osoba,
która wy kłada li te ra turę an giel ską na uni wer sy te cie, tak do brze zna prasę
bru kową.

– Pa ola, zro zum – wy ja śnił – mnie są po trzebne praw dziwe in for ma cje.
W „STOP” można prze czy tać o tym, że Matka Te resa prze rwała ciążę.

Znowu coś mruk nęła i prze wró ciła kartkę, zo sta wia jąc na po przed niej
ciąg nie bie skich znacz ków sta wia nych z iry ta cją.

Bru netti otwo rzył lo dówkę, wy jął litr mleka, wlał część do garnka i pod ‐
grzał. Na uczony wie lo let nim do świad cze niem, wie dział, że Pa ola nie wy ‐
pije łyka kawy, choćby do lał nie wia domo ile mleka, twier dząc, że nie może
po niej za snąć, ale gdy on zrobi so bie kawę, bę dzie ją po pi jała ma łymi łycz ‐
kami, aż w końcu wy pije pra wie wszystko, a po tem bę dzie spała jak kłoda.
Wy jął z kre densu paczkę słod kich her bat ni ków, które ku po wali dzie ciom,
i zaj rzał do środka, żeby spraw dzić, ile jesz cze zo stało.

Gdy kawa za pa rzyła się i prze lała do gór nego po jem nika, na peł nił nią ku ‐
bek, do dał pa ru jące mleko i cu kier – w mniej szej ilo ści, niż miał w zwy ‐
czaju – a po tem usiadł przy stole na prze ciw Pa oli. Sku piona na czy ta niu
pracy, z roz tar gnie niem wy cią gnęła rękę po ku bek i upiła łyk kawy, za nim
on sam zdą żył to zro bić. Gdy od sta wiła ku bek na stół, ob jął go dło nią, ale
nie pod niósł. Prze wró ciła na stępną kartkę, znowu się gnęła po ku bek i nie
mo gąc ru szyć go z miej sca, unio sła wzrok.

Ob rzu ciła go py ta ją cym spoj rze niem.
– Naj pierw obie caj, że za dzwo nisz do matki.
Spró bo wała od su nąć jego rękę. Gdy jej się to nie udało, na pi sała na niej

nie cen zu ralne słowo.
– Bę dziesz mu siał wło żyć gar ni tur.
– Idąc do two ich ro dzi ców, za wsze wkła dam gar ni tur.



– Ale ni gdy nie spra wiasz wra że nia, że czu jesz się w nim do brze.
– W po rządku – od parł z uśmie chem. – Obie cuję, że włożę gar ni tur

i będę spra wiał wra że nie, że czuję się w nim do brze. Za dzwo nisz do matki?
– Za dzwo nię – zgo dziła się. – Ale o gar ni tu rze mó wi łam na se rio.
– Ja sne, skar bie – od parł przy mil nym gło sem. Pu ścił ku bek i pod su nął go

w jej stronę. Gdy wy piła ko lejny łyk, wy jął z torby her bat nik i umo czył go
w ka wie.

– Je steś od ra ża jący – stwier dziła i po chwili się uśmiech nęła.
– Jak przy stało na pro stego wie śniaka – przy tak nął i wło żył her bat nik do

ust.
Pa ola rzadko opo wia dała mu o swoim dzie ciń stwie w pa lazzo, o an giel ‐

skiej gu wer nantce i chma rze słu żą cych, ale wie dział jedno: że w dzie ciń ‐
stwie su rowo za bra niano jej mo czyć ciastka. Uwa żał to za duży błąd wy ‐
cho waw czy i na le gał, żeby ich dzieci mo gły to ro bić. Pa ola zgo dziła się,
choć z wielką nie chę cią. Żadne z dzieci – jak póź niej nie omiesz kał pod kre ‐
ślać – nie ucier piało na tym ani mo ral nie, ani fi zycz nie.

Pa trząc, jak w po śpie chu pi sze swoje uwagi na dole strony, do szedł do
wnio sku, że jej za pas cier pli wo ści na ten dzień za czyna się wy czer py wać.

– Że byś wie dział, Gu ido, jak bar dzo mę czą mnie te tępe umy sły – po wie ‐
działa, za krę ca jąc na sadkę pióra i rzu ca jąc je na stół. – Chyba wo la ła bym
mieć do czy nie nia z mor der cami. Ich można przy naj mniej uka rać.

Wi dząc, że kawa się skoń czyła, nie pod su nął jej kubka, ale wstał i wy jął
z kre densu bu telkę grappy. Było to je dyne uko je nie, ja kie przy szło mu aku ‐
rat na myśl.

– Wspa niale – po wie działa Pa ola. – Naj pierw kawa, a te raz grappa. Ni ‐
gdy nie za śniemy.

– To mo żemy spró bu jemy nie dać so bie na wza jem za snąć? – od parł Bru ‐
netti, wy wo łu jąc pro mie ni sty uśmiech na twa rzy Pa oli.



Roz dział 11

Na stęp nego ranka Bru netti po ja wił się w ko men dzie o ósmej. Przy niósł ze
sobą ga zety, które szybko prze czy tał, znaj du jąc w nich nie wiele no wego –
w więk szo ści ar ty ku łów po wta rzały się in for ma cje z po przed niego dnia.
Sze rzej opi sano ka rierę Wel lau era i gło śniej do ma gano się, by spra wie dli ‐
wość do się gła za bójcy. Ale nie było tam nic, czego Bru netti już nie wie ‐
dział.

Na jego biurku le żał ra port z la bo ra to rium. Na fi li żance, w któ rej stwier ‐
dzono ślady cy janku po tasu, były je dy nie od ci ski pal ców Wel lau era. W gar ‐
de ro bie zna le ziono mnó stwo od ci sków pal ców, zbyt wiele, aby je iden ty fi ‐
ko wać, a poza tym nie miało to sensu, skoro na fi li żance były tylko od ci ski
pal ców zmar łego.

Do wy niku ba dań dak ty lo sko pij nych do łą czono li stę przed mio tów, które
znaj do wały się w gar de ro bie. Więk szość z nich Bru netti pa mię tał: par ty turę
Tra viaty – po kry tej w ca ło ści pry wat nymi znacz kami dy ry genta, za pi sa ‐
nymi kan cia stym go ty kiem – grze bień, port fel, drobne pie nią dze. Na li ście
zna la zło się ubra nie, które zmarły miał na so bie, i to, które wi siało w sza fie,
chu s teczka do nosa i paczka mię tó wek. Wy mie niono rów nież ze ga rek marki
Ro lex Oy ster, pióro oraz mały no tes z ad re sami.

Po li cjanci, któ rzy po szli obej rzeć miesz ka nie dy ry genta – ich czyn no ści
ra czej nie można było na zwać re wi zją – zło żyli pi semny ra port, ale po nie ‐
waż nie wie dzieli, czego szu kać, Bru netti nie łu dził się, że znaj dzie w ra ‐
por cie coś cie ka wego czy waż nego. Mimo to wziął go do ręki i do kład nie
prze czy tał.

Dziwne było to, że ma estro, który co roku prze by wał tu je dy nie kilka ty ‐
go dni, miał w miesz ka niu pełny ze staw gar de roby. Bru netti nie po sia dał się



ze zdu mie nia, wi dząc, z jaką do kład no ścią wy mie niono po szcze gólne
stroje: „czarna kasz mi rowa ma ry narka z dwoma roz cię ciami z tyłu (Duca
D’Aco sta), swe ter w ko lo rze ko baltu i sto no wa nej um bry, roz miar 52 (Mis ‐
soni)”. Prze szło mu przez myśl, czy przez po myłkę nie tra fił do bu tiku Va ‐
len tina, a nie na ko mendę po li cji. Spoj rzał na ostat nią stronę i, jak po dej rze ‐
wał, zna lazł tam pod pisy Alvi sego i Ri ver rego, po li cjan tów, któ rzy rok
temu na pi sali o czło wieku wy ło wio nym z mo rza przy Lido: „Przy pusz cza
się, że zmarł na sku tek udu sze nia”.

Bru netti da lej czy tał ra port. Jak się zdaje, pani Wel lauer nie była tak za in ‐
te re so wana gar de robą jak jej zmarły mąż. Co wię cej, z tek stu wy ni kało, że
Alvise i Ri verre nie mieli do brego zda nia o jej gu ście. „Boty od Va re sego,
tylko jedna para. Czarny weł niany płaszcz, bez fir mo wej ety kietki”. Za to
znaj du jąca się w miesz ka niu ko lek cja ksią żek zro biła na nich wra że nie –
„ogromna, w trzech ję zy kach, w tym chyba także po wę gier sku”.

Bru netti prze wró cił kartkę. W miesz ka niu znaj do wały się dwie sy pial nie
dla go ści, każda z od dzielną ła zienką. Czy ste ręcz niki, pu ste szafy, my dło
od Diora.

Nie stwier dzono śla dów po bytu córki pani Wel lauer – ra port nie za wie rał
nic, co wska zy wa łoby na obec ność w tym domu trze ciego członka ro dziny.
W go ścin nych sy pial niach nie zna le ziono ubrań, ksią żek czy przed mio tów,
które mo gły być wła sno ścią na sto let niej dziew czynki. Bru netti, który na
każ dym kroku na ty kał się na przed mioty po twier dza jące ist nie nie jego
córki, był zdzi wiony tym fak tem. We dle wy ja śnień matki dziew czynka cho ‐
dziła do szkoły w Mo na chium. Ale mu siała być wy jąt ko wym dziec kiem,
skoro za bie rała ze sobą wszyst kie dro bia zgi.

Ra port za wie rał też opis po koju bel gij skiej po ko jówki, który zda niem po ‐
li cjan tów był zbyt skrom nie urzą dzony, oraz sa mej po ko jówki, która w ich
od czu ciu była przy gnę biona, ale skłonna do po mocy. Na ko niec za miesz ‐
czono opis ga bi netu ma estra, w któ rym zna le ziono „do ku menty”. Część
z nich prze wie ziono na ko mendę, gdzie przej rzał je tłu macz z nie miec kiego
i w za łą czo nej no tatce na pi sał, że w więk szo ści do ty czyły in te re sów i kon ‐



trak tów. Obej rzano ka len da rzyk dy ry genta i nie zna le ziono w nim żad nych
istot nych in for ma cji.

Bru netti po sta no wił od szu kać au to rów ra portu i w ten spo sób oszczę dzić
so bie znie cier pli wie nia zwią za nego z ocze ki wa niem, że sami sta wią się na
jego we zwa nie. Po nie waż do cho dziła już dzie wiąta, wie dział, że za sta nie
ich w ba rze, po dru giej stro nie Ponte dei Greci. Po wo dem tego prze ko na nia
nie była kon kretna go dzina na ze ga rze, lecz fakt, że jesz cze nie mi nęło po ‐
łu dnie.

Choć Bru netti, gdy pro wa dził ja kąś sprawę, za wsze bał się, że przy dzielą
mu do po mocy wła śnie tych dwóch po li cjan tów, mimo wszystko czuł do
nich sym pa tię. Alvise był krę pym męż czy zną przed pięć dzie siątką, nie mal
ka ry ka turą śnia dego Sy cy lij czyka, choć po cho dził z Ta rvi sio, po ło żo nego
na gra nicy z Au strią. Ucho dził za miej sco wego eks perta w dzie dzi nie mu ‐
zyki po pu lar nej, po nie waż kie dyś, pięt na ście lat temu, udało mu się zdo być
au to graf Miny, le gen dar nej kró lo wej wło skich pio sen ka rek. Z bie giem
czasu to zda rze nie uro sło do wiel kich roz mia rów i na brało wagi – po dob nie
jak Mina – w wy niku wie lo krot nego re la cjo no wa nia go, aż Alvise za czął
da wać swym słu cha czom do zro zu mie nia, że łą czyło ich dużo wię cej, co
po twier dzał błysk za spo ko jo nego po żą da nia w jego oczach. Na czę sto tli ‐
wość, z jaką po wta rzał tę opo wieść, nie wpły wał fakt, że pio sen karka była
od niego o głowę wyż sza i dwa razy szer sza w ta lii.

Ri verre, jego part ner, po cho dził z Pa lermo; miał rude włosy i je dyne, co
go in te re so wało, to piłka nożna i ko biety – w tej ko lej no ści. Jed nym z naj ‐
do nio ślej szych do świad czeń w jego do tych cza so wym ży ciu było to, że wy ‐
szedł cało z bi ja tyki na sta dio nie pił kar skim w Bruk seli. Re la cje z wy czy ‐
nów, ja kich do ko nał przed przy by ciem po li cji, pod bu do wy wał opo wie ‐
ściami o swoim po wo dze niu u ko biet, za zwy czaj cu dzo zie mek, które le ‐
ciały na niego jak mu chy na lep.

Bru netti zna lazł ich – tak jak się spo dzie wał – w ba rze, przy la dzie. Ri ‐
verre czy tał ga zetę z wia do mo ściami spor to wymi, a Alvise roz ma wiał
z Arianną, wła ści cielką baru. Ża den z nich nie za uwa żył Bru net tiego, do ‐
póki ten nie pod szedł do kon tu aru i nie za mó wił kawy. Wtedy Alvise



uśmiech nął się na po wi ta nie, a Ri verre ode rwał się od ga zety na tak długo,
ile za brało po zdro wie nie prze ło żo nego.

– Jesz cze dwie kawy, Arianno – po wie dział Alvise. – Wszyst kie trzy na
mój ra chu nek.

Bru netti przej rzał tę tak tykę, dzięki któ rej miał zo stać dłuż ni kiem po li ‐
cjanta. Gdy po ja wiły się trzy kawy, Ri verre już stał przy ko mi sa rzu, a ga ‐
zeta nie zau wa żal nie prze mie niła się w nie bie ski sko ro szyt z ak tami sprawy,
który le żał otwarty na kon tu arze.

Bru netti wsy pał dwie ły żeczki cu kru i za mie szał kawę.
– To wy by li ście w domu ma estra?
– Tak, com mis sa rio – od parł z oży wie niem Alvise.
– Co to za dom! – wtrą cił Ri verre.
– Wła śnie skoń czy łem czy tać wasz ra port.
– Arianno, przy nieś nam bułki ma ślane.
– Czy ta łem go z ogrom nym za in te re so wa niem.
– Dzię ku jemy, com mis sa rio.
– Zwłasz cza wa sze uwagi na te mat jego gar de roby. Wy nika z nich, że te

an giel skie gar ni tury nie przy pa dły wam do gu stu.
– Nie, com mis sa rio. – Ri verre jak zwy kle nie wy czuł sprawy. – Moim

zda niem mają za sze ro kie no gawki.
Alvise się gnął po le żące na kon tu arze akta i nie chcący szturch nął swego

part nera w ra mię, może z więk szą siłą, niż to było ko nieczne.
– Czy pan ko mi sarz ma do nas ja kieś py ta nia? – za py tał.
– Tak. Czy bę dąc w tym miesz ka niu, za uwa ży li ście rze czy na le żące do

córki pani Wel lauer?
– Ona ma córkę? – To py ta nie, jak można było prze wi dzieć, po cho dziło

od Ri ver rego.
– Dla tego was py tam. Czy za uwa ży li ście tam ja kieś ślady po bytu

dziecka? Książki? Ubra nia?



Obaj po li cjanci po pa dli w za my śle nie. Ri verre wbił wzrok w prze strzeń,
która wy dała mu się bliż sza niż więk szo ści lu dzi, a Alvise wpa try wał się
w pod łogę, trzy ma jąc ręce w kie sze niach mun duru. Po obo wiąz ko wej mi ‐
nu cie mil cze nia obaj od po wie dzieli jed no cze śnie: – Nie, com mis sa rio – tak
jakby tego ro dzaju od po wie dzi mieli już wy ćwi czone.

– Zu peł nie nic nie za uwa ży li ście?
I znowu każdy z nich ode grał swoją rolę i pa dła jed no cze sna od po wiedź:
– Nic, com mis sa rio.
– Roz ma wia li ście z tą Bel gijką, po ko jówką?
Ri verre wy wró cił oczami na wspo mnie nie po ko jówki, co miało ozna ‐

czać, że każda chwila spę dzona z taką kre tynką, na wet je śli jest cu dzo ‐
ziemką, na leży do zmar no wa nych. Alvise po prze stał na stwier dze niu:

– Tak, com mis sa rio.
– Po wie działa wam coś, co może być istotne?
Ri verre wziął głę boki od dech, szy ku jąc się do udzie le nia od po wie dzi, ale

za nim za czął, jego part ner od parł:
– W za sa dzie nic ta kiego nie po wie działa, com mis sa rio, ale mia łem wra ‐

że nie, że nie lubi si gnory Wel lauer.
Ri verre nie mógł po wstrzy mać się, żeby nie wy ra zić wła snego zda nia.
– A za co można jej nie lu bić? – wtrą cił, kła dąc na cisk na „jej”.
Bru netti ob rzu cił go chłod nym spoj rze niem i zwró cił się do Alvi sego:
– Dla czego tak przy pusz czasz?
– Trudno mi po dać kon kretny po wód – za czął Alvise. Ri verre prych nął,

da jąc Bru net tiemu do zro zu mie nia, że jego chłodne spoj rze nie na nic się
zdało. – Jak już po wie dzia łem, com mis sa rio, trudno to spre cy zo wać, ale
była bar dziej ofi cjalna w obec no ści si gnory Wel lauer. Choć ciężko so bie
wy obra zić, że mo głaby za cho wy wać się jesz cze bar dziej ofi cjal nie, niż za ‐
cho wy wała się wo bec nas, ale ta kie od nio słem wra że nie. Wy glą dało to
tak... sam nie wiem... jakby z chło dem od no siła się do si gnory Wel lauer,
zwłasz cza gdy mu siała się do niej ode zwać.



– Kiedy to za uwa ży łeś?
– Gdy tylko we szli śmy. Spy ta li śmy ją, czy mo żemy ro zej rzeć się po

miesz ka niu, zo ba czyć jego rze czy. Od po wie działa ta kim to nem, to zna czy
si gnora Wel lauer, jakby nie miała na to ochoty, ale się zgo dziła. Po tem za ‐
wo łała po ko jówkę i ka zała jej po ka zać nam, gdzie są jego rze czy. Wła śnie
wtedy, gdy roz ma wiały, mia łem wra że nie, że po ko jówka stała się bar dziej
chłodna. Po tem, gdy roz ma wiała z nami, było tro chę le piej. Nie trak to wała
nas ser decz nie, nic z tych rze czy – to zro zu miałe: jest Bel gijką – ale za cho ‐
wy wała się le piej, bar dziej przy jaź nie, niż po przed nio wo bec si gnory Wel ‐
lauer.

– Roz ma wia li ście po tem z wdową?
– Tak, tuż przed wyj ściem, com mis sa rio. Spa ko wa li śmy jego pa piery.

Nie po do bało się jej to, że je za bie ramy. Wy star czyło spoj rze nie, żeby dać
nam to od czuć. Spy ta li śmy ją, czy mo żemy za brać te pa piery. Mu sie li śmy
to zro bić – ta kie są prze pisy.

– Wiem – od parł Bru netti. – Coś jesz cze?
– Tak – wtrą cił się Ri verre.
– Co ta kiego?
– Nie przej mo wała się tym, że prze glą damy jego ubra nia i szafy. Na wet

nie chciało się jej pójść z nami, tylko wy słała po ko jówkę. Ale gdy we szli ‐
śmy do dru giego po koju, gdzie były te do ku menty, po szła z nami, a po ko ‐
jówce ka zała za cze kać na ze wnątrz. Nie po do bało się jej to, że prze glą damy
to wszystko – pa piery i inne rze czy.

– Co było w tych pa pie rach?
– Wy glą dały na urzę dowe. Wszyst kie po nie miecku. Za bra li śmy je na ko ‐

mendę, żeby je prze tłu ma czono.
– Wiem, czy ta łem ra port. Co się z nimi po tem stało?
– Nie wiem, com mis sa rio – po wie dział Alvise. – Albo są u tłu ma cza,

albo zo stały ode słane si gno rze Wel lauer.
– Ri verre, mógł byś pójść i spraw dzić?
– Te raz, com mis sa rio?



– Tak.
– Do brze, com mis sa rio. – Ri verre mach nął w po wie trzu ręką, jakby

chciał za sa lu to wać, i po woli od szedł od baru.
– Jesz cze jedno, Ri verre! – za wo łał za nim Bru netti. Po li cjant od wró cił

się, li cząc na to, że Bru netti zmie nił zda nie i za osz czę dzi mu wę drówki na
ko mendę i wspi naczki na dru gie pię tro. – Je śli znaj dziesz te pa piery, po ‐
wiedz, żeby prze nie siono je do mo jego po koju.

Bru netti wziął ma ślaną bułkę z ta le rzyka, który stał przed nim, i od gryzł
ka wa łek. Dał znak Arian nie, żeby za pa rzyła mu jesz cze jedną kawę.

– Gdy tam by li ście – za py tał Alvi sego – za uwa ży li ście coś jesz cze?
– Co na przy kład, com mis sa rio? – Można by są dzić, że po li cjanci mieli

pa trzeć tylko na to, co bez po śred nio wiąże się z wy ko ny wa nym za da niem.
– Co kol wiek. Mó wi łeś o na pię ciu mię dzy tymi dwiema ko bie tami. Czy

któ raś z nich za cho wy wała się dziw nie?
Alvise za sta no wił się chwilę, ugryzł bułkę i od parł:
– Nie, com mis sa rio. – Wi dząc za wie dzioną minę Bru net tiego, do dał: –

Tylko wtedy, gdy za bie ra li śmy pa piery.
– A dla czego tak było? Jak są dzisz?
– Nie wiem, com mis sa rio. Ude rzyło mnie tylko to, że ona za cho wy wała

się zu peł nie ina czej, gdy prze glą da li śmy jego oso bi ste rze czy – tak jakby to
nie miało zna cze nia. Wy daje mi się, że więk szość lu dzi nie lubi, gdy się
grze bie w czy ichś ubra niach. Ja kie zna cze nie ma kupa pa pieru? – Wi dząc,
że to ostat nie zda nie wzbu dziło wy raźne za in te re so wa nie Bru net tiego,
Alvise roz wi nął myśl. – Ale może cho dzi o to, że on był ge niu szem. Ja się
nie znam na ta kiej mu zyce. – Bru netti przy go to wał się na to, co mu siało na ‐
stą pić. – Je dyną śpie waczką, jaką znam oso bi ście, jest Mina, ale ona ni gdy
z nim nie śpie wała. Jak już po wie dzia łem, po nie waż był sławny, być może
te pa piery są ważne. Może jest w nich coś na te mat mu zyki.

Aku rat wtedy wró cił Ri verre.
– Przy kro mi, com mis sa rio, ale ode słano już te pa piery.
– Jak? Pocztą?



– Nie, tłu macz sam je za niósł. Po wie dział, że nie które z nich mogą się
przy dać wdo wie.

Bru netti od su nął się od baru i się gnął po port fel. Za nim któ ryś z po li cjan ‐
tów zdą żył za pro te sto wać, po ło żył na la dzie dzie sięć ty sięcy li rów.

– Dzię ku jemy, com mis sa rio – po wie dzieli.
– Dro biazg.
Gdy od cho dził, ża den z po li cjan tów nie wy ko nał ru chu świad czą cego, że

wy cho dzą ra zem z nim, choć obaj za sa lu to wali.
War tow nik w ko men dzie po in for mo wał Bru net tiego, że za stępca ko men ‐

danta chce się z nim na tych miast wi dzieć.
– Gesù Bam bino! – wy krzyk nął Bru netti pod no sem, na śla du jąc swoją

matkę, która także sto so wała ten zwrot je dy nie w sy tu acjach, gdy była
u kresu cier pli wo ści.

Zna la zł szy się pod drzwiami do ga bi netu szefa, za pu kał i prze zor nie za ‐
cze kał, aż roz le gnie się okrzyk: – Avanti! – Jak się spo dzie wał, za stał Pattę
upo zo wa nego za biur kiem, na któ rym le żał plik akt uło żo nych w wa chlarz.
Przez chwilę Patta nie zwra cał uwagi na Bru net tiego, tylko da lej czy tał
trzy many w ręce do ku ment. Ko mi sarz po prze stał na oglą da niu ni kłych po ‐
zo sta ło ści fre sku, który nie gdyś po kry wał su fit.

Na gle Patta pod niósł wzrok, udał zdzi wie nie na wi dok Bru net tiego i za ‐
py tał:

– Gdzie pan jest?
Ko mi sarz od po wie dział ta kim sa mym po zo ro wa nym zdzi wie niem, jakby

py ta nie wy dało mu się dziwne, ale nie chciał sku piać na nim uwagi szefa.
– W pana ga bi ne cie, co man dante.
– Py tam, gdzie pan jest w pro wa dzo nej spra wie. – Kiw nię ciem ręki

wska zał Bru net tiemu jedno z ni skich krze seł z po zła ca nego brązu, które
stały przed biur kiem, po czym wziął do ręki pióro i za czął stu kać nim
w blat.

– Prze słu cha łem wdowę i dwie osoby, które były w gar de ro bie. Roz ma ‐
wia łem z le ka rzem, który po wie dział mi, co było przy czyną zgonu.



– To wszystko już wiem – od parł Patta, co raz szyb ciej stu ka jąc w blat
i nie kry jąc swego po iry to wa nia. – In nymi słowy, nie ma pan żad nych istot ‐
nych in for ma cji?

– Można tak to ująć, co man dante.
– Wie pan, Bru netti, wiele my śla łem o tym śledz twie i za sta na wiam się,

czy nie ode brać panu tej sprawy. – W jego gło sie wy raź nie czuło się groźbę,
jak gdyby ko men dant spę dził całą mi nioną noc na czy ta niu Ma chia vel lego.

– Ro zu miem, co man dante.
– Mógł bym prze ka zać pro wa dze nie śledz twa ko muś in nemu, może wów ‐

czas po czy ni li by śmy zna czące po stępy.
– O ile wiem, Ma riani jest te raz wolny.
Ogrom nym wy sił kiem woli Patta po wstrzy mał się przed gry ma sem, gdy

tylko pa dło na zwi sko młod szego z dwóch po zo sta łych ko mi sa rzy, czło ‐
wieka o nie ska zi tel nym cha rak te rze i nie zgłę bio nej tę po cie, który – o czym
wszy scy wie dzieli – otrzy mał to sta no wi sko jako część po sagu swej żony,
bę dą cej sio strze nicą po przed niego bur mi strza. Drugi ko mi sarz – jak Bru ‐
netti do brze wie dział – był za jęty do cho dze niem w spra wie han dlu nar ko ty ‐
kami w por to wym mie ście Mar ghera.

– A może pan zaj mie się tą sprawą? – za pro po no wał Bru netti i pro wo ka ‐
cyj nie za wie sił głos, nim do dał obo wiąz kowe co man dante.

– Taka moż li wość za wsze ist nieje – od rzekł Patta, nie za uwa ża jąc nie ‐
grzecz no ści Bru net tiego albo wo ląc ją zi gno ro wać. Wy jął z biurka paczkę
ro syj skich pa pie ro sów w brą zo wych gil zach i osa dził jed nego w onyk so wej
cy gar niczce. Bar dzo gu stowny do bór ko lo rów, po my ślał ko mi sarz. – We ‐
zwa łem pana, po nie waż ode bra łem kilka te le fo nów od prasy i Osób Wy ‐
soko Po sta wio nych. – Patta wy raź nie za zna czył wszyst kie duże li tery. –
Byli bar dzo za nie po ko jeni tym, że jesz cze do ni czego pan nie do szedł. –
Tym ra zem in to na cją głosu do bit nie za ak cen to wał liczbę po je dyn czą. De li ‐
kat nie po cią gał pa pie rosa, wpa tru jąc się w Bru net tiego. – Sły szy pan, co
mó wię? Oni są nie za do wo leni.



– W pełni ich ro zu miem, co man dante. Mam mar twego ge niu sza, ale nie
mam czło wieka, któ rego mógł bym ob cią żyć winą.

Czy mu się tylko wy da wało, że Patta po wtó rzył bez gło śnie ostat nie zda ‐
nie, tak jakby chciał je wy ćwi czyć, za nim za bły śnie nim pod czas dzi siej ‐
szego lun chu?

– Do kład nie w tym rzecz – po wie dział ko men dant i jego usta jesz cze raz
bez gło śnie się po ru szyły. – Nie ma czło wieka, któ rego można ob cią żyć
winą. – Zni żył głos. – Chcę, żeby sy tu acja się zmie niła. Chcę mieć czło ‐
wieka, któ rego można ob cią żyć winą. – Bru netti ni gdy do tąd nie sły szał,
żeby jego szef tak ja sno wy ło żył swój po gląd na spra wie dli wość. Może on
sam za bły śnie tymi zda niami pod czas dzi siej szego lun chu.

– Na przy szłość, Bru netti, chcę mieć pi semny ra port, co dzien nie o... –
prze rwał, by so bie przy po mnieć, o któ rej za czyna się praca – ...o ósmej –
do koń czył, po da jąc wła ściwą go dzinę.

– Tak jest, co man dante. Coś jesz cze? – Było mu wszystko jedno, czy
musi przy go to wać pi semny ra port, czy ustny, po nie waż i tak nie bę dzie
miał nic do za ko mu ni ko wa nia, do póki nie stwo rzy so bie ja snego ob razu
czło wieka, który zo stał za bity. Czy był ge niu szem, czy nie, roz wią za nia
sprawy za wsze na le żało szu kać w oso bie zmar łego.

– Tak. Co za mie rza pan dzi siaj ro bić?
– Idę na po grzeb. Ce re mo nia roz po czyna się za dwa dzie ścia mi nut. A po ‐

tem chciał bym sam przej rzeć pa piery Wel lau era.
– I to wszystko?
– Tak, co man dante.
– Nic dziw nego, że sto imy w miej scu – prych nął Patta.
Bru netti uznał to stwier dze nie za sy gnał za koń cze nia roz mowy. Wstał

i po szedł w stronę drzwi, za sta na wia jąc się, w ja kiej od le gło ści od nich
prze ło żony przy po mni mu o pi sem nym ra por cie. Na ja kieś trzy kroki przed
drzwiami – jak oce nił – usły szał:

– Ósma rano, niech pan pa mięta.



Patta za jął mu tyle czasu, że Bru netti przy był do ko ścioła San Mo isè do ‐
piero kilka mi nut przed dzie siątą. Czarną łódź z trumną po krytą kwia tami
przy cu mo wano już do na brzeża ka nału i trzej męż czyźni w gra na to wych
gar ni tu rach prze no sili drew nianą trumnę na me ta lowy wó zek, któ rym mieli
ją za wieźć pod drzwi ko ścioła. Wśród lu dzi licz nie ze bra nych przed ko ścio ‐
łem Bru netti roz po znał kilka zna nych w We ne cji twa rzy, re por te rów i fo to ‐
gra fów z ga zet, któ rzy za zwy czaj re la cjo no wali ta kie wy da rze nia, ale ni g ‐
dzie nie do strzegł wdowy – pewno we szła już do ko ścioła.

Gdy trzej męż czyźni prze wieźli trumnę pod drzwi, pod szedł do nich
czwarty i ra zem pod nie śli ją, z wprawą oparli na ra mio nach i we szli po
dwóch stop niach do ko ścioła. Wraz z po zo sta łymi ludźmi Bru netti po szedł
za nimi. Pa trzył, jak męż czyźni idą środ kową nawą i sta wiają trumnę na ni ‐
skim ka ta falku przed głów nym oł ta rzem. Bru netti usiadł na końcu ławki
w głębi za tło czo nego ko ścioła. Po mię dzy gło wami znaj du ją cych się przed
nim lu dzi z tru dem do strzegł ubraną na czarno wdowę, sie dzącą w pierw ‐
szym rzę dzie, mię dzy męż czy zną i ko bietą: oboje mieli siwe włosy i praw ‐
do po dob nie byli tą samą parą, którą spo tkał w to wa rzy stwie pani Wel lauer
w te atrze. Za wdową sie działa sa mot nie w ławce ubrana w czerń ko bieta,
za pewne po ko jówka. Choć Bru netti nie za sta na wiał się wcze śniej, jak bę ‐
dzie prze bie gała msza, był za sko czony jej su ro wo ścią. Ude rzył go cał ko ‐
wity brak mu zyki, na wet nie grały or gany. Zna jome słowa nio sły się nad
gło wami zgro ma dzo nych; na stą piło tra dy cyjne po kro pie nie trumny i udzie ‐
le nie bło go sła wień stwa. Ce re mo nia była tak pro sta, że msza szybko do bie ‐
gła końca.

Bru netti stał przy ławce, do póki nie wy nie siono trumny, i cze kał, aż
główni ża łob nicy wyjdą z ko ścioła. Na ze wnątrz bły skały fle sze apa ra tów
fo to gra ficz nych, a re por te rzy oto czyli wdowę, która kur czowo trzy mała się
ra mie nia star szego męż czy zny.

Nie za sta na wia jąc się, Bru netti prze ci snął się przez tłum i ujął wdowę
pod dru gie ra mię. Roz po znał kilku fo to gra fów, któ rzy, jak za uwa żył, też go
po znali, i ka zał im się od su nąć. Ob le ga jący wdowę męż czyźni cof nęli się,
ro biąc przej ście w stronę ło dzi przy cu mo wa nych z boku placu. Pod trzy mu ‐



jąc wdowę, po pro wa dził ją do ło dzi, po mógł jej wejść na po kład, a po tem
wszedł za nią do ka biny dla pa sa że rów.

Para, która to wa rzy szyła pani Wel lauer w te atrze, też we szła do ka biny.
Si wo włosa ko bieta oto czyła wdowę ra mie niem, a męż czy zna usiadł przy
niej i wziął ją za rękę. Bru netti sta nął na ze wnątrz przy drzwiach i pa trzył,
jak wio ząca trumnę łódź od cu mo wała i wolno po pły nęła wą skim ka na łem.
Gdy zna leźli się w spo rej od le gło ści od ko ścioła, Bru netti schy lił głowę
i wszedł do środka.

– Bar dzo panu dzię kuję – po wie działa pani Wel lauer, nie kry jąc łez.
Bru netti nic nie od po wie dział.
Łódź wpły nęła do Ca nale Grande i skrę ciła w lewo, w stronę ba zy liki

San Marco, którą mu sieli mi nąć w dro dze na cmen tarz. Bru netti wy szedł na
ze wnątrz i znowu sta nął przy drzwiach, pa trząc przed sie bie i nie chcąc, by
jego na trętne spoj rze nie za kłó cało bo leść ża łob ni ków. Mi nęli dzwon nicę,
a po tem po ciętą na kwa draty, pro sto kątną ścianę Pa łacu Do żów i lek kie ko ‐
puły ba zy liki. Gdy zbli żali się do ka nału Ar se nale, Bru netti wszedł po
schod kach na po kład i po pro sił prze woź nika, żeby za trzy mał się na przy ‐
stani przy Pa la sport. Na stęp nie wró cił do ka biny i w drzwiach usły szał
głosy trzech roz ma wia ją cych ci cho osób.

– Pa nie ko mi sa rzu – ode zwała się wdowa.
Od wró cił się w drzwiach i spoj rzał na nią.
– Bar dzo panu dzię kuję. Gdyby nie pana po moc, chyba nie da ła bym so ‐

bie tam rady.
Kiw nął głową, po twier dza jąc jej przy pusz cze nie. Łódź za częła za ta czać

sze roki łuk w lewo, kie ru jąc się w stronę ka nału Ar se nale.
– Chciał bym z pa nią jesz cze raz po roz ma wiać – po wie dział Bru netti –

do god nego dla pani dnia.
– Czy to ko nieczne?
– Tak są dzę.
Sil nik za czął ter ko tać, gdy łódź przy bi jała do po mo stu po pra wej stro nie

ka nału.



– Kiedy?
– Może ju tro?
Je śli ta prośba za sko czyła pa nią Wel lauer i wzbu dziła zgor sze nie jej

przy ja ciół, żadne z nich nie dało tego po so bie po znać.
– Do brze – od parła. – Po po łu dniu.
– Dzię kuję pani – po wie dział Bru netti. Łódź przy biła i ko ły sała się przy

drew nia nym po mo ście. Po nie waż nikt się nie ode zwał, wy szedł z ka biny
i ze sko czył na po most. Stał tam, pa trząc, jak łódź wraca na tor i w ślad za
trumną wy pływa na głę bo kie wody la guny.
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W pier wot nym za my śle ar chi tek to nicz nym wej ście do więk szo ści pa ła ców
usy tu owa nych przy Ca nale Grande, także do Pa lazzo Fa lier, znaj do wało się
od strony ka nału; go ście przy pły wali ło dziami, scho dzili na na brzeże i po
czte rech ni skich stop niach wcho dzili do bu dynku. Ale to wej ście od dawna
było za mknięte ciężką me ta lową kratą, otwie raną je dy nie wtedy, gdy do do ‐
mów do star czano ło dziami duże przed mioty. W na szych ża ło snych cza sach
go ście przy by wali pie szo, idąc od naj bliż szego przy stanku va po retto przy
Ca Rez zo nico albo z in nych czę ści mia sta.

Bru netti przy był z Pa olą do pa łacu pie szo. Prze szli obok fron tonu uni ‐
wer sy tetu, prze cięli Campo San Bar naba, po tem skrę cili w lewo i drogą
wzdłuż wą skiego ka nału do szli do bocz nego wej ścia do pa łacu. Na ci snęli
dzwo nek i w drzwiach po ja wił się młody czło wiek, który wpro wa dził ich
na dzie dzi niec. Pa ola wi działa tego czło wieka po raz pierw szy i do szła do
wnio sku, że za pewne zo stał wy na jęty na ten wie czór.

– Przy naj mniej nie ubrali go w spodnie za pi nane pod ko la nami i nie ka ‐
zali mu wło żyć pe ruki – za uwa żył Bru netti, gdy wcho dzili po ze wnętrz nych
scho dach. Młody czło wiek na wet nie spy tał, kim są i czy mają za pro sze nia.
Albo za pa mię tał całą li stę go ści i znał wszyst kich z twa rzy, albo – co bar ‐
dziej praw do po dobne – mało go ob cho dziło, kogo wpusz cza do pa łacu.

Zna la zł szy się na szczy cie scho dów, usły szeli mu zykę do cho dzącą z le ‐
wej strony, gdzie znaj do wały się trzy ogromne sale przy jęć. Idąc za dźwię ‐
kami, skie ro wali się w dół ko ry ta rzem wy ło żo nym lu strami, w któ rych od ‐
bi jały się ich syl wetki. Ogromne dę bowe drzwi pro wa dzące do pierw szego
po koju były otwarte na oścież. Z wnę trza pły nęły stru mie nie świa tła, mu ‐
zyka oraz za pa chy dro gich per fum i kwia tów.



Po kój wy peł niało świa tło mnó stwa świec umiesz czo nych w lich ta rzach
pod ścia nami oraz dwóch ogrom nych szkla nych kan de la brów z Mu rano,
które były ozdo bione swa wol nymi anioł kami i ku pi dy nami i zwi sały z po ‐
kry tego fre skiem su fitu. Mu zyka pły nęła z rogu sali, gdzie dys kret nie usta ‐
wione trio grało utwory Vi val diego, ła two roz po zna walne po czę sto sto so ‐
wa nej przez niego to na cji. Wo nie zaś roz ta czał rój ko biet, które ga wę dziły
z oży wie niem nie mal do rów nu ją cym ży wo ści barw ich stro jów i sta no wiły
ozdobę po miesz cze nia.

Po kilku mi nu tach hra bia do strzegł nowo przy by łych go ści, pod szedł do
nich, po chy lił się, by uca ło wać Pa olę w po li czek, i wy cią gnął rękę do swo ‐
jego zię cia. Był wy so kim męż czy zną zbli ża ją cym się do sie dem dzie siątki,
który nie sta rał się ukryć faktu, że rzedną mu włosy, i strzygł je krótko wo ‐
kół ton sury, przez co upo dab niał się do roz mi ło wa nego w na ukach mni cha.
Pa ola odzie dzi czyła jego piwne oczy i sze ro kie usta, ale na szczę ście nie
miała wy dat nego ary sto kra tycz nego nosa, który sta no wił do mi nu jący rys
jego twa rzy. Hra bia był ubrany w smo king tak do sko nale skro jony, że na ‐
wet gdyby był ró żo wego ko loru, każdy za uwa żyłby je dy nie jego krój.

– Matka jest za chwy cona, że oboje mo gli ście do nas przyjść. – De li katne
pod kre śle nie słowa „oboje” było alu zją do faktu, że Bru netti po raz pierw ‐
szy uczest ni czy w wy da wa nym przez nich przy ję ciu. – Mam na dzieję, że
bę dzie cie do brze się ba wić.

– Je stem tego pewny – od parł Bru netti w imie niu ich obojga. Od sie dem ‐
na stu lat wy my ślał naj roz ma it sze spo soby, by zwra ca jąc się do te ścia, w ża ‐
den spo sób go nie na zy wać. Po słu gi wa nie się ty tu łem było wy klu czone, nie
mógł też zmu sić się, by na zy wać go papa. Mó wie nie po imie niu, Ora zio,
by łoby nad mierną po ufa ło ścią i da rem nym skam le niem o uzna nie ich rów ‐
nej po zy cji na grun cie to wa rzy skim. W tej sy tu acji Bru netti z mo zo łem uni ‐
kał ja kiej kol wiek na zwy, a na wet słowa „pan”. Mimo to obaj wi dzieli po ‐
trzebę kom pro misu i roz ma wia jąc ze sobą, uży wali po tocz nej formy tu,
choć na wet to nie przy cho dziło im ła two.

Hra bia do strzegł swą żonę idącą przez salę. Uśmiech nął się i dał jej znak,
by do nich do łą czyła. Hra bina zręcz nie ma new ro wała w tłu mie, łą cząc



wdzięk z oby ciem to wa rzy skim – któ rego Bru netti jej za zdro ścił – tu ko goś
po ca ło wała w po li czek, tam lekko do tknęła czy je goś ra mie nia. Bru netti
dość lu bił hra binę, która tego wie czoru wy glą dała sztywno i ofi cjal nie
w su tej sukni z szy fonu, ozdo bio nej sznu rami pe reł. Jak zwy kle wło żyła
spi cza ste pan to fle na nie bo tycz nie wy so kich ob ca sach, ale mimo to nie się ‐
gała mę żowi do ra mie nia.

– Pa ola, Pa ola! – wy krzyk nęła, nie kry jąc ra do ści na wi dok je dy naczki. –
Tak się cie szę, że wresz cie udało ci się przy pro wa dzić Gu ida. – Na chwilę
prze rwała, by uca ło wać oboje w po li czek, i cią gnęła: – Jakże mi miło was
tu wi dzieć z in nej oka zji niż Boże Na ro dze nie czy oglą da nie tych okrop ‐
nych fa jer wer ków. – Hra bina po tra fiła wy ra żać się bez ogró dek.

– Chodź, Gu ido – po wie dział hra bia. – Za pra szam na drinka.
– Dzię kuję – od parł Bru netti i zwró cił się do Pa oli i jej matki: – Czy mo ‐

żemy wam coś przy nieść?
– Nie, nie. Po tem so bie coś weź miemy.
Hra bia Fa lier po pro wa dził Bru net tiego przez salę, tu i ów dzie za trzy mu ‐

jąc się, by ko goś po wi tać lub za mie nić z kimś słowo. W ba rze po pro sił
o szam pana dla sie bie i o szkocką dla zię cia.

– Przy pusz czam, że przy sze dłeś tu z po wo dów za wo do wych, prawda? –
po wie dział, po da jąc zię ciowi szkla neczkę.

– Rze czy wi ście – od parł Bru netti, z ulgą przyj mu jąc to bez po śred nie py ‐
ta nie.

– Świet nie. W ta kim ra zie mój czas nie po szedł na marne.
– Nie ro zu miem.
Ski nąw szy głową ob fi tej da mie, która wła śnie za sia dła przy for te pia nie,

hra bia wy ja śnił:
– Pa ola mó wiła mi, że zaj mu jesz się tą hi sto rią z Wel lau erem. Taka

zbrod nia jest nie do bra dla mia sta. – Mó wiąc to, nie zdo łał po ha mo wać swej
dez apro baty dla dy ry genta, który dał się za bić, i to w okre sie, gdy kwit nie
ży cie to wa rzy skie. – W każ dym ra zie, gdy do wie dzia łem się, że te le fo no ‐



wała Pa ola i po wie działa, że oboje chcie li by ście przyjść tu dzi siaj, za dzwo ‐
ni łem do paru osób. Przy pusz czam, że in te re suje cię stan jego fi nan sów.

– Tak, to prawda – przy znał Bru netti, za sta na wia jąc się, czy jest taka in ‐
for ma cja, któ rej ten czło wiek nie mógłby uzy skać je dy nie przez pod nie sie ‐
nie słu chawki i wy krę ce nie wła ści wego nu meru. – Co wia domo na ten te ‐
mat, je śli można za py tać?

– Wel lauer nie był tak za moż nym czło wie kiem, jak się po wszech nie są ‐
dzi. – Bru netti od cze kał, aż to stwier dze nie zo sta nie wy ra żone w cy frach
dla niego zro zu mia łych. Nie ule gało wąt pli wo ści, że każdy z nich co in nego
ro zu mie przez słowo „za możny”. – Jego cał ko wity ma ją tek, ulo ko wany
w ak cjach, ob li ga cjach i nie ru cho mo ściach, ra czej nie prze kra cza dzie się ciu
mi lio nów ma rek nie miec kich. Ma cztery mi liony fran ków na kon cie
w Szwaj ca rii, w Union Bank w Lu gano, ale wąt pię, by do wie dział się o tym
nie miecki urząd po dat kowy. – Bru netti szybko prze li czył, że za ro bie nie ta ‐
kiej sumy za ję łoby mu około trzy stu pięć dzie się ciu lat. – Jego ho no ra ria za
wy stępy i na gra nia wy no szą co naj mniej trzy lub cztery mi liony ma rek
rocz nie – do dał hra bia.

– Ro zu miem – od parł Bru netti. – A jak wy gląda jego te sta ment?
– Nie stety, nie udało mi się uzy skać ko pii – rzekł hra bia prze pra sza ją cym

to nem. Bru netti uznał, że jest to wy ba czalne, zwa żyw szy, że śmierć na stą ‐
piła za le d wie dwa dni temu. – Ale wiem, że jego ma ją tek zo stał roz dzie lony
równo mię dzy jego dzieci i żonę. Cho dzą jed nak słu chy, że na kilka ty go dni
przed śmier cią usi ło wał skon tak to wać się ze swo imi praw ni kami. Nikt nie
wie, co było tego po wo dem – może nie miało to związku z te sta men tem.

– Co to zna czy „usi ło wał się skon tak to wać”?
– Dzwo nił do kan ce la rii swo ich praw ni ków w Ber li nie, ale, jak się zdaje,

nie mógł uzy skać po łą cze nia i nie za dzwo nił po wtór nie.
– Czy ci roz mówcy mó wili coś o jego ży ciu oso bi stym?
Kie li szek hra biego za trzy mał się tuż przy jego war gach tak rap tow nie, że

kilka kro pe lek ja snego płynu wy lało się na klapy smo kingu. Hra bia utkwił
w Bru net tim zdu miony wzrok, tak jakby wszyst kie za strze że nia, które zięć
wzbu dzał w nim przez nie mal dwa dzie ścia lat, zo stały po twier dzone.



– Czy ty uwa żasz, że je stem szpie giem?
– Prze pra szam – od parł Bru netti, po da jąc hra biemu chu s teczkę, żeby wy ‐

tarł klapy. – Skrzy wie nie za wo dowe. Za po mnia łem się.
– Ro zu miem. – Hra bia przy jął to wy tłu ma cze nie, choć ton jego głosu

świad czył o tym, że nic nie tłu ma czy ta kiego za cho wa nia. – Spró buję od ‐
szu kać Pa olę i jej matkę. – Od szedł, za trzy mu jąc chu s teczkę, która – jak
przy pusz czał Bru netti – zo sta nie uprana, wy kroch ma lona, upra so wana
i ode słana wła ści cie lowi przez po słańca.

Bru netti od szedł od baru, prze ci ska jąc się przez tłum, i sam za czął szu kać
Pa oli w mo rzu lu dzi. Znał wielu z nich, ale była to zna jo mość, by tak rzec,
z dru giej ręki. Choć ni gdy nie zo stał przed sta wiony więk szo ści tu obec ‐
nych, znał hi sto rie ich ży cia oraz skan dale i in trygi, za równo mi ło sne, jak
i prawne, w które byli za mie szani. Było tak po czę ści dla tego, że wy ko ny ‐
wał za wód po li cjanta, ale głów nie wy ni kało to stąd, że miesz kał tak na ‐
prawdę w pro win cjo nal nym mie ście, gdzie plot kar stwo było kul ty wo wa ‐
nym oby cza jem, a pa nu ją cym bó stwem – gdyby po mi nąć chrze ści jań skie,
przy naj mniej z na zwy, na sta wie nie miesz kań ców – była nie wąt pli wie
Plotka.

Od szu ka nie Pa oli za brało mu po nad pięć mi nut i w tym cza sie przy wi tał
się z wie loma oso bami i od rzu cił wiele pro po zy cji wy pi cia na stęp nego
drinka. Hra bina znik nęła z pola wi dze nia – z pew no ścią mał żo nek ostrzegł
ją, że po sa lo nach gra suje mo ralna za raza.

Gdy Pa ola po de szła do niego, zła pała go za ra mię i szep nęła mu do ucha:
– Zna la złam to, czego szu kasz.
Drogę do wyj ścia? – po wie dział w du chu, do brze wie dząc, że w jej obec ‐

no ści musi oka zy wać po wścią gli wość.
– Co ta kiego? – za py tał.
– Wy słańca Plotki. Z krwi i ko ści. By li śmy ra zem na uni wer sy te cie.
– Kto? Gdzie? – wy py ty wał się, po raz pierw szy tego wie czoru za in te re ‐

so wany śro do wi skiem, w któ rym się zna lazł.



– Stoi tam, przy drzwiach bal ko no wych. – Pa ola szturch nęła go łok ciem
i wska zała brodą męż czy znę sto ją cego po dru giej stro nie sali, przy środ ko ‐
wym oknie wy cho dzą cym na ka nał. Wy glą dał na ró wie śnika Pa oli, choć
nie wąt pli wie osią gnię cie tego wieku przy szło mu z więk szym tru dem niż
jej. Z tej od le gło ści Bru netti za uwa żył je dy nie krótką brodę z pa sem kami
si wi zny i czarną ma ry narkę, uszytą chyba z ak sa mitu.

– Chodź, przed sta wię cię – przy na gliła go i po cią gnęła za ra mię, pro wa ‐
dząc przez po kój w stronę męż czy zny, który uśmiech nął się na jej wi dok.
Miał pła ski nos, może kie dyś zła many, i smutne oczy, tak jakby kie dyś zła ‐
mano mu serce. Przy po mi nał ro bot nika por to wego, który z za mi ło wa niem
pi sze wier sze.

– O, uro cza Pa ola – po wie dział, gdy zna la zła się przy nim. Prze ło żył kie ‐
li szek do le wej ręki i prawą ujął dłoń Pa oli, po czym po chy lił się, by zło żyć
po ca łu nek w po wie trzu, tuż nad jej dło nią. – A to jest nie wąt pli wie słynny
Gu ido – zwró cił się do Bru net tiego – o któ rym lata temu – de li kat ność nie
po zwala mi po wie dzieć, jak dawno to było – Pa ola opo wia dała nam do znu ‐
dze nia. – Ujął rękę Bru net tiego i mocno nią po trzą snął, nie kry jąc, że przy ‐
gląda się mu z za in te re so wa niem.

– Daj spo kój, Dami, i prze stań ga pić się na Gu ida jak na dzieło sztuki.
– Siła przy zwy cza je nia, skar bie. Wni kam i prze ni kam wzro kiem

wszystko, co się znaj dzie przed mo imi oczyma. Nie wąt pli wie za raz ścią gnę
z niego ma ry narkę, by zo ba czyć, gdzie jest na zna czony.

To wszystko brzmiało bez sen sow nie w uszach Bru net tiego. Jego za kło ‐
po ta nie mu siało być tak wi doczne dla po zo sta łych, że męż czy zna po spie ‐
szył z wy ja śnie niem.

– Jak wi dzę, Pa ola chyba ni gdy nas so bie nie przed stawi. Naj wy raź niej
woli, by na sza wspólna prze szłość po zo stała dla pana ta jem nicą. – Za nim
Bru netti zdą żył za re ago wać na pod su niętą su ge stię, męż czy zna po wie dział:
– Na zy wam się De me triano Pa do vani. Je stem daw nym ko legą pana pięk nej
żony i obec nie zaj muję się kry tyką wszyst kiego, co ar ty styczne – po czym
lekko się skło nił.



Bru net tiemu, jak więk szo ści Wło chów, to na zwi sko było znane. Męż czy ‐
zna był bły sko tli wym kry ty kiem sztuki no wo cze snej, po stra chem za równo
ma la rzy, jak i dy rek to rów mu zeów. Oboje z wielką przy jem no ścią czy tali
jego ar ty kuły, ale Bru netti nie miał po ję cia, że kry tyk jest ko legą Pa oli ze
stu diów.

Męż czy zna chwy cił ko lejny kie li szek z tacy prze cho dzą cego kel nera.
– Mu szę pro sić cię o wy ba cze nie, Gu ido – je śli wolno mi mó wić ci po

imie niu już przy pierw szym spo tka niu i uży wać formy tu, bę dą cej do wo ‐
dem ro sną cej roz wią zło ści na grun cie to wa rzy skim i ję zy ko wym – i wy ‐
znać, iż przez dłu gie lata ży wi łem do cie bie nie na wiść. – Za kło po ta nie Bru ‐
net tiego tym stwier dze niem spra wiło mu wi doczną przy jem ność. – W tam ‐
tych ciem nych stu denc kich cza sach, kiedy wszy scy bez na dziej nie ko cha li ‐
śmy się w Pa oli, skrę cało nas z za zdro ści i, mu szę przy znać, obrzy dze nia na
myśl o tym Gu idzie, który po ja wił się zni kąd i za brał jej serce. Naj pierw
chciała wie dzieć o nim wszystko, po tem py tała: „Czy za prosi mnie na
kawę?”, co szybko prze mie niło się w py ta nie: „Czy on mnie lubi?”, aż
w końcu, choć uwiel bia li śmy tę stuk niętą dziew czynę, mie li śmy ochotę
udu sić ją pew nej ciem nej nocy i wrzu cić do ka nału tylko po to, by uwol nić
się od tego ta jem ni czego de mona o imie niu Gu ido i w spo koju przy go to wy ‐
wać się do eg za mi nów. – Ura do wany wi docz nym za że no wa niem Pa oli, cią ‐
gnął: – A po tem ona wy szła za niego za mąż. To zna czy za cie bie. Ku na ‐
szej ogrom nej ra do ści, gdyż nie ma bar dziej sku tecz nego le kar stwa na sza ‐
lone wzloty wy bu ja łej mi ło ści – tu prze rwał, by umo czyć usta w kie liszku –
niż mał żeń stwo. – Za do wo lony, że wy wo łał ru mie niec na twa rzy Pa oli
i skło nił Bru net tiego do ro zej rze nia się za na stęp nym drin kiem, po wie dział:
– W grun cie rze czy do brze się stało, Gu ido, że się z nią oże ni łeś, w prze ‐
ciw nym ra zie ża den z nas nie za li czyłby tych eg za mi nów – tak by li śmy za ‐
du rzeni w tej dziew czy nie.

– Było to moim wy łącz nym ce lem, gdy skła da łem jej pro po zy cję ma try ‐
mo nialną – od parł Bru netti.

Pa do vani uchwy cił sens tego stwier dze nia i po wie dział:



– I w po dzięce za ten akt mi ło sier dzia chciał bym za pro po no wać ci
drinka. Czego się na pi je cie?

– Dwa razy szkocka – od parła Pa ola i za raz do dała: – Tylko szybko wra ‐
caj. Chcę z tobą po roz ma wiać.

Pa do vani po chy lił głowę z uda waną ule gło ścią i wy ru szył na po szu ki wa ‐
nie kel nera, prze śli zgu jąc się przez tłum ni czym wzór dwor skiej uprzej mo ‐
ści. Za chwilę był już z po wro tem, nio sąc trzy szkla neczki.

– Wciąż pi szesz do „ĽU nità”? – za py tała Pa ola, gdy po da wał jej drinka.
Usły szaw szy na zwę ga zety, Pa do vani sku lił głowę z uda wa nym prze ra że ‐

niem i z miną spi skowca ukrad kiem ro zej rzał się po sali. Syk nął zna cząco
i kiw nął na nich, by po de szli bli żej.

– Nie waż się wspo mi nać o tej ga ze cie w tym domu – po wie dział szep ‐
tem – je śli nie chcesz, by twój oj ciec we zwał służbę i ka zał mnie wy rzu cić.
– Choć Pa do vani naj wy raź niej żar to wał, Bru netti miał po dej rze nia, że jego
słowa są bliż sze prawdy, niż przy pusz cza.

Kry tyk wy pro sto wał się, wy pił łyk i po wie dział tym ra zem nie mal de kla ‐
ma tor skim to nem:

– Moja droga Pa olo, czy to moż liwe, że po rzu ci łaś mło dzień cze ide ały
i prze sta łaś słu chać głosu pro le ta riatu, który roz brzmiewa w or ga nie Par tii
Ko mu ni stycz nej? Prze pra szam – po pra wił się – De mo kra tycz nej Par tii Le ‐
wicy. – Na te słowa od wró ciło się kilka głów, ale Pa do vani kon ty nu ował: –
Pa nie Boże na wy so ko ści, nie chcesz chyba po wie dzieć, Pa olo, że po go dzi ‐
łaś się ze swoim wie kiem i za czę łaś czy tać „Cor riere” albo, co gor sza, „La
Re pub blica”, or gan zgni łej klasy śred niej, ma sku jący się jako or gan zgni łej
klasy niż szej?

– Czy tu jemy „ĽOs se rva tore Ro mano” – od parł Bru netti, wy mie nia jąc na ‐
zwę ofi cjal nego pi sma Wa ty kanu, w któ rym wciąż ci skano gromy na zwo ‐
len ni ków roz wo dów, abor cji i zgub nego mitu o rów no ści ko biet.

– Słuszny wy bór – po chwa lił ich Pa do vani ob łud nym to nem. – Po nie waż
czy tu je cie te żar liwe ar ty kuły, nie mo że cie wie dzieć, że wy ra żam, z całą po ‐
korą, sądy wal czą cych mas na te mat sztuki. – Zni żył głos i mó wił da lej, do ‐



sko nale imi tu jąc dźwięczny ton spi ke rów RAI, gdy po dają naj śwież sze wia ‐
do mo ści o upadku rządu. – Je stem przed sta wi cie lem trzeźwo pa trzą cego ro ‐
bot nika. Stoi przed wami kry tyk o nie wy pa rzo nym ję zyku i brud nych pa lu ‐
chach, który po szu kuje praw dzi wie pro le ta riac kich war to ści ar ty stycz nych
w cha osie no wo cze sno ści. – Ski nął głową i w mil cze niu po zdro wił prze cho ‐
dzącą osobę. – Ogromna szkoda – cią gnął – że nie je ste ście obe znani z mo ‐
imi tek stami. Może wy ślę wam ko pie ostat nich ar ty ku łów. Szkoda, że nie
no szę ich przy so bie, ale wy daje mi się, że na wet ge niusz musi oka zać
pewną po korę, choćby fał szywą. – Wi dząc, że jego słu cha cze za częli do ‐
brze się ba wić tą ora cją, mó wił da lej: – Moim ulu bio nym tek stem, który na ‐
pi sa łem w ze szłym mie siącu, jest re cen zja z wy stawy współ cze snej sztuki
ku bań skiej – wie cie, trak tory i sze roko uśmiech nięte ana nasy. – Wy dął usta
w gry ma sie uda wa nego stra pie nia, usi łu jąc przy po mnieć so bie sfor mu ło wa ‐
nie, któ rego użył w re cen zji. – Za chwy ca łem się... jak ja to ują łem?... „cu ‐
downą sy me trią wy ra fi no wa nej formy i ukie run ko wa nej wy obraźni”. – Po ‐
chy lił się w przód i na tyle gło śno, by Bru netti usły szał, szep nął do ucha Pa ‐
oli: – Za czerp ną łem to z tek stu o pol skich drze wo ry tach, na pi sa nego dwa
lata temu, w któ rym za chwy ca łem się, o ile do brze pa mię tam, „wy ra fi no ‐
waną sy me trią ukie run ko wa nej formy”.

– Do pracy też cho dzisz tak ubrany? – spy tała Pa ola, spo glą da jąc na jego
ak sa mitną ma ry narkę.

– Wi dzę, że nie po zby łaś się swo jej wspa nia łej ką śli wo ści. – Ro ze śmiał
się i po chy lił ku niej, by lekko po ca ło wać ją w po li czek. – Od po wiedź na
twoje py ta nie, mój aniele, jest prze cząca. Nie, nie uwa żam za wła ściwe afi ‐
szo wać się za moż no ścią w przy byt kach klasy ro bot ni czej. Odzie wam się
bar dziej sto sow nie: wkła dam okropne spodnie, któ rych mąż mo jej po ko ‐
jówki nie chce już no sić, i kurtkę, którą mój sio strze niec za mie rzał od dać
bied nym. Po nadto – uniósł rękę, by po wstrzy mać swych roz mów ców przed
wtrą ce niem ja kiejś uwagi czy za da niem py ta nia – nie jeż dżę już do pracy
moim ma se rati. Uwa żam, że to by łoby w złym to nie, a poza tym w Rzy mie
tak trudno zna leźć miej sce do par ko wa nia. Na pe wien czas roz wią za łem ten
pro blem w taki spo sób, że jeź dzi łem do pracy fia tem po ży czo nym od po ko ‐



jówki. Ale oka zało się, że był cały okle jony man da tami za nie wła ściwe par ‐
ko wa nie i tra ci łem mnó stwo czasu, re gu lar nie za pra sza jąc ko mi sa rza po li cji
na lunch i pro sząc, żeby się tym za jął. Wo bec tego te raz wsia dam pod do ‐
mem do tak sówki i mó wię kie rowcy, żeby za trzy mał się o jedną ulicę przed
biu rem, gdzie od daję moje co ty go dniowe ar ty kuły, po tem na rze kam na nie ‐
spra wie dli wość spo łeczną i udaję się do uro czej, ma leń kiej cu kierni ka wa ‐
łek da lej, w któ rej fun duję so bie ciastko z masą bi tej śmie tany. Na stęp nie
wra cam do domu, biorę długą, go rącą ką piel i czy tam Pro usta. „I tak po obu
stro nach pro sta prawda znika”2 – po wie dział, cy tu jąc frag ment so netu Szek ‐
spira, jed nego z utwo rów, któ rym po świę cił sie dem lat stu diów w Oks for ‐
dzie, by otrzy mać dy plom na wy dziale li te ra tury an giel skiej. – Mam nie od ‐
parte wra że nie, moja naj droż sza Pa olo, że cze goś ode mnie chcesz, za ‐
pewne ja kiejś in for ma cji – stwier dził z bez po śred nio ścią, która nie pa so ‐
wała do jego cha rak teru, a przy naj mniej do cha rak teru od gry wa nej po staci.
– Naj pierw dzwoni do mnie twój oj ciec, by oso bi ście za pro sić mnie na to
przy ję cie, a po tem ty przy kle jasz się do mnie jak rzep, czego nie wąt pli wie
byś nie zro biła, gdy byś nie po trze bo wała cze goś ode mnie. Co wię cej, jest
z tobą bo ski Gu ido. Można więc wy snuć uza sad niony wnio sek, że po trze ‐
bu jesz in for ma cji. A po nie waż do brze wiem, w jaki spo sób Gu ido za ra bia
na ży cie, mogę przy pusz czać, że sprawa ma zwią zek ze znik nię ciem z po ‐
wierzchni ziemi pew nej nie po żą da nej osoby, co wy wo łało skan dal, który
wstrzą snął na szym pięk nym mia stem i wpra wił w osłu pie nie mu zyczny
świat.

Nie do po wie dze nia za warte w tej wy po wie dzi od nio sły za mie rzony sku ‐
tek – Pa ola i Bru netti stra cili od dech ze zdu mie nia. Pa do vani przy ło żył rękę
do ust i za chi cho tał z czy stej ra do ści.

– Och, Dami, od razu wszyst kiego się do my śli łeś. Dla czego nic nie po ‐
wie dzia łeś?

Choć Pa do vani od po wie dział na to py ta nie spo koj nym gło sem, Bru netti
do strzegł jego roz iskrzony wzrok – może spra wił to al ko hol, a może co in ‐
nego. Nie za mie rzał do cie kać przy czyny, je śli tylko ten czło wiek wy ja śni,
dla czego w taki spo sób wy po wie dział się o zmar łym.



– No, mów – za chę cała go Pa ola. – Je steś je dyną znaną mi osobą, która
na pewno wiele o nim wie.

Pa do vani za trzy mał na niej spoj rze nie.
– I spo dzie wasz się, że będę oczer niał czło wieka, któ rego do piero co zło ‐

żono do grobu?
– Je stem za sko czona, że tak długo z tym zwle ka łeś – od parła Pa ola.
Pa do vani po trak to wał jej stwier dze nie z na leżną uwagą.
– Masz ra cję, Pa olo. Po wiem ci wszystko – pod wa run kiem że słodki Gu ‐

ido przy nie sie nam trzy ogromne drinki. Je śli nie zrobi tego szybko, za cznę
po msto wać na to nudne – jak było do prze wi dze nia – przy ję cie, które wy ‐
dali twoi ro dzice, na ra ża jąc na cier pie nia mnie i, jak do strze gam ze zdu mie ‐
niem, po łowę ucho dzą cych za sławy miesz kań ców tego mia sta. – Na stęp nie
zwró cił się do Bru net tiego: – By łoby jesz cze le piej, Gu ido, gdy byś po sta rał
się o całą bu telkę. Mo gli by śmy w trójkę prze mknąć się do któ re goś z tych
bez gu stu urzą dzo nych po koi, któ rych, nie stety, jest pełno w domu two ich
ro dzi ców. – Pa do vani jesz cze nie skoń czył i po now nie zwró cił się do Pa oli:
– A tam ty bę dziesz mo gła wy ko rzy stać siłę swo jej urody, a twój mąż swe
ohydne me tody po li cyjne, i wspól nie wy cią gnie cie ze mnie plu gawą, pi ‐
kantną i ba nalną prawdę. A po tem, je śli bę dziesz miała na to ochotę, albo ty,
albo też... – urwał i ob rzu cił Bru net tiego prze cią głym spoj rze niem – oboje
bę dzie cie mo gli zro bić ze mną, co tylko ze chce cie.

A więc o to cho dziło, na gle uprzy tom nił so bie Bru netti, za sko czony, że
tak ła two zi gno ro wał wszyst kie alu zje.

Pa ola zu peł nie nie po trzeb nie po słała mę żowi ostrze gaw cze spoj rze nie.
Bru net tiemu po do bały się prze gię cia Pa do va niego. Nie miał wąt pli wo ści,
że ta pro po zy cja, choć tak zu chwale wy ra żona, jest ab so lut nie szczera i nie
po winna sta no wić żad nego po wodu do iry ta cji. Sto su jąc się do po le ce nia,
po szedł po bu telkę szkoc kiej.

Go ścin ność hra biego lub też nie fra so bli wość służby za słu gi wała na po ‐
dziw, skoro Bru netti do stał bu telkę glen fid di cha, gdy tylko o nią po pro sił.
Kiedy wró cił na salę, zo ba czył, że Pa ola i Pa do vani stoją, trzy ma jąc się pod



rękę, i szep czą mię dzy sobą jak kon spi ra to rzy. Pa do vani psyk nął na Pa olę
i po wie dział do Bru net tiego:

– Wła śnie py ta łem ją, czy gdy bym po peł nił na prawdę ohydną zbrod nię –
na przy kład po wie dział jej matce, co są dzę o tych ko ta rach – za brał byś
mnie na ko mendę i bi ciem wy mu sił na mnie przy zna nie się do winy.

– A jak my ślisz, w jaki spo sób to zdo by łem? – spy tał Bru netti, uno sząc
bu telkę.

Pa do vani i Pa ola wy buch nęli śmie chem.
– Za pro wadź nas, Pa olo, tam – za rzą dził kry tyk – gdzie roz sma ku jemy

się w tym pły nie, a może rów nież – tu spoj rzał na Bru net tiego kro wim
wzro kiem – w so bie na wza jem.

Jak za wsze prak tyczna, Pa ola od parła obo jęt nym to nem:
– Mo żemy iść do szwalni. – I wy pro wa dziła ich z sali, a na stęp nie prze ‐

szła przez po koje, od dzie lone so lid nymi po dwój nymi drzwiami. Po tem, ni ‐
czym Ariadna, bez błęd nie po pro wa dziła ich ko ry ta rzem, skrę ciła w lewo
w na stępny ko ry tarz, prze szła przez bi blio tekę i wpro wa dziła do mniej ‐
szego po koju, w któ rym znaj do wał się ogromny te le wi zor, a przed nim
kilka zgrab nych, wy ście la nych bro ka tem fo teli usta wio nych pół ko lem.

– To ma być szwal nia? – spy tał Pa do vani.
– Z cza sów przed Dy na stią.
Pa do vani zwa lił się na naj po tęż niej szy fo tel w po koju, za ma szy stym ru ‐

chem oparł obute w la kierki nogi na sto liku z wklę sło rzeź bio nym ka mien ‐
nym bla tem i po wie dział:

– Okej, ko chani, za czy naj cie – uży wa jąc an giel skiego zwrotu za pewne
na sam wi dok te le wi zora. Po nie waż nie pa dło żadne py ta nie, sam pod jął te ‐
mat. – Co chce cie wie dzieć o zmar łym i, jak są dzę, przez ni kogo nie opła ki ‐
wa nym ma estrze?

– Kto mógł chcieć jego śmierci? – za py tał Bru netti.
– Przy stę pu jesz od razu do rze czy. Nic dziw nego, że Pa ola z miej sca ska ‐

pi tu lo wała. Od po wie dzią na twoje py ta nie bę dzie li sta na zwisk tak długa
jak książka te le fo niczna. – Prze rwał na chwilę i wy cią gnął rękę ze szklanką.



Bru netti na lał mu szczo drą miarkę whi sky, na peł nił swoją szklankę i tro chę
mniej wlał do szklanki Pa oli. – Chcesz, że bym wy mie nił ich w ko lej no ści
chro no lo gicz nej czy we dług na ro do wo ści, a może skali głosu lub skłon no ‐
ści sek su al nych? – Po sta wił szklankę na po rę czy fo tela i nie spiesz nie mó wił
da lej: – Wel lauer ma za sobą długą hi sto rię i po wody, dla któ rych lu dzie go
nie na wi dzili, też się gają da le kiej prze szło ści. Pewno sły sza łeś plotki, że
pod czas wojny był na zi stą. Nie był w sta nie po ło żyć im kresu, więc jako
do bry Nie miec po pro stu nie zwra cał na nie uwagi. Po dob nie jak wszy scy
inni. W ogóle ich to nie ob cho dziło. Lu dzie prze stali przej mo wać się ta kimi
spra wami, nie są dzisz? Mamy przy kład Wal dhe ima.

– Sły sza łem te po gło ski – od parł Bru netti.
Pa do vani wy pił mały łyk whi sky, za sta na wia jąc się, jak ująć to, co ma do

po wie dze nia.
– No do brze, za sto sujmy kry te rium na ro do wo ści. Mogę wy mie nić przy ‐

naj mniej trzech Ame ry ka nów, dwóch Niem ców i z pół tu zina Wło chów,
któ rzy chęt nie wi dzie liby go mar twym.

– Ale to wcale nie zna czy, że któ ryś z nich go za bił – za uwa żyła Pa ola.
Pa do vani kiw nął głową, przy zna jąc jej ra cję. Zrzu cił buty i pod wi nął pod

sie bie nogi – choć bez że nady wy ra żał swoją po gardę dla gu stów hra biny,
ni gdy nie ośmie liłby się po bru dzić jej no wych obić z bro katu.

– Wel lauer był na zi stą. Co do tego nie ma wąt pli wo ści. Jego druga żona
po peł niła sa mo bój stwo i może warto, że byś do wie dział się tro chę wię cej na
ten te mat. Pierw sza żona rzu ciła go po sied miu la tach mał żeń stwa. Choć jej
oj ciec był jed nym z naj bo gat szych lu dzi w Niem czech, Wel lauer wy pła cił
jej znaczną sumę pie nię dzy. Krą żyły wtedy ja kieś obrzy dliwe hi sto rie, ma ‐
jące sek su alny pod tekst, ale było to w cza sach – do dał, po pi ja jąc whi sky –
kiedy lu dziom wy da wało się, że pewne sprawy zwią zane z sek sem mogą
być obrzy dliwe. Uprze dzę twoje py ta nie i od razu po wiem, że nie mam po ‐
ję cia, o co cho dziło z tym sek sem.

– A gdy byś wie dział, po wie dział byś nam? – za py tał Bru netti.
Pa do vani wzru szył ra mio nami.



– Przejdźmy do spraw za wo do wych. Wel lauer no to rycz nie upra wiał sek ‐
su alny szan taż. Weź byle jaką li stę so pra nów i mez zo so pra nów, które śpie ‐
wały pod jego ba tutą, a wy ro bisz so bie po ję cie: by stre, młode, ni komu nie ‐
znane osóbki rap tem wy stę pują jako To sca czy Do ra bella i rów nie na gle
zni kają. Wel lauer był na tyle do bry, że to le ro wano te sprawki. A poza tym
więk szość lu dzi i tak nie do strzega róż nicy mię dzy wiel kim śpie wem i po ‐
praw nym śpie wem, więc nie wielu to za uwa żyło i nic wiel kiego się nie
stało. Mu szę mu przy znać, że za wsze do bie rał śpie waczki, które śpie wały
po praw nie. Kilka z nich zo stało na wet wiel kimi śpie wacz kami, ale praw do ‐
po dob nie tak by się stało i bez jego po mocy.

Bru netti nie uwa żał, że ta kie po wody wy star czają do po peł nie nia mor der ‐
stwa.

– Ale liczba tych, któ rym po mógł zro bić ka rierę, jest za pewne równa
licz bie tych, któ rym ją zła mał, zwłasz cza je śli cho dzi o męż czyzn o szcze ‐
gól nych skłon no ściach i – do dał, po pi ja jąc whi sky – ko biet o po dob nych
gu stach. Świę tej pa mięci ma estro nie był w sta nie uwie rzyć, że są ko biety,
dla któ rych jest nie atrak cyjny. Gdy bym był na twoim miej scu, za in te re so ‐
wał bym się aspek tem sek su al nym jego ży cia. Może nie przy nie sie to roz ‐
wią za nia, któ rego szu kasz, ale bę dzie do brym punk tem wyj ścia. A to – wy ‐
cią gnął rękę, w któ rej trzy mał szklankę, i wska zał ogromny te le wi zor sto ‐
jący przed nimi – być może jest tylko re ak cją na nad mierną pre sję tam tego.

Zda jąc so bie sprawę, że jego in for ma cje są nie za do wa la jące, po wie dział:
– We Wło szech są przy naj mniej trzy osoby, które miały istotne po wody,

by go nie na wi dzić. Ale żadna z nich nie by łaby w sta nie mu za szko dzić.
Pierw sza to chó rzy sta w ope rze w Bari. Miał szansę zro bić ka rierę jako ba ‐
ry ton w ope rach Ver diego, gdyby w tych okrop nych la tach sześć dzie sią tych
nie po peł nił błędu i nie zwie rzył się Wel lau erowi ze swych sek su al nych
skłon no ści. Po dobno na wet przy sta wiał się do niego, ale trudno mi uwie ‐
rzyć, że można być aż tak głu pim. To pewno bajka. W każ dym ra zie mówi
się, że ma estro wspo mniał o nim za przy jaź nio nemu fe lie to ni ście, co dało
po czą tek se rii ar ty ku łów. Na sku tek tego czło wiek śpiewa te raz w Bari.
W chó rze.



– Drugi uczy teo rii mu zyki w kon ser wa to rium w Pa lermo – cią gnął Pa ‐
do vani. – Nie wiem, co mię dzy nimi za szło, ale ja kieś dzie sięć lat temu wy ‐
stę po wał jako dy ry gent i miał do brą prasę. Po tem przez kilka mie sięcy uka ‐
zy wały się same dru zgo cące re cen zje z jego wy stę pów i tak za koń czył ka ‐
rierę. Mu szę przy znać, że te in for ma cje nie po cho dzą z pierw szej ręki, ale
gdy była mowa o tych ar ty ku łach, pa dało na zwi sko Wel lau era. Trze cia
osoba po zo stała w mo jej plot kar skiej pa mięci je dy nie jako mgli ste wspo ‐
mnie nie, ale cho dzi o ko goś, kto po dobno mieszka tu taj. – Wi dząc zdu ‐
mione spoj rze nia, po pra wił się: – Nie, nie tu taj, w pa łacu. W We ne cji. Ale
ona nie by łaby w sta nie cze go kol wiek zro bić, gdyż ma chyba z osiem dzie ‐
siąt lat i po dobno żyje jak pu stel nica. Nie je stem na wet pewny, na ile praw ‐
dziwa jest ta hi sto ria i czy do brze ją za pa mię ta łem.

Wi dząc spoj rze nie Pa oli, uniósł szklankę gwoli wy ja śnie nia i po wie dział:
– Go rzałka. Nisz czy szare ko mórki. A może je po żera. – Za ko ły sał pły ‐

nem w szklance i przy pa try wał się drob nym fa lom, cze ka jąc na przy pływ
wspo mnień.

– Po wiem wam to, co pa mię tam, a przy naj mniej tak mi się wy daje. Ta
ko bieta na zywa się Cle menza San tina. – Za uwa żyw szy, że to na zwi sko żad ‐
nemu z nich nic nie mówi, wy ja śnił: – Była jedną z naj słyn niej szych so pra ‐
ni stek tuż przed wy bu chem wojny. Przy da rzyło się jej to samo, co Ro sie
Pon selle w Ame ryce – od kryto ją, gdy ra zem z dwiema sio strami wy stę po ‐
wała w te atrze re wio wym, i po kilku mie sią cach już śpie wała w La Scali.
Miała ten na tu ralny, do sko nały głos, który spo tyka się kilka razy na sto lat.
Ale ni gdy ni czego nie na grała, więc znamy ją je dy nie ze wspo mnień lu dzi,
któ rzy ją sły szeli, i z tego, co za pa mię tali. – Wi dząc na ra sta jące znie cier pli ‐
wie nie Pa oli i Bru net tiego, zmu sił się do pod ję cia głów nego wątku. – Coś
tam było mię dzy nią i Wel lau erem, a może mię dzy nim i któ rąś z sióstr. Nie
pa mię tam, o co cho dziło i kto mi to opo wia dał, ale ona chyba pró bo wała go
za bić albo gro ziła, że to zrobi. – Za ma chał szklanką w po wie trzu i Bru netti
uprzy tom nił so bie, że Pa do vani jest już do brze wsta wiony. – W każ dym ra ‐
zie mam wra że nie, że ktoś zo stał za bity albo umarł, albo tylko pa dały ta kie
groźby. Może ju tro so bie przy po mnę. A może to nie ważne.



– Dla czego po my śla łeś o niej? – za py tał Bru netti.
– Po nie waż śpie wała par tię Vio letty pod jego ba tutą. Przed wojną. Roz ‐

ma wia łem z kimś... kto to był?... kto po wie dział mi, że nie dawno chciał
zro bić z nią wy wiad. Niech się chwilę za sta no wię. – Zaj rzał do szklanki
i wró ciła mu pa mięć. – Już wiem: Nar ciso. Pi sał ar ty kuł o wiel kich śpie ‐
wacz kach daw nych cza sów. Po szedł do niej, ale nie chciała z nim roz ma ‐
wiać. Po trak to wała go bar dzo nie przy jem nie, na wet nie otwo rzyła mu drzwi
– tak chyba mi mó wił. A po tem opo wie dział mi tę przed wo jenną hi sto rię
o niej i o Wel lau erze. To chyba działo się w Rzy mie.

– Czy mó wił, gdzie ona mieszka?
– Nie. Ale ju tro rano mogę do niego za dzwo nić i się do wie dzieć.
Albo al ko hol, albo słab nąca roz mowa spo wo do wała, że na oczach Bru ‐

net tiego ga sła iskra w Pa do va nim. Jego fir cy ko wa tość po woli zni kała i sta ‐
wał się bro da tym i lekko już brzu cha tym męż czy zną w śred nim wieku,
który sie dzi z pod wi nię tymi no gami na fo telu i po ka zuje ka wa łek łydki nad
ob rę bem czar nych je dwab nych skar pe tek. Pa ola wy glą dała na zmę czoną,
a może po pro stu miała dość si le nia się na stu denc kie żarty i prze ko ma rza ‐
nia z daw nym ko legą ze stu diów. Bru netti czuł, że osią gnął pe wien etap
odu rze nia al ko ho lo wego, kiedy to albo bę dzie pił da lej i wkrótce bę dzie ko ‐
ło waty i za do wo lony, albo prze sta nie pić i rów nie szybko wy trzeź wieje
i po smut nieje. Wy bie ra jąc tę drugą ewen tu al ność, po sta wił szklankę na
pod ło dze pod fo te lem, prze ko nany, że ktoś ze służby bę dzie się krę cił po
domu i do rana ją znaj dzie.

Pa ola też od sta wiła szklankę i prze su nęła się na skraj fo tela. Spoj rzała na
Pa do va niego, cze ka jąc, by się ru szył, ale on mach nął tylko ręką i się gnął po
sto jącą na stole bu telkę. Na lał so bie du żego drinka i po wie dział:

– Wy koń czę ją, a po tem wrócę na ban kiet.
Bru net tiemu przy szło na myśl, czy nie jest on rów nie znu dzony si le niem

się na bły sko tliwą roz mowę jak Pa ola. Wszy scy troje wy mie nili kilka dow ‐
cip nych, choć pu stych słów na po że gna nie, a Pa do vani obie cał za dzwo nić
na stęp nego dnia, je śli do wie się, gdzie mieszka so pra nistka.



Pa ola po pro wa dziła Bru net tiego przez la bi rynt pa ła co wych ko ry ta rzy,
z po wro tem do świa tła i mu zyki. Gdy we szli do wiel kiej sali, za uwa żyli, że
przy było wielu no wych go ści, a na tę że nie mu zyki wzmo gło się wraz z na ‐
ra sta ją cym szu mem roz mów.

Bru netti ro zej rzał się wo koło, prze czu wa jąc, że za raz ogar nie go znu że ‐
nie na wi dok tych ele ganc kich, do brze od ży wio nych i elo kwent nych lu dzi.
Wy czuł, że Pa ola do my śliła się, co czuje, i ma za miar za pro po no wać mu,
by opu ścili przy ję cie. Na gle za uwa żył zna jomą osobę. Przy ba rze, z kie lisz ‐
kiem w jed nej ręce i pa pie ro sem w dru giej, stała le karka, która pierw sza
zba dała Wel lau era i stwier dziła zgon. Wtedy, w te atrze, Bru net tiego za sta ‐
no wiło, jak ktoś, kto nosi dżinsy, może zna leźć się wśród ope ro wej pu blicz ‐
no ści sie dzą cej na par te rze. Tego wie czoru też była po dob nie ubrana:
w szare spodnie i czarny ża kiet. Bru netti aż nie mógł uwie rzyć, że są
Włoszki tak wy raź nie nie za in te re so wane swoim wy glą dem.

Po wie dział Pa oli, że do strzegł ko goś, z kim chciałby po roz ma wiać, na co
ona od parła, że spró buje po szu kać swo ich ro dzi ców, żeby po dzię ko wać im
za za pro sze nie na przy ję cie. Roz dzie lili się i Bru netti ru szył przez salę
w stronę le karki, usi łu jąc przy po mnieć so bie jej na zwi sko. Le karka nie
kryła, że go po znaje i pa mięta, kim jest.

– Do bry wie czór, pa nie com mis sa rio – po wie działa, gdy zna lazł się przy
niej.

– Do bry wie czór, pani dok tor – od parł, po czym do dał: – Mam na imię
Gu ido – uzna jąc, że for mal no ściom stało się za dość.

– A ja Bar bara.
– Jakże małe jest to mia sto. – To ba nalne stwier dze nie po zwo liło mu,

czło wie kowi sto su ją cemu się do wy mo gów ety kiety, unik nąć w roz mo wie
z nią ko niecz no ści wy boru mię dzy for mal nym lei i po tocz nym tu.

– Prę dzej czy póź niej wszy scy za wrą ze sobą zna jo mość – przy tak nęła,
z równą zręcz no ścią obie ra jąc tę samą tak tykę.

Bru netti do szedł do wnio sku, że le piej bę dzie po zo stać przy for mal nym
lei, i po wie dział:



– Prze pra szam, si gnora Bar bara, że wcze śniej nie po dzię ko wa łem pani
za po moc udzie loną tam tego wie czoru.

Po trak to wała to obo jęt nie i spy tała:
– Czy moja dia gnoza była trafna?
– Tak – od parł, zdzi wiony, że tego nie wie, choć pi sały o tym wszyst kie

ga zety w kraju. – Tru ci zna była w ka wie, jak pani po wie działa.
– Tak przy pusz cza łam. Ale mu szę się przy znać, że roz po zna łam ten za ‐

pach tylko dzięki książ kom Aga thy Chri stie.
– Ja też. Po raz pierw szy sty kam się z nim w praw dzi wym ży ciu. – Oboje

pu ścili mimo uszu nie zręcz ność tego ostat niego wy ra że nia.
Le karka zga siła pa pie rosa w do niczce z palmą, wielką jak drzewko po ‐

ma rań czowe.
– Jak można zdo być cy ja nek?
– O to samo chcia łem za py tać pa nią.
Za sta no wiła się chwilę, za nim rzu ciła kilka moż li wo ści.
– Może w ap tece albo w la bo ra to rium. Ale je stem prze ko nana, że jest to

sub stan cja pod le ga jąca ści słej kon troli.
– I tak, i nie.
Jako Włoszka na tych miast zro zu miała, co miał na my śli.
– Może znik nąć i nikt nie za pi sze tego w ra por cie ani na wet nie za ‐

uważy?
– Tak są dzę. Je den z mo ich lu dzi spraw dza miej skie ap teki, ale nie zdo ‐

łamy skon tro lo wać wszyst kich fa bryk w Mar ghe rze czy Me stre.
– Cy ja nek jest wy ko rzy sty wany przy wy wo ły wa niu klisz fil mo wych,

prawda?
– Tak. I w prze my śle pe tro che micz nym.
– W Mar ghe rze jest tego tyle, że pana czło wiek bę dzie miał pełne ręce

ro boty.
– Oba wiam się, że przez wiele dni.



Wi dząc, że le karka ma pu sty kie li szek, Bru netti spy tał, czy nie na pi łaby
się cze goś.

– Nie, dzię kuję – od parta. – Jak na je den wie czór wy pi łam już dość
szam pana hra biego.

– Czy pani by wała tu taj przy in nych oka zjach? – spy tał szcze rze za cie ka ‐
wiony.

– Tak, kil ka krot nie. Hra bia za wsze mnie za pra sza. Je śli tylko mam czas,
chęt nie tu przy cho dzę.

– Dla czego? – Py ta nie wy mknęło mu się z ust, za nim zdą żył po my śleć.
– On jest moim pa cjen tem.
– Pani jest jego le karką? – Bru netti nie zdo łał ukryć za sko cze nia.
Ro ze śmiała się. Co wię cej, jej roz ba wie nie było cał ko wi cie na tu ralne

i nie spra wiała wra że nia, że po czuła się do tknięta jego re ak cją.
– Skoro on jest moim pa cjen tem, to lo giczne, że je stem jego le karką. –

Ła god niej szym już to nem wy ja śniła: – Mój ga bi net znaj duje się po dru giej
stro nie placu. Po cząt kowo le czy łam służbę, ale ja kiś rok temu, gdy mnie tu
we zwano, po zna łam hra biego i za czę li śmy roz ma wiać.

– O czym? – Bru netti nie po sia dał się ze zdu mie nia na myśl, że hra bia
jest w sta nie za jąć się czymś tak przy ziem nym jak zwy kła roz mowa, i to
z osobą tak skromną jak ta młoda ko bieta.

– Pod czas pierw szego spo tka nia roz ma wia li śmy o słu żą cym, który był
chory na grypę. Ale po tem roz mowa ja koś ze szła na grecką po ezję, a z tego
wy wią zała się dys ku sja – je śli do brze pa mię tam – o grec kich i rzym skich
hi sto ry kach. Hra bia bar dzo lubi Tu ki dy desa. Po nie waż cho dzi łam do kla ‐
sycz nego gim na zjum, mo głam roz ma wiać z nim na te te maty i nie zbłaź nić
się. Hra bia wy cią gnął z tego wnio sek, że je stem do brą le karką. Te raz dość
czę sto przy cho dzi do mnie do ga bi netu i roz ma wiamy o Tu ki dy de sie
i o Stra bo nie. – Oparła się o ścianę i skrzy żo wała nogi w kost kach. – Bar ‐
dzo przy po mina in nych mo ich pa cjen tów. Więk szość z nich przy cho dzi,
żeby po roz ma wiać o cho ro bach, któ rych nie mają, i o bó lach, któ rych nie
od czu wają. Roz mowy z hra bią są cie kaw sze, ale tak na prawdę nie wiele się



róż nią od roz mów z po zo sta łymi pa cjen tami. Jest sa mot nym, sta rym czło ‐
wie kiem, jak tamci, i chce z kimś po roz ma wiać.

Ta opi nia o hra bim tak zdu miała Bru net tiego, że nie mógł wy du sić z sie ‐
bie słowa. Sa motny? Czło wiek, który bie rze za słu chawkę i ła mie ta jem nice
szwaj car skiego banku? Czło wiek, który zna treść te sta mentu, za nim zmarły
zo sta nie po grze bany? Tak sa motny, że idzie do swo jego le ka rza, żeby po ‐
roz ma wiać o grec kich hi sto ry kach?

– Cza sem mówi też o panu – cią gnęła le karka. – O was wszyst kich.
– Na prawdę?
– Tak. I nosi w port felu wa sze zdję cia. Po ka zy wał mi je wiele razy. Pana,

żony, dzieci.
– Dla czego pani mi o tym mówi?
– Jak już wspo mi na łam, jest sa mot nym, sta rym czło wie kiem. Na do da tek

moim pa cjen tem. I dla tego sta ram się ro bić wszystko, co tylko mogę, żeby
mu po móc.

Wi dząc, że Bru netti chce za pro te sto wać, do dała:
– Ro bić wszystko, co, jak są dzę, może mu po móc.
– Dot to ressa, czy ma pani w zwy czaju przyj mo wać pry wat nych pa cjen ‐

tów?
Na wet je śli le karka wie działa, do czego Bru netti zmie rza, za da jąc ta kie

py ta nie, nie dała tego po so bie po znać.
– Więk szość mo ich pa cjen tów po siada ubez pie cze nie spo łeczne.
– Ilu ma pani pry wat nych pa cjen tów?
– To nie pana sprawa, ko mi sa rzu.
– Chyba tak. To nie moja sprawa – przy znał. – A od po wie pani na py ta nie

do ty czące pani po glą dów po li tycz nych? – We Wło szech za da nie tego py ta ‐
nia było sen sowne, po nie waż par tie po li tyczne jesz cze nie stały się po dobne
do sie bie jak dwie kro ple wody.

– Oczy wi ście, że je stem ko mu nistką, na wet po zmia nie na zwy.



– I mimo to zga dza się pani być le karką jed nego z naj bo gat szych lu dzi
w We ne cji? Może w ca łych Wło szech?

– Oczy wi ście. Dla czego mia ła bym go nie le czyć?
– Już po wie dzia łem. Po nie waż jest bar dzo bo ga tym czło wie kiem.
– Co to ma wspól nego z fak tem, że zgo dzi łam się być jego le ka rzem?
– Są dzi łem, że...
– Ze nie po win nam się na to zgo dzić, po nie waż jest bo gaty i stać go na

lep szego le ka rza? Czy to miał pan na my śli, com mis sa rio? – za py tała nie
kry jąc, że ją roz zło ścił. – Pana słowa są dla mnie nie tylko ob raź liwe, ale
wska zują rów nież, że pana wy obra że nie o tym świe cie jest dość uprosz ‐
czone. Ani jedno, ani dru gie nie jest dla mnie za sko cze niem. – Ta ostat nia
uwaga ka zała Bru net tiemu za sta no wić się, co też hra bia mógł jej o nim po ‐
wie dzieć.

Miał wra że nie, że cała ta roz mowa wy mknęła się mu spod kon troli.
Wcale nie chciał ob ra zić tej ko biety ani nie chciał po wie dzieć, że hra bia
może so bie zna leźć lep szego le ka rza. Był je dy nie za sko czony, że ta le karka
przy jęła go jako swo jego pa cjenta.

– Dot to ressa, bar dzo pro szę – po wie dział, wy cią ga jąc rękę. – Bar dzo pa ‐
nią prze pra szam, ale mój świat za wo dowy jest dość uprosz czony. Są w nim
do brzy lu dzie... – Po nie waż da lej go słu chała, ośmie lił się do dać z uśmie ‐
chem: – Tacy jak my. – Le karka wy ka zała tyle taktu, że na jego uśmiech
od po wie działa uśmie chem. – I są lu dzie, któ rzy ła mią prawo.

– Ach tak – od parła, po ka zu jąc, że jej złość by naj mniej nie mi nęła. – I to
upo waż nia nas do dzie le nia świata na dwie czę ści: na tę, w któ rej ży jemy,
i na resztę? A ja mam le czyć tych, któ rzy po dzie lają moje po glądy po li ‐
tyczne, i po zwo lić, by reszta umarła? To, co pan mówi, ko ja rzy mi się z fil ‐
mem kow boj skim – są do brzy fa ceci i gwał ci ciele prawa, a my za wsze po ‐
tra fimy bez naj mniej szego trudu ich roz róż nić.

Chcąc się ja koś obro nić, wtrą cił:
– Nie po wie dzia łem, ja kie ła mią prawo, ale tylko tyle, że je ła mią.



– Prze cież w pana wy obra że niu o tym świe cie jest tylko jedno prawo –
prawo pań stwowe. – W jej gło sie wy czu wało się wy raźną po gardę. Bru netti
miał na dzieję, że jest to po garda dla prawa pań stwo wego, a nie dla niego.

– Nie zgo dził bym się z tym – po wie dział.
Z de spe ra cją unio sła w górę ręce.
– Je śli te raz za mie rza pan ścią gnąć tego bied nego, sta rego Boga z jego

tronu w nie bie siech i włą czyć go do tej roz mowy, będę mu siała przy nieść
so bie szam pana.

– Ja to zro bię – od parł Bru netti i wziął od niej kie li szek. Za raz wró cił
z peł nym kie lisz kiem szam pana, a so bie przy niósł wodę mi ne ralną. Wzięła
od niego kie li szek i po dzię ko wała mu z cał ko wi cie przy ja znym i nor mal ‐
nym uśmie chem.

Wy piła łyk i spy tała:
– A jak wy gląda to pana prawo? – Po wie działa to bez cie nia zło śli wo ści

i z tak au ten tycz nym za in te re so wa niem, że ostat nia wy miana zdań mię dzy
nimi po szła w nie pa mięć. Po obu stro nach, uprzy tom nił so bie Bru netti.

– To ja sne, że na sze prawo jest nie do sta teczne – od parł, sam zdzi wiony
swo imi sło wami, al bo wiem cała jego ka riera za wo dowa miała na celu
obronę wła śnie tego prawa. – Po trze bu jemy bar dziej ludz kiego... a może
bar dziej hu ma ni tar nego prawa. – Prze rwał, gdy zdał so bie sprawę, jak głu ‐
pio się czuje, mó wiąc to, i co gor sza, rze czy wi ście tak my śląc.

– Cu downa wi zja – stwier dziła uprzej mie, co wzbu dziło w nim na tych ‐
mia stowe po dej rze nia. – Tylko czy nie kłó ci łaby się z pana pracą za wo ‐
dową? Prze cież po lega ona na na rzu ca niu in nego prawa – prawa pań stwo ‐
wego.

– Tak na prawdę one się nie róż nią. – Uprzy tom nił so bie, że za brzmiało to
nie prze ko nu jąco i głu pio, i za raz do dał: – Za zwy czaj tak jest.

– Ale nie za wsze?
– Nie, nie za wsze.
– A co się dzieje w sy tu acji, gdy tak nie jest?
– Sta ram się do strzec punkt, w któ rym się prze ci nają, są zbieżne.



– A je śli się nie prze ci nają i nie są zbieżne?
– Ro bię to, co mu szę.
Wy buch nęła tak spon ta nicz nym śmie chem, że też się ro ze śmiał, zda jąc

so bie sprawę, że jego stwier dze nie za brzmiało jak kwe stia Johna Wayne’a,
który szy kuje się na roz strzy ga jący po je dy nek.

– Prze pra szam, że tak znę ca łam się nad pa nem. Mó wię to szcze rze. Nie
wiem, czy to pana po cie szy, ale le ka rze też do ko nują po dob nych wy bo rów,
choć nie tak czę sto, mię dzy tym, co ich zda niem jest słuszne, a tym, co na ‐
ka zuje prawo.

Na szczę ście dla niego, a wła ści wie dla nich obojga, tę trudną roz mowę
prze rwała Pa ola, która po de szła i spy tała go, czy szy kuje się do wyj ścia.

– Pa ola – po wie dział, chcąc przed sta wić ją swej roz mów czyni i są dząc,
że ma dla żony nie spo dziankę. – To jest le karka two jego ojca.

– O, Bar bara! – za wo łała Pa ola. – Jak się cie szę z tego spo tka nia. Oj ciec
bez prze rwy o to bie opo wiada. Cie szę się, że wresz cie mogę cię po znać.

Bru netti ob ser wo wał je i przy słu chi wał się ich roz mo wie, zdu miony,
z jaką ła two ścią ko biety po tra fią oka zy wać so bie sym pa tię i duże za ufa nie
już od pierw szego spo tka nia. Te dwie ko biety łą czyła tro ska o czło wieka,
który za wsze wy da wał mu się chłodny i pe łen re zerwy, i roz ma wiały ze
sobą tak, jakby się znały od lat. Nie do ko ny wały su ro wej oceny swych po ‐
staw mo ral nych, tak jak to dało się wy czuć w jego roz mo wie z le karką.
W jed nej chwili osza co wały się i na tych miast do szły do prze ko na nia, że się
lu bią. Bru netti czę sto ob ser wo wał ta kie sy tu acje, ale drę czyła go obawa, że
ni gdy nie zdoła ich zro zu mieć. I on po tra fił szybko za przy jaź nić się z dru ‐
gim męż czy zną, ale wy ni ka jące z tego po czu cie bli sko ści było dość po ‐
wierz chowne. Na to miast bli skość, któ rej te raz był świad kiem, się gała dużo
głę biej i za trzy my wała się w ja kichś cen tral nych re jo nach – a tak na prawdę
nie za trzy my wała się, lecz gro ma dziła tam, by można było od wo łać się do
niej przy na stęp nym spo tka niu.

Do piero gdy za częły roz ma wiać na te mat Raf fa elego, je dy nego wnuka
hra biego, przy po mniały so bie o Bru net tim. Wi dząc, jak nie spo koj nie prze ‐



biera no gami, Pa ola do my śliła się, że jest zmę czony i chce pójść do domu.
Po wie działa więc:

– Prze pra szam, Bar baro, że za przą tam ci głowę tą sprawą. Te raz bę dziesz
przej mo wać się kło po tami przed sta wi cieli dwóch po ko leń, a nie tylko jed ‐
nego.

– Nic nie szko dzi. Do brze jest mieć róż no ra kie spoj rze nie na dzieci. Hra ‐
bia cią gle się o nie za mar twia. Ale jest z was obojga bar dzo dumny.

Do piero po chwili Bru netti zdał so bie sprawę, że miała na my śli Pa olę
i jego. Kto by przy pusz czał, że bę dzie to wie czór ta kich za dzi wia ją cych od ‐
kryć.

Nie za uwa żył, jak do szło do tego, iż obie ko biety uznały, że nad szedł
czas, by ro zejść się do do mów. Le karka po sta wiła kie li szek na sto liku obok,
a Pa ola w tej sa mej chwili wzięła męża pod ra mię. Po że gnali się i Bru netti
po raz ko lejny za uwa żył ze zdzi wie niem, że le karka oka zuje dużo wię cej
cie pła Pa oli niż jemu.



Roz dział 13

Los tak chciał, że na stęp nego ranka, „o ósmej”, na biurku Patty miał le żeć
pierw szy ra port Bru net tiego. Ale oka zało się, że to po le ce nie nie zo sta nie
wy peł nione, po nie waż gdy ko mi sarz obu dził się i spoj rzał na ze ga rek,
wska zówki wska zy wały ósmą pięt na ście.

Pół go dziny póź niej, bar dziej już przy po mi na jąc czło wieka, wszedł do
kuchni i za stał tam Pa olę, która czy tała „ĽU nita” – co uprzy tom niło mu, że
jest wto rek. Z nie zro zu mia łych dla niego po wo dów Pa ola czy tała każ dego
dnia inną ga zetę, ogar nia jąc w ten spo sób całe po li tyczne spek trum, od
prawa do lewa, w ję zy kach an giel skim i fran cu skim. Lata temu, gdy ją do ‐
piero po znał i znał dużo mniej niż dziś, za py tał ją, dla czego tak robi. Jej od ‐
po wiedź – jak stwier dził wiele lat póź niej – była cał ko wi cie sen sowna.
Chcę zo ba czyć, na ile róż nych spo so bów można po wie dzieć to samo kłam ‐
stwo, od parła. Wszystko, co od tam tego czasu prze czy tał, je dy nie po twier ‐
dzało jej na sta wie nie. Jed nego dnia kła mali ko mu ni ści, na stęp nego dnia
przy cho dziła ko lej na chrze ści jań skich de mo kra tów.

Po chy lił się i po ca ło wał ją w kark. Mruk nęła coś, ale była zbyt za jęta, by
pod nieść głowę. W mil cze niu wska zała ręką na lewo, gdzie na bla cie stał
ta lerz ze świe żymi buł kami ma śla nymi. Gdy prze wró ciła stronę, Bru netti
na lał so bie kawy, wsy pał trzy ły żeczki cu kru i usiadł na prze ciw niej.

– Coś się wy da rzyło? – za py tał, je dząc bułkę.
– Tak jakby. Już nie mamy tego sa mego rządu co wczo raj po po łu dniu.

Pre zy dent stara się sfor mo wać nowy, ale wszystko wska zuje na to, że mu
się nie uda. A rano w pie karni lu dzie roz ma wiali o tym, jak się ozię biło. Nic
dziw nego, że mamy taki rząd: za słu gu jemy na niego. A może – do dała,



przy glą da jąc się zdję ciu naj now szego pre miera de sy gno wa nego przez pre ‐
zy denta – jed nak nie za słu gu jemy. Nikt nie za słu guje na coś ta kiego.

– Co jesz cze? – spy tał Bru netti, sto su jąc się do upra wia nego od dzie się ‐
ciu lat ry tu ału. Dzięki temu nie mu siał czy tać ga zet i wie dział, co się dzieje
w świe cie, a poza tym mógł się zo rien to wać, w ja kim na stroju jest żona.

– W przy szłym ty go dniu strajk ko le ja rzy, jako pro test prze ciwko zwol ‐
nie niu z pracy ich ko legi, ma szy ni sty, który upił się i wpadł na drugi po ‐
ciąg. Lu dzie, któ rzy z nim pra co wali, od mie sięcy skła dali na niego skargi,
ale nikt ich nie słu chał. W re zul ta cie trzy osoby po nio sły śmierć. A te raz ci
sami lu dzie, któ rzy skła dali na niego skargi, grożą straj kiem, po nie waż zo ‐
stał wy rzu cony z pracy. – Prze wró ciła stronę. Bru netti wziął jesz cze jedną
bułkę. – Ko lejne groźby ata ków ter ro ry stycz nych. Może to po wstrzyma na ‐
jazd tu ry stów. – Znowu prze wró ciła stronę. – Re cen zja z pre miery w ope rze
rzym skiej. Klapa. Bez na dziejny dy ry gent. Dami mó wił mi wczo raj, że
człon ko wie or kie stry na rze kali na niego od ty go dni, po każ dej pró bie, ale
nikt ich nie słu chał. To zro zu miałe. Skoro nikt nie słu cha mo tor ni czych po ‐
cią gów, to dla czego kto kol wiek miałby słu chać mu zy ków, któ rzy mu szą
zno sić złego dy ry genta pod czas prób?

Bru netti po sta wił ku bek na stole tak gwał tow nym ru chem, że wy lało się
z niego tro chę kawy. Je dyną re ak cją Pa oli było to, że przy su nęła do sie bie
ga zetę.

– Co po wie dzia łaś?
– Pro szę? – spy tała, w ogóle go nie sły sząc.
– Co po wie dzia łaś na te mat tego dy ry genta?
Pod nio sła głowę, nie tyle w od po wie dzi na jego słowa, ile na ton głosu.
– Co?
– Co przed chwilą po wie dzia łaś o tym dy ry gen cie?
Jak każ dego ranka, już zdą żyła za po mnieć, co wła śnie po wie działa. Wró ‐

ciła do strony, na któ rej za miesz czono ar ty kuł, i spoj rzała na niego.
– Aha, or kie stra. Gdyby ktoś wziął pod uwagę opi nię mu zy ków, wie ‐

działby, że dy ry gent jest kiep ski. Prze cież to oni naj le piej po tra fią oce nić



mu zyka, czyż nie tak?
– Pa ola – oświad czył Bru netti, od su wa jąc le żącą przed nią ga zetę. – Gdy ‐

bym nie był twoim mę żem, rzu cił bym dla cie bie żonę.
Ucie szył się, wi dząc, że ją tak za sko czył – rzadko mu się to uda wało.

Wy szedł, a ona sie działa zdzi wiona, zer ka jąc zza oku la rów do czy ta nia,
i za sta na wiała się, co ta kiego zro biła.

Bru netti zbiegł po dzie więć dzie się ciu czte rech stop niach, pe łen ener gii,
by roz po cząć pracę i wy ko nać kilka roz mów te le fo nicz nych.

Gdy pięt na ście mi nut póź niej zja wił się w biu rze, Patty jesz cze nie było.
Po dyk to wał więc se kre tarce kilka zdań i po le cił jej, by po ło żyła kartkę na
biurku prze ło żo nego. Po tem za dzwo nił do re dak cji „Il Gaz zet tino” i spy tał,
czy jest Sa lva tore Rez zo nico, główny kry tyk mu zyczny. Po wie dziano mu,
że go nie ma, ale za pewne można go za stać albo w domu, albo w kon ser wa ‐
to rium. Gdy wresz cie za stał go w domu i wy ja śnił, o co mu cho dzi, Rez zo ‐
nico zgo dził się po roz ma wiać z nim póź niej w kon ser wa to rium, gdzie o je ‐
de na stej miał za ję cia. Na stęp nie Bru netti za dzwo nił do swo jego den ty sty,
który kie dyś wspo mniał mu, że jego ku zyn gra w or kie strze La Fe nice jako
pierw szy skrzy pek. Na zy wał się Tra verso. Bru netti za te le fo no wał do niego
i umó wił się na spo tka nie tego sa mego wie czoru, przed przed sta wie niem.

Pół go dziny roz ma wiał z Miot tim, który nie wiele do wie dział się od lu dzi
z te atru – tyle tylko, że je den z chó rzy stów po twier dził uzy skaną po przed ‐
nio in for ma cję, iż Fla via Pe trelli wcho dziła do gar de roby dy ry genta po
pierw szym ak cie. Poza tym Miotti skło nił wresz cie por tiera, aby wy ja śnił
mu po wody jego an ty pa tii do so pra nistki: cho dziło o to, że śpie waczka jest
ja koś zwią zana z tą Ame ry kanką. To były wszyst kie in for ma cje, ja kie uzy ‐
skał Miotti. Bru netti wy słał go do ar chi wum „Il Gaz zet tino”, aby do wie ‐
dział się cze goś o skan dalu, w który był wmie szany ma estro i pewna wło ‐
ska śpie waczka „w cza sach przed wo jen nych”. Uciekł przed spoj rze niem
Miot tiego, które wy ra żało zdzi wie nie tak nie pre cy zyj nym okre śle niem
czasu, i po cie szył po li cjanta, że być może w ar chi wum jest ja kiś sys tem ka ‐
ta lo go wa nia in for ma cji, który uła twi mu za da nie.



Od byw szy te roz mowy, Bru netti opu ścił biuro i po szedł przez mia sto do
kon ser wa to rium mu zycz nego, znaj du ją cego się przy ma łym campo nie da ‐
leko mo stu Ac ca de mia. Po dłu gich po szu ki wa niach zna lazł na trze cim pię ‐
trze salę pro fe sora, który cze kał tam albo na niego, albo na swo ich stu den ‐
tów.

Jak to się czę sto zda rza w We ne cji, Bru netti po znał twarz pro fe sora, gdyż
wie lo krot nie mi jał go na ulicy, bę dąc w tej czę ści mia sta. Choć ni gdy nie
za mie nili słowa, pro fe sor po wi tał go ser decz nie, da jąc do zro zu mie nia, że
ko mi sarz jest mu zna jomy z tego sa mego po wodu. Rez zo nico był ni skiego
wzro stu, miał bladą twarz i pięk nie wy pie lę gno wane pa znok cie. Był sta ran ‐
nie ogo lony i no sił bar dzo krót kie włosy; miał na so bie ciem no szary gar ni ‐
tur i ciemny kra wat, tak jakby chciał po ka zać, że jest pro fe so rem.

– W czym mogę panu po móc, com mis sa rio? – za py tał, gdy Bru netti
przed sta wił się i usiadł przy jed nym z wielu biu rek w sali.

– Chciał bym po roz ma wiać o ma estrze Wel lau erze.
– Ach tak – od parł Rez zo nico smut niej szym już gło sem, czego można

było się spo dzie wać. – Przy kra strata do tknęła mu zyczny świat. – I to po ‐
wie dział czło wiek, który na pi sał o nim po śmiertny ar ty kuł, prze szło przez
myśl Bru net tiemu.

Od cze kał sto sowną chwilę i za dał ko lejne py ta nie:
– Czy za mie rzał pan za mie ścić w ga ze cie swoją re cen zję z Tra viaty, pro ‐

fe so rze?
– Tak.
– Ale ona ni gdy się nie uka zała?
– Nie, po nie waż do szli śmy do wnio sku... to zna czy re dak tor na czelny do ‐

szedł do wnio sku... że przez wzgląd na ma estra oraz to, że spek takl nie zo ‐
stał do koń czony, po cze kamy na wy stęp no wego dy ry genta i za mie ścimy re ‐
cen zję z przed sta wie nia pod jego ba tutą.

– I na pi sał pan tę nową re cen zję?
– Tak, uka zała się dziś rano.



– Prze pra szam, pro fe so rze, ale jesz cze nie zdą ży łem jej prze czy tać. Czy
była przy chylna?

– W za sa dzie tak. Śpie wacy są do brzy, a Pe trelli jest do sko nała. Praw do ‐
po dob nie to je dyna praw dziwa so pra nistka, jaką obec nie mamy, która po ‐
trafi śpie wać Ver diego. Te nor jest gor szy, ale to młody czło wiek i są dzę, że
jego głos jesz cze się roz wi nie.

– A dy ry gent?
– Wspo mnia łem o tym w re cen zji. W ta kich oko licz no ściach każdy nowy

dy ry gent miałby wy jąt kowo trudne za da nie. Nie ła two dy ry go wać or kie strą,
z którą ktoś inny pro wa dził próby.

– Tak, ro zu miem.
– Ale zwa żyw szy na wszyst kie trud no ści, ja kie na po tkał – cią gnął pro fe ‐

sor – dał so bie do sko nale radę. To bar dzo uta len to wany młody czło wiek
i chyba da rzy Ver diego głę bo kim uczu ciem.

– A ma estro Wel lauer?
– Nie ro zu miem.
– Gdyby na pi sał pan re cen zję z pre miery, z tej czę ści spek ta klu, którą po ‐

pro wa dził Wel lauer, to co by pan na pi sał?
– O przed sta wie niu w ca ło ści czy o Wel lau erze?
– I o jed nym, i o dru gim.
Pro fe sor był nie wąt pli wie za kło po tany tym py ta niem.
– Nie wiem, co panu od po wie dzieć. Po śmierci Wel lau era już nie mu sia ‐

łem się nad tym za sta na wiać.
– Ale gdyby wtedy na pi sał pan tę re cen zję, co by pan po wie dział o jego

wy stę pie?
Pro fe sor prze chy lił się w tył ra zem z krze słem i za ło żył ręce za głowę –

do kład nie tak, jak ro bili to pro fe so ro wie Bru net tiego. Sie dział w tej po zy cji
przez dłuż szy czas, roz wa ża jąc py ta nie, a po tem z trza skiem opu ścił krze sło
na pod łogę.

– Oba wiam się, że na pi sał bym zu peł nie inną re cen zję.



– Pod ja kim wzglę dem inną, pro fe so rze?
– O śpie wa kach na pi sał bym to samo. Pani Pe trelli jest za wsze wspa niała.

Te nor śpie wał do brze, ale – jak już mó wi łem – gdy na bę dzie wię cej do ‐
świad cze nia sce nicz nego, z pew no ścią sta nie się jesz cze lep szy. W dniu
pre miery śpie wali mniej wię cej tak samo, ale efekt był inny. – Wi dząc, że
Bru netti nie wiele z tego ro zu mie, spró bo wał wy ra zić się ja śniej: – Wi dzi
pan, mu szę wy ma zać z pa mięci tyle lat jego ka riery. Tego wie czoru trudno
mi było słu chać mu zyki i od dzie lić wspo mnie nia jego ge nial nych wy ko nań
od tego, co wtedy sły sza łem.Po sta ram się wy ja śnić to panu ina czej. Pod czas
przed sta wie nia to dy ry gent spaja wszyst kie ele menty – musi uwa żać, aby
śpie wacy utrzy my wali wła ściwe tempo, aby or kie stra ich wspie rała, aby
wej ścia na stę po wały w od po wied nim mo men cie, aby wszy scy ze sobą
współ pra co wali. Musi także pil no wać, żeby or kie stra nie grała zbyt gło śno,
żeby cre scenda na ra stały i two rzyły dra ma tyczne efekty, a jed no cze śnie nie
za głu szały śpie wa ków. Kiedy tak się zda rzy, dy ry gent może uci szyć mu zy ‐
ków, wy ko nu jąc gest ręką lub przy kła da jąc pa lec do ust. – Pro fe sor po ka zał
ten gest, który Bru netti za uwa żył na wielu kon cer tach i przed sta wie niach
ope ro wych. – I w każ dej chwili musi nad wszyst kim pa no wać: nad chó rem,
śpie wa kami, or kie strą – utrzy my wać mię dzy nimi do sko nałą har mo nię. Je ‐
śli nie po trafi tego zro bić, całe przed sta wie nie się roz sy puje – pu blicz ność
sły szy po szcze gólne ele menty, a nie ca łość, którą sta nowi opera.

– A jak było tam tego wie czoru, kiedy umarł ma estro?
– Nie pa no wał nad ca ło ścią. Chwi lami or kie stra grała tak gło śno, że nie

sły sza łem śpie wa ków – i je stem prze ko nany, że i oni nie sły szeli się na wza ‐
jem. Były też ta kie chwile, gdy or kie stra grała za szybko i śpie wacy z tru ‐
dem na dą żali za mu zy kami. Albo na od wrót.

– Czy ktoś na sali zda wał so bie z tego sprawę, pro fe so rze?
Rez zo nico uniósł brwi i prych nął z nie sma kiem.
– Nie wiem, jak do brze zna pan we necką pu blicz ność, com mis sa rio, ale

w naj bar dziej po chleb nych sło wach można po wie dzieć, że to efek cia rze.
Nie cho dzą do opery po to, żeby po słu chać mu zyki czy pięk nego śpiewu.
Idą tam, żeby po pi sać się no wymi stro jami i po ka zać się zna jo mym, któ rzy



przy szli z tych sa mych co oni po wo dów. Gdyby pan ścią gnął ja kąś ka pelę
z mia steczka na Sy cy lii, po sa dził ją w ka nale dla or kie stry i ka zał jej grać,
nikt na wi downi nie za uwa żyłby róż nicy. Gwa ran cją suk cesu przed sta wie ‐
nia są bo gate ko stiumy i wy stawna sce no gra fia. Je śli gramy współ cze sną
operę albo za pra szamy za gra nicz nych śpie wa ków, mo żemy mieć pew ność,
że zro bimy klapę. – Pro fe sor uprzy tom nił so bie, że wy gła sza prze mowę,
zni żył więc głos i do dał: – Wra ca jąc do pań skiego py ta nia: wąt pię, czy
wiele osób na sali zda wało so bie sprawę z tego, co się dzieje.

– A kry tycy?
Pro fe sor znowu prych nął.
– Wy łą cza jąc Nar cisa, który pi sze dla „La Re pub blica”, ża den z nich nie

ma wy kształ ce nia mu zycz nego. Nie któ rzy cho dzą tylko na próby, a po tem
pi szą re cen zje. Są i tacy, któ rzy na wet nie po tra fią czy tać nut. Nie są w sta ‐
nie wy dać żad nego osądu.

– Co pana zda niem mo gło być przy czyną nie po wo dze nia Wel lau era, je śli
można tak to na zwać?

– Co kol wiek. Zły dzień. Był już prze cież sta rym czło wie kiem. Może był
przy gnę biony czymś, co się zda rzyło przed przed sta wie niem. Albo – może
za brzmi to śmiesz nie – miał nie straw ność. Po wody mo gły być roz ma ite, ale
ja sne jest to, że tam tego wie czoru nie pa no wał nad mu zyką. Wy mknęła mu
się, mu zycy ro bili to, co chcieli, a śpie wacy sta rali się po dą żać za nimi. Dy ‐
ry gent nie pa no wał nad sy tu acją.

– Czy za uwa żył pan coś jesz cze, pro fe so rze?
– W związku z mu zyką?
– Tak, albo co kol wiek in nego.
Rez zo nico za my ślił się, tym ra zem spla ta jąc ręce na brzu chu. W końcu

po wie dział:
– To za pewne za brzmi dziw nie. Dla mnie sa mego brzmi to dziw nie, po ‐

nie waż nie wiem, dla czego na suwa mi się ta kie przy pusz cze nie. Są dzę jed ‐
nak, że on wie dział.

– Słu cham?



– Są dzę, że Wel lauer wie dział.
– O tym, co się dzieje? O tym, że nie pa nuje nad mu zyką?
– Tak.
– Na ja kiej pod sta wie tak pan twier dzi, pro fe so rze?
– W dru gim ak cie jest scena, kiedy Ger mont błaga Vio lettę, żeby wy rze ‐

kła się Al freda. – Pro fe sor ob rzu cił spoj rze niem Bru net tiego, chcąc się zo ‐
rien to wać, czy zna treść opery. Ko mi sarz kiw nął głową i pro fe sor kon ty nu ‐
ował: – Po tej sce nie za wsze pa dają grom kie brawa, zwłasz cza gdy śpie ‐
wacy są tak do brzy jak Dardi i Pe trelli. Śpie wacy byli do brzy, więc na stą ‐
piła długa owa cja. Wtedy przy glą da łem się Wel lau erowi. Po ło żył pa łeczkę
na pul pi cie, a ja mia łem oso bliwe wra że nie, że chce odejść stam tąd, po pro ‐
stu zejść z po dium i wyjść. Może to wi dzia łem, a może wy obra zi łem so bie,
ale wy da wało mi się, że już za mie rzał zro bić krok, gdy uci chły brawa
i pierwsi skrzyp ko wie unie śli smyczki. Przed sta wie nie trwało da lej, ale
wciąż mam wra że nie, że gdyby nie za uwa żył ru chu mu zy ków, po pro stu
od szedłby stam tąd.

– Czy spo strzegł to ktoś jesz cze?
– Nie wiem. Lu dzie, z któ rymi roz ma wia łem, nie mieli ochoty wy po wia ‐

dać się o przed sta wie niu, a je śli już coś po wie dzieli, to z ogromną ostroż no ‐
ścią. Sie dzia łem w pierw szym rzę dzie loży, po le wej stro nie, więc do brze
go wi dzia łem. Są dzę, że wszy scy pa trzyli na śpie wa ków. Po tem, gdy ogło ‐
szono, że nie może pro wa dzić spek ta klu, przy pusz cza łem, że miał ja kiś
atak. Ale nie przy szło mi do głowy, że zo stał za bity.

– Co mó wili ci lu dzie, z któ rymi pan roz ma wiał?
– Jak już wspo mnia łem, wy po wia dali się w wy mi ja jący spo sób. Wie ‐

dzieli, że nie żyje, i uni kali kry tycz nych wo bec niego opi nii. Ale parę osób
z kon ser wa to rium po dzie lało moje zda nie: byli roz cza ro wani przed sta wie ‐
niem. To wszystko, co mó wili.

– Czy ta łem pana ar ty kuł o nim. Wy ra żał się pan bar dzo po chleb nie.
– Był jed nym z naj więk szych mu zy ków tego wieku. Był ge niu szem.
– Nie wspo mniał pan o jego ostat nim wy stę pie.



– Nie można dys kwa li fi ko wać czło wieka za to, że przy tra fił mu się je den
zły dzień, com mis sa rio, zwłasz cza gdy ma za sobą tak wspa niałą ka rierę.

– Tak, oczy wi ście. Je den zły dzień czy je den zły uczy nek nie prze kre śla
ca łego do robku.

– Otóż to – przy tak nął pro fe sor i skie ro wał swą uwagę na dwie młode
ko biety, które we szły do po koju, nio sąc plik nut. – Pan wy ba czy, com mis sa ‐
rio, ale scho dzą się moi stu denci i wkrótce roz po czy nam za ję cia.

– Na tu ral nie, pro fes sore. – Bru netti wstał i wy cią gnął rękę. – Bar dzo
dzię kuję, że po świę cił mi pan swój czas i oka zał po moc.

Pro fe sor wy mam ro tał coś w od po wie dzi, już za jęty stu den tami. Bru netti
opu ścił po kój i wy szedł sze ro kimi scho dami na Campo San Ste fano.

Czę sto prze cho dził przez ten plac i znał nie tylko lu dzi, któ rzy tu pra co ‐
wali – w ba rach i skle pach – ale także psy, które wa łę sały się tu czy ba wiły.
W bla dym słońcu wy le gi wał się ró żowo-biały bul dog, któ rego spłasz czony
pysk za wsze wpra wiał Bru net tiego w nie po kój. Opo dal krę ciło się też dzi ‐
waczne chiń skie stwo rze nie, które kie dyś wy glą dało jak bez kształtna masa
fu tra, a wy ro sło na zwie rzę wy jąt ko wej brzy doty. Przed skle pem z ce ra miką
roz wa lił się czarny kun del, który po tra fił przez cały dzień le żeć tam tak nie ‐
ru chomo, że lu dzie są dzili, iż jest jed nym z przed mio tów wy sta wio nych na
sprze daż.

Bru netti miał ochotę wy pić kawę w Caffe Pa olin. Sto liki stały jesz cze na
ze wnątrz, ale sie dzieli przy nich wy łącz nie cu dzo ziemcy, któ rzy ko niecz nie
chcieli so bie wmó wić, że jest dość cie pło, żeby na świe żym po wie trzu wy ‐
pić cap puc cino. Roz sądni lu dzie wcho dzili do środka.

Bru netti wy mie nił po zdro wie nia z bar ma nem, który miał dość taktu, by
nie py tać o po stępy w śledz twie. W mie ście, w któ rym trudno utrzy mać co ‐
kol wiek w ta jem nicy, lu dzie roz wi jają w so bie umie jęt ność, by nie za da wać
bez po śred nich py tań i nie ko men to wać spraw nie na le żą cych do co dzien ‐
nych wy da rzeń. Bru netti mial pew ność, że nie za leż nie od tego, jak długo
bę dzie cią gnęło się śledz two, ża den bar man, kio skarz czy ka sjer w banku
nie za gad nie go o tę sprawę.



Wy piw szy jed nym hau stem kawę z eks presu, po czuł chęć do dzia ła nia.
Wcale nie miał ochoty na lunch, jak ota cza jący go lu dzie, któ rzy w po śpie ‐
chu zmie rzali do re stau ra cji i ba rów. Za dzwo nił do biura i do wie dział się, że
te le fo no wał pan Pa do vani i zo sta wił na zwi sko i ad res. Żad nej wia do mo ści,
tylko na zwi sko: Cle menza San tina – i ad res: Corte Mo sca, Giu decca.



Roz dział 14

Wy spa Giu decca sta no wiła część We ne cji, w któ rej Bru netti rzadko by wał.
Wi doczna z Piazza San Marco, a wła ści wie z ca łego po łu dnio wego wy ‐
brzeża mia sta, od le gła od niego w nie któ rych miej scach za le d wie o sto me ‐
trów, mimo to żyła wła snym ży ciem. Że nu jąco czę sto po ja wiały się w ga ze ‐
tach po tworne hi sto rie o dzie ciach po gry zio nych tam przez szczury lub
o lu dziach, któ rzy zmarli z przedaw ko wa nia nar ko ty ków. Na wet obec ność
zde tro ni zo wa nego mo nar chy czy gwiazdy fil mo wej z lat pięć dzie sią tych,
bę dą cej u schyłku sławy, nie zdo łała roz bu dzić w lu dziach sym pa tii do tego
po nu rego i za nie dba nego re jonu mia sta, gdzie działy się okropne rze czy.

Bru netti, po dob nie jak wielu miesz kań ców We ne cji, za zwy czaj od wie ‐
dzał tę wy spę w lipcu, na święto Od ku pi ciela, kiedy to uro czy ście ob cho ‐
dzono tam ko niec plagi, która do tknęła mia sto w 1576 roku. Przez dzie sięć
dni główna wy spa była po łą czona z Giu dekką pon to no wym mo stem, umoż ‐
li wia ją cym wier nym przej ście do ko ścioła Od ku pi ciela, gdzie mo gli wy ra ‐
zić swą wdzięcz ność za jesz cze jedną bo ską in ter wen cję, która w prze szło ‐
ści wie lo krot nie oca liła albo oszczę dziła mia sto.

Lekko wzbu rzone fale roz bi jały się o burtę tram waju wod nego nu mer 8,
gdy Bru netti stał na po kła dzie, ma jąc przed oczami pie kielny wi dok prze ‐
my sło wej miej sco wo ści Mar ghera, gdzie z fa brycz nych ko mi nów wy do by ‐
wały się gę ste kłęby dymu, prze pły wa ją cego po woli nad la guną i osia da ją ‐
cego na we nec kich pa ła cach zbu do wa nych z bia łego mar muru z Istrii. Bru ‐
netti za sta na wiał się, czy moż liwe jest bo skie orę dow nic two, dzięki któ ‐
remu znik nie war stwa ropy, tej współ cze snej plagi, która po krywa wody la ‐
guny i już do pro wa dziła do wy gi nię cia mi lio nów kra bów, w dzie ciń stwie
drę czą cych go w kosz mar nych snach. Czy moż liwe jest na dej ście ta kiego
Od ku pi ciela, który zdej mie z mia sta ca łun zie lo na wego dymu, stop niowo



na da ją cego mar mu rom wy gląd bezy? Bru netti był czło wie kiem ma łej wiary
i nie po tra fił wy obra zić so bie ta kiego wy ba wie nia, po cho dzą cego czy to od
Boga, czy od czło wieka.

Wy siadł na przy stanku Zit tele, skrę cił w lewo i szedł na brze żem, szu ka ‐
jąc wej ścia do Corte Mo sca. Po prze ciw nej stro nie ka nału roz cią gało się
mia sto, lśniące w bla dym zi mo wym słońcu. Mi nął ko ściół, za mknięty, by
Pan Bóg mógł od być po po łu dniową sje stę, i tuż za nim do strzegł wej ście na
dzie dzi niec. Wą skie, ni skie i bar dzo za cie nione przej ście cuch nęło ko tami.

Na końcu ka mien nego tu nelu zo ba czył skraj wy bu ja łego ogrodu, który
dziko po ra stał śro dek we wnętrz nego dzie dzińca. Po jed nej stro nie zwie rzę
po dobne do kota wgry zało się w ja kieś upie rzone stwo rze nie. Na dźwięk
jego kro ków kot scho wał się pod krza kiem róży, cią gnąc za sobą ogry za ‐
nego ptaka. Po dru giej stro nie znaj do wały się wy pa czone drew niane drzwi.
Prze szedł przez dzie dzi niec, od czasu do czasu uwal nia jąc się od cze pia ją ‐
cych się ubra nia kol ców, i za pu kał, a po tem wal nął w drzwi.

Po kilku mi nu tach drzwi uchy liły się na sze ro kość dłoni i w szpa rze po ja ‐
wiła się para oczu. Bru netti wy ja śnił, że szuka si gnory San tiny. Oczy bacz ‐
nie mu się przyj rzały, zmru żone z nie pew no ści, a po tem tro chę cof nęły
w nie zgłę bioną ciem ność pa nu jącą we wnątrz. Zna jąc sła bo ści po de szłego
wieku, po wtó rzył py ta nie, tym ra zem nie mal krzy cząc. Wtedy pod parą
oczu roz warła się szcze lina i mę ski głos po wie dział mu, że si gnora San tina
mieszka po prze ciw nej stro nie dzie dzińca.

Bru netti od wró cił się i spoj rzał na drugą stronę ogrodu. Obok ka mien ‐
nego przej ścia znaj do wały się ni skie drzwi, nie mal za kryte sto sem gni ją cej
trawy i ga łęzi. Gdy od wró cił się, by po dzię ko wać za in for ma cję, drzwi za ‐
trza snęły mu się przed no sem. Ostroż nie prze szedł przez ogród i za pu kał.

Tu mu siał cze kać jesz cze dłu żej. Gdy drzwi się otwo rzyły, zo ba czył parę
oczu na tej sa mej wy so ko ści co po przed nie i przy szło mu na myśl, czy ta
istota nie zdo łała ja koś prze biec do tej czę ści bu dynku. Przyj rzał się uważ ‐
niej i stwier dził, że te oczy są ja śniej sze, a twarz nie wąt pli wie na leży do ko ‐
biety, choć była tak samo jak tamta po kryta zmarszcz kami i pla mami po od ‐
mro że niach.



– O co cho dzi? – spy tała ko bieta, pod no sząc na niego wzrok. Była
drobną sta ro winą, za ku taną w swe try i sza liki. Spod naj dłuż szej spód nicy
wy glą dał chyba skraj fla ne lo wej ko szuli. Na no gach miała grube weł niane
kap cie, ta kie same, ja kie no siła jego babka. Na rzu ciła na sie bie mę ski
płaszcz, który wi siał na niej, nie za pięty na gu ziki.

– Si gnora San tina?
– Czego pan chce? – Głos był wy soki i ostry, jak u star ców, i Bru netti nie

mógł uwie rzyć, że sły szy jedną z nąj więk szych śpie wa czek przed wo jen ‐
nych cza sów. W jej gło sie kryła się rów nież po dejrz li wość, czy nie ma
przed sobą przed sta wi ciela wła dzy, in stynk towna u Wło chów, zwłasz cza
w po de szłym wieku. Zna jąc po wody tej po dejrz li wo ści, Bru netti wo lał od ‐
wlec chwilę, kiedy bę dzie mu siał wy ja wić, kim jest.

– Si gnora – po wie dział, po chy la jąc się w przód i mó wiąc wy raź nie i do ‐
no śnie. – Chciał bym po roz ma wiać z pa nią o ma estrze Hel mu cie Wel lau ‐
erze.

Wy raz jej twa rzy nie wska zy wał na to, by sły szała o śmierci ma estra.
– Nie musi pan krzy czeć. Nie je stem głu cha. Kim pan jest? Dzien ni ka ‐

rzem, tak jak tam ten?
– Nie, si gnora. Nie je stem dzien ni ka rzem. Chciał bym po roz ma wiać z pa ‐

nią o ma estrze. – Sta ran nie do bie rał te raz słowa, by wy wo łać po żą dany
efekt. – Wiem, że pani śpie wała pod jego ba tutą. W dniach pani chwały. –
Sły sząc to, ob rzu ciła go uważ nym wzro kiem, który jakby nieco zła god niał.

Przy glą dała się mu, usi łu jąc roz po znać w nim mu zyka, mimo że miał tra ‐
dy cyjny gra na towy kra wat.

– Tak, śpie wa łam pod jego ba tutą. Ale to było dawno temu.
– Wiem, si gnora. Był bym za szczy cony, gdyby pani opo wie działa mi

o swo jej ka rie rze.
– Za kła da jąc, że bę dzie się to wią zać z jego ka rierą. Czy to chciał pan

po wie dzieć? – Wy raź nie do strzegł, w któ rym mo men cie do my śliła się, kim
jest. – Pan jest z po li cji, prawda? – spy tała, tak jakby nie ude rzyła jej ta



myśl, lecz za pach przy by sza. Ścią gnęła poły płasz cza i skrzy żo wała ręce na
pier siach.

– Tak, si gnora, je stem po li cjan tem, ale za wsze by łem pani wiel bi cie lem.
– To dla czego nie wi dzia łam tu pana wcze śniej? Kłamca z pana. – Po ‐

wie działa to gwoli wy ja śnie nia, nie w zło ści. – Ale po roz ma wiam z pa nem.
Je śli tego nie zro bię, pan tu wróci z od po wied nimi pa pie rami. – Rap tow nie
od wró ciła się i cof nęła w mrok miesz ka nia. – Niech pan wcho dzi. Nie stać
mnie na ogrze wa nie ca łego dzie dzińca.

Wszedł za nią i na tych miast po czuł, jak prze ni kają go wil goć i chłód. Nie
był pe wien, czy jest to sku tek rap tow nego zej ścia ze słońca, ale w miesz ka ‐
niu było dużo zim niej niż na dzie dzińcu. Szybko prze ci snęła się obok niego
i za trza snęła drzwi, cał ko wi cie od ci na jąc do pływ świa tła i wspo mnie nie
cie pła. Nogą prze su nęła gruby ru lon fla neli, aby za sło nić wą ską szcze linę
pod drzwiami. Po tem za mknęła drzwi na klucz, a na stęp nie na za suwkę.
Ma jąc w domu po li cjanta, za mknęła się na dwa zamki.

– Tędy – mruk nęła i po szła dłu gim ko ry ta rzem. Bru netti mu siał za cze ‐
kać, aż oczy przy zwy czają się do mroku, i do piero wtedy po szedł za nią
wil got nym przej ściem, do ma łej, ciem nej kuchni, gdzie na środku stał sta ro ‐
dawny grzej nik naf towy. Naj niż szy pal nik le dwo mi go tał. Do grzej nika był
przy su nięty ciężki fo tel, przy kryty taką samą war stwą ko ców, jak ko bieta
war stwą swe trów.

– Pewno chce pan na pić się kawy – po wie działa, za my ka jąc drzwi do
kuchni i znowu pod su wa jąc zwi nięte w ru lon szmaty pod szparę.

– Był bym pani bar dzo wdzięczny – od parł Bru netti.
Wska zała mu krze sło z pro stym opar ciem, które stało na prze ciw niej.

Bru netti prze szedł kilka kro ków, by na nim usiąść, ale przed tem za uwa żył,
że sie dze nie z ple cio nej wi kliny jest po ła mane albo prze gry zione w wielu
miej scach. Ostroż nie usiadł i ro zej rzał się po kuchni. Do strzegł oznaki
skraj nej biedy: be to nowy zlew z jed nym tylko kra nem, brak lo dówki i ku ‐
chenki, ślady grzyba na ścia nach. Wy czuł biedę bar dziej wę chem niż wzro ‐
kiem; w cuch ną cym po wie trzu uno sił się smród ka na li za cji, cha rak te ry ‐
styczny dla we nec kich miesz kań na par te rze, za pach sa lami i sera, nie schło ‐



dzo nego i le żą cego bez opa ko wa nia na bla cie; od róż nił te za pa chy od ostrej
woni nie my tego ciała, która wy do by wała się z ko ców i sza li ków przy kry ‐
wa ją cych fo tel sta rej ko biety.

Wy ko nu jąc oszczędne ru chy, spo wo do wane wie kiem i ogra ni czoną prze ‐
strze nią, prze lała kawę z eks presu do ma łego garnka; uty ka jąc, po de szła do
grzej nika i po sta wiła na nim gar nek. Wolno po de szła z po wro tem do be to ‐
no wego blatu przy zle wie, skąd wzięła dwie wy szczer bione fi li żanki i po ‐
sta wiła je na stole znaj du ją cym się przy fo telu. Znowu po de szła do blatu
i przy nio sła małą krysz ta łową cu kier niczkę, na środku któ rej znaj do wał się
sto żek brud nego, stward nia łego cu kru. Wło żyła pa lec do garnka, stwier ‐
dziła, że kawa ma od po wied nią tem pe ra turę i wlała ją do fi li ża nek, z któ ‐
rych jedną szorst kim ru chem prze su nęła w stronę Bru net tiego. Na ko niec
ob li zała do czy sta pa lec.

Po chy liła się, żeby od su nąć na bok przy kry cie fo tela, i wśli zgnęła się pod
nie tak, jakby wcho dziła do łóżka. Koce au to ma tycz nie od po wie działy na
jej ru chy – zsu nęły się z po rę czy i opar cia fo tela i przy kryły ją.

Wy cią gnęła rękę i bli żej przy su nęła fi li żankę z kawą. Bru netti do strzegł
znie kształ cone ar tre ty zmem stawy i tak bar dzo po wy krę cane palce, że lewa
dłoń przy po mi nała nie mal hak, z któ rego wy staje kciuk. Uprzy tom nił so bie,
że jej po wolne ru chy rów nież są wy ni kiem tej cho roby. Gdy wil goć i chłód
za częły co raz sil niej ata ko wać jego ciało, zro zu miał, jak ta sta ruszka musi
czuć się w tym miesz ka niu.

Żadne z nich nie ode zwało się sło wem, gdy ko bieta przy go to wy wała
kawę. Po tem sie dzieli przez chwilę w mil cze niu, jakby znaj do wali przy jem ‐
ność we wła snym to wa rzy stwie, do póki si gnora San tina nie za pro po no ‐
wała, żeby po sło dził so bie kawę.

Nic nie wska zy wało na to, że za mie rza wy do stać się spod ko ców, wo bec
tego Bru netti wziął ły żeczkę, je dyną na stole, i odłu pał ka wa łek cu kru.

– Pani po zwoli – po wie dział, po czym wło żył cu kier do jej fi li żanki i za ‐
mie szał kawę. Odłu pał drugi ka wa łek i wło żył do swo jej fi li żanki; twarda
bryłka opa dła na dno i nie roz pu ściła się. Wy pił łyk gę stego, let niego i za ‐
bój czego płynu. Ka wa łek cu kru ude rzył go w zęby i wcale nie po pra wił



cierp kiego smaku kawy. Wy pił na stępny łyk i po sta wił fi li żankę na stole.
Si gnora San tina nie tknęła swo jej kawy.

Oparł się ple cami o tył krze sła i nie kry jąc cie ka wo ści, ro zej rzał się po
po miesz cze niu. Gdyby spo dzie wał się zo ba czyć oznaki ka riery, rów nie bły ‐
sko tli wej, co krót kiej, cze ka łoby go roz cza ro wa nie. Na ścia nach nie wi siał
ani je den pla kat z daw nych pre mier, ani jedno zdję cie śpie waczki w ko stiu ‐
mie. Je dy nym wspo mnie niem z prze szło ści była za pewne duża por tre towa
fo to gra fia w srebr nej ra mie, która stała na odra pa nym drew nia nym se kre ta ‐
rzyku. Po ka zy wała trzy młode ko biety, wła ści wie jesz cze dziew czyny, które
sie działy w sztyw nych po zach, na krze słach usta wio nych w li terę „V”,
z uśmie chem spo glą da jąc w obiek tyw.

Da lej nie zwra ca jąc uwagi na sto jącą przed nią kawę, si gnora San tina na ‐
gle za py tała:

– Co pan chce wie dzieć?
– Czy to prawda, że pani śpie wała pod jego ba tutą?
– Tak. Był to se zon 1937 roku. Ale nie tu taj.
– A gdzie?
– W Mo na chium.
– W ja kiej ope rze?
– W Don Gio van nim. Niemcy za wsze sza leli za tym, co ich wła sne. Au ‐

striacy też. Więc da wa li śmy im Mo zarta. – Z lek kim i po gar dli wym prych ‐
nię ciem do dała: – No i Wa gnera. Mu sie li śmy dać im Wa gnera. On go
uwiel biał.

– Kto? Wel lauer?
– Nie. Ľim bian chino. – Użyła słowa na okre śle nie ma la rza po ko jo wego,

wy ra ża jąc od czu cia nie gdyś po dzie lane przez mi liony lu dzi, któ rzy z ich
po wodu stra cili ży cie.

– Czy ma estro też lu bił Wa gnera?
– On lu bił wszystko, co po do bało się tam temu – po wie działa z wy raźną

po gardą. – Ale lu bił go też dla niego sa mego. Lu bił Wa gnera. On im się po ‐



doba, bo jest w nim tyle bo le snej za dumy. To do nich prze ma wia. Moim
zda niem oni lu bują się w cier pie niu. Wła snym i cu dzym.

Bru netti nie pod jął tego te matu i za py tał:
– Do brze znała pani ma estra?
Si gnora San tina od wró ciła wzrok od Bru net tiego i spoj rzała na fo to gra ‐

fię, a po tem na swoje ręce, które trzy mała w pew nej od le gło ści od sie bie,
tak jakby przy pad kowe ich ze tknię cie się mo gło spo wo do wać ból.

– Tak, do brze go zna łam – od parła po chwili.
Dość długo, jak mu się zda wało, zwle kał z na stęp nym py ta niem.
– Co może mi pani o nim po wie dzieć?
– Był próżny – stwier dziła. – Ale miał po temu po wody. Był naj więk ‐

szym z dy ry gen tów, z któ rymi pra co wa łam. Nie zna łam wszyst kich, bo
moja ka riera skoń czyła się zbyt szybko. Ale był naj lep szy spo śród tych,
któ rych zna łam. Nie wiem, jak on to ro bił. Po tra fił z każ dego utworu,
choćby naj bar dziej zna nego, zro bić coś no wego, wy wo łać wra że nie, że to
dzieło gra się lub sły szy po raz pierw szy. Mu zycy za zwy czaj nie da rzyli go
sym pa tią, ale go sza no wali. Wy do by wał z nich aniel ską mu zykę.

– Po wie działa pani, że jej ka riera była zbyt krótka. Dla czego się skoń ‐
czyła?

Ob rzu ciła go bacz nym spoj rze niem, ale nie spy tała, jak to moż liwe, żeby
czło wiek, który po daje się za jej wiel bi ciela, nie znał tej hi sto rii. Czyż nie
jest po li cjan tem? Ci za wsze kła mią. Na każdy te mat.

– Nie chcia łam śpie wać dla Il Duce. To było w Rzy mie, otwar cie se zonu
1938 roku. Norma. Dy rek tor wszedł za ku lisy tuż przed pod nie sie niem kur ‐
tyny i po wie dział, że mamy ho nor go ścić na wi downi Mus so li niego. I... –
Jej głos ucichł, jakby szu kała od po wied nich słów. – By łam wtedy młoda
i od ważna i po wie dzia łam, że nie będę śpie wać. By łam młoda i sławna,
więc są dzi łam, że moja sława ochroni mnie przed kon se kwen cjami. My śla ‐
łam, że Włosi tak bar dzo ko chają sztukę i mu zykę, że nie do pusz czą, by coś
mi gro ziło za ta kie po stę po wa nie. – Po trzą snęła głową na tę myśl.

– I co było da lej?



– Nie za śpie wa łam. Nie wy stą pi łam tam tego wie czoru i ni gdy wię cej nie
wy stą pi łam pu blicz nie. On nie mógł mnie za bić za to, że nie chcia łam śpie ‐
wać, ale mógł mnie aresz to wać. Do końca wojny sie dzia łam w domu
w Rzy mie. A po woj nie już nie wy stę po wa łam. – Za częła wier cić się w fo ‐
telu. – Nie chcę już o tym roz ma wiać.

– To po roz ma wiajmy o ma estrze. Czy pa mięta pani coś jesz cze, co wiąże
się z jego osobą? – Choć żadne z nich nie wspo mniało o jego śmierci, mó ‐
wili o nim tak, jakby od szedł z tego świata.

– Nie, nic wię cej.
– Czy to prawda, że do szło mię dzy pa nią a nim do oso bi stych nie po ro zu ‐

mień?
– Zna li śmy się przed pięć dzie się ciu laty – wes tchnęła. – Ja kie to ma te raz

zna cze nie?
– Si gnora, chciał bym tylko bli żej po znać tego czło wieka. To, co o nim

wiem, do ty czy jego mu zyki – nie wąt pli wie pięk nej – i jego ciała, które wi ‐
dzia łem i wcale nie było piękne. Im wię cej do wiem się o nim sa mym, tym
szyb ciej zro zu miem, jak do szło do jego śmierci.

– Otruto go, prawda?
– Tak.
– To do brze. – W jej gło sie nie za brzmiała uraza czy zja dli wość. Z ta kim

sa mym bra kiem za an ga żo wa nia mo głaby wtrą cić uwagę na te mat utworu
mu zycz nego czy przy rzą dzo nego po siłku. Bru netti za uwa żył, że splo tła
ręce i ner wowo prze bie rała pal cami. – Szkoda, że ktoś go za bił – po wie ‐
działa.

Tylko kto? – za dał so bie py ta nie.
– Wo la ła bym, żeby po peł nił sa mo bój stwo, wtedy także jego du sza by łaby

ska zana na po tę pie nie – wy ja śniła tym sa mym bez na mięt nym i spo koj nym
to nem.

Bru net tim wstrzą snął dreszcz i za czął szczę kać zę bami. Nie mal bez wied ‐
nie wstał i za czął prze cha dzać się po kuchni, żeby się roz grzać. Za trzy mał
się przed fo to gra fią sto jącą na se kre ta rzyku i za czął się jej przy glą dać. Trzy



dziew czyny ubrane były z prze sadną ele gan cją, cha rak te ry styczną dla lat
trzy dzie stych: w dłu gie, ko ron kowe suk nie, które cią gnęły się po pod ło dze,
i wy cięte na czubku pan to fle na nie zwy kle wy so kich ob ca sach. Wszyst kie
miały ta kie same, ciemne i ukła da jące się w łuk usta oraz cie niut kie brwi.
Na wet ma ki jaż i on du la cja nie zdo łały ukryć, że są bar dzo młode. Upo zo ‐
wano je we dle wieku: od naj star szej po le wej stro nie. Mo gła mieć dwa dzie ‐
ścia parę lat; środ kowa była o kilka lat młod sza; ostat nia wy glą dała jesz cze
na dziecko, może na na sto latkę.

– Pani jest którą z nich?
– Tą w środku. By łam śred nia.
– A po zo stałe?
– Clara, naj star sza. I Ca milla, jesz cze dziecko. By li śmy do brą wło ską ro ‐

dziną. Matka uro dziła sze ścioro dzieci w ciągu dwu na stu lat: trzy dziew ‐
czynki i trzech chłop ców.

– Czy pani sio stry też śpie wały?
Wes tchnęła i prych nęła z nie do wie rza niem.
– W tam tych cza sach każdy Włoch znał trzy sio stry San tina – na zy wano

nas Trzy C. Ale to było tak dawno temu, że nie ma po wodu, by pan o nas
wie dział.

Za uwa żył wy raz jej oczu, gdy prze nio sła wzrok na fo to gra fię, i przy szło
mu na myśl, że wszyst kie trzy są dla niej na dal ta kie jak na zdję ciu – piękne
i młode.

– Na po czątku śpie wa ły śmy w te atrach re wio wych, po pro jek cji filmu.
Na sza ro dzina była biedna, więc my, dziew częta, śpie wa ły śmy, żeby za ro ‐
bić tro chę pie nię dzy. Po tem po znano się na nas i przy szły więk sze pie nią ‐
dze. Ja koś zo rien to wa łam się, że mam do bry głos, i za czę łam śpie wać w te ‐
atrze, na to miast Ca milla i Clara da lej śpie wały w te atrach re wio wych. –
Umil kła, wzięła do ręki fi li żankę i wy piła kawę trzema szyb kimi ły kami, po
czym scho wała ręce, by grzać je pod ko cem.

– Czy pani nie po ro zu mie nia z nim miały zwią zek z pani sio strami?
W jej gło sie nie spo dzie wa nie dały się sły szeć sta rość i zmę cze nie.



– To było tak dawno temu. Czy to te raz ważne?
– Czy cho dziło o pani sio stry?
Na gle jej głos pod niósł się do so pranu.
– Dla czego pan o to pyta? Ja kie to ma zna cze nie? Oni leżą już w gro bie.

– Otu liła się szczel nie ko cami, chro niąc się przed zim nem i chłod nym to ‐
nem jego głosu. Cze kał, by mó wiła da lej, ale jego uszu do bie gły je dy nie
syki i ci che pyk nię cia naf to wego grzej nika, oznaki bez sku tecz nych prób
po zby cia się za bój czego chłodu w po miesz cze niu.

Mi jały mi nuty. Bru netti wciąż miał w ustach gorzki smak kawy i nie po ‐
tra fił opa no wać uczu cia zimna, które prze ni kało go do ko ści.

Wresz cie ko bieta ode zwała się ka te go rycz nym to nem:
– Je śli pan wy pił kawę, może pan już iść.
Bru netti pod szedł do stołu, wziął obie fi li żanki i wsta wił je do zlewu.

Gdy się od wró cił, ko bieta zdą żyła wy grze bać się spod ko ców i stała przy
drzwiach. Po włó cząc no gami, po szła ko ry ta rzem, w któ rym, o ile to moż ‐
liwe, zro biło się jesz cze zim niej niż po przed nio. Wy ko śla wio nymi dłońmi
po woli otwo rzyła zamki, od su nęła za suwy i otwo rzyła drzwi na tyle, by
zdo łał się przez nie prze ci snąć. Gdy od wró cił się, by jej po dzię ko wać, usły ‐
szał trzask za suw prze su wa nych na miej sce. Choć była wcze sna zima,
a dzień chłodny, wes tchnął z ulgą, czu jąc na ple cach przy jemne cie pło sła ‐
bego, po po łu dnio wego słońca.



Roz dział 15

Gdy Bru netti wra cał va po retto na główną wy spę, za sta na wiał się, kto może
po wie dzieć mu, co się wy da rzyło mię dzy śpie waczką i Wel lau erem. A także
mię dzy nim i jej sio strami. Je dyną osobą, która przy szła mu na myśl, był
Mi chele Na ra sconi, jego przy ja ciel miesz ka jący w Rzy mie i ja koś za ra bia ‐
jący na ży cie pi sa niem ksią żek o po dró żach i mu zyce. Jego oj ciec, bę dący
już na eme ry tu rze, za ra biał na ży cie w ten sam spo sób, choć z dużo więk ‐
szym po wo dze niem. Przez dwa dzie ścia lat był naj bar dziej zna nym re por te ‐
rem we Wło szech, który zaj mo wał się zbie ra niem zbęd nych in for ma cji,
w tym kraju za wsze cie szą cych się po py tem. La tami pi sy wał co ty go dniowe
fe lie tony do „Gente” i „Oggi”, a mi liony czy tel ni ków po le gały na jego do ‐
nie sie niach – wier ność praw dzie nie była ko nieczna – o roz ma itych skan da ‐
lach, w które wmie szana była ro dzina Sa voia albo gwiazdy sceny czy
ekranu, lub cała masa po mniej szych ksią żą tek, go to wych wy emi gro wać do
Włoch za równo przed ab dy ka cją, jak i po niej. Choć Bru netti nie po tra fił
spre cy zo wać, o ja kie in for ma cje mu cho dzi, był pe wien, że oj ciec Mi che ‐
lego jest osobą, do któ rej po wi nien się zwró cić.

Za dzwo nił do niego do piero po po wro cie do biura. Tak dawno temu roz ‐
ma wiał ostatni raz z Mi che lem, że mu siał po pro sić te le fo nistkę z mię dzy ‐
mia sto wej o po da nie mu nu meru. Wy krę ca jąc cy fry, za sta na wiał się, jak
wy ra zić to, o co mu cho dzi, a jed no cze śnie nie ob ra zić przy ja ciela.

– Pronto, Na ra sconi – ode zwał się ko biecy głos.
– Ciao, Ro berta. Mówi Gu ido.
– O, Gu ido. Jak to miło cię sły szeć. Co u cie bie? Jak się mie wają Pa ola

i dzieci?
– Wszystko w po rządku. Słu chaj, Ro berta, czy jest Mi chele?



– Tak. Za raz go po pro szę.
Usły szał gło śny stuk od kła da nej słu chawki, a po tem głos Ro berty wo ła ‐

ją cej do męża. Roz legł się ja kiś brzęk i ło skot, a po tem głos Mi che lego:
– Ciao, Gu ido. Jak się mie wasz? Czego po trzeba ci do szczę ścia? – Za raz

za brzmiał śmiech, który wy klu czył moż li wość, że w py ta niu kryje się
uraza.

Bru netti do szedł do wnio sku, że nie musi tra cić czasu ani ener gii i może
od razu przejść do rze czy.

– Słu chaj, Mi chele, tym ra zem chciał bym wy ko rzy stać pa mięć two jego
ojca. Twoja nie sięga tak da leko. Jak on się miewa?

– Wciąż pra cuje. RAI chce, żeby na pi sał sce na riusz pro gramu o po cząt ‐
kach te le wi zji. Je śli mu się uda, po wiem ci, kiedy mo żesz go obej rzeć. Co
chcesz wie dzieć? – Mi chele, re por ter z za wodu i z na tury, nie zwykł mar no ‐
wać czasu.

– Chciał bym wie dzieć, czy pa mięta śpie waczkę ope rową, która na zywa
się Cle menza San tina. Śpie wała tuż przed wojną.

Mi chele mruk nął coś ci cho.
– Mgli ście przy po mi nam so bie to na zwi sko, ale nie po tra fię go z ni czym

sko ja rzyć. Je śli to się działo przed wojną, tato na pewno bę dzie pa mię tał.
– Miała dwie sio stry. Też śpie wały – cią gnął Bru netti.
– Już so bie przy po mi nam. Na zy wano je Śpie wa jące C albo Uro dziwe C,

coś w tym ro dzaju. Co chcesz o nich wie dzieć?
– Wszystko. Wszystko, co pa mięta na ich te mat.
– Czy to ma zwią zek z Wel lau erem? – spy tał Mi chele, kie ru jąc się in ‐

stynk tem, który rzadko go za wo dził.
– Tak.
Mi chele gwizd nął prze cią gle i z po dzi wem.
– Twoja sprawa?
– Tak.
Gwizd roz legł się po now nie.



– Nie za zdrosz czę ci, Gu ido. Dzien ni ka rze zje dzą cię żyw cem, je śli nie
znaj dziesz sprawcy. Ujma dla kraju. Zbrod nia prze ciwko sztuce. Te rze czy.

Bru netti sły szał to od trzech dni, więc ogra ni czył się do stwier dze nia:
– Tak, wiem.
Mi chele na tych miast zre flek to wał się, że po peł nił nie takt.
– O co mam spy tać ojca?
– Spy taj, czy krą żyły ja kieś opo wie ści o Wel lau erze i sio strach.
– Cho dzi ci o zwy kłą ga da ninę?
– O to też. O wszel kiego ro dzaju po gło ski. Był wtedy żo naty. Nie wiem,

czy to jest istotne.
– Z tą ko bietą, która po peł niła sa mo bój stwo? – A więc Mi chele też czy tał

ga zety.
– Nie, to była jego druga żona. Wtedy był jesz cze żo naty z pierw szą. Do ‐

brze by było, gdyby twój oj ciec rów nież po wie dział, co wie na jej te mat. To
się działo przed wojną, gdzieś w 1938 albo w 1939 roku.

– Czy ona nie wpa ko wała się w ja kieś po li tyczne kło poty? Ob ra ziła Hi ‐
tlera czy coś w tym ro dzaju?

– Mus so li niego. Przez całą wojnę prze by wała w aresz cie do mo wym.
Gdyby ob ra ziła Hi tlera, toby ją za bito. Chciał bym wie dzieć o jej związ kach
z Wel lau erem. I, je śli to moż liwe, jego związ kach z sio strami.

– Na kiedy po trzebne ci są te in for ma cje?
– Jak naj szyb ciej.
– W po rządku. Wi dzia łem się z tatą dziś rano, ale mogę pójść do niego

po po łu dniu. Bę dzie za chwy cony. Po czuje się ważny, wi dząc, że ko muś
mogą się przy dać wia do mo ści, które za cho wał w pa mięci. Sam wiesz, jak
bar dzo lubi roz pra wiać o prze szło ści.

– Wiem. Był je dyną osobą, która przy szła mi na myśl.
Mi chele się ro ze śmiał. Po chleb stwa za wsze od no szą sku tek, nie za leż nie

od tego, jak bli skie są prawdy.
– Po wiem mu to. – Gdy roz ba wie nie mi nęło, za py tał:



– A co z Wel la eu rem? – Mi chele ni gdy nie zdo byłby się na za da nie
wprost bar dziej do cie kli wego py ta nia.

– Jesz cze nic. Kiedy to się stało, w te atrze było po nad ty siąc osób.
– Czy ma to zwią zek z tą śpie waczką?
– Nie wiem, Mi chele. Nie będę mógł od po wie dzieć na to py ta nie, do póki

nie do wiem się, co pa mięta twój oj ciec.
– Do brze. Za dzwo nię do cie bie dziś wie czo rem, po roz mo wie z nim.

Pewno bę dzie późna pora. Czy mimo wszystko mam za dzwo nić?
– Tak, po wi nie nem być w domu. Je śli nie, to bę dzie Pa ola. Dzięki, Mi ‐

chele.
– Nie ma za co, Gu ido. Poza tym oj ciec bę dzie dumny, że po my śla łeś

o nim.
– On je den może mi po móc.
– Na pewno mu to po wtó rzę.
Ża den z nich nie ba wił się w kon we nanse i nie po wie dział, że wkrótce

mu szą się zo ba czyć – ani je den, ani drugi nie miał czasu, żeby prze je chać
przez pół kraju na spo tka nie ze sta rym przy ja cie lem. Po że gnali się, ży cząc
so bie na wza jem wszyst kiego naj lep szego.

Kiedy Bru netti skoń czył roz ma wiać z Mi che lem, stwier dził, że czas udać
się do miesz ka nia Wel lau era na po nowną roz mowę z wdową. Zo sta wił
Miot tiemu wia do mość, że po po łu dniu nie bę dzie go w biu rze, i na pi sał
krótką no tatkę, którą dał se kre tarce z prośbą, by o ósmej rano na stęp nego
dnia po ło żyła ją na biurku Patty.

Do tarł do miesz ka nia ma estra spóź niony o kilka mi nut. Tym ra zem drzwi
otwo rzyła mu po ko jówka – owa ko bieta, która pod czas mszy ża łob nej sie ‐
działa w dru giej ławce. Przed sta wił się, po dał jej płaszcz i spy tał, czy ze ‐
chcia łaby za mie nić z nim kilka słów po jego roz mo wie z pa nią. Kiw nęła
głową, od po wie działa krótko: – Si – i wpro wa dziła go do po koju, gdzie
dwa dni wcze śniej roz ma wiał z wdową.

Pani Wel lauer wstała i prze szła przez po kój, by po dać mu rękę. Dni,
które mi nęły od tam tego spo tka nia, nie były dla niej ła skawe – po my ślał



Bru netti, wi dząc ciemne kręgi pod oczami i bar dziej su chą i szorstką po ‐
wierzch nię skóry. Po now nie usia dła na tym sa mym miej scu co po przed nio,
gdzie – jak za uwa żył Bru netti – nic nie le żało: nie czy tała książki czy cza ‐
so pi sma ani nie zaj mo wała się szy ciem. Naj wy raź niej sie działa tam, cze ka ‐
jąc na niego albo na to, co przy nie sie przy szłość. Za pa liła pa pie rosa
i chciała go po czę sto wać, ale za raz po wie działa po an giel sku:

– O, prze pra szam. Za po mnia łam, że pan nie pali.
Usiadł na tym sa mym miej scu co po przed nim ra zem, ale te raz nie za mie ‐

rzał ba wić się no te sem.
– Mu szę za dać pani kilka py tań – po wie dział. Po nie waż nie za re ago wała

na to, mó wił da lej: – To będą draż liwe py ta nia i wo lał bym ich nie za da wać,
zwłasz cza w ta kich oko licz no ściach.

– Ale chce pan znać na nie od po wiedź, prawda?
– Tak.
– Więc, nie stety, bę dzie pan mu siał je za dać, ko mi sa rzu. – Bru netti wie ‐

dział, że nie chciała po trak to wać go su rowo, a je dy nie wy cią gnęła lo giczny
wnio sek, i po mi nął to mil cze niem. – Dla czego musi pan za dać te py ta nia?

– Po nie waż uzy skane in for ma cje, być może, po mogą mi od na leźć
sprawcę śmierci pani męża.

– Ja kie to ma zna cze nie?
– Co mia no wi cie?
– Kto go za bił?
– Dla pani nie ma to zna cze nia?
– Żad nego. Od po czątku było to dla mnie bez zna cze nia. On nie żyje

i nic go nie wróci. Co mnie to ob cho dzi, kto go za bił i dla czego?
– Nie od czuwa pani chęci ze msty? – spy tał i za raz po my ślał, że prze cież

nie jest Włoszką.
Od chy liła głowę w tył i przy glą dała się mu przez ob łok pa pie ro so wego

dymu.



– O tak, ko mi sa rzu, od czu wam silną chęć ze msty. To uczu cie ni gdy nie
było mi obce. Uwa żam, że lu dzie po winni po no sić karę za zło, które wy rzą ‐
dzają.

– Czy nie jest to rów no znaczne z ze mstą? – za py tał.
– Pan jest wła ściwą osobą, by to roz strzy gnąć – od parła, od wra ca jąc od

niego głowę.
Za nim zdą żył się po wstrzy mać, po wie dział ze znie cier pli wie niem:
– Pro szę pani, chciał bym za dać pani kilka py tań i ocze kuję szcze rych od ‐

po wie dzi.
– W ta kim ra zie niech pan pyta, a ja udzielę panu od po wie dzi.
– Za leży mi na uzy ska niu szcze rych od po wie dzi.
– Do brze, udzielę panu szcze rych od po wie dzi.
– Chciał bym do wie dzieć się, ja kie było na sta wie nie pani męża do pew ‐

nego ro dzaju za cho wań sek su al nych?
Py ta nie nie wąt pli wie ją za sko czyło.
– Co pan ma na my śli?
– Po dobno pani mąż był wy jąt kowo nie przy chyl nie na sta wiony do ho mo ‐

sek su ali stów. – Bru netti wy czuł, że nie ta kiego py ta nia się spo dzie wała.
– Tak, to prawda.
– Czy zna pani po wody ta kiego na sta wie nia?
Zga siła pa pie rosa, oparła się ple cami o fo tel i skrzy żo wała ręce na pier ‐

siach.
– Bawi się pan w psy cho loga? Czyżby za mie rzał pan za su ge ro wać, że

tak na prawdę Hel mut był ho mo sek su ali stą i ma sko wał swoje po czu cie winy
w kla syczny spo sób, oka zu jąc wro gość wo bec ho mo sek su ali stów? –
W swo jej ka rie rze Bru netti ze tknął się z wie loma ta kimi przy pad kami, ale
nie uwa żał, że i tu wy stę puje ten sam me cha nizm, i dla tego nic nie od po ‐
wie dział. Wy mu szo nym śmie chem pani Wel lauer wy ra ziła po gardę dla ta ‐
kiego po dej rze nia. – Niech pan mi wie rzy, ko mi sa rzu, on nie był ta kim
czło wie kiem, jak pan przy pusz cza.



Bru netti zda wał so bie sprawę, że lu dzie rzadko są tacy, jak się przy pusz ‐
cza. Cze kał w mil cze niu, cie kaw, co jesz cze mu po wie.

– Nie prze czę, że Hel mut nie lu bił ho mo sek su ali stów. Każdy, kto z nim
pra co wał, mógł się szybko o tym prze ko nać. Ale po wo dem nie był strach
przed wła snymi skłon no ściami tego ro dzaju. Przez dwa lata by łam jego
żoną i wiem, że nie prze ja wiał żad nych skłon no ści ho mo sek su al nych. Za ‐
pew niam pana. Są dzę, że ho mo sek su alizm ra ził go dla tego, iż go dził w jego
kon cep cję po rządku wszech świata, w ja kiś Pla toń ski ideał ludz kiego za cho ‐
wa nia. – Bru netti miał oka zję ze tknąć się z jesz cze dziw niej szymi wy tłu ma ‐
cze niami.

– Czy jego nie chęć do ty czyła rów nież les bi jek?
– Tak, ale bar dziej ra zili go męż czyźni – może dla tego, że za cho wują się

tak wy zy wa jąco. Przy pusz czam, że les bijki bu dziły w nim, co naj wy żej, lu ‐
bieżną cie ka wość. Jak w więk szo ści męż czyzn. Ale nie jest to te mat, który
po ru sza li śmy w na szych roz mo wach.

W swo jej ka rie rze Bru netti roz ma wiał z wie loma wdo wami i wiele prze ‐
słu chi wał, ale tylko nie liczne po tra fiły spra wić wra że nie, że wy po wia dają
się o mężu z ta kim obiek ty wi zmem jak ona. Za czął się za sta na wiać, czy po ‐
wód ta kiego na sta wie nia tkwi w niej sa mej czy też w męż czyź nie, któ rego
śmierci zda wała się nie opła ki wać.

– Czy wy po wia dał się ze szcze gólną nie chę cią o ja kimś kon kret nym
męż czyź nie, który był ho mo sek su ali stą?

– Nie – od parła bez chwili wa ha nia. – To za le żało od osoby, z którą aku ‐
rat pra co wał.

– Czy miał za wo dowe uprze dze nia wo bec nich?
– W tym śro do wi sku coś ta kiego nie jest moż liwe. Jest ich zbyt wielu.

Hel mut ich nie lu bił, ale po tra fił z nimi współ pra co wać, je śli mu siał.
– Czy współ pra cu jąc z nimi, trak to wał ich ina czej niż po zo sta łych?
– Mam na dzieję, ko mi sa rzu, że nie usi łuje pan stwo rzyć sce na riu sza mor ‐

der stwa na tle ho mo sek su al nym, przyj mu jąc, że Hel muta za bił czło wiek
roz gnie wany jego okrut nymi sło wami czy ze rwa nym kon trak tem.



– Po peł niano mor der stwa z o wiele błah szych po wo dów.
– Nie warto o tym roz ma wiać – od parła ostrym to nem. – Czy chce pan

za py tać o coś jesz cze?
Bru netti za wa hał się, sam zgor szony na stęp nym py ta niem, które musi jej

za dać. Prze ko ny wał sa mego sie bie, że speł nia rolę księ dza czy le ka rza i za ‐
cho wuje dla sie bie to, co lu dzie mu mó wią, ale wie dział też, że nie jest to
prawda, że mógłby nad użyć czy je goś za ufa nia, gdyby był pe wien, że za pro ‐
wa dzi go to do osoby, któ rej szuka.

– Moje na stępne py ta nie nie ma ogól nego cha rak teru i nie do ty czy jego
po glą dów. – Nie po wie dział nic wię cej, li cząc na to, że go zro zu mie i sama
udzieli mu in for ma cji. Ale nie przy szła mu z po mocą. – Cho dzi mi o re la cje
mię dzy pa nią i mę żem. Czy było w nich coś oso bli wego?

Wi dział, że ko bieta tłumi w so bie od ruch, by wstać z krze sła. Nie zro biła
tego, tylko kilka razy prze su nęła pal cem pra wej ręki po dol nej war dze,
wspie ra jąc się na łok ciu opar tym o po ręcz krze sła.

– Ro zu miem, że ma pan na my śli na sze re la cje sek su alne. – Kiw nął
głową. – Mo gła bym się zi ry to wać i spy tać, co dla pana jest, w obec nym
świe cie i dzi siej szych cza sach, „oso bli wo ścią”. Tyle tylko panu po wiem:
nie, w na szych re la cjach sek su al nych nie było nic „oso bli wego” – i uwa ‐
żam, że ten te mat zo stał wy czer pany.

Udzie liła od po wie dzi na jego py ta nia. Czy po wie działa mu prawdę, to
już inna sprawa, w którą te raz wo lał nie wni kać.

– Czy pani mąż miał ja kieś szcze gólne trud no ści w kon tak tach ze śpie ‐
wa kami wy stę pu ją cymi w tym spek ta klu albo z osobą, która uczest ni czyła
w wy sta wie niu opery?

– Nie więk sze niż za zwy czaj. Wia domo, że re ży ser jest ho mo sek su ali stą,
a o so pra ni stce za częły krą żyć po gło ski, że jest les bijką.

– Czy pani ich zna?
– Ni gdy nie roz ma wia łam z San to rem, wy mie nia li śmy tylko po zdro wie ‐

nia, gdy wi dy wa li śmy się na pró bach. Na to miast znam Fla vię, choć jest to



ra czej po wierz chowna zna jo mość – spo ty ka ły śmy się na przy ję ciach i roz ‐
ma wia ły śmy ze sobą.

– Co pani o niej są dzi?
– Uwa żam, po dob nie jak Hel mut, że jest do sko nałą śpie waczką – od ‐

parła, świa do mie in ter pre tu jąc jego py ta nie opacz nie.
– A pry wat nie?
– Uwa żam, że jest uro cza. Cza sem brak jej po czu cia hu moru, ale można

z nią spę dzić kilka przy jem nych go dzin. I jest za dzi wia jąco in te li gentna.
W prze ci wień stwie do więk szo ści śpie wa ków. – Nie ule gało wąt pli wo ści,
że woli da lej ro zu mieć go opacz nie i nie wy jawi swej opi nii, do póki on nie
spyta jej wprost.

– Co pani są dzi o krą żą cych po gło skach?
– Nie przy kła dam do nich wagi i nie za sta na wiam się nad tym.
– Jaki miał do nich sto su nek pani mąż?
– Są dzę, że uzna wał je za praw dziwe. Nie, skła ma łam. Wiem, że uznał je

za praw dziwe. Któ re goś wie czoru po wie dział coś, co miało taki wy dźwięk.
Już nie pa mię tam jego słów, ale wy ra ził się jed no znacz nie, że daje wiarę
tym po gło skom.

– Ale pani to nie prze ko nało?
– Pa nie ko mi sa rzu – po wie działa z uda waną cier pli wo ścią – mam wra że ‐

nie, że pan mnie nie zro zu miał. Nie istotne jest to, czy Hel mut zdo łałby
mnie prze ko nać o praw dzi wo ści tych po gło sek. Istotne jest na to miast to, że
nie mógł prze ko nać mnie, iż mają ja ką kol wiek wagę. Pu ści łam całą sprawę
w nie pa mięć, do póki pan o niej nie wspo mniał.

Nie dał po so bie po znać, że apro buje ta kie sta no wi sko, i py tał da lej:
– A San tore? Czy pani mąż po wie dział o nim coś szcze gól nego?
– Nie przy po mi nam so bie. – Za pa liła ko lej nego pa pie rosa. – W tej spra ‐

wie mie li śmy od mienne zda nia. Nie star czało mi cier pli wo ści, żeby zno sić
jego uprze dze nia, i on o tym wie dział. Wspól nie usta li li śmy, że bę dziemy
uni kać roz mów na ten te mat. Mu zyka była dla Hel muta na tyle ważna, że
nie kie ro wał się wzglę dami oso bi stymi. I też za to go ko cha łam.



– Czy była mu pani wierna?
Bez wąt pie nia spo dzie wała się tego py ta nia.
– Tak są dzę – od parła po dłuż szym mil cze niu.
– Prze pra szam, ale pani od po wiedź jest dla mnie nie zro zu miała.
– Za leży, co się ro zu mie przez słowo „wier ność”.
Za pewne tak – zgo dził się w du chu Bru netti, choć uwa żał też, że to

słowo jest w miarę zro zu miałe, na wet we Wło szech. Na gle po czuł się bar ‐
dzo zmę czony tą roz mową.

– Czy bę dąc jego żoną, utrzy my wała pani sto sunki sek su alne z kimś in ‐
nym?

– Nie – od parła na tych miast.
– W ta kim ra zie dla czego po wie działa pani, iż są dzi, że była mu wierna?

– spy tał, wie dząc, że to py ta nie po winno paść.
– Bez po wodu. Po pro stu mam dość py tań, które można prze wi dzieć.
– A ja od po wie dzi, któ rych nie można prze wi dzieć – wtrą cił oschłym to ‐

nem.
– Wcale się panu nie dzi wię. – Jej uśmiech sy gna li zo wał za wie sze nie

broni.
Po nie waż w tej roz mo wie nie chciał ba wić się no te sem, nie mógł dać

znaku, że do biega ona końca, po przez wło że nie go do kie szeni. Wstał więc
i po wie dział:

– Jesz cze jedna sprawa.
– Słu cham.
– Wczo raj rano przy wie ziono tu do ku menty pani męża. Chciał bym, aby

po zwo liła mi pani przej rzeć je jesz cze raz.
– Czy nie po wi nien pan był zro bić tego, gdy były w pana rę kach? – po ‐

wie działa, nie kry jąc iry ta cji.
– W ko men dzie po wstało tro chę za mętu. Do ku menty zo stały przej rzane

przez tłu ma czy, a po tem zwró cone, za nim mia łem oka zję je zo ba czyć. Prze ‐
pra szam za tę nie do god ność, ale, je śli można, chciał bym przej rzeć je te raz.



A po tem po roz ma wiać z po ko jówką. Za mie ni li śmy kilka słów, gdy przy sze ‐
dłem, ale mam do niej kilka py tań.

– Do ku menty są w ga bi ne cie Hel muta. Dru gie drzwi na lewo. – Prośbę
o po zwo le nie na roz mowę z po ko jówką po mi nęła mil cze niem i nie ru szyła
się z krze sła, aby po dać mu rękę. Pa trzyła za nim, gdy wy cho dził z po koju,
a po tem znowu po grą żyła się w ocze ki wa niu na to, co przy nie sie przy ‐
szłość.

Bru netti po szedł ko ry ta rzem do dru gich drzwi. Gdy wszedł do po koju,
na tych miast za uwa żył be żową ko pertę z ko mendy, która le żała na biurku,
nie otwarta i wy pchana pa pie rami. Usiadł przy biurku i przy su nął ją do sie ‐
bie. Do piero wtedy spoj rzał w okno i zo ba czył da chy do mów cią gną cych
się w dal. Do strzegł spi cza stą dzwon nicę San Marco, a po le wej stro nie po ‐
nurą fa sadę opery. Prze stał zwra cać uwagę na wi dok za oknem i ro ze rwał
ko pertę.

Odło żył na bok te pa piery, które już czy tał w tłu ma cze niu. Wie dział, że
do ty czą kon trak tów, wy stę pów i na grań, i uznał je za nie istotne.

Wy jął trzy zdję cia. Jak było do prze wi dze nia, w ra por cie nie zna lazł
o nich wzmianki, może dla tego, że na ich od wro cie nie było nic na pi sane.
Na pierw szym zdję ciu Wel lauer stał ze swoją ostat nią żoną nad brze giem
je ziora. Spra wiali wra że nie opa lo nych i zdro wych. Bru netti mu siał przy wo ‐
łać z pa mięci fakt, że męż czy zna na zdję ciu ma po nad sie dem dzie siąt lat,
gdyż wy glą dał na nie wiele star szego niż on sam. Na dru gim zdję ciu dziew ‐
czynka stała przy ko niu, po tul nym stwo rze niu, rów nie sze ro kim, co wy so ‐
kim. Jedną ręką ści skała uzdę, a nogę trzy mała unie sioną w po wie trzu, mię ‐
dzy zie mią i strze mie niem. Głowę miała nie na tu ral nie wy krę coną, za pewne
za sko czona przez fo to grafa, który za wo łał na nią, gdy wsia dała na ko nia.
Była wy soka i wiotka i miała ja sne włosy, jak jej matka, za ple cione w dwa
dłu gie war ko cze, które zwi sały spod toczka. Sfo to gra fo wana znie nacka, nie
miała czasu uśmiech nąć się i jej twarz za sty gła w nie zwy kłym smutku.

Na trze cim zdję ciu byli we troje. Dziew czynka, nie mal do rów nu jąca
wzro stem matce, wy glą da jąca nie po rad nie na wet w swo bod nej po zie, stała
w środku, a tuż za nią dwoje do ro słych, złą czo nych w uści sku. Spra wiała



wra że nie tro chę młod szej niż na po przed nim zdję ciu. Wszy scy troje uśmie ‐
chali się sztucz nie do obiek tywu.

Poza tym w ko per cie był tylko opra wiony w skórę ka len da rzyk, z ro kiem
wy tło czo nym zło tymi cy frami na okładce. Bru netti otwo rzył go i za czął
prze glą dać. Dni ty go dnia były na pi sane po nie miecku, a przy wielu z nich
znaj do wały się za pi ski zro bione po chy łym go ty kiem, który za pa mię tał,
oglą da jąc wcze śniej par ty turę Tra viaty. Więk szość no ta tek za wie rała na zwy
miej sco wo ści, ty tuły oper lub utwo rów pre zen to wa nych na kon cer cie. Bru ‐
netti szybko roz szy fro wał skróty: „Salz. – D.G.”, „Wie deń – Ba lio”, „Bonn
– Moz. 40”, „Ldn. – Cosi”. Inne za pisy do ty czyły osób albo w ogóle nie
miały związku z mu zyką: „Von S – godz. 17”, „Erich i H – 20”, „D i G –
pod wie czo rek – De mel – 16”.

Za czy na jąc od kartki z datą śmierci dy ry genta, prze wra cał je wstecz,
prze glą da jąc za pi ski z ostat nich trzech mie sięcy. Stwier dził, że roz kład za ‐
jęć był tak wy peł niony, iż mógł zmę czyć czło wieka o po łowę młod szego od
Wel lau era. Umó wio nych spo tkań było tym wię cej, im bar dziej co fał się
w cza sie. Za in try go wany tym fak tem, wró cił do sierp nia i za czął prze rzu cać
kartki w przód. Zo ba czył od wrotne zja wi sko: czę sto tli wość spo tkań z oka ‐
zji ko la cji, pod wie czorku czy lun chu stop niowo się zmniej szała. Z szu flady
biurka wy jął kartkę i szybko skla sy fi ko wał za ję cia dy ry genta – pry watne
spo tka nia za pi sał po pra wej stro nie, a za wo dowe za ję cia po le wej. W sierp ‐
niu i we wrze śniu – z wy jąt kiem dwu ty go dnio wego okresu, gdy pra wie nic
nie zo stało za no to wane – nie mal każ dego dnia Wel lauer miał ja kieś zo bo ‐
wią za nia. W paź dzier niku stop niowo za częło ich uby wać, a pod ko niec
mie siąca nie miał pra wie żad nych spo tkań to wa rzy skich. Zmniej szyła się
także liczba za wo do wych za jęć – od przy naj mniej dwóch ty go dniowo do
jed nego lub dwóch co kilka ty go dni.

Bru netti prze rzu cił kartki i zer k nął na za pi ski na przy szły rok, któ rego
Wel lauer miał nie do trwać. Zna lazł no tatkę na ko niec stycz nia: „Ldn. –
Cosi”. Jego uwagę przy kuł ma leńki zna czek za ty tu łem opery. Czy był to
znak za py ta nia, czy je dy nie nie dbale po sta wiony ak cent?



Wy jął na stępną kartkę i spo rzą dził drugą li stę – wy pi sał pry watne zo bo ‐
wią za nia, po czy na jąc od po czątku paź dzier nika. Przy da cie szó stego paź ‐
dzier nika prze czy tał: „Erich i H – 21”. Roz po znał znane mu z po przed nich
za pi sów imiona. Siód mego – „Erich – godz. 8”. Pięt na stego – „Pe tra i Ni co ‐
lai – 20”, a po tem brak za pi sów aż do dwu dzie stego siód mego, gdzie prze ‐
czy tał: „Erich – godz. 8”. Dziw nie wcze sna pora na spo tka nie z przy ja cie ‐
lem. Ostat nia tego ro dzaju no tatka zo stała zro biona na dwa dni przed wy ‐
jaz dem do We ne cji: „Erich – godz. 9”.

To wszystko – jesz cze tylko ostatni za pis z trzy na stego li sto pada: „We ne ‐
cja – Trav”.

Bru netti za mknął ka len da rzyk i ra zem z fo to gra fiami i do ku men tami
wsu nął go do ko perty. Zło żył kartki z wła snymi no tat kami i wró cił do po ‐
koju, gdzie zo sta wił pa nią Wel lauer. Sie działa przed ko min kiem i pa liła pa ‐
pie rosa, tak samo jak wtedy, gdy stam tąd wy cho dził.

– Już pan skoń czył? – spy tała.
– Tak. – Trzy ma jąc w ręku kartki, po wie dział: – Z no ta tek, które ro bił

pani mąż w ka len da rzyku, wy nika, że w ostat nich mie sią cach bar dzo ogra ‐
ni czył swą ak tyw ność. Czy miał po temu kon kretne po wody?

Po dłuż szej chwili od parła:
– Hel mut mó wił, że czuje się zmę czony, nie ma już daw nej ener gii. Spo ‐

ty ka li śmy się z przy ja ciółmi, ale – jak pan za uwa żył – nie tak czę sto jak
daw niej. Poza tym Hel mut nie za pi sy wał w ka len da rzyku wszyst kiego, co
ro bi li śmy.

– O tym nie wie dzia łem. Ale in te re suje mnie zmiana jego trybu ży cia.
Kiedy roz ma wia łem z pa nią na te mat męża, nic pani o tym nie wspo mniała.

– Jak pan pa mięta, ko mi sa rzu, pana py ta nia do ty czyły na szego sek su al ‐
nego po ży cia. Nie stety, ta kich rze czy nie no to wał w ka len da rzyku.

– Za uwa ży łem, że czę sto po ja wia się imię Erich.
– Dla czego mia łoby to być ważne?
– Nie mó wię, że jest ważne. Stwier dzam tylko fakt, że w ostat nich mie ‐

sią cach pani mąż czę sto spo ty kał się z tą osobą. Przy tym imie niu rów nież



wy stę puje ini cjał H, ale nie za wsze.
– Po wta rzam panu, że na sze spo tka nia nie za wsze były za pi sy wane w ka ‐

len da rzyku.
– Ale te były na tyle istotne, że pani mąż je za no to wał. Czy mogę wie ‐

dzieć, kim jest ten Erich?
– To kon kretna osoba. Erich i He dwig Ste in brun ne ro wie byli naj star ‐

szymi przy ja ciółmi Hel muta.
– Ale nie pani?
– Stali się rów nież mo imi przy ja ciółmi, ale Hel mut znał ich po nad czter ‐

dzie ści lat, a ja je dy nie dwa lata. Więc to zro zu miałe, że mó wię o nich jako
o przy ja cio łach Hel muta, a nie mo ich.

– Oczy wi ście. Czy mógł bym pro sić o ich ad res?
– Ko mi sa rzu, nie mogę po jąć, dla czego przy kłada pan do tego taką wagę.
– Już wy ja śni łem, dla czego uwa żam, że to ważne. Je śli pani nie ma

ochoty po dać mi ich ad resu, za pewne znajdę in nych przy ja ciół pani męża,
któ rzy mi go po da dzą.

Jed nym tchem wy mie niła na zwę ulicy, wy ja śnia jąc, że znaj duje się
w Ber li nie. Mil czała, gdy Bru netti wy jął pióro i za trzy mał je nad kartką.
Po wtó rzyła ad res po woli, prze li te ro wu jąc każde słowo, na wet strasse, co
uznał za zby teczny wy raz prze świad cze nia o jego głu po cie.

– Czy to wszystko? – spy tała, gdy skoń czył pi sać.
– Tak. Bar dzo dzię kuję. Czy mógł bym te raz po roz ma wiać z po ko jówką?
– Nie ro zu miem, dla czego mia łoby to być ko nieczne.
Po mi nął mil cze niem jej uwagę, mó wiąc:
– Czy ona jest tu taj?
Bez słowa pani Wel lauer wstała i po de szła do ściany, na któ rej wi siał

dzwo nek na służbę. Także bez słowa po cią gnęła za linkę, a po tem sta nęła
przy oknie, skąd roz cią gał się wi dok na da chy do mów.

Wkrótce drzwi otwo rzyły się i we szła po ko jówka. Bru netti cze kał, aż
pani Wel lauer ode zwie się, ale da lej stała nie ru chomo przy oknie, nie zwra ‐



ca jąc na nich uwagi. W tej sy tu acji zwró cił się do po ko jówki na tyle gło śno,
by pani Wel lauer go usły szała.

– Je śli można, chciał bym za mie nić z pa nią kilka słów, si gnora Bred des.
Po ko jówka w mil cze niu kiw nęła głową.
– Może przej dziemy do ga bi netu ma estra – po wie dział, ale na wet po tych

sło wach wdowa nie ugięła się i nie od wró ciła od okna. Bru netti sta nął przy
drzwiach, ge stem ręki prze pusz cza jąc przed sobą po ko jówkę. Po szedł za
nią ko ry ta rzem do zna nego mu już po koju. Gdy we szli do środka, za mknął
drzwi i wska zał jej krze sło. Usia dła, a on za jął miej sce na krze śle, na któ ‐
rym sie dział, gdy prze glą dał pa piery.

Po ko jówka miała pięć dzie siąt kilka lat i była ubrana w czarną suk nię,
która mo gła być stro jem do pracy albo oznaką ża łoby. Dłu gość do po łowy
łydki dawno już wy szła z mody, a krój sukni pod kre ślał kan cia stą syl wetkę,
wą skie ra miona i pła skie piersi. Jej twarz do sko nale pa so wała do reszty
ciała – miała bli sko osa dzone oczy i odro binę za długi nos. Gdy sie działa
wy pro sto wana na krze śle, przy po mi nała mu jed nego z tych mor skich pta ‐
ków o dłu gich no gach i dłu giej szyi, które sia dy wały na słu pach wzdłuż ka ‐
na łów.

– Chciał bym za dać pani kilka py tań, si gnora Bred des.
– Je stem nie za mężna – po pra wiła go od ru chowo.
– Mam na dzieję, że bez trudu po ro zu miemy się po wło sku.
– Oczy wi ście. Miesz kam tu od dzie się ciu lat. – Oznaj miła to ta kim to ‐

nem, jakby po czuła się ura żona jego sło wami.
– Jak długo pra co wała pani dla ma estra?
– Dwa dzie ścia lat. Dzie sięć w Niem czech i dzie sięć tu taj. Kiedy ma estro

ku pił to miesz ka nie, po pro sił mnie, że bym tu przy je chała i je pro wa dziła.
Zgo dzi łam się. Dla ma estra po je cha ła bym do kąd bądź. – Po wie działa to
w taki spo sób, jakby miesz ka nie w dzie się cio po ko jo wym apar ta men cie
w We ne cji było dla niej swego ro dzaju cier pie niem, które jest go towa zno ‐
sić tylko dla tego, że jest tak bar dzo od dana swemu panu.

– Czy zaj muje się pani do mem?



– Tak. Wpro wa dzi łam się tu nie długo po tym, jak to miesz ka nie zo stało
ku pione. Pan Wel lauer przy je chał i wy dał mi po le ce nia od no śnie jego ume ‐
blo wa nia i od no wie nia. Zaj mo wa łam się urzą dze niem po koi, a po tem utrzy ‐
my wa łam tu po rzą dek, kiedy pana nie było.

– A kiedy tu miesz kał?
– Także.
– Jak czę sto przy jeż dżał do We ne cji?
– Dwa albo trzy razy do roku. Rzadko kiedy czę ściej.
– Przy jeż dżał, żeby pra co wać? Pro wa dzić or kie strę?
– Cza sami tak. Ale także żeby od wie dzić przy ja ciół, pójść na bien nale. –

Po wie działa to ta kim to nem, jakby mó wiła o ziem skich próż no ściach.
– Co na le żało do pani obo wiąz ków, gdy ma estro Wel lauer tu miesz kał?
– Zaj mo wa łam się go to wa niem, ale za trud niano też wło skiego ku cha rza,

gdy były wy da wane przy ję cia. Usta wia łam świeże kwiaty w wa zo nach.
Kie ro wa łam pracą po ko jó wek. Są Włosz kami. – To wy ja śnie nie, uznał Bru ‐
netti, po zwa lało zro zu mieć, dla czego kie ro wa nie ich pracą było ko nieczne.

– Kto zaj mo wał się za ku pami? Ku po wa niem je dze nia i wina?
– Kiedy ma estro tu miesz kał, pla no wa łam po siłki i każ dego rana wy sy ła ‐

łam po ko jówki na ba zar na Rialto po świeże wa rzywa.
Bru netti do szedł do wnio sku, że po tym wstę pie pani Bred des bę dzie go ‐

towa udzie lić mu od po wie dzi na wła ściwe py ta nia.
– A za tem ma estro oże nił się, gdy pani dla niego pra co wała.
– Tak.
– Czy spo wo do wało to ja kieś zmiany? Gdy tu przy jeż dżał, oczy wi ście.
– Nie wiem, co pan ma na my śli – od parła, choć nie wąt pli wie do my śliła

się, o co mu cho dzi.
– Py tam o zmiany w pro wa dze niu domu. Czy pani obo wiązki zmie niły

się po ślu bie ma estra?
– Nie. Cza sem go to wała pani, ale rzadko.
– Tylko tyle?



– Tak.
– Czy obec ność córki pani Wel lauer po wo do wała ja kieś kło poty?
– Nie. Dziew czynka ja dła dużo owo ców. Ale nie spra wiała trud no ści.
– Tak, ro zu miem – mruk nął pod no sem Bru netti, wyj mu jąc z kie szeni

kartkę i nie dbale coś za pi su jąc. – Pro szę mi po wie dzieć, czy pod czas ostat ‐
nich ty go dni, gdy ma estro tu prze by wał, za uwa żyła pani ja ką kol wiek
zmianę w jego za cho wa niu, coś, co pa nią ude rzyło?

Sie działa w mil cze niu, trzy ma jąc ręce sple cione na po dołku.
– Nie ro zu miem – od parła w końcu.
– Czy wy dał się pani dziwny? – Mil cze nie. – Je śli nie dziwny – tu

uśmiech nął się, pro sząc, by oka zała zro zu mie nie dla jego trud nej roli – to
może inny niż za zwy czaj. – Gdy da lej mil czała, do dał: – Pani znała ma estra
tak długo i nie wąt pli wie naj le piej ze wszyst kich do mow ni ków, więc je stem
prze ko nany, że za uwa ży łaby każdą zmianę. – Tym po chleb stwem po łech tał
jej próż ność, wcale nie ma jąc pew no ści, czy to przy nie sie po żą dany sku tek.

– Ma pan na my śli jego pracę?
– To mo gło wią zać się z pracą – po wie dział, po sy ła jąc jej po ro zu mie ‐

waw czy uśmiech – ale też z czym kol wiek in nym, może ze spra wami pry ‐
wat nymi, nie ko niecz nie z jego ka rierą czy mu zyką. Łą czyła pa nią wie lo let ‐
nia za ży łość z ma estrem i dla tego nie wąt pli wie była pani wy czu lona na
wszel kie tego ro dzaju zmiany.

Wi dząc, że przy nęta bu dzi jej za in te re so wa nie, do dał dla wzmoc nie nia
efektu:

– Po nie waż, znała go pani tak długo, mo gła pani za uwa żyć coś, co inni
prze oczyli.

– Tak, to prawda – przy znała. Ob li zała ner wowo wargi, po łech tana jego
po chleb stwami. Sie dział w mil cze niu, nie ru chomo, nie chcąc, by się spło ‐
szyła. Bez wied nie ba wiła się gu zi kami na przo dzie sukni, krę cąc nimi raz
w jedną stronę, raz w drugą. Wresz cie po wie działa: – Za uwa ży łam coś, ale
nie wiem, czy to ważne.



– Kto wie, czy nie okaże się ważne. Pro szę pa mię tać, si gnora Bred des,
że wszystko, co pani po wie, może być po mocne dla ma estra. – Był prze ko ‐
nany, że na iw ność nie po zwo liła jej do strzec wy jąt ko wej bez sen sow no ści
tego stwier dze nia. Odło żył pióro i splótł ręce w księ żow skim ge ście, cze ka ‐
jąc, co po wie.

– Za uwa ży łam dwie rze czy. Od po czątku ostat niego po bytu tu taj wy da ‐
wał się co raz bar dziej roz tar gniony, tak jakby my ślami był gdzie in dziej.
Nie, to nie tak, nie zu peł nie tak. Spra wiał wra że nie, jakby prze stało ob cho ‐
dzić go to, co się wo kół niego dzieje. – Umil kła, nie za do wo lona z sie bie.

– Czy mo głaby pani po dać mi przy kład? – przy ci snął ją.
Zde gu sto wana, po krę ciła prze cząco głową.
– Nie, źle to uję łam. Nie wiem, jak to wy ja śnić. Daw niej za wsze mnie

py tał, co się wy da rzyło pod czas jego nie obec no ści, py tał o dom, o po ko ‐
jówki, o moje za ję cia. – Czyżby się za ru mie niła? – prze bie gło przez myśl
Bru net tiemu. – Ma estro wie dział, że uwiel biam mu zykę, że cho dzę na kon ‐
certy i do opery, gdy go nie ma, i za wsze py tał, jak mi się po do bały. Ale gdy
przy je chał tym ra zem, nie zro bił ni czego ta kiego. Przy wi tał się, spy tał, jak
się mie wam, ale w ogóle nie za in te re so wał się tym, co mu mia łam do po ‐
wie dze nia. Kilka razy... nie, to zda rzyło się raz. Mu sia łam pójść do ga bi ‐
netu, żeby za py tać go, o któ rej mam po dać obiad. Tam tego po po łu dnia miał
próbę i nie wie dzia łam, o któ rej się skoń czy, więc po szłam do ga bi netu,
żeby go za py tać. Za pu ka łam i we szłam do środka – tak jak za wsze. Ale on
nie zwró cił na mnie uwagi, udał, że mnie nie wi dzi, i ka zał mi cze kać kilka
mi nut, do póki nie skoń czył cze goś pi sać. Nie wiem, dla czego tak po stą pił,
ale ka zał mi cze kać jak słu żą cej. Po czu łam się tak za że no wana, że mia łam
za miar wyjść. Po tych dwu dzie stu la tach nie po wi nien był tak mnie po trak ‐
to wać, mu sia łam stać tam jak prze stępca przed sę dzią. – Gdy mó wiła te
słowa, Bru netti do strzegł w jej oczach udrękę. – Kiedy od wró ci łam się,
żeby wyjść, w końcu uniósł wzrok i udał, że do piero te raz mnie za uwa żył.
Uda wał, że wy ro słam spod ziemi, żeby za dać mu py ta nie. Za py ta łam,
o któ rej wróci do domu. Przy kro mi, ale po wie dzia łam to ze zło ścią. Po raz
pierw szy od dwu dzie stu lat pod nio słam na niego głos. Ale on nie zwró cił na



to uwagi i po dał mi go dzinę po wrotu. Po tem pewno było mu przy kro, że tak
mnie po trak to wał, gdyż po chwa lił kwiaty w wa zo nach. Za wsze lu bił mieć
wo kół sie bie kwiaty. – Umil kła, po czym do dała bez związku: – Przy no szą
je z kwia ciarni Bian cat, po dru giej stro nie Ca nale Grande.

Bru netti nie po tra fił osą dzić, czy w tej hi sto rii prze ja wiło się jej obu rze ‐
nie, czy bo leść. Słu żąca, która prze pra co wała dwa dzie ścia lat u jed nego
pana, z pew no ścią za słu żyła na to, by nie trak to wał jej jak słu żą cej.

– Były też inne rze czy, ale nie przy wią zy wa łam do nich wagi.
– Ja kie rze czy?
– Spra wiał wra że nie... – za częła ta kim to nem, jakby chciała coś po wie ‐

dzieć, a jed no cze śnie wzbra niała się przed tym – ...po sta rza łego. Zdaję so ‐
bie sprawę, że nie wi dzia łam go cały rok, ale zmie nił się bar dziej, niż
można by przy pusz czać. Za wsze był taki młody i pe łen ży cia. Ale tym ra ‐
zem wy da wał się star cem. – Na do wód tego do dała: – Za czął no sić oku lary.
Ale nie do czy ta nia.

– Zdzi wiło to pa nią?
– Tak. Lu dzie w moim wieku – po wie działa otwar cie – zwy kle uży wają

oku la rów do czy ta nia, nie wi dzą rze czy, które są bli sko. Ale on nie wkła dał
ich do czy ta nia.

– Skąd pani wie?
– Po nie waż cza sem przy no si łam mu po po łu dniu her batę i za sta wa łam go

przy czy ta niu, i wtedy nie miał oku la rów. Gdy mnie zo ba czył, brał je do
ręki i wkła dał na nos albo da wał tylko znak, że bym zo sta wiła tacę. Wy glą ‐
dało to tak, jakby nie chciał, by ktoś mu prze szka dzał. – Po tych sło wach
umil kła.

– Po wie działa pani, że za uwa żyła dwie rze czy. Jaka była druga?
– Wo ła ła bym o tym nie mó wić – od parła zde ner wo wana.
– Je śli pani spo strze że nie jest nie istotne, nic się nie sta nie. Ale je śli okaże

się istotne, być może uła twi nam zna le zie nie sprawcy.
– Sama nie wiem. Nie je stem prze ko nana, czy mam ra cję. – Jej opór za ‐

czy nał słab nąć. – Wy czu wa łam to in stynk tow nie. Coś się działo mię dzy



nimi. – Spo sób, w jaki wy mó wiła ostat nie słowo, nie po zo sta wiał wąt pli wo ‐
ści, kim jest druga osoba spo śród „nich”. Bru netti nie od zy wał się, chcąc ją
prze trzy mać.

– Tym ra zem za cho wy wali się ina czej. Przed tem za wsze byli... Nie
wiem, jak to opi sać... Byli bli sko sie bie, za wsze bli sko sie bie – roz ma wiali,
wspól nie coś ro bili, do ty kali się. – Ton jej głosu świad czył o tym, jak bar ‐
dzo nie po doba się jej ta kie za cho wa nie mał żon ków. – Ale gdy przy je chali
tu ostat nim ra zem, za cho wy wali się wo bec sie bie ina czej. Dla in nych lu dzi
było to nie zau wa żalne. Da lej trak to wali się uprzej mie, ale prze stali się do ‐
ty kać, jak to ro bili wcze śniej, gdy nikt ich nie wi dział. – Ale ona ich wi ‐
działa, po my ślał. Pod nio sła wzrok na Bru net tiego, mó wiąc: – Nie wiem,
czy to brzmi sen sow nie.

– Moim zda niem tak. Jak pani my śli, co mo gło spo wo do wać ta kie ochło ‐
dze nie sto sun ków mię dzy nimi?

W jej oczach do strzegł prze błysk od po wie dzi, a przy naj mniej przy pusz ‐
czal nej od po wie dzi, który znik nął rów nie szybko, jak się po ja wił. Choć
Bru netti za uwa żył to, nie miał pew no ści, czy po ko jówka uchwy ciła swą
myśl.

– Może coś się pani na suwa? – Za dał to py ta nie i już wie dział, że po su nął
się za da leko.

– Nie. Nic. – Po krę ciła głową, jakby chciała się od cze goś uwol nić.
– Nie wie pani, czy ktoś ze służby też to za uwa żył?
Jesz cze bar dziej wy pro sto wała plecy.
– O ta kich spra wach nie roz ma wiam ze służbą.
– Tak, oczy wi ście – wy mam ro tał. – Nie to mia łem na my śli. – Wy czuł, że

po ko jówka już wy rzuca so bie, iż po dzie liła się z nim swymi spo strze że ‐
niami, choć tak na prawdę po wie działa mu nie wiele. Naj le piej bę dzie, je śli
zba ga te li zuje jej słowa, aby nie oba wiała się ich po wtó rzyć, gdyby to oka ‐
zało się ko nieczne, czy uzu peł nić, gdyby to było moż liwe. – Cie szę się, że
pani mi to po wie działa. Pani ob ser wa cje po twier dzają to, co usły sza łem
z in nych źró deł. Nie mu szę do da wać, że za cho wam to w naj więk szej ta jem ‐



nicy. Gdyby pani coś so bie przy po mniała, pro szę za dzwo nić do mnie na ko ‐
mendę.

– Nie chcę, by pan po my ślał... – Urwała, nie mo gąc zdo być się na po wie ‐
dze nie tego, co Bru netti mógłby so bie o niej po my śleć.

– Za pew niam pa nią, że w moim prze ko na niu jest pani bar dzo lo jalna wo ‐
bec ma estra. – Po nie waż rze czy wi ście tak uwa żał, przy naj mniej w ten spo ‐
sób mógł ją pod nieść na du chu. Zmarszczki na jej twa rzy odro binę się wy ‐
gła dziły. Wstał i wy cią gnął rękę. Jej dłoń była mała i za ska ku jąco drobna.
Po pro wa dziła go ko ry ta rzem do drzwi wyj ścio wych. Znik nęła na chwilę, by
przy nieść mu płaszcz.

– Chciał bym spy tać, czy po czy niła pani ja kieś plany na przy szłość. Za ‐
mie rza pani po zo stać w We ne cji?

Spoj rzała na niego tak, jakby spo tkała na ulicy sza leńca.
– Nie. Za mie rzam wró cić do Ghent, gdy tylko bę dzie to moż liwe.
– Kiedy może to na stą pić?
– Naj pierw pani Wel lauer musi zde cy do wać, co zrobi z miesz ka niem.

Do póki nie po dej mie de cy zji, będę tu taj, a po tem wrócę do domu, gdzie jest
moje miej sce. – Mó wiąc to, otwo rzyła drzwi, by go wy pu ścić, i ci cho je za ‐
mknęła.

Scho dząc po scho dach, Bru netti za trzy mał się na pierw szym pół pię trze
i wyj rzał przez okno. Wień czący dzwon nicę anioł, wi doczny w od dali, roz ‐
po starł skrzy dła, udzie la jąc bło go sła wień stwa mia stu i jego miesz kań com.
Na wet je śli wy gna niec mieszka w naj pięk niej szym mie ście świata, po my ‐
ślał Bru netti, wciąż ma po czu cie, że jest wy gnań cem.
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Po nie waż Bru netti znaj do wał się nie da leko te atru, od razu tam po szedł,
wstę pu jąc po dro dze do baru, by zjeść ka napkę i wy pić piwo, choć wła ści ‐
wie nie był głodny – ale za wsze gdy przez dłuż szy czas po zo sta wał bez je ‐
dze nia, ogar niał go dziwny nie po kój.

Wszedł wej ściem dla ak to rów, po ka zał le gi ty ma cję i spy tał, czy si gnor
Tra verso już przy szedł. Por tier po wie dział mu, że si gnor Tra verso przy był
pięt na ście mi nut temu i czeka na ko mi sa rza w ba rze za ku li sami. Bru netti
za stał tam wy so kiego męż czy znę o tru pim wy glą dzie, w któ rym prze ja ‐
wiało się ro dzinne po do bień stwo do jego ku zyna, den ty sty. Krę cący się
w ba rze lu dzie, któ rzy wciąż wcho dzili i wy cho dzili, jedni ubrani w ko ‐
stiumy, a inni w swo ich zwy kłych ubra niach, ro bili tyle ha łasu i za mie sza ‐
nia, że Bru netti za pro po no wał, by po roz ma wiali w spo koj niej szym miej scu.

– Bar dzo prze pra szam – po wie dział mu zyk. – Po wi nie nem był o tym po ‐
my śleć. Je dy nym spo koj nym miej scem bę dzie któ raś z nie uży wa nych gar ‐
de rób. Są dzę, że mo żemy pójść na górę. – Po ło żył na kon tu arze pie nią dze
i wziął pu dło ze skrzyp cami. Po pro wa dził go przez te atr, a po tem w górę
scho dami, któ rymi Bru netti szedł tam tego pierw szego wie czoru. Na szczy ‐
cie scho dów na tknęli się na po stawną ko bietę w nie bie skim far tu chu, która
spy tała ich, czego tu szu kają.

Tra verso za mie nił z nią kilka słów, wy ja śnił, kim jest Bru netti i dla czego
tu przy szli. Ko bieta kiw nęła głową i po pro wa dziła ich wą skim ko ry ta rzem.
Wy jęła z kie szeni pęk klu czy, otwo rzyła drzwi i sta nęła z boku, by ich prze ‐
pu ścić. W ma łym po miesz cze niu nie było te atral nego prze py chu – je dy nie
dwa fo tele sto jące na prze ciw sie bie przy ni skim sto liku i ławka przed lu ‐
strem. Usie dli na fo te lach, twa rzami do sie bie.



– Czy pod czas prób za uwa żył pan coś nie co dzien nego? – spy tał Bru netti.
Nie chciał su ge ro wać, co ma na my śli, i dla tego sfor mu ło wał py ta nie tak
ogól nie, że – jak so bie uzmy sło wił – nie mal stra ciło ja ki kol wiek sens.

– W związku z przed sta wie niem czy w związku z ma estrem?
– I jedno, i dru gie.
– Cóż można po wie dzieć o przed sta wie niu – okle pana rzecz. Wy sta wie ‐

nie i de ko ra cje były nowe, ale ko stiumy wy ko rzy sta li śmy już dwu krot nie.
Za to śpie wacy byli do brzy, po mi ja jąc te nora. Po winno się go za strze lić.
Choć to nie jego wina. Złe pro wa dze nie ze społu przez ma estra. Nikt z nas
nie miał po ję cia, czego się od nas ocze kuje. Może nie od po czątku, ale
gdzieś od dru giego ty go dnia. Chyba gra li śmy z pa mięci – ro zu mie pan?

– Mógłby pan to spre cy zo wać?
– Wszystko przez Wel lau era. Chyba na gle do pa dła go sta rość. Dwa razy

gra łem pod jego ba tutą. Naj lep szy dy ry gent, z ja kim pra co wa łem. Ta kich
już dzi siaj nie ma, choć wielu go na śla duje. Przed tem gra li śmy ra zem Così.
Or kie stra ni gdy nie brzmiała le piej. Ale nie tym ra zem. Na gle zro bił się
z niego sta rzec. Miało się wra że nie, że nie zwraca uwagi na to, co robi.
Cza sami, gdy na stę po wało cre scendo, uno sił pa łeczkę i wska zy wał nią
tego, kto spóź nił się za le d wie o jedną ósmą taktu. To było cu downe. Ale
poza tym był po pro stu kiep ski. Nikt nie po wie dział ani słowa. Sami mu sie ‐
li śmy de cy do wać, jak grać, żeby być w zgo dzie z par ty turą, i zda li śmy się
na kon cert mi strza. Chyba nam się uda wało. Ma estro spra wiał wra że nie za ‐
do wo lo nego. Ale nie było to tak jak kie dyś.

– Są dzi pan, że ma estro zda wał so bie z tego sprawę?
– Że or kie stra źle brzmi?
– Tak.
– Na pewno. To nie moż liwe, żeby naj lep szy dy ry gent na świe cie nie sły ‐

szał, co robi jego or kie stra. Ale czu łem, że przez więk szość czasu my śli
o czym in nym. Tak jakby był nie obecny, po pro stu nie kon cen tro wał się.

– A tego wie czoru, gdy od był się spek takl? Czy za uwa żył pan coś oso bli ‐
wego?



– Nie. By li śmy zbyt za ab sor bo wani tym, żeby grać równo i nie zro bić
jesz cze gor szego wra że nia.

– Zu peł nie nic? Nie za uwa żył pan, że dziw nie z kimś roz ma wia?
– On w ogóle z ni kim nie roz ma wiał tego wie czoru. Zo ba czy li śmy go do ‐

piero w ka nale dla or kie stry, gdy wszedł na po dium. – Prze rwał i za czął
grze bać w pa mięci. – Może jedno, ale nie warto o tym wspo mi nać.

– Co ta kiego?
– To było pod ko niec dru giego aktu, po tej wspa nia łej sce nie, gdy Al ‐

fredo rzuca w Vio lettę pli kiem bank no tów. Nie wiem, jak śpie wacy dali so ‐
bie z tym radę. My ro bi li śmy wszystko, co się da. Wresz cie akt się skoń ‐
czył, pu blicz ność za częła bić brawo – ci lu dzie są głusi – a ma estro tak się
ja koś de li kat nie uśmiech nął, jakby wła śnie usły szał coś dow cip nego. I odło ‐
żył pa łeczkę. Nie rzu cił jej na po dium, jak to miał w zwy czaju. Ostroż nie ją
odło żył i znowu się uśmiech nął. Po tem zszedł z po dium i po szedł za ku lisy.
Wtedy wi dzia łem go ostatni raz. Są dzi łem, że uśmie cha się, gdyż akt do ‐
biegł końca, i przy pusz cza, że reszta pój dzie le piej. Ale trzeci akt od był się
pod ba tutą in nego dy ry genta. – Spoj rzał na ze ga rek. – Nie wiem, czy to jest
od po wiedź na pana py ta nie.

Gdy się gał po skrzypce, Bru netti po wie dział:
– Jesz cze jedno. Czy mu zycy to za uwa żyli? Nie uśmiech, ale zmianę,

jaka w nim za szła.
– Wielu to za uwa żyło. Głów nie ci, któ rzy już grali pod jego ba tutą.

A reszta? Trudno mi po wie dzieć. Przy jeż dża tu tylu mar nych dy ry gen tów,
że sam nie wiem, czy po tra fią do strzec mię dzy nimi róż nicę. A może to
przez mo jego ojca. – Wi dząc, że Bru netti nic nie ro zu mie, wy ja śnił: – Oj ‐
ciec ma osiem dzie siąt sie dem lat i też tak się za cho wuje – pa trzy na nas
znad oku la rów, jakby chciał się do wie dzieć, co przed nim ukry wamy. –
Znowu spoj rzał na ze ga rek. – Mu szę już iść. Za dzie sięć mi nut pod niosą
kur tynę.

– Dzię kuję panu za po moc – po wie dział Bru netti, choć nie wie dział, jak
ro zu mieć to, co wła śnie usły szał od mu zyka.



– Dla mnie brzmiało to jak plotki. Czy ste plotki. Ale mam na dzieję, że
coś to panu da.

– Czy mógł bym zo stać w te atrze pod czas przed sta wie nia? – spy tał Bru ‐
netti.

– Czemu nie. Kiedy pan bę dzie wy cho dził, pro szę po wie dzieć Lu cii, że
może już za mknąć ten po kój. – W po śpie chu po wtó rzył: – Mu szę już le cieć.

– Jesz cze raz dzię kuję.
– Nie ma za co. – Uści snęli so bie dło nie i mu zyk wy szedł z gar de roby.
Bru netti zo stał w po koju, chcąc sko rzy stać z oka zji i zo ba czyć, ile lu dzi

kręci się za ku li sami pod czas przed sta wie nia i w cza sie przerw i jak ła two
jest nie po strze że nie wejść do gar de roby dy ry genta i wyjść z niej.

Od cze kał tam z pięt na ście mi nut, za do wo lony, że jest sam i nic nie za ‐
kłóca jego spo koju. Po chwili uci chły ha łasy do cho dzące przez drzwi. Do ‐
szedł do wnio sku, że śpie wacy ze szli już na dół i szy ko wali się do wyj ścia
na scenę. Roz ko szu jąc się ci szą, ocią gał się z wyj ściem z po koju.

Gdy usły szał dźwięki uwer tury, roz cho dzące się na scho dach i prze ni ka ‐
jące przez ściany, uznał, że czas od szu kać gar de robę dy ry genta. Wy szedł na
ko ry tarz i za czął roz glą dać się za ko bietą, która wpu ściła ich do po koju, ale
ni g dzie jej nie zo ba czył. Po nie waż po le cono mu do pil no wać, żeby po kój
zo stał za mknięty, po szedł ko ry ta rzem i spoj rzał w dół na schody. – Si gnora
Lu cia! – za wo łał, ale nikt się nie ode zwał. Pod szedł do drzwi pierw szej gar ‐
de roby, za pu kał i nie usły szał od po wie dzi. W dru giej też pa no wała ci sza.
W trze ciej ktoś za wo łał: – Avanti! – Bru netti otwo rzył drzwi i już miał po ‐
wie dzieć, że po kój, z któ rego sko rzy stał, jest pu sty i można go za mknąć.

– Si gnora Lu cia – za czął od wej ścia, ale urwał, zo ba czyw szy Brett
Lynch, wy cią gniętą na fo telu, z otwartą książką na ko la nach i kie lisz kiem
czer wo nego wina w ręce.

Była rów nie za sko czona jak Bru netti, ale szyb ciej ochło nęła.
– Do bry wie czór, pa nie ko mi sa rzu – po wie działa. – W czym mogę panu

po móc? – Od sta wiła kie li szek na stół, który znaj do wał się obok fo tela,
z trza skiem za mknęła książkę i uśmiech nęła się.



– Chcia łem po wie dzieć si gno rze Lu cii, że może już za mknąć gar de robę –
wy ja śnił.

– Pewno jest na dole i ogląda przed sta wie nie ze skrzy dła. Jest ogromną
wiel bi cielką Fla vii. Kiedy wróci na górę, po wiem jej, żeby za mknęła po kój.
Pro szę się nie przej mo wać, do pil nuję tego.

– To miło z pani strony. A pani nie ogląda przed sta wie nia?
– Nie – od parła. Wi dząc jego re ak cję, za py tała: – Dziwi to pana?
– Sam nie wiem. Ale po nie waż za da łem to py ta nie, więc pew nie je stem

zdzi wiony.
Sze roki uśmiech, jaki po słała mu w od po wie dzi, ucie szył go za równo

dla tego, że nie spo dzie wał się po niej ta kiej ser decz no ści, jak i dla tego, że
zła go dził kan cia stość jej twa rzy.

– Je śli pan mi obieca, że nic nie po wie Fla vii, wy znam panu, że zbyt nio
nie lu bię ani Ver diego, ani Tra viaty.

– Dla czego? – spy tał, za in try go wany tym, że se kre tarka i przy ja ciółka –
wo lał po zo stać przy tych okre śle niach – naj słyn niej szej obec nie so pra nistki,
która śpiewa utwory Ver diego, przy znaje, iż nie gu stuje w jego mu zyce.

– Niech pan usią dzie, ko mi sa rzu – od parła, wska zu jąc sto jący na prze ciw
niej fo tel. – Nie wiele bę dzie się działo przez na stępne – spoj rzała na ze ga ‐
rek – dwa dzie ścia cztery mi nuty.

Usiadł na wska za nym miej scu, lekko prze su nął fo tel, żeby pa trzeć pro sto
na nią, i za py tał:

– Dla czego nie lubi pani Ver diego?
– To nie jest do kład nie tak. Lu bię nie które utwory Ver diego, na przy kład

Otella. Ale nie od po wiada mi mu zyka tej epoki.
– A któ rej? – za py tał, prze ko nany, że zna od po wiedź. Za można, no wo ‐

cze sna Ame ry kanka z pew no ścią woli mu zykę cza sów, w któ rych żyje, cza ‐
sów, które ją stwo rzyły.

– Osiem na stego wieku. – Za sko czyła go. – Mo zarta i Han dla, któ rych,
u li cha, Fla via nie ma zbyt niej ochoty śpie wać.

– Pró bo wała ją pani na kło nić?



Brett Lynch wzięła kie li szek, upiła łyk wina i od sta wiła go na stół.
– Na kło ni łam ją do kilku rze czy, ale nie udało mi się od cią gnąć jej od

Ver diego.
– To nie po wo dze nie jest na szym szczę ściem – od parł, ła two wpa da jąc

w jej ton, z któ rego wię cej dało się wy wnio sko wać niż z sa mych słów. –
Na to miast po wo dze nie w in nych spra wach jest szczę ściem pani.

Ku zdzi wie niu Bru net tiego za chi cho tała, a on ku wła snemu zdzi wie niu
za śmiał się ra zem z nią.

– No i wszystko już wia domo. Przy zna łam się panu. Może te raz bę ‐
dziemy roz ma wiać jak lu dzie, a nie jak po sta cie z kiep skiej po wie ści.

– Bar dzo bym chciał.
– Mam na imię Brett i wiem, że ty masz na imię Gu ido – po wie działa, re ‐

zy gnu jąc z for mal no ści i prze cho dząc na ty.
Wstała z fo tela i po de szła do ma łego zlewu w rogu po koju. Na bla cie

stała bu telka wina. Na peł niła drugi kie li szek, wzięła go ra zem z bu telką
i po dała Bru net tiemu.

– Przy sze dłeś tu, żeby po roz ma wiać z Fla vią? – spy tała.
– Nie mia łem ta kiego za miaru, ale prę dzej czy póź niej będę mu siał z nią

po roz ma wiać.
– Dla czego?
– Żeby ją za py tać, po co przy szła do gar de roby Wel lau era po pierw szym

ak cie. – Brett Lynch nie dała po so bie po znać, czy za sko czyło ją to stwier ‐
dze nie. – Masz ja kieś przy pusz cze nia?

– Skąd wiesz, że tam była?
– Po nie waż przy naj mniej dwie osoby wi działy, że wcho dziła do środka.

Po pierw szym ak cie.
– Ale nie po dru gim?
– Nie, po dru gim nie.
– W prze rwie po dru gim ak cie była tu taj, ra zem ze mną.



– Kiedy ostat nio roz ma wia li śmy, po wie dzia łaś, że była tu taj, ra zem
z tobą, także po pierw szym ak cie. Co jest nie prawdą. Skoro wtedy skła ma ‐
łaś, dla czego mam wie rzyć, że te raz mó wisz prawdę? – Upił tro chę wina.
Ba rolo, bar dzo do bre.

– Tak rze czy wi ście było.
– Dla czego mam w to uwie rzyć?
– Chyba nie masz po wodu – od parła, po pi ja jąc wino. Za cho wy wała się

tak, jakby za mie rzali roz ma wiać ze sobą przez cały wie czór. – Ale tak było.
– Opróż niła kie li szek, wlała do niego tro chę wina i po wie działa: – Rze czy ‐
wi ście po szła zo ba czyć się z nim po pierw szym ak cie. Sama mi to po wie ‐
działa. Przez wiele dni draż nił się z nią i gro ził, że na pi sze do jej męża.
I w końcu po szła do niego, żeby po roz ma wiać.

– Czy to nie dziwna pora? Pod czas przed sta wie nia?
– Fla via już taka jest. Jak ma coś zro bić, to się nie za sta na wia. Po pro stu

działa. Robi to, co chce. Mię dzy in nymi dla tego jest wielką śpie waczką.
– Z taką osobą chyba trudno żyć.
Uśmiech nęła się sze roko.
– Zga dza się, ale są też i przy jem no ści.
– Co ci po wie działa? – Wi dząc, że nie ro zu mie py ta nia, do dał: – O tym

spo tka niu.
– Że się po kłó cili. Nie chciał ja sno od po wie dzieć, czy na pi sał do jej

męża. Tyle mniej wię cej od niej usły sza łam, ale kiedy wró ciła od niego,
trzę sła się ze zło ści. Nie mogę po jąć, jak zdo łała po tem wy stą pić na sce nie.

– Rze czy wi ście na pi sał do jej męża?
– Nie wiem. Od tego wie czoru nie roz ma wiała już ze mną na ten te mat. –

Wi dząc jego zdzi wie nie, wy ja śniła: – Mó wi łam ci, że ona już taka jest.
Kiedy śpiewa, nie roz ma wia o rze czach, które ją drę czą. – Po chwili do dała
ze smut kiem: – Co nie zna czy, że roz ma wia o nich, kiedy nie wy stę puje.
Twier dzi, że my śle nie o czym kol wiek in nym niż mu zyka utrud nia jej kon ‐
cen tra cję. Przy pusz czam, że wszy scy za wsze to le ro wali ta kie jej za cho wa ‐
nie. Bóg mi świad kiem, że ja też.



– Czy on byłby zdolny do tego, żeby na pi sać do jej męża?
– Ten czło wiek był zdolny do wszyst kiego. Mo żesz mi wie rzyć. Uwa żał

się za obrońcę ludz kiej mo ral no ści. Nie mógł ścier pieć, gdy lu dzie nie sto ‐
so wali się do tego, co we dług jego de fi ni cji było słuszne. Do sta wał szału,
wi dząc, że mają śmia łość tak po stę po wać. Był prze ko nany, że ma ja kieś bo ‐
skie prawo wy mie rzać im spra wie dli wość – we dle swo jego po czu cia spra ‐
wie dli wo ści.

– A ona do czego była zdolna?
– Fla via?
– Tak.
Nie zdzi wiła się jego py ta niem.
– Nie wiem. Nie są dzę, by mo gła to zro bić w ten spo sób, z zimną krwią.

Zro bi łaby wszystko, żeby za trzy mać przy so bie dzieci, ale nie przy pusz ‐
czam... nie, nie w ten spo sób. Poza tym trudno uwie rzyć, że no siła przy so ‐
bie tru ci znę, prawda? – Ta myśl przy nio sła jej wi doczną ulgę. – Ale sprawa
nie skoń czy się na tym. Bę dzie pro ces albo coś w ro dzaju prze słu cha nia
i wtedy wyj dzie na jaw, o co się po kłó cili. Czyż nie tak? – Ko mi sarz kiw nął
głową. – To wy star czy jej mę żowi.

– Nie je stem taki pewny – od parł Bru netti.
– Och, nie uda waj Greka – burk nęła. – Ży jemy we Wło szech, kraju

szczę śli wej ro dziny, uzna nej za świę tość. Po zwo lono by jej mieć tylu ko ‐
chan ków, ilu by tylko chciała, pod wa run kiem że by liby to męż czyźni.
Wów czas w jej domu znowu po ja wiłby się oj ciec, albo jego na miastka. Gdy
ta sprawa wyj dzie na jaw, Fla via nie bę dzie miała prze ciw niemu żad nych
szans.

– Czy ty nie prze sa dzasz?
– W czym? – za py tała ka te go rycz nym to nem. – Ni gdy nie ukry wa łam,

jak żyję. Za wsze by łam zbyt za można, by mój spo sób ży cia miał wpływ na
to, co lu dzie my ślą i mó wią na mój te mat. Co nie zna czy, że po wstrzy my ‐
wali się od ko men ta rzy. Na wet je śli ni czego nie bę dzie można nam udo ‐
wod nić, tylko po myśl, jak wy ko rzy sta to sprytny praw nik: „So pra nistka za ‐



trud nia mi lio nerkę w cha rak te rze se kre tarki”. Wra że nie, ja kie wy wo łają te
słowa, bę dzie zgodne z prawdą.

– Może skła mać – wtrą cił Bru netti, su ge ru jąc krzy wo przy się stwo.
– Nie przy pusz czam, aby dla wło skiego sę dziego sta no wiło to ja ką kol ‐

wiek róż nicę. A poza tym nie są dzę, by skła mała. To ra czej wy klu czone.
Zwłasz cza w tej spra wie. Fla via na prawdę uważa, że stoi po nad pra wem. –
Wi dać było, że na tych miast po ża ło wała tych słów. – Ale to tylko zwy kła
ga da nina, jak na sce nie. Ona po trafi krzy czeć i zło ścić się na lu dzi – ale to
są tylko ge sty. Ni gdy nie wi dzia łam, by wo bec ko go kol wiek ucie kała się do
prze mocy. To tylko słowa.

Bru netti czuł się na tyle Wło chem, by wie dzieć, w co mogą prze mie nić
się słowa, gdy ko bieta wal czy o swoje dzieci – ale nie wy ra ził swej opi nii
gło śno.

– Czy mogę za dać ci oso bi ste py ta nie?
Głę boko wes tchnęła, do my śla jąc się, co na stąpi, i kiw nęła głową.
– Czy kie dy kol wiek któ rąś z was szan ta żo wano?
Naj wy raź niej nie było to py ta nie, któ rego się oba wiała.
– Nie, ani mnie, ani Fla vii. Przy naj mniej ni gdy mi o tym nie mó wiła.
– A jak się ukła dają twoje sto sunki z dziećmi?
– Cał kiem do brze. Pa olo ma trzy na ście lat, Vit to ria osiem – są na tyle

duzi, że mogą za uwa żyć, co się dzieje. Ale i z nimi Fla via ni gdy nie roz ma ‐
wiała otwar cie, ni gdy im nic nie po wie działa. – Brett Lynch oka zała swą li ‐
be ral ność wzru sze niem ra mion, prze ja wia jąc w tym ge ście całą swą ame ry ‐
kań ską na turę, po zba wioną te raz ja kiej kol wiek wło skiej do mieszki.

– A przy szłość?
– Masz na my śli sta rość? Po pi ja nie po po łu dnio wej her batki u Flo riana?
Bru netti nie stwo rzył so bie w my ślach aż tak sta tecz nego ob razu ich ży ‐

cia, ale i ten mu wy star czył. Kiw nął więc głową.
– Nie mam po ję cia. Kiedy je stem z nią, nie mogę pra co wać, a za tem

będę mu siała się za sta no wić, co chcę ro bić.



– Czym się zaj mu jesz?
– Je stem ar che olo giem, spe cja li zuję się w kul tu rze chiń skiej. Dzięki temu

po zna łam Fla vię. Trzy lata temu po ma ga łam w przy go to wy wa niu wy stawy
sztuki chiń skiej w Pa łacu Do żów. Ofi cjele ścią gnęli ją, po nie waż śpie wała
par tię Lu cii w La Scali, a na stęp nie przy pro wa dzili ją na przy ję cie po
otwar ciu wy stawy. Po tem mu sia łam wró cić do Xian – tam pro wa dzone są
wy ko pa li ska, przy któ rych pra cuję. W eki pie są tylko trzy osoby z Za chodu.
Już trzy mie siące mnie tam nie ma. Je śli nie wrócę do Chin, ktoś zaj mie
moje miej sce.

– To ci żoł nie rze? – spy tał, ma jąc w pa mięci fi gury z te ra koty, które wi ‐
dział na wy sta wie. Każda miała tak in dy wi du alny cha rak ter, że wy glą dały
jak por trety lu dzi.

– To tylko po czą tek – po wie działa. – Są ich ty siące, na wet nie mo żemy
so bie wy obra zić, ilu ich jest. Jesz cze nie do tar li śmy do skarbca w głów nym
gro bowcu. Prace opóź nia sza lona biu ro kra cja. Ale ze szłej je sieni otrzy ma li ‐
śmy po zwo le nie od rządu na roz po czę cie prac we wnątrz kopca, w któ rym
mie ści się skar biec. Są dząc po tej nie wiel kiej czę ści, którą wi dzia łam, bę ‐
dzie to naj waż niej sze od kry cie ar che olo giczne od cza sów, gdy zna le ziono
gro bo wiec Tu tan cha mona. A tak na prawdę rze czy, które za czniemy od grze ‐
by wać, nie da się po rów nać z ni czym nam zna nym.

Bru netti za wsze są dził, że pa sja na ukowa jest wy my słem lu dzi, któ rzy pi ‐
szą książki, próbą po ka za nia na ukow ców w bar dziej ludz kim świe tle. Pa ‐
trząc na Brett Lynch, prze ko nał się, jak bar dzo się my lił.

– Na wet ich na rzę dzia są ta kie piękne, na wet te małe mi seczki, z któ rych
je dli ro bot nicy.

– A je śli tam nie wró cisz?
– To za prze pasz czę wszystko. Nie cho dzi o sławę. Ona na leży się Chiń ‐

czy kom. Ale o szansę, by to wszystko zo ba czyć, by tego do tknąć, by mieć
praw dziwe wy obra że nie o lu dziach, któ rzy to stwo rzyli. Je śli tam nie
wrócę, nie za znam tego.

– Czy jest to dla cie bie waż niej sze niż to, co jest tu taj? – spy tał, wska zu ‐
jąc gar de robę.



– To nie jest uczci wie po sta wione py ta nie. – Zro biła ten sam gest co Bru ‐
netti, sze ro kim łu kiem obej mu jąc sto jące na bla cie przed mioty do cha rak te ‐
ry za cji, ko stiumy wi szące za drzwiami i pe ruki na sto ja kach. – Nie w tym
jest moja przy szłość, ale w garn kach, sko ru pach i po zo sta ło ściach cy wi li za ‐
cji, która ma ty siące lat. A Fla via jest tu taj, w środku tego wszyst kiego. Za
pięć lat bę dzie naj słyn niej szą na świe cie śpie waczką utwo rów Ver diego.
Nie są dzę, że znajdę w tym swoje miej sce. Ona jesz cze nie zdaje so bie
z tego sprawy, ale mó wi łam ci, jaka jest – nie po my śli o tym, do póki tak się
nie sta nie.

– Ale ty już po my śla łaś.
– Oczy wi ście.
– I co zro bisz?
– Zo ba czę, co się bę dzie tu taj działo, w tej sy tu acji. – Znowu za to czyła

ręką koło i za warła w tym ge ście rów nież śmierć czło wieka, która na stą piła
w tym te atrze przed czte rema dniami. – A po tem wrócę do Chin. Tak mi się
przy naj mniej wy daje.

– Ot tak?
– Nie, nie „ot tak”, ale mimo to wrócę.
– Uwa żasz, że warto?
– Co warto?
– Wra cać do Chin.
Znowu wzru szyła ra mio nami.
– Chiny to moja praca, to jest coś, co ro bię, i co w grun cie rze czy rów ‐

nież ko cham. Nie mogę przez całe ży cie sie dzieć w gar de ro bie i czy tać
chiń skiej po ezji, cze ka jąc, aż skoń czy się opera, by po tem móc żyć wła ‐
snym ży ciem.

– Po wie dzia łaś jej to?
– Co mia no wi cie miała mi po wie dzieć? – spy tała ka te go rycz nym to nem

Fla via Pe trelli, ro biąc te atralne wej ście i z hu kiem za trza sku jąc za sobą
drzwi. Przede fi lo wała przez po kój, cią gnąc za sobą tren bla do nie bie skiej
sukni. Była cał ko wi cie prze mie niona, pro mienna, tak piękna, jak piękna



może być dla Bru net tiego ko bieta. Nie przy czy nił się do tego ko stium czy
ma ki jaż – jej strój wy ra żał to, kim jest i co robi. To wła śnie tak ją od mie ‐
niło. Po wio dła oczami po po koju i za uwa żyła dwa kie liszki oraz przy ja zne
na sta wie nie do sie bie Brett Lynch i Bru net tiego, wi doczne w ich po zach. –
Co mia no wi cie miała mi po wie dzieć? – ostro spy tała po raz drugi.

– Że nie lubi Tra viaty – po wie dział Bru netti. – Zdzi wi łem się, wi dząc ją
tu taj, po grą żoną w lek tu rze, gdy pani śpiewa. Wy ja śniła mi, że nie jest to jej
ulu biona opera.

– A ja je stem zdzi wiona, wi dząc tu taj pana, ko mi sa rzu. Poza tym wiem,
że nie jest to jej ulu biona opera. – Nie dała po so bie po znać, czy uwie rzyła
jego sło wom. Bru netti wstał, gdy we szła do po koju. Prze szła przed nim,
wzięła kie li szek sto jący na bla cie i na peł niła go wodą mi ne ralną, a po tem
wy piła ją czte rema du żymi ły kami. Znowu go na peł niła i wy piła po łowę. –
Przez te wszyst kie świa tła czło wiek czuje się jak w sau nie. – Opróż niła kie ‐
li szek i od sta wiła go. – O czym roz ma wia li ście?

– Sły sza łaś, Fla vio. O Tra via cie.
– To nie prawda – burk nęła. – Ale te raz nie mam czasu roz ma wiać o tym.

– Od wró ciła się do Bru net tiego i po wie działa wy so kim gło sem, jaki mają
śpie wacy po wy stę pie, z tru dem wy do by wa ją cym się ze ści śnię tego ze zło ‐
ści gar dła: – Ze chce pan wyjść z mo jej gar de roby, że bym mo gła prze brać
się do na stęp nego aktu.

– Na tu ral nie, si gnora – od parł Bru netti to nem prze pra sza ją cym
i ugrzecz nio nym, na jaki tylko było go stać. Ski nął głową Brett, która od po ‐
wie działa mu krót kim uśmie chem, choć nie wstała z fo tela, i szybko wy ‐
szedł z po koju. Za trzy mał się na chwilę za drzwiami i przy ło żył do nich
ucho, wcale się tego nie wsty dząc. Ale ko biety roz ma wiały ze sobą przy ci ‐
szo nym gło sem.

Na szczy cie scho dów po ja wiła się ko bieta w nie bie skim far tu chu. Bru ‐
netti od sko czył od drzwi i pod szedł do niej. Po wie dział jej, że gar de roba
jest pu sta, uśmiech nął się, po dzię ko wał i zszedł scho dami pro wa dzą cymi na
tył sceny, gdzie zdu miało go pa nu jące tam za mie sza nie. Lu dzie w stro jach
stali oparci o ściany i śmiali się albo pa lili pa pie rosy. Męż czyźni w smo kin ‐



gach roz ma wiali o piłce noż nej. Pra cow nicy tech niczni cho dzili w tę i z po ‐
wro tem, prze no sząc pa pie rowe pa protki i tace z mocno przy kle jo nymi do
nich kie lisz kami szam pana.

W głębi krót kiego ko ry ta rza po pra wej stro nie znaj do wały się drzwi do
gar de roby dy ry genta, które wła śnie za mknęły się za na stępcą Wel lau era.
Bru netti stał na końcu ko ry ta rza przy naj mniej przez dzie sięć mi nut i nikt
nie za py tał go, kim jest i co tu robi. W końcu roz legł się dzwo nek i ja kiś
męż czy zna z brodą, ubrany w ma ry narkę i kra wat, cho dził po sce nie od jed ‐
nej grupy lu dzi do dru giej, wska zu jąc im, do kąd mają pójść i co ro bić.

Dy ry gent wy szedł z gar de roby, za mknął za sobą drzwi i prze szedł obok
Bru net tiego, nie zwra ca jąc na niego uwagi. Gdy znik nął, Bru netti swo bod ‐
nym kro kiem ru szył ko ry ta rzem i wszedł do po koju. Nikt nie za uwa żył, że
tam wszedł, ani, na wet je śli ktoś go wi dział, nie spy tał, co w nim robi.

Po kój wy glą dał pra wie tak samo jak tam tego wie czoru, tylko mała fi li ‐
żanka i spode czek stały na sto liku, a nie le żały na pod ło dze. Bru netti po zo ‐
stał w po koju je dy nie przez chwilę, po czym za raz wy szedł. Jego wyj ście
po zo stało tak samo nie zau wa żone jak wej ście – i to za le d wie w cztery dni
po tym, jak w tym po koju umarł czło wiek.
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Kiedy Bru netti zna lazł się w domu, było już za późno, żeby mógł speł nić
swą obiet nicę i za brać Pa olę i dzieci na ko la cję, a poza tym już wcho dząc
po scho dach, czuł prze mie szane za pa chy czosnku i szałwi.

Po wej ściu do miesz ka nia na mo ment stra cił cał ko wi cie orien ta cję, do ‐
biegł go bo wiem głos Fla vii Pe trelli, którą jesz cze dwa dzie ścia mi nut temu
sły szał w par tii Vio letty ze sceny te atru, a którą te raz sły szał we wła snym
sa lo nie w koń co wej czę ści dru giego aktu. Zro bił dwa rap towne i bez wiedne
kroki w przód i do piero wtedy przy po mniał so bie, że tego wie czoru spek ‐
takl jest trans mi to wany na żywo przez te le wi zję. Pa ola nie była go rącą
wiel bi cielką opery i praw do po dob nie oglą dała przed sta wie nie po to, by roz ‐
pra co wać kwe stię, który ze śpie wa ków jest mor dercą. Jej cie ka wość z pew ‐
no ścią po dzie lały mi liony lu dzi w ca łych Wło szech.

Usły szał do cho dzący z sa lonu głos jego córki Chiary, która za wo łała:
– Tato wró cił! – a jed no cze śnie Vio letta bła gała Al freda, żeby zo sta wił ją

na za wsze.
Wszedł do sa lonu w mo men cie, gdy te nor rzu cił garść bank no tów

w twarz Fla vii Pe trelli, a ta, za pła kana, z wdzię kiem osu nęła się na pod łogę.
Oj ciec Al freda ru szył z dru giego końca sceny, by go zga nić, a w tym mo ‐
men cie Chiara za py tała:

– Tato, dla czego on to zro bił? My śla łam, że ją ko cha. – Spoj rzała na ojca,
uno sząc głowę chyba znad ze szytu do ma te ma tyki, i nie otrzy maw szy od ‐
po wie dzi, po wtó rzyła py ta nie: – Dla czego on to zro bił?

– Po nie waż są dził, że ona cho dzi z in nym męż czy zną – od parł Bru netti,
nie mo gąc wy my ślić lep szego wy ja śnie nia.

– No to co z tego? Prze cież nie są mał żeń stwem ani nic w tym ro dzaju.



– Ciao, Gu ido! – za wo łała Pa ola z kuchni.
– No więc – na ci skała Chiara – dla czego tak się roz zło ścił?
Bru netti prze szedł przed nią i ści szył te le wi zor, za sta na wia jąc się, co jest

przy czyną głu choty u wszyst kich na sto lat ków. Wi dząc, jak trzyma przed
sobą ołó wek i ob raca nim w po wie trzu, do my ślił się, że nie za do woli się
jego od po wie dzią. Po sta no wił pójść na kom pro mis.

– Oni miesz kali ra zem. Zga dza się?
– Tak. I co z tego?
– Kiedy lu dzie miesz kają ra zem, zwy kle nie cho dzą z kimś in nym.
– Ale ona z ni kim nie cho dziła. Ro biła to wszystko tylko po to, żeby on

tak są dził.
– Przy pusz czam, że uwie rzył jej i zro bił się za zdro sny.
– On nie ma żad nego po wodu do za zdro ści. Ona na prawdę go ko cha.

Każdy to wi dzi. Pa lant z niego. A poza tym ona ma swoje pie nią dze,
prawda?

– Hmm – mruk nął, pró bu jąc grać na zwłokę i przy po mnieć so bie treść
Tra viaty.

– Dla czego nie po szu kał so bie ja kiejś pracy? Skoro ona go utrzy muje, to
ma prawo ro bić, co chce. – Na wi downi roz le gły się grom kie brawa.

– Nie za wsze, aniołku.
– Ale cza sami, prawda, tato? Dla czego by nie? U więk szo ści mo ich zna ‐

jo mych jest tak, że je śli matki nie pra cują – w prze ci wień stwie do na szej
mamy – to o wszyst kim de cy dują oj co wie: na przy kład o tym, do kąd po jadą
na wa ka cje, i o wszyst kich in nych rze czach. A nie któ rzy na wet mają ko ‐
chanki. – To ostat nie zda nie po wie działa tro chę ci szej, ra czej to nem py ta nia
niż stwier dze nia. – A one mu szą się na to zga dzać, po nie waż oni za ra biają
pie nią dze i dla tego mogą ka zać in nym ro bić różne rze czy. – Na wet Pa ola,
po my ślał Bru netti, nie zdo ła łaby tak cel nie przed sta wić istoty sys temu ka pi ‐
ta li stycz nego. Tak na prawdę prze mó wie nie Chiary do złu dze nia przy po mi ‐
nało mu wy po wie dzi jego żony.



– Sprawa nie jest taka pro sta, ser deńko. – Bru netti roz luź nił kra wat. –
Czy mo gła byś zro bić przy sługę two jemu sta remu ojcu i przy nieść mu
z kuchni kie li szek wina?

– Ja sne. – Rzu ciła ołó wek na stół, go towa zre zy gno wać z tej roz mowy. –
Bia łego czy czer wo nego?

– Zo bacz, czy jest jesz cze pro secco. Je śli go nie znaj dziesz, przy nieść to,
które twoim zda niem bę dzie mi sma ko wało. – W żar go nie ro dzin nym ozna ‐
czało to, że ma przy nieść to wino, któ rego chce po sma ko wać.

Usiadł na ka na pie, zrzu cił buty i oparł nogi na ni skim sto liku. Z te le wi ‐
zora do cho dził go głos spi kera, który, nie wia domo po co, za zna ja miał słu ‐
cha czy z wy da rze niami ostat nich dni. Hi sto ria, opo wia dana prze ję tym,
upior nym gło sem, brzmiała jak stresz cze nie opery, bę dą cej przy kła dem we ‐
ry zmu w sztuce i za wie ra ją cej ele menty ma ka bry.

Chiara wró ciła do po koju. Była wy soką dziew czyną, cał ko wi cie po zba ‐
wioną gra cji ru chów. Na wet gdy dwa po koje dzie liły go od kuchni, Bru netti
wie dział, że przy szła ko lej Chiary na zmy wa nie na czyń, gdyż w ca łym
miesz ka niu roz le gał się do no śny brzęk i ło skot. Ale była ładna, może sta nie
się na wet piękna – miała sze roko osa dzone oczy i miękki pu szek pod
uszami, który lśnił w bla sku świa tła i spra wiał, że Bru net tiemu serce top ‐
niało z czu ło ści.

– Fra go lino – usły szał jej głos za ple cami. Po dała mu kie li szek, roz le wa ‐
jąc tylko kro pelkę, i to na pod łogę. – Mogę łyka? Mama nie chciała go
otwo rzyć. Po wie działa, że oprócz tej bu telki jest tylko jedna. Ale po wie ‐
dzia łam jej, że je steś bar dzo zmę czony, i się zgo dziła. – Nim zdą żył wy ra ‐
zić po zwo le nie, wzięła od niego kie li szek i upiła łyk. – Tato, dla czego wino
pach nie jak tru skawki? – Bru netti za czął się za sta na wiać, dla czego tak już
jest, że gdy dzieci cię ko chają, znasz od po wiedź na wszyst kie py ta nia,
a gdy gnie wają się na cie bie, nie wiesz nic?

– Dzięki wi no gro nom. Pachną jak tru skawki i dla tego wino też ma taki
za pach. – Po wą chał i po sma ko wał wino, prze ko nu jąc się o praw dzi wo ści
tego stwier dze nia. – Od ra biasz lek cje?



– Tak. Ma te ma tykę – od parła z oży wie niem, któ rego przy czyn nie był
w sta nie po jąć. Oto dziecko, które wy ja śniało mu, co za wiera wy ciąg z jego
konta ban ko wego przy sy łany co trzy mie siące, i które pod ko niec maja wy ‐
pełni jego de kla ra cję po dat kową.

– Co to za za da nia? – spy tał z uda wa nym za in te re so wa niem.
– Och, i tak nie zro zu miesz. – W lot sko rzy stała z oka zji i spy tała: –

Kiedy ku pisz mi kom pu ter?
– Jak wy gram na lo te rii. -– Bru netti miał pod stawy są dzić, że jego teść

za mie rza po da ro wać jej lap topa w pre zen cie gwiazd ko wym, i z nie chę cią
przyj mo wał fakt, że bu dzi to jego nie chęć.

– Och, tato, za wsze tak mó wisz. – Usia dła na prze ciw niego, za rzu ciła
nogi na sto jący mię dzy nimi sto lik i przy ło żyła stopy do jego stóp. Lekko
pchnęła go nogą. – Ma ria Ri naldi już ma kom pu ter, Fa bri zio też. Ni gdy nie
będę do brą uczen nicą, tak na prawdę do brą, je śli nie będę miała kom pu tera.

– Wy daje mi się, że do sko nale da jesz so bie radę, ko rzy sta jąc z ołówka.
– Pew nie, ale to za biera mi dużo czasu.
– Czy twój umysł nie bę dzie le piej pra co wał, je śli bę dziesz go ćwi czyć,

a nie wy rę czać się ma szyną?
– Bzdury, tato. Umysł to nie mię sień. Uczy li śmy się tego na bio lo gii.

A poza tym czy ty idziesz na drugi ko niec mia sta, je śli po trzebną ci in for ‐
ma cję mo żesz uzy skać przez te le fon? – Lekko pchnął ją nogą, ale nie od po ‐
wie dział na py ta nie. – No więc nie idziesz, prawda?

– Co zro bi ła byś z ca łym tym cza sem za osz czę dzo nym dzięki kom pu te ‐
rowi?

– Roz wią zy wa ła bym trud niej sze za da nia. Za mnie kom pu ter tego nie
zrobi – słowo ci daję, tato. On tylko szyb ciej działa. Na tym po lega jego za ‐
leta – jest ma szyną, która do daje i odej muje mi lion razy szyb ciej niż my.

– Czy ty so bie wy obra żasz, ile coś ta kiego kosz tuje?
– Ja sne. Taka mała to shiba, którą chcia ła bym mieć, kosz tuje dwa mi liony

li rów.



Aku rat wtedy, na szczę ście, we szła do po koju Pa ola. Gdyby tak się nie
stało, mu siałby po wie dzieć Chia rze, ja kie jest praw do po do bień stwo, że do ‐
sta nie kom pu ter od niego.

A po nie waż to mo głoby skło nić ją do na po mknię cia w roz mo wie
o dziadku, Bru netti był po dwój nie za do wo lony, gdy zo ba czył Pa olę. Przy ‐
nio sła bu telkę fra go lino i drugi kie li szek. Jed no cze śnie uci chła ga da nina
w te le wi zo rze i roz le gły się dźwięki uwer tury do trze ciego aktu.

Pa ola po sta wiła bu telkę i usia dła na bocz nym opar ciu ka napy, koło męża.
Na ekra nie unio sła się kur tyna i uka zał się su rowo urzą dzony po kój. Z tru ‐
dem roz po znał Fla vię Pe trelli – wi dzianą w ca łej kra sie nie wiele po nad go ‐
dzinę wcze śniej – w sła bo wi tej ko bie cie, która le żała na oto ma nie, przy ‐
kryta sza lem, spu ściw szy bez władną rękę na pod łogę. Bar dziej przy po mi ‐
nała si gnorę San tinę niż słynną kur ty zanę. Ciemne kręgi pod oczami i tra ‐
giczny wy raz za ci śnię tych ust były prze ko nu ją cym świa dec twem cho roby
i roz pa czy. Na wet w jej gło sie, gdy pro siła An ninę o roz da nie resz tek jej
pie nię dzy ubo gim, dało się sły szeć sła bość, bo leść i opusz cze nie.

– Ona jest świetna – po wie działa Pa ola. Bru netti psyk nął na żonę. Ze
sku pie niem oglą dali spek takl.

– A on jest głup kiem – wtrą ciła Chiara, gdy Al fredo wpadł do po koju
i po rwał Vio lettę w ra miona.

– Pst – oboje uci szyli córkę. Wró ciła do ma te ma tyki, ale mruk nęła pod
no sem: – Pa lant – wy star cza jąco gło śno, by ro dzice ją usły szeli.

Bru netti wi dział, jak Pe trelli wpada w unie sie nie na wi dok uko cha nego
i jak prze obraża się jej twarz, try ska jąca te raz ru mień cem praw dzi wego
szczę ścia. Ak to rzy snuli ma rze nia o wspól nej przy szło ści, która nie jest im
dana, a głos Pe trelli znowu na brał siły i wy ra zi sto ści.

Prze peł niona ra do ścią sta nęła na nogi i unio sła ręce ku nie bio som.
– „Po wraca ży cie i ra dość!”3 – za wo łała, po czym – jak to w ope rze – pa ‐

dła i umarła.
– Da lej uwa żam, że to pa lant – sko men to wała Chiara szlo chy Al freda,

któ rym to wa rzy szyła huczna owa cja pu blicz no ści. – Na wet gdyby prze żyła,



z czego by się utrzy my wali? Mia łaby wró cić do tego, co ro biła, za nim go
po znała? – Bru netti nie chciał wie dzieć, ja kie ro ze zna nie w tego ro dzaju
spra wach ma jego córka. Wy ra ziw szy swoje zda nie, Chiara szybko na pi sała
długi rząd cyfr na dole strony, wsu nęła kartkę do pod ręcz nika do ma te ma ‐
tyki i za mknęła go z trza skiem.

– Nie mia łam po ję cia, że jest taka do bra – stwier dziła z uzna niem Pa ola,
nie zwra ca jąc żad nej uwagi na ko men ta rze córki. – Opo wiedz mi o niej –
po pro siła, za cho wu jąc się w ty powy dla sie bie spo sób. To, że ta ko bieta
była wmie szana w mor der stwo, nie obu dziło w Pa oli za in te re so wa nia, do ‐
póki nie prze ko nała się o jej ta len cie.

– Jest po pro stu śpie waczką – od parł obo jęt nym to nem.
– A Re agan był po pro stu ak to rem – rzu ciła od nie chce nia. – Jaka ona

jest?
– Jest aro gancka, boi się stra cić dzieci i czę sto ubiera się na brą zowo.
– Chodźmy jeść – po wie działa Chiara. – Umie ram z głodu.
– To na kryj do stołu, a my za raz przyj dziemy.
Ocią ga jąc się i oka zu jąc nie za do wo le nie, Chiara wstała z krze sła, ale za ‐

nim po szła do kuchni, stwier dziła:
– A te raz pew nie zmu sisz tatę, żeby po wie dział ci, jaka ona rze czy wi ście

jest, a mnie omi nie to, co naj cie kaw sze, jak zwy kle. – Chiara nie mo gła
prze bo leć, że ni gdy nie zdo łała wy cią gnąć od ojca żad nych in for ma cji,
które przy spo rzy łyby jej po pu lar no ści w szkole.

– Cie kawe, gdzie ona na uczyła się tak grać – po wie działa Pa ola, na le wa ‐
jąc wino do kie lisz ków. – Mia łam ciotkę, która dawno temu, kiedy by łam
jesz cze mała, umarła na gruź licę. Wciąż pa mię tam, jak wy glą dała i jak po ‐
ru szała rę kami – za wsze tak ner wowo, jak ona na sce nie, i cią gle coś z nimi
ro biła, chwy tała się jedną ręką za drugą. – Z cha rak te ry styczną dla sie bie
ob ce so wo ścią, na gle spy tała: – My ślisz, że to zro biła?

Wzru szył ra mio nami.
– Być może. Każdy chce mi wmó wić, że ona ma taki po łu dniowy tem pe ‐

ra ment, żyje emo cjami, wbija nóż pod że bro, gdy tylko ktoś ją ob razi. Ale



sama wi dzia łaś, że jest do sko nałą ak torką. Więc nie da się po wie dzieć, że
nie jest zimną i wy ra cho waną osobą, zdolną do po peł nie nia ta kiego mor der ‐
stwa. A po nadto uwa żam, że jest in te li gentna.

– A jej przy ja ciółka?
– Ta Ame ry kanka?
– Tak.
– Tego nie wiem. Po wie działa mi, że po pierw szym ak cie Pe trelli po szła

po roz ma wiać z nim i że skoń czyło się to kłót nią.
– O co?
– Gro ził, że po wie jej eks mę żowi o ro man sie z Brett.
Pa ola nie po ka zała po so bie, czy jest zdzi wiona, sły sząc, że używa jej

imie nia.
– Mają dzieci?
– Tak. Dwoje.
– Więc groźba jest po ważna. A tamta, ta Brett, jak ją na zy wasz, czy mo ‐

gła to zro bić?
– Nie są dzę. Nie uważa, by ten ro mans był za sad ni czą sprawą w jej ży ‐

ciu, i nie do pu ści, by tak się stało. Nie, to ra czej nie ona.
– Wciąż nie od po wie dzia łeś, czy po dej rze wasz Pe trelli.
– Daj spo kój, Pa ola. Sama wiesz, że za wsze się mylę, gdy pró buję pra co ‐

wać zgod nie z tym, co pod po wiada mi in tu icja, gdy po dej rze wam zbyt
wiele albo zbyt wcze śnie. Nie wiem, co o niej my śleć. Wiem tylko jedno: ta
sprawa ma zwią zek z jego prze szło ścią.

– No do brze – zgo dziła się po rzu cić ten te mat. – Chodźmy jeść. Mam
kur czaka, kar czo chy i bu telkę so ave.

– Chwała Bogu! – Wstał i wziął ją za rękę, po ma ga jąc jej pod nieść się
z bocz nego opar cia ka napy. Ra zem we szli do kuchni.

Jak zwy kle, gdy tylko obiad po sta wiono na stole i wszy scy byli go towi,
by za cząć jeść, ze swo jego po koju wy szedł Raf fa ele, pier wo rodny syn
i spad ko bierca Bru net tiego. Miał pięt na ście lat, był wy soki jak na swój



wiek i po dobny do ojca z wy glądu i ge sty ku la cji. Pod żad nym in nym
wzglę dem nie przy po mi nał ni kogo z ro dziny, a sam sta now czo od rzu ciłby
su ge stię, że jego za cho wa nie może przy wo dzić na myśl ko go kol wiek, spo ‐
śród ży ją cych czy nie ży ją cych. Sa mo dziel nie od krył, że świat jest zde mo ra ‐
li zo wany, a sys tem nie spra wie dliwy i że lu dzie dzier żący wła dzę czy nią to
dla niej sa mej i tylko dla niej. Po nie waż był pierw szą osobą, która po jęła to
z taką siłą i ja sno ścią, cał ko witą po gardę oka zy wał tym wszyst kim, któ rym
taka ja sność wi dze nia nie była dana. Do nich za li czył oczy wi ście swoją ro ‐
dzinę, ewen tu al nie czy niąc ustęp stwo wo bec Chiary, któ rej wy ba czył ten
brak świa do mo ści spo łecz nej, zwa żyw szy na jej młody wiek oraz wła sne
prze ko na nie, iż za wsze może dys po no wać po łową jej kie szon ko wego. Jego
dziad kowi, jak się zdaje, rów nież udało się prze śli zgnąć przez to ucho
igielne, choć po wody tego były dla wszyst kich nie zro zu miałe.

Cho dził do kla sycz nego gim na zjum, które miało przy go to wać go do pod ‐
ję cia stu diów na uni wer sy te cie, ale przez ostatni rok nie przy kła dał się do
na uki i nie dawno za czął na po my kać, że prze sta nie cho dzić do szkoły, po ‐
nie waż „szkol nic two jest czę ścią sys temu, który cie mięży ro bot ni ków”.
Jego dal sze plany, po prze rwa niu na uki, nie prze wi dy wały pod ję cia pracy,
gdyż wów czas uza leż niłby się od „sys temu, który cie mięży ro bot ni ków”.
Z tego wy ni kało, że nie chcąc cie mię żyć in nych, re zy gno wał ze zdo by cia
wy kształ ce nia, a nie chcąc być cie mię żo nym, re zy gno wał z pod ję cia pracy.
Dla Bru net tiego pro stota tego ro zu mo wa nia była godna je zu ity.

Raf fa ele osu nął się na krze sło i oparł łok cie na stole. Bru netti spy tał go,
jak się miewa, uwa ża jąc, że ten te mat wciąż na leży do bez piecz nych.

– Okej.
– Po daj mi chleb, Raffi. – To z ust Chiary.
– Zo staw ten zą bek czosnku, Chiaro. Je śli go zjesz, bę dziesz cuch nęła

przez kilka dni. – To z ust Pa oli.
– Smaczny kur czak. – To z ust Bru net tiego. – Mam otwo rzyć na stępną

bu telkę wina?
– Tak – pi snęła Chiara, trzy ma jąc kie li szek w wy cią gnię tej ręce. – Nic mi

nie na la łeś.



Bru netti wy jął z lo dówki drugą bu telkę i otwo rzył ją. Ob szedł stół i na lał
wino do wszyst kich kie lisz ków. Sta jąc za ple cami syna, oparł rękę na jego
ra mie niu, gdy po chy lał się, żeby na peł nić kie li szek. Raf fa ele strą cił jego
rękę i za raz za ma sko wał ten gest, się ga jąc po kar czo chy, któ rych ni gdy nie
ja dał.

– Co jest na de ser? – spy tała Chiara.
– Owoce.
– Nie ma cia sta?
– Ła such – po wie dział Raf fa ele to nem, który wy ra żał obiek tywny fakt,

a nie kry tyczną ocenę.
– Czy ktoś chce za grać po obie dzie w „Mo no pol”? – spy tała Pa ola. Nim

dzieci zdą żyły wy ra zić chęć, usta liła wa runki. – Ale po od ro bie niu wszyst ‐
kich lek cji.

– Ja już od ro bi łam – oświad czyła Chiara.
– Ja też – skła mał Raf fa ele.
– Ja będę trzy mać bank – za żą dała Chiara.
– Bur żujka łasa na pie nią dze – sko men to wał Raf fa ele.
– Naj pierw po zmy wa cie na czy nia – po le ciła Pa ola dzie ciom – a po tem

za gramy. – Sły sząc pierw szy pisk pro te stu, ob ró ciła się na krze śle i po wie ‐
działa wprost do nich: – Nikt nie za gra przy tym stole w „Mo no pol”, do ‐
póki wszyst kie na czy nia nie znikną stąd, nie zo staną umyte i scho wane do
kre densu. – Wi dząc, że Raf fa ele już otwiera usta, by za pro te sto wać, zwró ‐
ciła się do niego: – Je śli uwa żasz, że mam bur żu azyjne wy ma ga nia, to cho ‐
lerna szkoda. Je dze nie kur czaka też można uznać za bur żu azyjny zwy czaj,
ale z tego po wodu ja koś nie sły sza łam żad nych na rze kań. Więc naj pierw
po zmy waj na czy nia, a po tem za gramy.

Bru netti ni gdy nie mógł się na dzi wić, że Pa ola po trafi zdo być się na
prze ma wia nie ta kim to nem do syna i ucho dzi jej to pła zem. Gdy on za mie ‐
rzał go skar cić, za każ dym ra zem koń czyło się to trza ska niem drzwiami
i dą sami, które trwały przez kilka dni. Raf fa ele, wi dząc, że nie ma szans,
dał wy raz swej zło ści i chwy cił sto jące na stole ta le rze, po czym ci snął je na



blat przy zle wie. Bru netti zaś oka zał złość, za bie ra jąc swój kie li szek i bu ‐
telkę z wi nem do sa lonu, aby tam prze cze kać nie uchronny ło mot i brzęki,
bę dące świa dec twem po słu szeń stwa jego dzieci.

– Przy naj mniej nie kon stru uje w swoim po koju bomb – po wie działa mu
na po cie sze nie Pa ola, gdy we szła do sa lonu. Z kuchni do cie rały do nich
stłu mione od głosy świad czące o tym, że Raf fa ele zmywa na czy nia, oraz
ostre brzęk nię cia ozna cza jące, że Chiara wy ciera je i chowa do kre densu.
Co pe wien czas sły chać było wy buch śmie chu.

– My ślisz, że wyj dzie z tego? – spy tał Bru netti.
– Do póki ona po bu dza go do śmie chu, nie mamy po wodu do zmar twień.

On ni gdy nie skrzyw dzi Chiary i wąt pię, że pod łoży ko muś bombę. – Bru ‐
netti nie był prze ko nany, czy ta kie sądy zdo łają w za sad ni czy spo sób
zmniej szyć jego nie po kój o syna, ale był go tów uznać, że tak się sta nie.

Chiara zaj rzała do po koju i za wo łała:
– Raffi już usta wił plan szę! Chodź cie, za czy namy!
Kiedy wszedł z Pa olą do kuchni, plan sza do gry w „Mo no pol” le żała na

środku stołu, a Chiara, po sta wiw szy na swoim, trzy mała bank i już za częła
wy kła dać przed każ dym z gra czy sto sik bank no tów. Na mocy ro dzin nego
po ro zu mie nia Pa oli za ka zano trzy mać bank, gdyż w mi nio nych la tach zbyt
czę sto przy ła py wano ją na pod bie ra niu pie nię dzy z kasy. Raf fa ele od ma wiał
przy ję cia tej funk cji, za pewne pe łen nie po koju, że mógłby zo stać po są ‐
dzony o skąp stwo. A Bru netti, któ rego i tak wiele kosz to wało sku pia nie się
na grze, nie chciał brać na sie bie do dat ko wej od po wie dzial no ści za trzy ma ‐
nie banku. Wo bec tego za wsze po wie rzali tę funk cję Chia rze, która uwiel ‐
biała li czyć, gro ma dzić, wy pła cać i roz mie niać pie nią dze.

Rzu cili kostkę, żeby usta lić ko lej ność. Raf fa ele prze grał i miał wejść do
gry jako ostatni, co wy star czyło, żeby już na po czątku przy pra wić po zo stałą
trójkę o zde ner wo wa nie. Bru netti czuł się za nie po ko jony, gdy wi dział, że
chło piec ko niecz nie chce wy grać, i czę sto ce lowo grał źle, chcąc dać mu
szansę.

Upły nęło pół go dziny, a Chiara za jęła już wszyst kie zie lone pola: Via
Roma, Corso Im pero i Largo Au gu sto. Raf fa ele miał dwa czer wone pola



i do kom pletu po trze bo wał tylko Via Marco Polo, wy ku pio nej już przez
Bru net tiego. Po czte rech na stęp nych ko lej kach Bru netti dał się na kło nić do
sprze da nia sy nowi bra ku ją cego czer wo nego pola za Acqu edotto z do płatą
w wy so ko ści pięć dzie się ciu ty sięcy li rów. Pa nu jące w ro dzi nie za sady nie
po zwa lały na ro bie nie uwag, co nie po wstrzy mało Chiary przed po czę sto ‐
wa niem brata sil nym kop nia kiem pod sto łem.

Raf fa ele, jak było do prze wi dze nia, za pro te sto wał prze ciwko ta kiej nie ‐
spra wie dli wo ści, mó wiąc:

– Prze stań, Chiaro. Je śli on chce zro bić kiep ski in te res, to jego sprawa. –
I ta kie słowa pa dają z ust chło paka, który chce oba lić sys tem ka pi ta li ‐
styczny, po my ślał Bru netti.

Bru netti zrzekł się prawa wła sno ści i Raf fa ele na tych miast po sta wił ho ‐
tele na wszyst kich trzech te re nach. Gdy Raf fa ele był za jęty ich bu do wa ‐
niem i pil no wa niem, żeby Chiara do brze wy dała mu resztę, Bru netti za uwa ‐
żył, że Pa ola spo koj nie zgar nęła małą kupkę bank no tów o war to ści dzie się ‐
ciu ty sięcy li rów każdy z puli banku i do ło żyła je do swo ich pie nię dzy. Pod ‐
nio sła wzrok i do my śliła się, że mąż za uwa żył, jak okrada wła sne dzieci, po
czym po słała mu pro mienny uśmiech. Tylko po my śleć – on, po li cjant, ma
za żonę zło dziejkę, córka jest ma niaczką kom pu te rową, a syn anar chi stą.

W na stęp nej ko lejce za trzy mał się na te re nie, gdzie Raf fa ele po sta wił je ‐
den z nowo wy bu do wa nych ho teli, i mu siał wy pła cić sy nowi wszyst kie po ‐
sia dane pie nią dze. Pa ola na gle od kryła, że ma wy star cza jącą ilość go tówki
na wy bu do wa nie sze ściu ho teli, ale przy naj mniej miała tyle wy czu cia, by
nie spoj rzeć mu w oczy, gdy prze ka zy wała pie nią dze do banku.

Bru netti oparł się ple cami o krze sło i pa trzył, jak gra zmie rza do nie ‐
uchron nego końca, do któ rego sam do pro wa dził, sprze da jąc sy nowi swoją
wła sność. Ło kieć Pa oli za czął się po woli prze su wać w stronę stosu bank no ‐
tów o no mi nale dzie się ciu ty sięcy li rów, ale jego ruch za trzy mało lo do wate
spoj rze nie Chiary. Chia rze z ko lei nie udało się na kło nić brata, żeby sprze ‐
dał jej Parco della Vit to ria. Mu siała dwa razy z rzędu za trzy mać się na czer ‐
wo nych po lach, gdzie Raf fa ele po sta wił swoje ho tele, i w końcu zban kru to ‐
wała. Pa ola prze trwała przez dwie na stępne ko lejki, ale po tem za trzy mała



się na Viale Con stan tino, gdzie Raf fa ele wy bu do wał ho tel, i nie miała pie ‐
nię dzy, żeby mu za pła cić.

Gra do bie gła końca. Raf fa ele na tych miast prze mie nił się z eks pan syw ‐
nego władcy im pe rium w nie prze jed na nego wroga klasy pa nu ją cej. Chiara
po szła do ko nać na lotu na lo dówkę. Pa ola ziew nęła i po wie działa, że czas
iść do łóżka. Bru netti po szedł za nią ko ry ta rzem, roz my śla jąc, jak to ko mi ‐
sarz po li cji Re pu bliki We nec kiej spę dził ko lejny wie czór na usil nym po szu ‐
ki wa niu osoby od po wie dzial nej za śmierć naj słyn niej szego mu zyka na ‐
szych cza sów.



Roz dział 18

Mi chele za dzwo nił o pierw szej w nocy i wy rwał Bru net tiego z męt nego,
nie spo koj nego snu. Bru netti pod niósł słu chawkę po czwar tym dzwonku.

– Cześć, Gu ido. Mówi Mi chele.
– Mi chele – po wtó rzył otu ma niony Bru netti, usi łu jąc przy po mnieć so bie,

czy zna ko goś o tym imie niu. Zmu sił się, żeby otwo rzyć oczy, i od zy skał
pa mięć. – A, Mi chele... świet nie. Cie szę się, że dzwo nisz. – Za pa lił lampkę
przy łóżku i usiadł oparty o wez gło wie. Pa ola spała obok niego jak ka mień.

– Roz ma wia łem z oj cem. Wszystko pa mięta.
– Co po wie dział?
– Mia łeś cał ko witą ra cję: on wie wszystko, co można wie dzieć.
– Już się tak nie za chły stuj i mów.
– O Wel lau erze i jed nej z tych sióstr, tej, która miała na imię Cle menza

i śpie wała w ope rze, krą żyły plotki. Tato nie pa mięta, gdzie je roz pusz ‐
czono, ale po wiada, że gdzieś w Niem czech, gdzie śpie wała pod jego ba ‐
tutą. Po dobno do szło do spię cia mię dzy żoną Wel lau era i San tiną pod czas
ja kie goś przy ję cia wy da nego po spek ta klu. Jedna drugą ob ra ziła i Wel lauer
wy szedł... – Mi chele za wie sił głos, aby jego słowa zro biły więk sze wra że ‐
nie – z San tiną. Gdy skoń czyły się jej wy stępy – tato są dzi, że był to rok
1937 albo 1938 – San tina wró ciła do Włoch, do Rzymu, a Wel lauer mu siał
za cząć grać na inną nutę. – Mi chele za śmiał się ze swego nie naj lep szego
dow cipu. Bru netti nie był roz ba wiony.

– Chyba ja koś udało mu się skleić swoje mał żeń stwo, ale tato twier dzi,
że sporo było tego kle je nia za równo wtedy, jak i po tem.

– Czyżby był aż taki? – spy tał Bru netti.



– Nie wąt pli wie tak. Tato twier dzi, że za li czał się do naj gor szych. Albo do
naj lep szych – to za leży od punktu wi dze nia. Roz wie dli się po woj nie.

– Z po wodu tych hi sto rii?
– Tato nie jest pewny. Ale to praw do po dobne. A może opo wie dział się po

złej stro nie.
– Co się działo po po wro cie San tiny do Włoch?
– Przy je chał tu dy ry go wać Normę, to przed sta wie nie, w któ rym ona nie

chciała wy stą pić. Znasz tę sprawę?
– Tak. – Wie dział o tym od Cle menzy San tiny, a także z akt, które przy ‐

niósł mu Miotti, za wie ra ją cych wy cinki z rzym skich i we nec kich ga zet
sprzed dzie sią tek lat.

– Zna leźli inną so pra nistkę i Wel lauer od niósł suk ces.
– I co z nimi? Da lej się z nim spo ty kała?
– Ich dal sze losy są nie ja sne, tak po wiada tato. Jedni twier dzą, że jesz cze

przez ja kiś czas byli ra zem. Inni mó wią, że ze rwał z nią, gdy tylko prze stała
śpie wać.

– A co z sio strami?
– Wy gląda na to, że gdy Cle menza prze stała śpie wać, Wel lauer do brał się

do jej sio stry. – Mi chele zwykł wy ra żać się do sad nie, zwłasz cza na te mat
ko biet.

– No i?
– Trwało to przez pe wien czas, aż mu siała „spę dzić płód”, jak to się

wtedy ma wiało. Oj ciec twier dzi, że na wet w tam tych cza sach nie było to ta ‐
kie trudne do za ła twie nia, o ile miało się zna jo mo ści. A Wel lauer je miał.
Sprawę utrzy mano w ta jem nicy, ale dziew czyna umarła. Nie wia domo, czy
był oj cem dziecka, choć lu dzie tak wtedy ga dali.

– I co było po tem?
– Mó wi łem ci, umarła. Oczy wi ście, prasa nic o tym nie wspo mniała.

O ta kich spra wach nie pi sano wtedy w ga ze tach. W ne kro logu po dano, że
zmarła w wy niku „na głej cho roby”. W pew nym sen sie tak było.



– A trze cia sio stra?
– Tato mówi, że wy je chała do Ar gen tyny, pod sam ko niec wojny albo tuż

po jej za koń cze niu. Przy pusz cza, że tam umarła – wiele lat póź niej. Chcesz,
żeby oj ciec to spraw dził?

– Nie trzeba, Mi chele. Ona mnie nie in te re suje. Co się stało z Cle menzą?
– Po woj nie pró bo wała wró cić na scenę, ale już nie miała ta kiego głosu.

Prze stała śpie wać. Tato twier dzi, że mieszka w We ne cji. To prawda?
– Tak. Roz ma wia łem z nią. Czy oj ciec pa mięta coś jesz cze?
– Mó wił, że tylko raz spo tkał się z Wel lau erem, ja kieś pięt na ście lat

temu, ale nie po czuł do niego sym pa tii. Nie po tra fił po dać kon kret nych po ‐
wo dów – po pro stu nie po lu bił go.

Bru netti za uwa żył zmianę w to nie głosu Mi che lego, która ozna czała, że
z przy ja ciela stał się dzien ni ka rzem.

– Bę dziesz miał po ży tek z tych in for ma cji?
– Nie wiem. Na ra zie chcę stwo rzyć so bie ob raz czło wieka i do wie dzieć

się cze goś na te mat San tiny.
– No to się do wie dzia łeś – od parł su cho Mi chele, wi dząc, że w Bru net tim

ode zwał się po li cjant.
– Po słu chaj, Mi chele, może coś w tym jest, ale nie mam jesz cze pew no ‐

ści.
– W po rządku. Skoro tak mó wisz. – Mi chele nie zwykł pro sić ni kogo

o przy sługę.
– Gdy będę coś wie dział, za dzwo nię do cie bie.
– Do bra, za dzwoń. Zro biło się późno, pew nie chcesz wró cić do łóżka. Je ‐

śli bę dziesz cze goś po trze bo wał, za dzwoń.
– Na pewno za dzwo nię. Dzięki, Mi chele. I po dzię kuj ojcu.
– To on jest ci wdzięczny. Znowu po czuł się ważny. Do bra noc, Gu ido.
Bru netti usły szał trzask od kła da nej słu chawki, za nim zdą żył się po że ‐

gnać. Wy łą czył nocną lampkę i wsu nął się pod koł drę, do piero wtedy
uzmy sła wia jąc so bie, że w po koju jest zimno. Le żąc w ciem no ściach, przy ‐



po mniał so bie fo to gra fię, którą wi dział w po koju Cle menzy San tiny – trzy
sio stry tak upo zo wane, by two rzyły li terę „V”. Jedna umarła przez Wel lau ‐
era, druga zruj no wała so bie ka rierę w wy niku zna jo mo ści z nim. Tylko naj ‐
star szej udało się przed nim uciec – ale mu siała wy je chać aż do Ar gen tyny.
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Wcze snym ran kiem na stęp nego dnia, na długo za nim Pa ola się obu dziła,
Bru netti ci cho wszedł do kuchni i jesz cze nie w pełni przy tomny, za czął ro ‐
bić kawę. Po tem po szedł do ła zienki, spry skał twarz wodą i wy tarł się, uni ‐
ka jąc wzroku czło wieka wi dzia nego w lu strze. Do póki nie wy pił kawy, nie
ufał ni komu.

Wró cił do kuchni w chwili, gdy kawa za częła wy le wać się z na czy nia.
Na wet nie za klął, tylko szybko zdjął je z ognia i wy łą czył gaz. Wlał kawę
do kubka, wsy pał trzy ły żeczki cu kru i po szedł z kub kiem na ta ras, który
wy cho dził na za chód. Li czył na to, że je śli nie kawa, to po ranny chłód na
pewno go otrzeźwi.

Nie ogo lony i roz czo chrany, stał na ta ra sie i wpa try wał się w to miej sce
na ho ry zon cie, gdzie za czy nały się Do lo mity. W nocy mu siał pa dać rzę si sty
deszcz, po nie waż góry były wi doczne – nocą pod kra dły się do mia sta i stały
w czy stym po wie trzu. Nim za pad nie zmierzch, za biorą się i znikną, zo staną
za sło nięte chmu rami dymu, który znowu wy do by wał się z ko mi nów fa ‐
brycz nych na lą dzie, albo opa rami, które pły nęły znad la guny.

Z le wej strony do szedł go dźwięk dzwo nów ko ścioła San Pa olo, bi ją cych
na mszę o szó stej trzy dzie ści. W dole, w domu po prze ciw nej stro nie calle,
rap tow nie roz su nęły się w oknie za słony i uka zał się nagi męż czy zna, cał ‐
ko wi cie nie świa domy pa da ją cego z góry spoj rze nia Bru net tiego. Na gle
z jego bo ków wy ro sła druga para rąk, z uma lo wa nymi na czer wono pa ‐
znok ciami, i ob jęła go od tyłu. Męż czy zna uśmiech nął się, od su nął od okna
i za cią gnął ko tary.

Prze jęty po ran nym chło dem, Bru netti wszedł z po wro tem do kuchni
i z za do wo le niem przy jął pa nu jące tam cie pło oraz obec ność Pa oli, która



sie działa przy stole i wy glą dała o wiele przy jem niej, niż można się spo dzie ‐
wać po czło wieku bę dą cym na no gach przed dzie wiątą.

Rzu ciła mu po godne „dzień do bry”, na co od po wie dział mruk nię ciem.
Od sta wił swój ku bek do zlewu, a na stęp nie wy jął drugi i wlał do niego go ‐
rące mleko, które Pa ola przy go to wała mu i po sta wiła na bla cie. Pierw sza
kawa miała go dźwi gnąć do po ziomu czło wieka, druga miała do peł nić
dzieła.

– To Mi chele dzwo nił wczo raj wie czo rem?
– Aha. – Bru netti po tarł twarz i wy pił tro chę kawy. Pa ola wzięła le żące

na końcu stołu cza so pi smo i za częła je prze glą dać, po pi ja jąc swoją kawę.
Jesz cze nie ma siód mej, a ona ogląda ża kiety od Ar ma niego – prze le ciało
przez myśl Bru net tiemu. Prze rzu ciła na stępną stronę. Bru netti po dra pał się
w ra mię. Czas mi jał.

– To Mi chele dzwo nił wczo raj wie czo rem?
– Tak. – Pa ola z za do wo le niem przy jęła pierw sze pełne słowo od niego

i nie za dała na stęp nego py ta nia. – Opo wie dział mi o Wel lau erze i San ti nie.
– Dawno to było?
– Ze czter dzie ści lat temu, po woj nie. Nie, tuż przed wojną. W ta kim ra ‐

zie mi nęło już pięć dzie siąt lat.
– O co cho dziło?
– Przez niego jej sio stra za szła w ciążę i umarła po za biegu.
– Czy ta sta ruszka po wie działa ci to?
– Sło wem na wet o tym nie wspo mniała.
– I co zro bisz?
– Będę mu siał znowu z nią po roz ma wiać.
– Dziś rano?
– Nie, naj pierw mu szę iść na ko mendę. Może po po łu dniu. Albo ju tro. –

Bru netti uzmy sło wił so bie, że nie ma ochoty wra cać do tego zim nego, nie ‐
szczę snego miej sca.



– Gdy tam bę dziesz szedł, włóż brą zowe buty. – Tak, ochro nią go przed
zim nem, ale nic i nikt nie ochroni go przed ema nu jącą stam tąd nie dolą.

– Do brze, dzięki – od parł. – Chcesz pierw sza wziąć prysz nic? – spy tał,
przy po mi na jąc so bie, że Pa ola ma rano za ję cia.

– Nie, idź się myć, a ja do piję kawę i za pa rzę świeżą.
Prze cho dząc koło niej, po chy lił się i po ca ło wał ją w głowę, za sta na wia ‐

jąc się, skąd w niej tyle uprzej mo ści, a na wet życz li wo ści wo bec ta kiego
mruka, ja kim on jest tego ranka. Po czuł kwia towy za pach szam ponu i za ‐
uwa żył, że tuż nad skro nią jej włosy są lekko przy pró szone si wi zną. Do ‐
tych czas tego nie do strzegł i jesz cze raz po chy lił się, żeby po ca ło wać ją
w skroń, wzru szony kru cho ścią tej ko biety.

Gdy zna lazł się w biu rze, ze brał wszyst kie do ku menty i ra porty, które
przy sy łano mu od dnia śmierci dy ry genta, i za czął je czy tać od nowa, nie ‐
które po raz trzeci lub czwarty. Nie miec kie ra porty w tłu ma cze niu na wło ‐
ski do pro wa dzały go do szału. Pe dan tyczne sku pie nie się na szcze gó łach –
wi doczne w spi sie przed mio tów ukra dzio nych z domu Wel lau era pod czas
dwóch wła mań – było do bit nym przy kła dem nie miec kiej sku tecz no ści dzia ‐
ła nia. A przy tym cał ko wi cie po mi nięto in for ma cje o oso bi stym i za wo do ‐
wym ży ciu dy ry genta pod czas wojny, co rów nież świad czyło o nie miec kiej
zdol no ści ucie ka nia przed prawdą po przez jej igno ro wa nie. Przy po mi na jąc
so bie o spra wie obec nego pre zy denta Au strii, Bru netti mu siał przy znać, że
ta tak tyka jest wy jąt kowo sku teczna.

To Wel lauer zna lazł ciało swej dru giej żony. Za nim ze szła do piw nicy,
żeby się po wie sić, za dzwo niła do przy ja ciółki i za pro siła ją na kawę. Ta kie
prze mie sza nie hor roru i przy ziem no ści iry to wało Bru net tiego za każ dym
ra zem, gdy czy tał ten ra port. Ko bietę coś za trzy mało i gdy przy je chała,
Wel lauer zna lazł już ciało żony i za dzwo nił na po li cję. Ozna czało to, że
Wel lauer mógł bez trudu na tknąć się na po zo sta wiony przez nią list lub coś
w tym ro dzaju – i go znisz czyć.

Tego ranka Pa ola po dała mu nu mer te le fonu Pa do va niego i po wie działa,
że dzien ni karz wraca na stęp nego dnia do Rzymu. Wie dząc, że ra chu nek za
lunch może wli czyć w koszty służ bowe jako „prze słu cha nie świadka”, Bru ‐



netti za dzwo nił do Pa do va niego i za pro sił go na lunch do re stau ra cji Gal ‐
leg giante, do kąd lu bił cho dzić, choć rzadko było go na to stać. Dzien ni karz
przy jął za pro sze nie i umó wili się na pierw szą.

Bru netti za dzwo nił rów nież do biura tłu ma czy i po pro sił, aby przy słano
do jego po koju tłu maczkę z nie miec kiego. Zja wiła się młoda ko bieta, którą
wie lo krot nie po zdra wiał ski nie niem głowy, gdy spo ty kali się na scho dach
lub w ko ry ta rzach ko mendy. Wy ja śnił jej, że za mie rza za dzwo nić do Ber ‐
lina i może po trze bo wać jej po mocy, gdyby osoba, z którą chce roz ma wiać,
nie znała an giel skiego lub wło skiego.

Wy krę cił nu mer po dany mu przez pa nią Wel lauer. Po czwar tym sy gnale
słu chawkę pod nio sła ko bieta, która po wie działa szorst kim gło sem: – Ste in ‐
brun ner. – W jego uszach głos Niemca za wsze brzmiał szorstko. Bru netti
po dał słu chawkę tłu maczce i z jej słów do my ślił się, że dok tor jest w ga bi ‐
ne cie, a nie w domu, do kąd po dano mu nu mer te le fonu. Ge stem po ka zał
tłu maczce, aby za dzwo niła do ga bi netu, i przy słu chi wał się jej wy ja śnie ‐
niom, kim jest i w ja kiej dzwoni spra wie. Tłu maczka unio sła rękę, da jąc mu
znak, żeby po cze kał, i kiw nęła głową. Gdy po dała mu słu chawkę, przy szło
mu na myśl, że zda rzył się cud i dok tor Ste in brun ner od po wie dział na te le ‐
fon po wło sku. Za miast ludz kiego głosu usły szał jed nak sto no waną, ła ‐
godną mu zykę, która do la ty wała go zza Alp na koszt mia sta We ne cji. Z po ‐
wro tem od dał słu chawkę tłu maczce i pa trzył, jak uroz ma ica so bie ocze ki ‐
wa nie, wy bi ja jąc takt w po wie trzu.

Na gle przy ci snęła słu chawkę do ucha i po wie działa coś po nie miecku.
Do dała jesz cze kilka zdań i zwró ciła się do Bru net tiego:

– Jego re cep cjo nistka ma prze łą czyć roz mowę. Mówi, że dok tor zna an ‐
giel ski. Chce pan sam da lej roz ma wiać?

Kiw nął głową, wziął słu chawkę, ale za trzy mał tłu maczkę ge stem ręki.
– Zo ba czymy, czy jego an giel ski jest tak do bry jak pani nie miecki.
Za nim do koń czył zda nie, w słu chawce roz legł się szorstki głos.
– Mówi dok tor Erich Ste in brun ner. Z kim mam przy jem ność?



Bru netti przed sta wił się i dał znak tłu maczce, że może zo sta wić go sa ‐
mego. Za nim wy szła, się gnęła przez biurko i po dała mu blo czek i ołó wek.

– Czym mogę słu żyć, pa nie ko mi sa rzu?
– Pro wa dzę śledz two w spra wie śmierci ma estra Wel lau era. Do wie dzia ‐

łem się od wdowy po nim, że był pan jego bli skim przy ja cie lem.
– To prawda. Oboje z żoną przy jaź ni li śmy się z nim przez wiele lat. Jego

śmierć bar dzo nas po ru szyła.
– Je stem o tym prze ko nany, dok to rze.
– Chcia łem po je chać na po grzeb, ale moja żona nie do maga i nie może la ‐

tać sa mo lo tem. Nie chcia łem zo sta wiać jej sa mej.
– Je stem prze ko nany, że pani Wel lauer to zro zu mie – od parł Bru netti, za ‐

uwa ża jąc ze zdzi wie niem, że mó wie nie ko mu na łów jest wspólne wielu na ‐
cjom.

– Dzwo ni łem do Eli za beth – po wie dział dok tor. – Mam wra że nie, że do ‐
brze to znosi.

Ude rzony brzmie niem jego głosu, Bru netti po wie dział:
– Gdy z nią roz ma wia łem, zda wało mi się... nie wiem, jak to wy ra zić...

że nie ma ochoty po dać mi pana nu meru te le fonu. – Gdy to stwier dze nie nie
spo tkało się z żadną re ak cją ze strony dok tora, do dał: – Może upły nęło zbyt
mało czasu od jego śmierci, aby chciała wspo mi nać szczę śliw sze chwile.

– Być może – od parł su cho dok tor, da jąc wy raź nie do zro zu mie nia, że
nie po dziela tego przy pusz cze nia.

– Mogę za dać panu kilka py tań, dok to rze?
– Na tu ral nie.
– Gdy prze glą da łem ka len da rzyk ma estra, za uwa ży łem, że w ostat nich

kilku mie sią cach ży cia czę sto spo ty kał się z pań stwem.
– Tak, ze trzy czy cztery razy uma wia li śmy się na ko la cję.
– W ka len da rzyku były też za zna czone spo tka nia tylko z pa nem. Bio rąc

pod uwagę umó wioną go dzinę, można są dzić, że cho dziło o po radę za wo ‐
dową, to zna czy spo ty kał się z pa nem jako le ka rzem, a nie przy ja cie lem. –



Tro chę po nie wcza sie za py tał: – Je śli można wie dzieć, dok to rze, czy jest
pan... – Urwał, nie chcąc ura zić go py ta niem, czy jest le ka rzem ogól nym,
i za miast tego po wie dział: – Prze pra szam, brak mi an giel skiego słowa. Czy
mógł bym wie dzieć, jaka jest pana spe cjal ność?

– Ucho, nos i gar dło. Zwłasz cza gar dło. Dzięki temu do szło do na szego
pierw szego spo tka nia. Wiele lat temu. – Na wspo mnie nie tego zda rze nia
głos dok tora za brzmiał dużo cie plej. – Tu, w Niem czech, je stem znany jako
„le karz śpie wa ków”.

Czy jest zdu miony, że w ogóle musi o tym wspo mi nać? – prze bie gło
przez myśl Bru net tiemu.

– Czy spo ty kał się z pa nem z po wodu do le gli wo ści któ re goś ze śpie wa ‐
ków, z któ rymi współ pra co wał? Czy też sam miał kło poty z gło sem?

– Jego gar dło i głos były w jak naj lep szym po rządku. Pierw szy raz za pro ‐
sił mnie na śnia da nie, żeby po roz ma wiać o jed nej ze śpie wa czek.

– A po tem, dok to rze, były ko lejne spo tka nia, które za pi sał w ka len da ‐
rzyku.

– Tak, wi dzia łem się z nim dwu krot nie. Za pierw szym ra zem przy szedł
do ga bi netu i po pro sił, że bym zro bił mu ba da nia. W ty dzień póź niej przy ‐
szedł ode brać wy niki.

– Czy można wie dzieć, co wy ka zały?
– Za nim panu od po wiem, chciał bym wie dzieć, dla czego przy kłada pan

do tego taką wagę.
– Przy pusz czam, że ma estro był czymś głę boko prze jęty, czymś się mar ‐

twił. Tak mi mó wili moi roz mówcy. Chcę się do wie dzieć, co to było... co
mo gło wpły nąć na stan jego umy słu.

– Przy kro mi, ale nie wi dzę związku mię dzy tymi spra wami – od parł
dok tor.

– Pa nie dok to rze, sta ram się do wie dzieć jak naj wię cej o sta nie jego zdro ‐
wia. Pro szę pa mię tać, że to, czego się do wiem, może po móc mi od na leźć
osobę winną jego śmierci i po sta wić ją przed są dem. – Pa ola czę sto po wta ‐
rzała mu, że je śli chce się za ape lo wać do Niemca, je dy nym spo so bem jest



od wo ła nie się do jego po sza no wa nia prawa. Na tych mia stowa re ak cja tego
czło wieka po twier dziła słusz ność jej opi nii.

– W ta kim ra zie chęt nie panu po mogę.
– Ja kiego ro dzaju ba da nia pan prze pro wa dził?
– Jak już wspo mnia łem, głos i gar dło były w po rządku. Wzrok miał do ‐

sko nały. Ale lekko nie do sły szał i dla tego pro sił mnie, bym go prze ba dał.
– I co pan stwier dził, dok to rze?
– Już mó wi łem: mi ni malną utratę słu chu, która jest na tu ralna u czło wieka

w jego wieku. – Na tych miast się po pra wił: – U czło wieka w na szym wieku.
– Kiedy prze pro wa dzał pan te ba da nia, dok to rze? Spo tka nia, o któ rych

mó wi łem, miały miej sce w paź dzier niku.
– To było mniej wię cej wtedy. Mu siał bym zaj rzeć do kar to teki, żeby po ‐

dać panu do kładne daty, ale było to gdzieś w tym cza sie.
– Pa mięta pan szcze gó łowe wy niki ba dań?
– Nie, nie pa mię tam. Ale utrata słu chu nie była więk sza niż dzie sięć pro ‐

cent. W prze ciw nym ra zie bym za pa mię tał.
– Czy to jest zna cząca wada, dok to rze?
– Nie.
– Czy jest za uwa żalna?
– W ja kim sen sie?
– Czy mo głaby prze szka dzać mu pod czas dy ry go wa nia?
– O to samo py tał Hel mut. Po wie dzia łem mu, że tego ro dzaju utrata słu ‐

chu, le dwo da jąca się zmie rzyć, nie po wo duje ta kich na stępstw. Uwie rzył
mi. Ale tego sa mego ranka mia łem mu do za ko mu ni ko wa nia inne wia do ‐
mo ści, które go zmar twiły.

– Co to były za wia do mo ści?
– Przy słał do mnie młodą śpie waczkę, która miała kło poty z gło sem.

Oka zało się, że ma zgru bie nia na stru nach gło so wych, które na leży usu nąć
ope ra cyj nie. Po wie dzia łem Hel mu towi, że nie bę dzie mo gła śpie wać przez



sześć mie sięcy po ope ra cji. Chciał, żeby za śpie wała pod jego ba tutą jesz cze
tej wio sny w Mo na chium, ale to by łoby nie moż liwe.

– Czy przy po mina pan so bie coś jesz cze?
– Nie, nic szcze gól nego nie przy cho dzi mi na myśl. Po wie dział, że zo ba ‐

czymy się po ich po wro cie z We ne cji, ale zro zu mia łem to jako pro po zy cję
to wa rzy skiego spo tka nia w czwórkę.

Bru netti wy czuł wa ha nie w jego gło sie i spy tał:
– Coś się panu przy po mniało, dok to rze?
– Spy tał mnie, czy znam ja kie goś le ka rza, który mieszka w We ne cji

i któ rego mógł bym mu po le cić. Po wie dzia łem mu, żeby prze stał się wy głu ‐
piać i że ma koń skie zdro wie. Gdyby za cho ro wał, opera na pewno zna la ‐
złaby mu naj lep szego le ka rza. Ale on na le gał, ko niecz nie chciał, że bym mu
ko goś po le cił.

– Ja kie goś spe cja li stę?
– Tak. W końcu po da łem mu na zwi sko le ka rza, z któ rym kil ka krot nie się

kon sul to wa łem. Wy kłada na uni wer sy te cie w Pa dwie.
– A jak się na zywa?
– Va le rio Tre ponti. Ma rów nież pry watną prak tykę w mie ście. Nie stety,

nie znam jego te le fonu. Hel mut nie py tał o nu mer i za do wo lił się sa mym
na zwi skiem.

– Pa mięta pan, czy za no to wał na zwi sko?
– Nie za no to wał. Prawdę mó wiąc, są dzi łem wów czas, że po pro stu chce

do piąć swego. A poza tym tak na prawdę roz ma wia li śmy o śpie waczce.
– Jesz cze jedno py ta nie, dok to rze.
– Słu cham.
– Czy pod czas tych kilku ostat nich spo tkań za uwa żył pan w nim ja kąś

zmianę, która mo głaby świad czyć, że jest czymś prze jęty albo zmar twiony?
Po dłu gim mil cze niu dok tor od parł:
– Chyba od nio słem ta kie wra że nie, ale trudno mi je spre cy zo wać.
– Czy spy tał pan ma estra, co go trapi?



– W roz mo wie z Hel mu tem ta kie py ta nie by łoby nie sto sowne.
Bru netti po wstrzy mał się przed stwier dze niem, że lu dzie, któ rzy przy jaź ‐

nią się po nad czter dzie ści lat, cza sem za dają ta kie py ta nia. Spy tał tylko:
– Jak pan my śli, co mo gło go tra pić?
Dok tor mil czał rów nie długo co po przed nim ra zem.
– Przy pusz cza łem, że może to mieć zwią zek z Eli za beth i dla tego nie

wspo mnia łem o tym. Hel mut był za wsze czuły na jej punk cie, przej mo wał
się dzie lącą ich róż nicą wieku. Może na ten te mat po roz ma wia pan z nią.

– Za mie rzam to zro bić.
– Świet nie. Czy ma pan jesz cze ja kieś py ta nie? Je śli nie, to będę mu siał

koń czyć tę roz mowę i za jąć się mo imi pa cjen tami.
– To wszystko, dok to rze. Je stem wdzięczny, że ze chciał pan ze mną po ‐

roz ma wiać, i dzię kuję za po moc.
– Cie szę się, że mo głem panu po móc. Mam na dzieję, że znaj dzie pan

sprawcę i po stawi go przed są dem.
– Zro bię, co w mo jej mocy, dok to rze – od parł uprzej mie Bru netti, po mi ‐

ja jąc mil cze niem fakt, że in te re suje go tylko pierw sza kwe stia, a druga nic
go nie ob cho dzi. Ale Niemcy, być może, mają inny sto su nek do tych spraw.

Gdy roz mowa do bie gła końca, Bru netti na tych miast za dzwo nił do biura
nu me rów i po pro sił o te le fon dok tora Va le ria Tre pon tiego w Pa dwie. Kiedy
po łą czył się z jego ga bi ne tem, re cep cjo nistka po wie działa mu, że dok tor nie
może po dejść do te le fonu, gdyż wła śnie przyj muje pa cjenta. Bru netti wy ja ‐
śnił, kim jest, i do dał, że ma bar dzo pilną sprawę. Re cep cjo nistka po pro siła,
żeby za cze kał.

Trzy ma jąc słu chawkę przy uchu, Bru netti za czął prze glą dać po ranne ga ‐
zety. Sprawa Wel lau era znik nęła z łam głów nych ga zet o za sięgu kra jo ‐
wym. Wspo mniano o niej w „Il Gaz zet tino”, na dru giej stro nie dru giej czę ‐
ści, w związku ze sty pen dium jego imie nia ufun do wa nym przez kon ser wa ‐
to rium.

W słu chawce roz legł się trzask, a po tem głę boki, dźwięczny głos le ka rza,
który po dał swoje na zwi sko.



– Mówi ko mi sarz Bru netti z we nec kiej po li cji.
– Tak mnie po in for mo wano. W ja kiej spra wie pan dzwoni?
– Chciał bym wie dzieć, czy w ostat nim mie siącu zgło sił się do pana pa ‐

cjent – wy soki, star szy męż czy zna, który mó wił po wło sku, do sko nale znał
ję zyk, ale miał nie miecki ak cent.

– W ja kim wieku?
– Koło sie dem dzie siątki.
– Cho dzi panu o tego Au striaka. Jakże on się na zy wał? Do err? Tak, Hil ‐

mar Do err. Ale on nie był Niem cem, tylko Au stria kiem. W grun cie rze czy
na jedno wy cho dzi. Co pan chce o nim wie dzieć?

– Czy mógłby pan go opi sać, dot tore?
– Czy to na prawdę ważne? W po cze kalni mam sze ściu pa cjen tów, a za

go dzinę mu szę być w szpi talu.
– Pro szę go opi sać, dot tore.
– Już to zro bi łem: wy soki, nie bie skie oczy, sześć dzie siąt parę lat.
– Kiedy zgło sił się do pana?
Bru netti usły szał w słu chawce głos dru giej osoby, mó wią cej coś w ga bi ‐

ne cie. Po tem wszystko uci chło, gdy dok tor za krył dło nią mi kro fon te le fonu.
Po mi nu cie znowu roz legł się jego głos, jesz cze bar dziej znie cier pli wiony
i roz go rącz ko wany.

– Te raz nie mogę z pa nem roz ma wiać, com mis sa rio. Mam bar dzo ważne
sprawy.

Bru netti nie prze jął się tym i spy tał:
– Czy mógłby pan dzi siaj spo tkać się ze mną, dot tore? Przyjdę do ga bi ‐

netu.
– O pią tej po po łu dniu. Będę miał dla pana dwa dzie ścia mi nut. W ga bi ‐

ne cie. – Odło żył słu chawkę, za nim Bru netti zdą żył po pro sić o ad res. Zmu ‐
sza jąc się do za cho wa nia spo koju, ko mi sarz cier pli wie wy krę cił ten sam nu ‐
mer i spy tał re cep cjo nistkę, gdzie mie ści się ga bi net dok tora. Gdy po dała
mu ad res, po dzię ko wał jej z całą uprzej mo ścią i odło żył słu chawkę.



Da lej sie dział przy biurku i za sta na wiał się, jak naj pro ściej do je chać do
Pa dwy. Patta za pewne za mó wiłby sa mo chód z kie rowcą, a do tego ob stawę
dwóch mo to cy kli stów, na wy pa dek gdyby ruch ter ro ry stów na au to stra dzie
był tego dnia szcze gól nie wzmo żony. Sta no wi sko Bru net tiego upraw niało
go do ko rzy sta nia ze służ bo wego sa mo chodu, ale chcąc za osz czę dzić so bie
czas, wo lał za dzwo nić na dwo rzec i spy tać, kiedy od jeż dżają po po łu dniowe
po ciągi do Pa dwy. Je śli zła pie eks pres do Me dio lanu, zdąży do ga bi netu
dok tora przed piątą. W ta kim ra zie bę dzie mu siał pójść na dwo rzec za raz po
lun chu z Pa do va nim.



Roz dział 20

Gdy Bru netti przy szedł do re stau ra cji, Pa do vani cze kał już w środku. Stał
mię dzy ba rem i szklaną ga blotą, w któ rej wy sta wiono roz ma ite za ką ski:
małże, mą twy i kre wetki. Uści snęli so bie szybko ręce i w ślad za si gnorą
An to nią – rzą dzącą tu wszech wład nie kel nerką ma je sta tyczną jak Ju nona –
po szli do sto lika. Gdy już usie dli, odło żyli na póź niej roz mowę o zbrodni
i plot kach i naj pierw omó wili z si gnorą An to nią kwe stię lun chu. Choć w re ‐
stau ra cji była karta dań, wielu sta łych go ści nie za da wało so bie trudu, by ją
czy tać, a na wet ni gdy nie miało jej w ręce. Po trawy i spe cjal no ści dnia były
za pi sane w gło wie si gnory An to nii. Szybko wy mie niła da nia – co, jak do ‐
brze wie dział Bru netti, było czy stą for mal no ścią – i w mig do szła do wnio ‐
sku, że go ście mają ochotę na za ką skę z owo ców mo rza, ri sotto z kre wet ‐
kami i świe żut kiego, pie czo nego na grillu la braksa, tego ranka do star czo ‐
nego – jak ich za pew niła – z targu ryb nego. Pa do vani spy tał, czy mógłby
ewen tu al nie po pro sić – je śli si gnora An to nia uważa to za słuszne – o zie ‐
loną sa łatę. Si gnora An to nia po trak to wała jego su ge stię z na leżną uwagą,
wy ra ziła zgodę i za pro po no wała do lun chu bu telkę bia łego wina bę dą cego
spe cjal no ścią re stau ra cji, po które za raz po szła.

Kiedy bu telka stała już na stole i kie liszki zo stały na peł nione, Bru netti
spy tał Pa do va niego, ile pracy czeka go przed wy jaz dem z We ne cji. Kry tyk
od parł, że musi na pi sać dwie re cen zje z nowo otwar tych wy staw – jed nej
w Tre viso, a dru giej w Me dio la nie – ale praw do po dob nie uda mu się to zro ‐
bić te le fo nicz nie.

– Za dzwo nisz do re dak cji w Rzy mie i prze dyk tu jesz im tekst? – spy tał
Bru netti.

– Skądże – od parł Pa do vani, prze ła mu jąc ka wa łek chleba i zja da jąc po ‐
łowę. – Na pi szę je przez te le fon.



– Re cen zje z wy stawy ma lar stwa? – upew nił się Bru netti.
– Oczy wi ście. Chyba nie są dzisz, że będę mar no wał czas na jeż dże nie

i oglą da nie tych bo ho ma zów. – Wi dząc zdu mioną minę Bru net tiego, wy ja ‐
śnił: – Znam prace obojga ar ty stów i wiem, że są bez war to ściowe. Oboje
wy na jęli te ga le rie i oboje przy ślą tam swo ich zna jo mych, któ rzy będą ku ‐
po wać ich prace. W Me dio la nie wy sta wia swoje ob razy żona tam tej szego
praw nika; w Tre viso – syn tam tej szego neu ro chi rurga, który pro wa dzi naj ‐
droż szą pry watną kli nikę w re gio nie. Oboje mają zbyt dużo wol nego czasu
i nie wie dzą, co z nim zro bić, wo bec tego po sta no wili zo stać ar ty stami. –
Ostat nie słowo wy mó wił z nie ta joną po gardą.

Pa do vani prze rwał swą opo wieść, by oprzeć się ple cami o krze sło i sze ‐
roko uśmiech nąć do si gnory An to nii, która po sta wiła przed nim po dłużny
ta lerz z za ką ską.

– Co pi szesz w swo ich re cen zjach? – za in te re so wał się Bru netti.
– To za leży – od parł Pa do vani, na dzie wa jąc na wi de lec ka wa łek ośmior ‐

nicy. – O synu le ka rza na pi szę, że „wy ka zuje cał ko witą nie umie jęt ność po ‐
słu gi wa nia się ko lo rem i kre ską”. Praw nik jest jed nak zna jo mym jed nego
z dy rek to rów ga zety i dla tego jego żona „po mi strzow sku opa no wała za ‐
sady kom po zy cji i ry sunku”, choć, prawdę mó wiąc, gdyby ka zano jej na ry ‐
so wać kwa drat, byłby po dobny do trój kąta.

– Nie przej mu jesz się tym? – za py tał Bru netti.
– Czym? Że to, co pi szę, jest nie zgodne z tym, co my ślę? – upew nił się

Pa do vani i prze ła mał drugi ka wa łek chleba.
– No wła śnie.
– Po cząt kowo tro chę mnie to tra piło, ale po tem zda łem so bie sprawę, że

tylko dzięki temu mogę swo bod nie wy po wia dać się w re cen zjach, które są
dla mnie na prawdę ważne. – Wi dząc minę Bru net tiego, uśmiech nął się. –
Daj spo kój, Gu ido, nie pró buj mi wmó wić, że ni gdy nie prze oczy łeś ja kie ‐
goś do wodu czy nie na pi sa łeś ra portu, w któ rym chcia łeś za su ge ro wać coś
in nego niż to, na co wska zy wały ze brane ma te riały.



Bru netti nie zdą żył od po wie dzieć, gdyż znowu po ja wiła się si gnora An ‐
to nia. Pa do vani zjadł ostat nią kre wetkę i spoj rzał z uśmie chem na kel nerkę.

– De li cje – po wie dział. An to nia za brała ta le rze.
Za raz była z po wro tem i po dała pa ru jące, sute ri sotto.
Wi dząc, że Pa do vani sięga po sól, po wie działa: – Nie bę dzie pan po trze ‐

bo wał soli – na co Pa do vani cof nął rękę jak opa rzony i wziął wi de lec.
– Ale do rze czy, Gu ido, nie za pro si łeś mnie tu taj – na koszt mia sta, mam

na dzieję – że by śmy so bie po ga dali o prze biegu mo jej ka riery czy za na li zo ‐
wali moje su mie nie. Mó wi łeś, że po trze bu jesz do dat ko wych in for ma cji.

– Do wie dzia łeś się cze goś wię cej o si gno rze San ti nie?
Pa do vani ostroż nie wy jął z ust mały ka wa łek pan ce rzyka kre wetki i po ło ‐

żył go na brzegu ta le rza, mó wiąc:
– Oba wiam się, że w tej sy tu acji będę mu siał za pła cić za mój lunch.
– Dla czego?
– Gdyż nie mam wię cej in for ma cji na jej te mat. Nar ciso wła śnie wy cho ‐

dził, gdy do niego za dzwo ni łem, i zdą żył mi po dać tylko jej ad res. Przy kro
mi, ale wiem je dy nie to, co już ci po wie dzia łem.

W uszach Bru net tiego uwaga Pa do va niego o za pła ce niu za swój lunch
za brzmiała nie ele gancko.

– W ta kim ra zie może coś mi po wiesz o paru in nych oso bach.
– Mu szę przy znać, że ostat nio pra co wi cie spę dza łem czas. Ob dzwo ni łem

masę zna jo mych tu, w Me dio la nie, i w Rzy mie. Wy star czy, że byś po dał na ‐
zwi sko, a za sy pię cię in for ma cjami.

– Fla via Pe trelli.
– Ach, bo ska Fla via! – za wo łał Pa do vani i uniósł do ust wi de lec pe łen ri ‐

sotta, po czym oznaj mił, że jest wy śmie nite. – Przy pusz czam, że za leży ci
także na in for ma cjach o rów nie bo skiej Brett Lynch.

– Chciał bym, że byś po wie dział mi wszystko, co wiesz o jed nej i o dru ‐
giej.

Kry tyk zjadł jesz cze tro chę ri sotta i od su nął ta lerz na bok.



– Bę dziesz za da wał mi kon kretne py ta nia, czy mam so bie ga dać?
– Chyba ga daj.
– Słusz nie. Inni też są tego zda nia. – Upił łyk wina i za czął mó wić. – Nie

pa mię tam, gdzie Fla via stu dio wała. Chyba w Rzy mie. Tak czy owak, wy da ‐
rzyło się to, czego nikt się nie spo dzie wał, a co jed nak za wsze się zda rza –
w ostat niej chwili po pro szono ją, aby za stą piła wiecz nie nie do ma ga jącą Ca ‐
balle. Za śpie wała, kry tycy osza leli i na tych miast okryła się sławą. – Po chy ‐
lił się w przód i pal cem do tknął grzbietu dłoni Bru net tiego. – Przy szło mi
na myśl, że dla nada nia więk szego dra ma ty zmu tej hi sto rii po dzielę ją na
dwie czę ści: za wo dową i pry watną.

Bru netti kiw nął głową.
– Tu koń czy się opo wieść o jej ży ciu za wo do wym. Do stą piła sławy,

utrwa liła ją i wciąż się nią cie szy.
Znowu upił łyk wina i na peł nił so bie kie li szek.
– A te raz zaj mijmy się jej ży ciem oso bi stym. Na sce nie po ja wia się mąż.

Śpie wała wtedy w Gran Te atre del Li ceu w Bar ce lo nie. Było to ze dwa lub
trzy lata po suk ce sie w Rzy mie. On był kimś waż nym w Hisz pa nii.
Sztuczne two rzywa, prze mysł – tak mi się wy daje – coś bar dzo nud nego
i bar dzo do cho do wego. W każ dym ra zie mnó stwo pie nię dzy i tłum przy ja ‐
ciół, któ rzy mieli wiel kie domy i znane na zwi ska. Baj kowy ro mans, gir ‐
landy kwia tów, fury tego, gdzie tylko zda rzyło się jej śpie wać, klej noty,
wszyst kie znane nam po kusy, a Pe trelli – która na wia sem mó wiąc, jest pro ‐
stą ko bietą z ja kie goś ma łego mia steczka opo dal Trento – za ko chała się
i po ślu biła go. Ra zem z jego fa bry kami, sztucz nymi two rzy wami i waż nymi
przy ja ciółmi.

An to nia po de szła do ich sto lika, za brała ta le rze i z wy raźną dez apro batą
spoj rzała na w po ło wie pełny ta lerz Pa do va niego.

– Da lej śpie wała i jej sława da lej ro sła. A on chęt nie to wa rzy szył jej
w po dró żach. Za pewne po do bało mu się, że on, po łu dnio wiec, jest mę żem
słyn nej diwy, spo tyka zna nych lu dzi, ogląda swoje zdję cia w ga ze tach – ma
wszystko, czego po trze bują lu dzie z jego sfery. Po tem po ja wiły się dzieci,
ale ona da lej śpie wała i jej sława jesz cze bar dziej ro sła. Ale wkrótce oka ‐



zało się, że ży cie nie jest tak sie lan kowe jak w mio do wym mie siącu. Od wo ‐
łała jedno przed sta wie nie, po tem dru gie, wkrótce prze rwała wy stępy na rok
i wró ciła z nim do Hisz pa nii. I przez ten czas w ogóle nie śpie wała.

An to nia po ja wiła się przy sto liku z dłu gim sta lo wym pół mi skiem, na któ ‐
rym le żał la braks. Po sta wiła go na ma łym wózku do ser wo wa nia po traw,
usta wio nym przy ich sto liku, i bar dzo zgrab nie od dzie liła dwie por cje de li ‐
kat nego bia łego mięsa. Po ło żyła je na ta ler zach, mó wiąc:

– Mam na dzieję, że bę dzie pa nom sma ko wało.
Wy mianą spoj rzeń obaj męż czyźni w mil cze niu po twier dzili wi szącą nad

nimi groźbę.
– Dzię kuję – od parł Pa do vani. – Czy mógł bym pro sić o sa łatę, si gnora?
– Kiedy pan zje rybę – rze kła i wró ciła do kuchni.
I to ma być jedna z naj lep szych re stau ra cji w mie ście, stwier dził w du chu

Bru netti.
Pa do vani zjadł kilka kę sów ryby.
– A po tem wró ciła na scenę tak na gle, jak z niej znik nęła. Po tej rocz nej

prze rwie, gdy nie wy stę po wała pu blicz nie, jej głos stał się jesz cze po tęż ‐
niej szy, moc niej szy i czyst szy – taki jaki znamy dzi siaj. Tylko mąż znik nął
z pola wi dze nia, po tem na stą piła ci cha se pa ra cja, a po niej jesz cze cich szy
roz wód, który otrzy mała tu taj i z cza sem, gdy to było już moż liwe, w Hisz ‐
pa nii.

– Co było po wo dem roz wodu? – za in te re so wał się Bru netti.
Pa do vani uniósł ostrze gaw czo rękę.
– Wszystko w swoim cza sie. Chcę, aby ta hi sto ria miała tempo i ton dzie ‐

więt na sto wiecz nej po wie ści. A za tem na sza Fla via znowu za częła śpie wać i,
jak mó wi łem, ni gdy do tąd nie była rów nie wspa niała. Ale za to prze stała się
po ka zy wać – nie cho dziła na ko la cje, przy ję cia czy wy stępy in nych śpie wa ‐
ków. Pro wa dziła pu stel ni cze ży cie, spo koj nie miesz kała z dziećmi w Me ‐
dio la nie, gdzie re gu lar nie wy stę po wała. – Po chy lił się przez stół. – Czy od ‐
czu wasz na ra sta jące na pię cie?



– Le dwo wy trzy muję – od parł Bru netti i na ło żył na wi de lec ka wa łek
ryby. – Ale wra ca jąc do roz wodu.

– Pa ola ostrze gała mnie, że umiesz do piąć swego. – Pa do vani się ro ze ‐
śmiał. – No do brze, już do brze, wy ja wię ci prawdę. Ale prawda, jak to czę ‐
sto bywa, nie stety jest dość pro za iczna. Oka zało się, że Hisz pan ją bił, dość
re gu lar nie i dość bru tal nie. Pew nie wy obra żał so bie, że praw dziwy męż czy ‐
zna po wi nien tak trak to wać żonę. – Wzru szył ra mio nami i do dał: – Nie
mnie to wie dzieć.

– Więc go zo sta wiła? – spy tał Bru netti.
– Do piero wtedy, gdy przez niego wy lą do wała w szpi talu. Na wet w Hisz ‐

pa nii są lu dzie, któ rzy ta kiego po stę po wa nia nie za mie rzają to le ro wać. Po ‐
szła z dziećmi do wło skiej am ba sady bez pie nię dzy i bez pasz por tów. Urzę ‐
du jący wów czas am ba sa dor – jak oni wszy scy – był wa ze li nia rzem i chciał
ode słać ją z po wro tem do męża. Ale jego żona, Sy cy lijka z po cho dze nia –
niech nikt nie waży się po wie dzieć o nich złego słowa – wpa dła jak bu rza
do działu kon su lar nego i nie wy szła stam tąd, do póki nie spo rzą dzono trzech
pasz por tów, a po tem za wio zła Fla vię z dziećmi na lot ni sko, gdzie ku piła na
koszt am ba sady trzy bi lety pierw szej klasy do Me dio lanu, i cze kała tam
z nimi do sa mego od lotu. Oka zało się, że trzy lata wcze śniej wi działa Fla ‐
vię w par tii Oda belli, i uwa żała, że przy naj mniej w ten spo sób może się jej
od wdzię czyć.

Bru netti za czął się za sta na wiać, jaki zwią zek może mieć ta hi sto ria ze
śmier cią Wel lau era, i ma jąc na wzglę dzie iro niczny ton opo wie ści, po dej ‐
rze wał, że nie wszystko w niej jest prawdą. Pa do vani, jakby czy ta jąc w jego
my ślach, po chy lił się w przód i po wie dział:

– To prawda. Mo żesz mi wie rzyć.
– Skąd to wszystko wiesz?
– Gu ido, po tylu la tach prze pra co wa nych w po li cji zdą ży łeś się chyba

prze ko nać, że gdy czło wiek do stąpi sławy, jego ży cie prze staje być ta jem ‐
nicą. – Bru netti uśmiech nął się po ta ku jąco, a Pa do vani cią gnął: – Te raz do ‐
cho dzimy do in te re su ją cej czę ści tej opo wie ści: na sza bo ha terka bu dzi się



do ży cia. Jak to bywa w tego ro dzaju opo wie ściach, po wo dem jest mi łość.
A przy naj mniej – do dał po chwili za sta no wie nia – po żą da nie.

Bru netti wi dział, jak wielką przy jem ność spra wia kry ty kowi opo wia da ‐
nie tej hi sto rii, i ku siło go, by w re wanżu po wie dzieć si gno rze An to nii, że
jego gość nie zjadł do końca ryby i ukrył ją w ser wetce.

– Pra wie przez trzy lata żyła w od osob nie niu, a po tem za częła wda wać
się w, na zwijmy to, ro manse. Naj pierw po ja wił się te nor, z któ rym wy stę po ‐
wała. Te nor był fa tal nym śpie wa kiem, ale na szczę ście dla niej bar dzo mi ‐
łym czło wie kiem. Na jej nie szczę ście miał rów nie miłą żonę, do któ rej
szybko wró cił. Po tem w krót kich od stę pach ko lejno po ja wili się – tu za czął
wy li czać na pal cach – ba ry ton, jesz cze je den te nor, tan cerz, a może był to
re ży ser, le karz, który umknął po wszech nej uwa dze, i na ko niec – kto by się
spo dzie wał – kon tra te nor. I na gle te ro manse urwały się rów nie nie spo dzie ‐
wa nie, jak się za częły. – Pa do vani też urwał, gdy An to nia po sta wiła przed
nim mi seczkę z sa łatą. Za czął przy pra wiać ją do smaku, do da jąc zbyt dużo
octu win nego, jak na gust ko mi sa rza. – Przez rok z ni kim jej nie wi dziano.
I na gle po ja wiła się na sce nie l’ame ri cana, która pod biła serce bo skiej Fla ‐
vii. – Wy czu wa jąc za in te re so wa nie Bru net tiego, spy tał: – Znasz ją?

– Tak.
– I co o niej są dzisz?
– Lu bię ją.
– Ja też – przy tak nął Pa do vani. – Ta hi sto ria mię dzy nimi jest ab sur dalna.
Bru netti krę po wał się oka zać za in te re so wa nie tą sprawą i dla tego nie po ‐

pro sił kry tyka o roz wi nię cie te matu. Prośba i tak by łaby zby teczna.
– Po znały się ze trzy lata temu, na wy sta wie sztuki chiń skiej – cią gnął

Pa do vani. – Kil ka krot nie wi dziano je ra zem: cho dziły na lunch albo do te ‐
atru. Ale l’ame ri cana mu siała wró cić do Chin.

W gło sie kry tyka znik nął uda wany, żar to bliwy ton.
– Czy ta łem jej książki o sztuce chiń skiej. Dwie zo stały prze tłu ma czone

na wło ski, a trze cia, ta krótka, uka zała się po an giel sku. Je śli ona nie jest
obec nie naj lep szym ar che olo giem dzia ła ją cym na tym polu, to wkrótce nim



bę dzie. Nie wiem, co ona wi dzi we Fla vii. Fla via może i jest ge niu szem, ale
także praw dziwą zołzą.

– A je śli łą czy je mi łość? – spy tał Bru netti i za raz po pra wił się, na śla du ‐
jąc Pa do va niego. – Albo po żą da nie?

– Tacy lu dzie jak Fla via mogą so bie na to po zwo lić – ro manse nie od cią ‐
gają ich od pracy. Ale ta Ame ry kanka ma szansę do ko nać naj waż niej szego
od kry cia ar che olo gicz nego na szych cza sów. Moim zda niem ma dość ro ‐
zumu i umie jęt no ści, żeby... – Pa do vani na gle prze rwał, wziął kie li szek
i wy pił wino do dna. – Prze pra szam. Rzadko mnie tak po nosi. Za pewne tak
na mnie wpły nęła ma je sta tyczna An to nia.

Bru netti nie mógł się po wstrzy mać, by nie za dać py ta nia, które nie miało
nic wspól nego z pro wa dzo nym śledz twem.

– Czy ona jest pierw szą... hmm... ko chanką Pe trelli?
– Nie są dzę, ale tamte ro manse były prze lotne.
– A ten jest inny?
– Dla któ rej?
– Dla obu.
– Po nie waż trwa już trzy lata, więc przy pusz czam, że sprawa jest po ‐

ważna. Dla jed nej i dla dru giej. – Pa do vani zjadł ostatni zie lony li stek le ‐
żący na dnie mi seczki i po wie dział: – Może je stem nie spra wie dliwy wo bec
Fla vii. Ten zwią zek wiele ją kosz to wał.

– W ja kim sen sie?
– Wiele śpie wa czek jest les bij kami – wy ja śnił. – Dziwna rzecz, lecz

więk szość to mez zo so prany. Ale to nie ma zna cze nia. Kło pot w tym, że lu ‐
dzie oka zują im dużo mniej szą to le ran cję niż ich ko le gom, któ rzy są ge ‐
jami. I dla tego żadna z nich nie śmie otwar cie mó wić o swoim ży ciu. Za ‐
zwy czaj za cho wują się po wścią gli wie i wolą, by ich ko chanki wy stę po wały
w roli se kre ta rek lub agen tek. Ale Brett nie da się na rzu cić żad nej roli. I lu ‐
dzie za czy nają plot ko wać, a pew nie rów nież wy mie niać zna czące spoj rze ‐
nia i wy po wia dane szep tem uwagi, gdy obie wcho dzą do po koju.



Bru netti przy po mniał so bie ton, ja kim mó wił o Fla vii por tier z te atru, i to
mu wy star czyło, by uwie rzyć Pa do va niemu.

– By łeś w ich miesz ka niu? – spy tał.
– Te świe tliki – rzu cił Pa do vani i obaj się ro ze śmieli.
– Jak ona tego do ko nała? – po wie dział Bru netti, przy po mi na jąc so bie, że

swego czasu nie uzy skał po zwo le nia na wsta wie nie okien za bez pie cza ją ‐
cych przed utratą cie pła.

– Po cho dzi z tej sta rej ame ry kań skiej ro dziny, która po nad sto lat temu
wzbo ga ciła się na gra bieży i dla tego te raz cie szy się po wa ża niem. Je den
z wu jów zo sta wił jej to miesz ka nie, które chyba wy grał w karty z pięć dzie ‐
siąt lat temu. Wra ca jąc do okien – po dobno chciała wy na jąć ko goś, kto je
za in sta luje, ale nikt nie chciał ru szyć pal cem, do póki ona nie otrzyma po ‐
zwo le nia na prze róbkę. W końcu sama we szła na dach, zdjęła da chówki,
wy cięła otwory i wsta wiła fu tryny.

– I nikt jej nie za uwa żył? – spy tał Bru netti, do brze wie dząc, że w We ne ‐
cji wy star czy, aby czło wiek wziął do ręki mło tek i przy ło żył go do fa sady
bu dynku, a wszy scy lu dzie w oko licy chwycą za słu chawkę te le fonu. – Nikt
nie za dzwo nił na po li cję?

– Sam wiesz, jaka jest wy nio sła. Ktoś, kto zo ba czył ją na da chu, nie mógł
mieć pew no ści, co ona tam robi, i pew nie przy pusz czał, że tylko spraw dza,
czy wszystko jest w po rządku, albo uszczel nia da chówki.

– I co było po tem?
– Gdy już za mon to wała okna, za dzwo niła do biura głów nego pla ni sty

i po wie działa, co zro biła. Po pro siła, żeby przy słali urzęd nika, który okre śli
wy so kość grzywny.

– No i? – do py ty wał się Bru netti, nie mo gąc się na dzi wić, że cu dzo zie ‐
miec jest w sta nie wy my ślić tak wło skie w swej isto cie roz wią za nie.

– Kilka mie sięcy póź niej rze czy wi ście przy słali swo ich lu dzi. Ale ci, gdy
we szli na dach i zo ba czyli do sko nale wy ko naną ro botę, nie chcieli uwie ‐
rzyć, że zro biła wszystko sama, i ka zali jej po dać na zwi ska „wspól ni ków”.
Sta rała się ich prze ko nać, ale ob sta wali przy swoim. W końcu wzięła do



ręki słu chawkę i za dzwo niła do biura bur mi strza, pro sząc o po łą cze nie
z „Lu ciem”. Coś ta kiego zro biła w obec no ści dwóch ar chi tek tów z biura
głów nego pla ni sty, któ rzy stali tam i trzy mali w rę kach li niały. Za mie niła
kilka słów z „Lu ciem”, a na stęp nie wrę czyła słu chawkę jed nemu z nich,
mó wiąc, że bur mistrz chce z nim po roz ma wiać. – Pa do vani ode grał całą
scenę i za koń czył ją uda wa nym prze ka za niem słu chawki nad sto li kiem.

– Bur mistrz za mie nił z nim kilka słów, po czym ar chi tekci wy szli na
dach, zmie rzyli świe tliki i wy zna czyli wy so kość grzywny. Brett wrę czyła
im czek i ode słała ich do biura.

Bru netti od rzu cił w tył głowę i ro ze śmiał się tak gło śno, że ścią gnął na
sie bie uwagę go ści sie dzą cych przy są sied nich sto li kach.

– To jesz cze nie ko niec. Naj lep sze bę dzie te raz – po wie dział Pa do vani. –
Czek na le żało zre ali zo wać, ale Brett ni gdy nie do stała po twier dze nia, że za ‐
pła ciła grzywnę. Po dobno prze ro biono plany w księ gach wie czy stych i na ‐
nie siono na nie świe tliki. – Obaj wy buch nęli śmie chem, roz ba wieni tym
zwy cię stwem po my sło wo ści nad wła dzami.

– Jak ona do szła do ta kich pie nię dzy? – spy tał Bru netti.
– Boże drogi, kto to wie? A jak Ame ry ka nie do cho dzą do pie nię dzy?

Stal. Ko leje. Sam wiesz, jak tam jest. Nie ważne, czy zbi łeś je, ucie ka jąc się
do mor der stwa czy kra dzieży. Cała sztuka po lega na tym, by sie dzieć na
nich przez sto lat, a po tem je steś już ary sto kratą.

– Czyżby u nas było ina czej? – za uwa żył Bru netti.
– Oczy wi ście – od parł z uśmie chem Pa do vani. – Tu taj trzeba sie dzieć na

pie nią dzach przez pięć set lat i do piero wtedy czło wiek staje się ary sto kratą.
Jest jesz cze jedna róż nica. We Wło szech taki czło wiek musi się do brze
ubie rać. W Ame ryce trudno od róż nić mi lio nera od słu żą cego. – Bru netti
przy po mniał so bie o bo tach Brett i już miał wy ra zić swoje obiek cje, ale Pa ‐
do va niemu nie spo sób było za mknąć usta. – Mają tam ta kie pi smo – cią ‐
gnął. – Nie pa mię tam ty tułu. Co roku pu bli kują w nim li stę naj bo gat szych
Ame ry ka nów. Tylko na zwi ska i źró dła bo gac twa. Chyba boją się za miesz ‐
czać fo to gra fie, ale są dząc po tych, które cza sem za miesz czają, czło wiek
na biera prze ko na nia, że pie niądz jest rze czy wi ście źró dłem wszel kiego zła,



a przy naj mniej złego smaku. Ich ko biety wy glą dają tak, jakby sma żono je
nad ogniem, żeby wy schły na wiór. A męż czyźni! Do bry Boże, u kogo oni
się ubie rają? My ślisz, że ci lu dzie ży wią się pla sty kiem?

Od po wiedź Bru net tiego prze rwało po ja wie nie się An to nii. Spy tała, czy
na de ser ży czą so bie owoce, czy ciastko. Stre mo wani, obaj po wie dzieli, że
dzię kują za de ser, za to chęt nie wy piją kawę. An to nii to się nie spodo bało,
ale uprząt nęła sto lik.

– Wra ca jąc do two jego py ta nia – po wie dział Pa do vani, gdy An to nia już
ode szła. – Nie wiem, jak do szła do pie nię dzy, ale nie wąt pli wie ma ich mnó ‐
stwo. Jej wuj hoj nie wspie rał różne szpi tale i or ga ni za cje do bro czynne
w mie ście, a ona po szła za jego przy kła dem, choć głów nie do tuje prace re ‐
stau ra tor skie.

– To by wy ja śniało życz li wość, jaką oka zał jej „Lu cio”.
– Bez wąt pie nia.
– A co wia domo o jej ży ciu pry wat nym?
Pa do vani ob rzu cił Bru net tiego dziw nym spoj rze niem, już od dłuż szego

czasu zda jąc so bie sprawę, że jego opo wie ści mają ni kły zwią zek z pro wa ‐
dzo nym śledz twem. Mimo to nie mógł się po wstrzy mać, żeby nie po dzie lić
się po sia da nymi in for ma cjami. Prze cież naj więk szym uro kiem plot kar stwa
jest to, że nie przy nosi ni komu naj mniej szego po żytku.

– Nie wiele – od parł. – A ści ślej, nie wiele wia domo na pewno. Chyba za ‐
wsze prze ja wiała znane nam skłon no ści, ale jej ży cie przed przy jaz dem tu ‐
taj po zo staje ta jem nicą.

– Kiedy to na stą piło?
– Ja kieś sie dem lat temu. To zna czy wtedy za miesz kała tu na stałe. Ale

bę dąc dziec kiem, przez wiele lat miesz kała tu taj z wu jem.
– To wy ja śnia, skąd ma we necki ak cent.
– Czło wiek dziw nie się czuje, gdy sły szy go z ust ko goś, kto nie jest jed ‐

nym z nas. Prawda?
– Masz ra cję.



An to nia przy nio sła kawę, a do tego dwa kie liszki grappy na ra chu nek
firmy, jak oznaj miła. Ani je den, ani drugi nie miał ochoty na ten ogni sty
tru nek, ale osten ta cyj nie za częli go są czyć i roz ko szo wać się jego do sko na ‐
ło ścią. Od cho dząc, An to nia ob rzu ciła ich po dejrz li wym spoj rze niem, a gdy
była już w drzwiach kuchni, Bru netti za uwa żył, że od wró ciła się w ich
stronę, jakby chciała spraw dzić, czy nie wy le wają trunku do bu tów.

– Czy coś jesz cze wia domo o jej ży ciu pry wat nym? – spy tał szcze rze za ‐
cie ka wiony Bru netti.

– Jest bar dzo skryta. Mam w No wym Jorku zna jo mego, który ra zem
z nią stu dio wał. Oczy wi ście na Ha rvar dzie. Kon ty nu owała stu dia w Yale.
Po tem wy je chała na Taj wan, a na stęp nie do sa mych Chin. Na le żała do
grona pierw szych ar che olo gów z Za chodu, któ rych tam wpusz czono. To
było chyba w 1983 albo 1984 roku. Kiedy zna la zła się na Taj wa nie, miała
już za sobą pierw szą książkę.

– Jest taka młoda, a już tyle do ko nała.
– No wła śnie. Ale jest na prawdę bar dzo do bra.
An to nia dum nie prze szła obok nich, nio sąc kawę do są sied niego sto lika.

Gdy Bru netti za czął pi sać ręką w po wie trzu, da jąc jej znak, że prosi o ra ‐
chu nek, kiw nęła głową.

– Mam na dzieję, że te in for ma cje choć po czę ści okażą się po ży teczne –
po wie dział z prze ko na niem Pa do vani,

– Też na to li czę – od parł Bru netti. Wo lał nie ujaw niać, że tak na prawdę
są dla niego zu peł nie nie przy datne, tak jak wo lał nie ujaw niać, że obie ko ‐
biety po pro stu go za cie ka wiły.

– Za dzwoń do mnie, je śli bę dziesz jesz cze cze goś po trze bo wał – rzekł
Pa do vani i do dał: – Mo gli by śmy znowu spo tkać się tu taj. Ale je śli do tego
doj dzie, masz za brać ze sobą dwóch naj ro ślej szych po li cjan tów, żeby mnie
bro nili przed... A, si gnora An to nia – gładko zmie nił te mat, gdy kel nerka po ‐
de szła do sto lika i po ło żyła przed Bru net tim ra chu nek. – Zo sta li śmy wspa ‐
niale ugosz czeni i mam na dzieję, że wkrótce znowu tu przyj dziemy. – Efekt
tego po chleb stwa za sko czył Bru net tiego. Po raz pierw szy tego po po łu dnia
si gnora An to nia ob da rzyła ich pro mien nym uśmie chem, który wy ra żał czy ‐



ste za do wo le nie, a przy tym ujaw nił głę bo kie do łeczki w ką ci kach ust i do ‐
sko nałe, lśniące uzę bie nie. Tak tyczne za grywki kry tyka wzbu dziły za zdrość
Bru net tiego, który stwier dził, że mogą oka zać się przy datne przy prze słu ‐
chi wa niu po dej rza nych.



Roz dział 21

Po ciąg in ter city wolno je chał gro blą, która łą czyła We ne cję z lą dem sta łym,
i wkrótce w oknach po pra wej stro nie uka zały się prze my słowe okrop no ści
Mar ghery. Bru netti za cho wał się jak czło wiek, który nie po trafi po wstrzy ‐
mać się przed do ty ka niem bo lą cego zęba ję zy kiem, i nie od wró cił wzroku
od lasu dźwi gów i ko mi nów fa brycz nych ani od smro dli wych wy zie wów
uno szą cych się nad la guną i pły ną cych ku mia stu, z któ rego wy je chał.

Tuż za Me stre prze my słową pu sty nię za stą pił wi dok go łych zimą pól, co
i tak nie wiele po pra wiło ogólny wy gląd kra jo brazu. Po ka ta stro fal nej su szy
tego lata zboże wciąż stało na po lach, po nie waż ich na wod nie nie oka zało
się zbyt kosz towne, a ro śliny były zbyt wy pa lone słoń cem, żeby je sko sić.

Po ciąg przy je chał za le d wie z dzie się cio mi nu to wym opóź nie niem i Bru ‐
netti punk tu al nie przy był na umó wione spo tka nie z le ka rzem, któ rego ga bi ‐
net mie ścił się w no wo cze snym bu dynku, opo dal uni wer sy tetu. Bru netti,
we ne cja nin z uro dze nia, na wet nie po my ślał, żeby sko rzy stać z windy,
i wszedł po scho dach na trze cie pię tro. Gdy otwo rzył drzwi ga bi netu, zo ba ‐
czył pu stą po cze kal nię i biurko, za któ rym sie działa ko bieta w bia łym far tu ‐
chu.

– Dot tore za raz pana przyj mie – po wie działa, na wet nie py ta jąc, kim jest.
Czyżby to było wi doczne go łym okiem? – po my ślał nie po raz pierw szy.

Dok tor Tre ponti był ni ski i schludny; miał krótką czarną brodę i piwne
oczy, które za gru bymi szkłami oku la rów wy glą dały na lekko po więk szone,
a do tego okrą głe, na prę żone po liczki jak wie wiórka ziemna i mały brzu ‐
szek jak tor bacz. Wi dząc Bru net tiego, nie uśmiech nął się, ale po dał mu
rękę. Wska zał sto jące przed biur kiem krze sło, po cze kał, aż gość usią dzie,
i do piero wtedy za jął swoje miej sce.



– Co chciałby pan wie dzieć? – za py tał.
Bru netti wy jął z kie szeni małe, ofi cjalne zdję cie dy ry genta i po ka zał je

le ka rzowi.
– Czy to ten męż czy zna przy szedł do pana z wi zytą i po dał się za Au ‐

striaka?
Dok tor wziął do ręki fo to gra fię, przez chwilę się jej przy glą dał i od dał ją

ko mi sa rzowi.
– Tak, ten.
– Dla czego chciał się z pa nem wi dzieć, dot tore?
– Skoro za jęła się nim po li cja, a on nie na zywa się Hil mar Do err, może

wresz cie po wie mi pan, kto to jest.
Bru netti był zdu miony, że ktoś, kto mieszka we Wło szech, mógł nie sły ‐

szeć o śmierci Wel lau era.
– Po wiem panu, gdy do wiem się, co pan o nim wie – stwier dził krótko.

Za nim le karz zdą żył za opo no wać, do dał: – Nie chcę, by ta wia do mość rzu ‐
to wała na to, co pan mi po wie.

– To nie jest sprawa po li tyczna? – upew nił się le karz. W jego gło sie dało
się wy czuć głę boką po dejrz li wość, którą tylko Włosi mogą wy ra zić w ta ‐
kim py ta niu.

– Nie, to nie ma nic wspól nego z po li tyką. Ma pan moje słowo.
Na wet je śli war tość tego to waru wy dała się le ka rzowi wąt pliwa, przy jął

to za pew nie nie i otwo rzył brą zowy sko ro szyt le żący na biurku.
– Re cep cjo nistka zrobi panu ko pię – po wie dział.
– Bar dzo dzię kuję, dot tore.
– Jak już wspo mnia łem, przed sta wił się jako Hil mar Do err i po wie dział,

że jest Au stria kiem i mieszka w We ne cji. Po nie waż nie po sia dał wło skiego
ubez pie cze nia zdro wot nego, zgło sił się do mnie jako pry watny pa cjent. Nie
mia łem po wodu mu nie wie rzyć. – Jed no cze śnie prze glą dał le żące przed
nim no tatki, spo rzą dzone na pa pie rze w li nię i sta ranne, co Bru netti mógł
stwier dzić, choć pa trzył na nie z od wrot nej strony.



– Po wie dział mi, że mie siąc wcze śniej za czął mieć kło poty ze słu chem,
i pro sił, że bym go zba dał. To było... – Dok tor wró cił do pierw szej strony
i spoj rzał na datę. – Trze ciego li sto pada. Wy ko na łem ru ty nowe ba da nia
i stwier dzi łem znaczną utratę słu chu, tak jak przy pusz czał pa cjent. – Uprze ‐
dził py ta nie Bru net tiego i do dał: – Oce ni łem, że wy nosi ona ja kieś trzy dzie ‐
ści do czter dzie stu pro cent. Nie mo głem zro zu mieć tylko jed nego – pa cjent
twier dził, że kło poty ze słu chem po ja wiły się na gle, mie siąc wcze śniej, i że
przed tem ich nie miał.

– Czy tego ro dzaju za bu rze nia czę sto wy stę pują u lu dzi w jego wieku?
– Po wie dział mi, że ma sześć dzie siąt dwa lata. Czy i to jest nie prawdą?

Je śli pan mi po wie, ile na prawdę miał lat, będę mógł udzie lić rze tel nej od ‐
po wie dzi.

– Sie dem dzie siąt cztery.
Dok tor Tre ponti znowu wró cił do pierw szej strony, prze kre ślił stare dane

i wpi sał nowe.
– Są dzę, że w za sa dzie ni czego to nie zmie nia. Uszko dze nie po ja wiło się

na gle, a po nie waż na stą piło w tkance ner wo wej, było nie od wra calne.
– Jest pan tego pe wien, dot tore?
Le karz zi gno ro wał to py ta nie i mó wił da lej:
– Zwa żyw szy na cha rak ter za bu rze nia, po wie dzia łem mu, żeby przy szedł

za dwa ty go dnie. Po wtó rzy łem wów czas ba da nia i stwier dzi łem, że uszko ‐
dze nie słu chu po więk szyło się, także w spo sób nie od wra calny.

– Jak bar dzo się po więk szyło?
– Po wie dział bym... – za czął i spoj rzał na wy kres z wy ni kami ba dań – że

o ko lejne dzie sięć pro cent. Może tro chę wię cej.
– Czy mógł pan ja koś mu po móc?
– Po ra dzi łem mu, żeby za czął no sić któ ryś z tych now szych apa ra tów

słu cho wych. Mia łem na dzieję... w za sa dzie bar dzo ni kłą... że to mu po ‐
może.

– I po mo gło?
– Nie wiem.



– Jak to?
– Wię cej do mnie nie przy szedł.
Bru netti za czął li czyć w my ślach: druga wi zyta miała miej sce, gdy próby

opery były już za awan so wane.
– Czy mógłby pan po wie dzieć mi coś wię cej o tym apa ra cie słu cho wym?
– Jest bar dzo mały. Mo cuje się go na opra wie zwy kłych oku la rów, które

mają szkła nor malne albo optyczne. Działa w ten spo sób... – Prze rwał. –
Nie ro zu miem, ja kie zna cze nie mają te wy ja śnie nia.

Bru netti nie wy ja wił po wo dów swego za in te re so wa nia, tylko po now nie
spy tał:

– Czy ten apa rat mógł mu po móc?
– Trudno po wie dzieć. Duża część dźwię ków do ciera do nas by naj mniej

nie uchem. – Wi dząc zdzi wioną minę ko mi sa rza, wy ja śnił: – Wiele czy tamy
z ru chu warg albo do po wia damy so bie bra ku jące słowa na pod sta wie kon ‐
tek stu, w ja kim wy stę pują te, które usły sze li śmy. Lu dzie, któ rzy no szą apa ‐
rat słu chowy, po go dzili się z my ślą, że mają wadę słu chu. A to po wo duje,
że wszyst kie po zo stałe zmy sły pra cują dużo in ten syw niej, aby uzu peł nić
bra ku jące in for ma cje i sy gnały. Po nie waż za częli no sić apa rat, uwa żają, że
dzięki niemu sły szą le piej, choć tak na prawdę to po zo stałe zmy sły funk cjo ‐
nują na mak si mum swo ich moż li wo ści, aby za stą pić słuch, który nie jest już
taki do bry.

– Czy wła śnie tak było w jego przy padku?
– Już panu mó wi łem, że nie je stem pewny. W cza sie dru giej wi zyty da ‐

łem mu apa rat i twier dził, że sły szy le piej. Pre cy zyj niej od po wia dał na moje
py ta nia, ale tak re agują wszy scy pa cjenci, bez względu na to, czy na stą piła
po prawa w sen sie fi zycz nym. Stoję przed nimi, kie ruję py ta nia bez po śred ‐
nio do nich, pa trzę na nich, a oni mnie wi dzą. W cza sie ba dań, gdy dźwięki
do cie rają do pa cjenta po przez słu chawki, a sy gnały wzro kowe nie są od bie ‐
rane, rzadko kiedy wy stę puje po prawa słu chu – na pewno nie w ta kim przy ‐
padku, z ja kim mamy tu do czy nie nia.

Bru netti za sta na wiał się przez chwilę, a po tem spy tał:



– Po wie dział pan, że pod czas dru giej wi zyty stwier dził pan dal szą utratę
słu chu. Co, pana zda niem, mo gło spo wo do wać tak na głe po gor sze nie?

Le karz uśmiech nął się, da jąc do zro zu mie nia, że ocze ki wał tego py ta nia.
Splótł przed sobą dło nie, upo dab nia jąc się do pana dok tora z se riali te le wi ‐
zyj nych.

– Mo gło być spo wo do wane wie kiem, ale to tak na prawdę nie tłu ma czy
na głej utraty słu chu. Mógł mieć in fek cję ucha, ale wów czas od czu wałby za ‐
pewne ból, a na to się nie uskar żał. Mógł mieć za bu rze nia rów no wagi, ale
twier dził, że ni czego ta kiego nie za uwa żył. Po wo dem mo gło być dłu go ‐
trwałe za ży wa nie środ ków mo czo pęd nych, ale po wie dział, że ich nie za ży ‐
wał.

– Roz ma wiał pan z nim na te te maty?
– Na tu ral nie. Ni gdy wcze śniej nie wi dzia łem tak za nie po ko jo nego pa ‐

cjenta. Każdy mój pa cjent ma prawo uzy skać pełną in for ma cję.
– Tak, to oczy wi ste.
Udo bru chany tym stwier dze niem, mó wił da lej:
– Wspo mnia łem mu, że taki sku tek może przy nieść za ży wa nie an ty bio ty ‐

ków. Ta ewen tu al ność za in te re so wała go, więc do da łem, że mu sia łyby to
być bar dzo duże dawki.

– Tak dzia łają an ty bio tyki? – zdzi wił się Bru netti.
– Jed nym z ubocz nym skut ków, rzadko wy stę pu ją cym, choć moż li wym,

jest uszko dze nie nerwu słu cho wego. Ale, jak wspo mnia łem, dawka mu sia ‐
łaby być po tężna. Za py ta łem go, czy za ży wał an ty bio tyki, ale za prze czył.
Skoro mu simy wy eli mi no wać wszyst kie te moż li wo ści, po zo staje nam są ‐
dzić, że po wo dem był jego wiek. Z me dycz nego punktu wi dze nia ta kie wy ‐
ja śnie nie mnie nie za do wo liło i wciąż nie za do wala. – Zer k nął na ka len darz.
– Od ostat niej wi zyty mi nęło już dość czasu i gdy bym te raz go zba dał,
mógł bym przy naj mniej stwier dzić, jak szybko jego stan się po gar sza.
Gdyby na stę po wało to w tym sa mym tem pie, ja kie za ob ser wo wa łem pod ‐
czas dru giego ba da nia, te raz byłby pra wie głu chy. Oczy wi ście trzeba za ło ‐
żyć, że mo głem się po my lić i nie za uwa żyć in fek cji, któ rej rów nież nie wy ‐



ka zały prze pro wa dzone ba da nia. – Za mknął sko ro szyt i spy tał: – Czy ist ‐
nieje moż li wość, by ten czło wiek przy szedł do mnie na jesz cze jedno ba da ‐
nie?

– On nie żyje – oznaj mił Bru netti ma to wym gło sem.
Oczy le ka rza ani drgnęły.
– Można wie dzieć, co było przy czyną śmierci? – spy tał i do dał po spiesz ‐

nie: – Chciał bym się tylko zo rien to wać, czy nie prze oczy łem ja kiejś in fek ‐
cji.

– Zo stał otruty.
– Otruty – po wtó rzył le karz. – Ach tak, ro zu miem. – Za sta na wiał się

chwilę, po czym spy tał, dziw nie nie śmia łym to nem, jakby zda wał so bie
sprawę, że ustę puje pola Bru net tiemu: – Czym go otruto, je śli wolno spy ‐
tać?

– Cy jan kiem.
– Ach tak – od parł za wie dziony.
– Czy to jest istotne, dot tore?
– Gdyby otruto go ar sze ni kiem, wy stą pi łaby pewna utrata słu chu, tego

sa mego ro dzaju co u niego. Oczy wi ście ar sze nik mu siałby być po da wany
przez dłuż szy czas. Ale cy ja nek tak nie działa, ra czej nie. – Za my ślił się,
otwo rzył sko ro szyt, zro bił krótką no tatkę i pod kre ślił grubą, po ziomą kre ‐
ską. – Czy prze pro wa dzono sek cję zwłok? W ta kich wy pad kach jest to
chyba ko nieczne.

– Tak.
– Czy na pi sano coś o jego słu chu?
– Wąt pię, czy zro biono szcze gó łowe ba da nia.
– Szkoda – po wie dział dok tor, ale za raz do dał: – Choć przy pusz czam, że

i tak nic by nie wy ka zały. – Za mknął oczy i Bru netti do my ślił się, że kart ‐
kuje w my ślach pod ręcz niki, za trzy muje się tu i tam i z uwagą czyta ja kiś
frag ment. W końcu otwo rzył oczy i spoj rzał na Bru net tiego. – Nie, to nie
by łoby wi doczne.

Bru netti wstał.



– Gdyby pan ze chciał zle cić re cep cjo ni stce, żeby zro biła ko pię hi sto rii
cho roby, to wię cej bym już pana nie ab sor bo wał.

– Tak, oczy wi ście. – Le karz wstał i po szedł za Bru net tim do drzwi.
W po cze kalni wrę czył sko ro szyt re cep cjo ni stce i po pro sił ją, żeby sko pio ‐
wała ko mi sa rzowi do ku menty, a na stęp nie zwró cił się do pa cjentki, która
przy szła pod czas roz mowy. – Pro szę wejść, si gnora Mo sca – po wie dział.
Ski nął głową Bru net tiemu i wszedł za ko bietą do ga bi netu, za my ka jąc za
sobą drzwi.

Po chwili pie lę gniarka wró ciła z jesz cze cie płymi od bit kami. Bru netti po ‐
dzię ko wał jej i wy szedł. W win dzie, z któ rej tym ra zem nie za po mniał sko ‐
rzy stać, zaj rzał w pa piery i prze czy tał ostat nią no tatkę: „Pa cjent zmarł
w wy niku otru cia cy jan kiem. Wy niki za le co nego le cze nia są nie znane”.



Roz dział 22

Bru netti do tarł do domu przed ósmą, ale ni kogo nie za stał, po nie waż Pa ola
za brała dzieci do kina. Zo sta wiła mu kartkę z wia do mo ścią, że ja kaś ko ‐
bieta dwa razy dzwo niła po po łu dniu, ale nie po dała na zwi ska. Prze szu kał
lo dówkę i zna lazł tylko sa lami, ser i czarne oliwki w pla sty ko wej to rebce.
Wy ło żył to wszystko na stół i pod szedł z po wro tem do blatu, żeby wziąć
bu telkę czer wo nego wina i kie li szek. Wło żył oliwkę do ust, na peł nił kie li ‐
szek wi nem i wy pluł pestkę do ręki. Roz glą da jąc się, gdzie ją odło żyć, zjadł
na stępną oliwkę, a po tem jesz cze jedną. W końcu wrzu cił pestki do ko sza
na śmieci znaj du ją cego się pod zle wem.

Ukroił dwa ka wałki chleba, prze ło żył je sa lami i do lał so bie wina. Na
stole le żał eg zem plarz pi sma „Epoca” z tego ty go dnia, który Pa ola pew nie
prze glą dała. Usiadł przy stole, otwo rzył cza so pi smo i ugryzł ka napkę.
Wtedy za dzwo nił te le fon.

Prze żu wa jąc ka napkę, wol nym kro kiem po szedł do sa lonu, ma jąc na ‐
dzieję, że dzwo nie nie usta nie, za nim doj dzie do te le fonu. Po siód mym
dzwonku pod niósł słu chawkę i po dał swoje na zwi sko.

– Mówi Brett – usły szał po spieszny głos. – Prze pra szam, że dzwo nię do
domu, ale chcia ła bym z tobą po roz ma wiać, je śli to moż liwe.

– Czy to coś waż nego? – spy tał. Wie dział, że to musi być ważne, skoro
w ogóle za dzwo niła, ale mimo to łu dził się na dzieją, że sprawa nie jest
pilna.

– Tak. Cho dzi o Fla vię. – Tego też się do my ślił. – Do stała list od jego ad ‐
wo kata. – Nie po trze bo wał py tać, od czy jego ad wo kata. – I roz ma wia ły śmy
o tej sprzeczce, do któ rej mię dzy nimi do szło. – Uprzy tom nił so bie, że te raz



mó wiła o Wel lau erze. Wie dział, że po wi nien za pro po no wać jej, żeby się
spo tkali, ale nie mógł się na to zdo być.

– Gu ido, je steś tam? – W jej gło sie wy czuł na pię cie i sta ra nie, żeby za ‐
cho wać spo kój.

– Tak. Skąd dzwo nisz?
– Z domu. Ale nie mogę spo tkać się z tobą tu taj. – Jej głos za ła mał się

i Bru netti na gle na brał ochoty na roz mowę z nią.
– Słu chaj, Brett – po wie dział. – Wiesz, gdzie jest bar Giro, ten obok

Santa Ma rina?
– Wiem.
– Będę tam za pięt na ście mi nut.
– Dzię kuję, Gu ido.
– Za pięt na ście mi nut – po wtó rzył i odło żył słu chawkę. Na pi sał do Pa oli

kartkę, że musi wyjść, i scho dząc po scho dach, do koń czył ka napkę.
Bar Giro był za dy miony i po nury, ale za to na le żał do nie licz nych w mie ‐

ście, które były otwarte po dzie sią tej wie czo rem. Kilka mie sięcy temu na ‐
stali tam nowi wła ści ciele, któ rzy zro bili, co mo gli, żeby pod nieść po ziom
lo kalu, za wie sili białe za słonki i pusz czali chwy tliwą mu zykę. Ale mimo to
nie stał się on po pu lar nym lo ka lem, a przy tym stra cił cha rak ter lo kal nego
baru, gdzie zna jomi spo ty kają się, by wy pić kawę czy drinka. Nie miał ani
klasy, ani uroku, za to było tam dużo dymu i wy gó ro wane ceny wina.

Bru netti do strzegł Brett, gdy tylko wszedł. Sie działa w głębi przy sto liku
i spo glą dała na drzwi, a na nią z ko lei spo glą dało trzech lub czte rech mło ‐
dych męż czyzn, któ rzy stali przy kon tu arze, po pi jali czer wone wino z ma ‐
łych szkla ne czek i tak ze sobą roz ma wiali, by ich głosy do tarły do niej
i wy warły wra że nie. Bru netti po czuł na so bie ich spoj rze nia, gdy szedł
w stronę sto lika. Wi dząc jej cie pły uśmiech, ucie szył się z tego spo tka nia.

– Dzię kuję – po wie działa krótko.
– Opo wiedz mi o tym li ście.
Spoj rzała w dół na swoje ręce, le żące na stole, i tak je trzy mała, mó wiąc

do niego.



– Przy słał go ad wo kat z Me dio lanu, ten sam, który wy stę po wał w spra ‐
wie roz wo do wej. Pi sze, iż po wia do miono go, że Fla via „żyje w spo sób nie ‐
mo ralny i nie na tu ralny” – tak się wy ra ził. Po ka zała mi ten list. „Żyje w spo ‐
sób nie mo ralny i nie na tu ralny”. – Spoj rzała na Bru net tiego i spró bo wała się
uśmiech nąć. – To chyba cho dzi o mnie, co? – Unio sła rękę i chwy ciła
w dłoń po wie trze. – Nie mogę w to uwie rzyć – po wie działa, krę cąc głową.
– Na pi sał, że za mie rzają wnieść sprawę prze ciwko niej i pro sić... do ma gać
się, aby dzieci zo stały prze ka zane pod opiekę ojcu. Ten list jest ofi cjal nym
za wia do mie niem o ich za mia rach. – Prze rwała i za sło niła dło nią oczy. –
For mal nie nas po wia da miają. – Prze su nęła rękę i przy ło żyła ją do ust, jakby
chciała za trzy mać w nich słowa. – Nie, nie nas, tylko Fla vię. Tylko prze ciw
niej... za mie rzają wzno wić sprawę.

Bru netti wy czuł, że zbliża się kel ner, i zi ry to wany, od da lił go mach nię ‐
ciem ręki. Gdy męż czy zna od szedł do sta tecz nie da leko, że nie mógł ich sły ‐
szeć, Bru netti spy tał:

– Co jesz cze?
Bar dzo się sta rała. Wi dział, że chce wy du sić z sie bie słowa, ale nie daje

rady. Unio sła wzrok i na jej twa rzy po ja wił się sze roki, ner wowy uśmiech,
taki sam, jaki rzu cała mu Chiara, kiedy zro biła coś złego i mu siała się do
tego przy znać. Coś mruk nęła i spu ściła głowę.

– Co po wie dzia łaś? Nie do sły sza łem.
Pa trzyła na blat stołu.
– Mu sia łam ko muś po wie dzieć. Nie mam ni kogo.
Nie ma ni kogo? – po wtó rzył w my ślach Bru netti. Prze żyła sporą część

ży cia w tym mie ście i nie ma ni kogo, komu może to po wie dzieć, i w końcu
zwraca się z tym do po li cjanta, który ma za za da nie stwier dzić, czy jej ko ‐
chanka jest mor der czy nią?

– Ni kogo?
– Ni komu nie po wie dzia łam o Fla vii – wy znała, te raz pa trząc mu w oczy.

– Nie chciała, żeby za częły krą żyć plotki, które mo głyby znisz czyć jej ka ‐
rierę. Ni komu nie mó wi łam o niej. O nas. – W tej sa mej chwili Bru netti



przy po mniał so bie opo wieść Pa do va niego o pierw szym ru mieńcu za ko cha ‐
nej Pa oli, o tym, jak się za cho wy wała, że opo wia dała o nim wszyst kim zna ‐
jo mym i nie po tra fiła roz ma wiać o ni czym in nym. Lu dzie po zwo lili jej wy ‐
ra zić swą ra dość, pu blicz nie. A ta ko bieta jest za ko chana już od trzech lat –
co do tego nie ma wąt pli wo ści – i ni komu tego nie wy ja wiła. Tylko jemu.
Po li cjan towi.

– Czy w tym li ście zo stało wy mie nione twoje na zwi sko?
Po trzą snęła prze cząco głową.
– A Fla via? Co mó wiła po otrzy ma niu li stu?
Przy gry za jąc wargę, Brett unio sła rękę i wska zała pal cem swoje serce.
– Obar czyła cie bie winą?
Tak samo jak Chiara, kiw nęła głową i prze su nęła wierz chem dłoni pod

no sem. Skóra na ręce za wil got niała i za lśniła. Bru netti wy jął chu s teczkę
i po dał jej. Wzięła ją, ale za cho wała się tak, jakby nie miała po ję cia, co
z nią zro bić. Sie działa, trzy ma jąc ją w ręce, a łzy spły wały po twa rzy i cie ‐
kło jej z nosa. Od czu wa jąc spore za że no wa nie, ale pa mię ta jąc, że sam jest
oj cem, Bru netti wziął chu s teczkę i wy tarł jej twarz. Od su nęła się gwał tow ‐
nie i wy jęła mu z ręki chu s teczkę. Wy tarła oczy, wy dmu chała nos i wło żyła
ją do kie szeni – w ciągu tego ty go dnia stra cił drugą chu s teczkę.

– Po wie działa, że to moja wina, że gdyby nie ja, do tego by nie do szło. –
Jej głos był spięty i chra pliwy, twarz wy krzy wiona. – Naj gor sze, że to
prawda. Wiem, że w rze czy wi sto ści nie jest to prawdą, ale ja nie po tra fię
spra wić, by to, co ona mówi, nie było prawdą.

– Czy w tym li ście było na pi sane, skąd po cho dzą te in for ma cje?
– Nie, ale to pewne, że od Wel lau era.
– Świet nie.
Spoj rzała na niego ze zdu mie niem i po wie działa:
– Jak to? Ad wo kat mówi, że wy to czą sprawę, że wszystko wyj dzie na

jaw.
– Brett – po wie dział Bru netti spo koj nym, opa no wa nym gło sem. – Tylko

po myśl. Je śli ich świad kiem jest Wel lauer, mu siałby zło żyć ze zna nia. A on,



na wet gdyby jesz cze żył, ni gdy nie dałby się wcią gnąć w coś ta kiego. To
tylko po gróżki.

– Ale je śli oni wy to czą sprawę...
– On chce was tylko na stra szyć. Nie wi dzisz, że już mu się to udało. Ża ‐

den sąd, na wet we Wło szech, nie oprze się na po gło skach, a ten list nic nie
zna czy, je śli osoba, która go na pi sała, nie ma do wo dów. – Przy glą dał się jej,
gdy roz wa żała jego słowa. – A prze cież nie ma żad nych do wo dów, prawda?

– Co ro zu miesz przez „do wody”?
– Li sty... bo ja wiem... roz mowy.
– Nie ma ta kich do wo dów. Ni gdy do niej nie pi sa łam, na wet z Chin.

A Fla via jest zbyt za jęta, żeby pi sać li sty.
– A jej przy ja ciele? Czy się orien tują?
– Nie wiem. Lu dzie nie chęt nie roz ma wiają na ten te mat.
– Wo bec tego uwa żam, że nie masz po wodu do zmar twień.
Pró bo wała się uśmiech nąć, pró bo wała prze ko nać samą sie bie, że udało

mu się wy cią gnąć ją z roz pa czy i dać po czu cie bez pie czeń stwa.
– Na prawdę tak my ślisz? – spy tała.
– Na prawdę – od parł z uśmie chem. – Czę sto mia łem do czy nie nia

z praw ni kami i je stem pe wien, że ten chce was na stra szyć i prze ra zić.
– No tak... – po wie działa ze śmie chem, który prze szedł w czkawkę – nie ‐

wąt pli wie to mu się udało. – A po tem do dała pod no sem: – Co za drań.
Sły sząc to, Bru netti do szedł do wnio sku, że może za mó wić dwa kie liszki

brandy, które kel ner na tych miast przy niósł. Trzy ma jąc kie li szek w ręku,
Brett po wie działa:

– Ona była okropna.
Bru netti wy pił łyk i nie prze ry wał jej.
– Mó wiła po tworne rze czy.
– Każ demu z nas to się zda rza.
– Mnie nie – na tych miast za opo no wała. Bru netti przy pusz czał, że jej rze ‐

czy wi ście to się nie zda rza, że dla niej słowa są ra czej na rzę dziem, a nie



bro nią.
– Ona o tym za po mni, Brett. Lu dzie, któ rzy mó wią ta kie rze czy, za wsze

szybko o nich za po mi nają.
Wzru szyła ra mio nami, z lek ce wa że niem trak tu jąc tę uwagę. Ona z pew ‐

no ścią nie za po mni.
– Co masz za miar zro bić? – spy tał, na prawdę cie kaw jej od po wie dzi.
– Wrócę do domu. Zo ba czę, czy ona tam jest. Zo ba czę, co bę dzie da lej.
Bru netti uprzy tom nił so bie, że w ogóle nie za sta na wiał się, czy Pe trelli

ma w mie ście wła sne miesz ka nie, nie pró bo wał do ciec, jak się za cho wy ‐
wała przed czy po śmierci Wel lau era. Czy tak ła two spro wa dzić go na ma ‐
nowce? Czy tak nie wiele różni się od in nych męż czyzn – wy star czy ładna
bu zia, tro chę łez, po zory in te li gen cji i uczci wo ści, a on za raz od rzuca moż ‐
li wość, że ta ko bieta za mor do wała czło wieka albo ko cha ko goś, kto po peł ‐
nił to mor der stwo?

Prze stra szył się, uświa da mia jąc so bie, jak ła two go roz bro iła. Wy jął
z kie szeni kilka bank no tów i po ło żył na stole.

– Tak, to do bry po mysł – po wie dział. Od su nął krze sło i wstał.
Za uwa żył, że na gle po czuła się nie pew nie, wi dząc, że tak szybko z przy ‐

ja ciela prze mie nił się w ob cego czło wieka.
– Po cze kaj, mo żemy pójść ra zem aż do ba zy liki San Gio vanni e Pa olo.
Gdy wy szli na ze wnątrz, nocna pora i przy zwy cza je nie spra wiły, że wziął

ją pod rękę. Oboje mil czeli. Bru netti miał silne po czu cie jej ko bie co ści,
świa do mość więk szej wy pu kło ści jej bio der, przy jem no ści, jaką by od czuł,
gdyby przy su nęła się do niego, mi ja jąc lu dzi w wą skiej uliczce. Z tego
wszyst kiego zda wał so bie sprawę, gdy od pro wa dzał ją do domu, do jej ko ‐
chanki.

Pod po mni kiem Col le oniego po że gnali się, po wie dzieli so bie „do wi dze ‐
nia” i nic wię cej.
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Bru netti wra cał pie szo przez ci che mia sto, prze jęty tym, co nie dawno usły ‐
szał. Wy da wało mu się, że wie, co to mi łość, że na uczył się tego, ży jąc
z Pa olą. Czy wo bec tego jest aż ta kim kon ser wa ty stą, skoro mi łość, którą
od czuwa ta ko bieta – bo prze cież nie ma wąt pli wo ści, że to mi łość – jest
ob cym mu uczu ciem, gdyż nie pa suje do jego wy obra żeń? Od su nął od sie ‐
bie te my śli, uwa ża jąc, że są prze ja wem sen ty men ta li zmu w naj gor szym
wy da niu, i sku pił się na py ta niu, które za dał so bie w ba rze: czy jego uczu ‐
cia do tej ko biety i po ciąg, jaki w nim wzbu dzała, nie przy sło niły mu za da ‐
nia, które miał wy ko nać. Fla via Pe trelli nie spra wiała wra że nia osoby, która
po trafi za bić z zimną krwią. Ale nie miał wąt pli wo ści, że w unie sie niu czy
pa sji by łaby zdolna za bić czło wieka – jak więk szość lu dzi. Choć ra czej
dźgnę łaby ofiarę pod że bro lub ze pchnęła ze scho dów, nie zaś na zimno,
bez na mięt nie po dała jej tru ci znę.

W ta kim ra zie kto to zro bił? Sio stra z Ar gen tyny? Wró ciła tu, by ze mścić
się za śmierć naj młod szej sio stry? Po upły wie nie mal pól wieku? To ab sur ‐
dalne.

A za tem kto? Prze cież nie re ży ser San tore. Nie do trzy ma nie umowy do ty ‐
czą cej wy stę pów jego przy ja ciela było zbyt bła hym po wo dem. Po tylu la ‐
tach pracy w te atrze na pewno miał dość zna jo mo ści, żeby za ła twić przy ja ‐
cie lowi an gaż, na wet gdyby jego ta lenty śpie wa cze były mierne. A na wet
gdyby w ogóle ich nie miał.

Po zo staje wdowa. Ale in stynkt pod po wia dał Bru net tiemu, że jej bo leść
jest au ten tyczna, a brak za in te re so wa nia zna le zie niem sprawcy nie ma nic
wspól nego z osła nia niem sie bie sa mej. Bar dziej praw do po dobne jest to, że
osła nia zmar łego. Ta kie ro zu mo wa nie za pro wa dziło Bru net tiego do punktu
wyj ścia – znowu czuł, że po wi nien ze brać wię cej in for ma cji o prze szło ści



Wel lau era i o jego cha rak te rze, zro zu mieć, dla czego skaza na tak sta ran nie
po zo ro wa nej re pu ta cji czło wieka pra wego mo ral nie skło niła ko goś do po ‐
da nia mu tru ci zny w ka wie.

Bru net tiego gnę bił fakt, że nie da rzy Wel lau era sym pa tią i nie od czuwa
współ czu cia ani gniewu, jak za wsze w sto sunku do tych, któ rym ode brano
ży cie. Nie mógł oprzeć się wra że niu, że Wel lauer w ja kimś sen sie był uwi ‐
kłany we wła sną śmierć – ina czej nie po tra fił tego ująć. Prych nął ze znie ‐
cier pli wie niem, prze ko nany, że każdy jest uwi kłany we wła sną śmierć. Ale
mimo sta rań nie po tra fił po zbyć się tej my śli ani jej spre cy zo wać i dla tego
wciąż szu kał po budki, która skło niła ko goś do za da nia śmierci. I wciąż nie
mógł jej zna leźć.

Na stęp nego ranka obu dził się w na stroju rów nie po nu rym jak świat wi ‐
dziany za oknem. W nocy mia sto spo wiła gę sta mgła; nie spły wała od mo ‐
rza, lecz wi siała nad wodą, na któ rej zbu do wano mia sto. Kiedy Bru netti
wy szedł z domu, zimne macki mgły owiły się wo kół jego twa rzy i wpeł zły
za koł nierz. Wzro kiem się gał je dy nie na od le głość kilku me trów, a da lej
wszystko było za ma zane, bu dynki zni kały z pola wi dze nia, tak jakby od ‐
cho dziły w dal, a nie to nęły we mgle. Zjawy, odziane w lśniącą sza rość, mi ‐
jały go na ulicy, prze pły wały obok niego, po zba wione cie le snej po włoki.
Kiedy od wró cił się, by po wieść za nimi spoj rze niem, zni kały, po chło nięte
przez gę ste opary, które wy peł niały wą skie uliczki i wi siały nad wodą jak
klą twa. Wie lo let nie do świad cze nie i prze czu cie mó wiły mu, że ko mu ni ka ‐
cja wodna po Ca nale Grande jest za wie szona ze względu na wa runki at mos ‐
fe ryczne. Szedł na ślepo, po zwa la jąc, by nogi same go pro wa dziły, i po le ga ‐
jąc na swo jej zna jo mo ści mo stów, ulic i za krę tów. Kie ro wał się w stronę
Zat tere, gdzie znaj do wał się przy sta nek va po retto nu mer 8 i 5, pły ną cych na
Giu dekkę.

Ko mu ni ka cja była ogra ni czona; tram waje nie kur so wały zgod nie z roz ‐
kła dem i na gle wy nu rzały się z kłę bów mgły z ra da rem ob ra ca ją cym się na
da chu. Bru netti cze kał pięt na ście mi nut, za nim wy ło nił się tram waj nu mer
5, który pod pły nął do na brzeża i tak mocno wal nął w ob mu ro wa nie, że po ‐
most za ko ły sał się, a cze ka jący pa sa że ro wie stra cili rów no wagę i po wpa dali



na sie bie. Tylko dzięki ra da rowi łódź do pły nęła na drugi brzeg; lu dzie, ślepi
jak krety, schro nili się w ka bi nie.

Gdy Bru netti wy siadł, je dyne, co mógł zro bić, to iść pro sto przed sie bie,
aż do tknie ręką do mów sto ją cych wzdłuż brzegu. Trzy ma jąc się mu rów na
od le głość wy cią gnię tej ręki, skie ro wał się w stronę skle pio nego przej ścia na
dzie dzi niec. Gdy zna lazł się przy bra mie, skrę cił w nią, choć wcale nie był
pe wien, czy do szedł do Corte Mo sca – na pis na ma lo wany na mu rze, za le d ‐
wie kil ka dzie siąt cen ty me trów nad jego głową, był nie wi doczny.

Z po wodu wil goci za pach ko tów wzmógł się, a zimno jesz cze bar dziej go
za ostrzyło. Uschłe ro śliny na dzie dzińcu przy kry wał płaszcz mgły. Bru netti
za pu kał do drzwi, po tem jesz cze raz, gło śniej, i wresz cie roz legł się głos si ‐
gnory San tiny.

– Kto tam?
– Ko mi sarz Bru netti.
Znowu usły szał po wolne, nie przy jemne zgrzy ta nie me talu o me tal, gdy

od cią gała cięż kie za suwy. Po cią gnęła ku so bie drzwi. Na gły wzrost wil got ‐
no ści wy pa czył je i mu siała ostro szarp nąć je do góry, żeby prze su nąć nad
nie rów no ściami pod łogi. Tak jak przed tem miała na so bie płaszcz, tym ra ‐
zem za pięty na wszyst kie gu ziki. Na wet nie spy tała go, po co przy szedł,
tylko sta nęła z boku, żeby go prze pu ścić, a po tem za trza snęła za nim drzwi.
Znowu za cią gnęła wszyst kie za suwy, za nim od wró ciła się, żeby po pro wa ‐
dzić go wą skim ko ry ta rzem. Gdy zna leźli się w kuchni, Bru netti usiadł przy
pie cyku, a si gnora San tina za trzy mała się na chwilę, żeby pod su nąć szmaty
pod szparę pod drzwiami.

Szu ra jąc no gami, po de szła do swo jego fo tela, ciężko na nim usia dła i na ‐
tych miast opa dły na nią koce i szale.

– Wró cił pan tu taj.
– Tak.
– Czego pan chce?
– Tego sa mego, po co przy sze dłem po przed nio.



– Cze góż to? Je stem już stara i mało pa mię tam. – Prze czyło temu jej ro ‐
zumne spoj rze nie.

– Po trzebne mi są in for ma cje o pani sio strze.
Nie wda jąc się w ce re giele, od razu spy tała:
– Co pan chce wie dzieć?
– Nie chcę od świe żać pani bólu, ale mu szę wię cej do wie dzieć się o Wel ‐

lau erze, żeby zro zu mieć, dla czego umarł.
– A je śli za słu żył na śmierć?
– Każdy za słu żył na śmierć, si gnora, ale nikt nie po wi nien za nas de cy ‐

do wać, kiedy umrzemy.
– Ojej – ro ze śmiała się sar ka stycz nie – z pana praw dziwy je zu ita. A kto

de cy do wał, kiedy i jak umrze moja sio stra? – Złość opa dła w niej rów nie
szybko, jak wez brała. – Co pan chce wie dzieć? – po wtó rzyła.

– Do wie dzia łem się o pani związku z nim. Wiem też, iż uwa żano, że jest
oj cem dziecka pani sio stry. I wiem, że pani sio stra umarła w Rzy mie
w 1939 roku.

– Ona nie umarła ot tak. Wy krwa wiła się na śmierć – od parła po nuro. –
Wy krwa wiła się na śmierć w po koju ho te lo wym, gdzie umie ścił ją po za ‐
biegu i na wet nie chciał jej tam od wie dzić. – Fi zyczny ból spo wo do wany
sta ro ścią łą czył się w jej gło sie z bó lem prze ży wa nych po now nie wspo ‐
mnień. – Gdy ją zna le ziono, nie żyła już cały dzień, może dwa. A po tem
mi nął jesz cze je den dzień, za nim ja się o tym do wie dzia łam. By łam
w aresz cie do mo wym, ale przy ja ciele mnie za wia do mili. Wy szłam z domu,
lecz naj pierw mu sia łam ude rzyć po li cjanta, po wa lić go na zie mię i kop nąć
w twarz. Ale udało mi się uciec. Nikt, kto to wi dział, nie za trzy mał się, żeby
mu po móc. Ra zem z przy ja ciółmi po szłam tam, do kąd ją prze nie siono.
Wszystko było przy go to wane i po cho wa li śmy ją tego sa mego dnia. Umarła
taką śmier cią, że nie chciał przyjść ża den ksiądz, więc po pro stu ją po grze ‐
ba li śmy. Grób był bar dzo mały. – Umil kła, po grą żona we wspo mnie niach.

Bru netti wie lo krot nie wi dział, jak lu dzie po pa dają w taki stan, i miał dość
roz sądku, żeby za cho wać mil cze nie. Skoro po pły nęły już pierw sze słowa,



na stęp nych nie da się za trzy mać, do póki wszystko nie zo sta nie po wie dziane
i czło wiek nie uwolni się od nich. Cier pli wie cze kał, prze no sząc się ra zem
z nią w prze szłość.

– Ubra li śmy ją na biało. A po tem po grze ba li śmy w tym ma leń kim gro bie.
Ot, ta kim ma łym dołku. Po po grze bie wró ci łam do domu i zo sta łam aresz ‐
to wana. Ale po nie waż i tak by łam już aresz to wana, wła ści wie nic się nie
zmie niło. Spy ta łam ich, jak się czuje po li cjant, i po wie dziano mi, że nic mu
się nie stało. Po tem, kiedy się spo tka li śmy, prze pro si łam tego po li cjanta. Po
woj nie, gdy alianci we szli do mia sta, ukry wa łam go w piw nicy przez mie ‐
siąc, do póki nie przy szła po niego matka. Nie mia łam po wodu go nie lu bić
ani nie chcia łam zro bić mu krzywdy.

– Jak to się stało?
Spoj rzała na niego z za kło po ta niem, rze czy wi ście nie wie dząc, o co mu

cho dzi.
– Że pani sio stra po znała Wel lau era – wy ja śnił.
Ob li zała wargi i z uwagą przy glą dała się znie kształ co nym dło niom, le ‐

dwo wi docz nym pod sza lami.
– Przed sta wi łam ich so bie. Sły szał o po cząt kach mo jej ka riery i kiedy

Clara i mała Ca milla przy je chały do Nie miec na moje wy stępy, chciał, że ‐
bym go im przed sta wiła.

– Czy wtedy była pani z nim zwią zana?
– To zna czy czy był moim ko chan kiem?
– Tak.
– Był. To się za częło nie mal na tych miast, kiedy przy je cha łam tam śpie ‐

wać.
– A jego ro mans z pani sio strą? – spy tał.
Od rzu ciła głowę w tył tak rap tow nie, jakby ją ude rzył, i za raz po chy liła

się do przodu. Bru netti przy pusz czał, że chce wy mie rzyć cios, ale tylko
splu nęła na niego. Rzadka, roz wod niona ślina spa dła na jego udo i szybko
wsią kła w ma te riał spodni. Za sko czony Bru netti na wet nie wy tarł no gawki.



– Niech was szlag trafi! Wszy scy je ste ście tacy sami. Wciąż tacy sami! –
za częła krzy czeć bez opa mię ta nia. – Kiedy na coś pa trzy cie, wi dzi cie tylko
spro śno ści, które chce cie zo ba czyć. – Unio sła głos i z sar ka zmem po wtó ‐
rzyła jego słowa. – Ro mans z moją sio strą. Jego ro mans. – Po chy liła się bli ‐
żej w stronę Bru net tiego i spoj rzała na niego zwę żo nymi z nie na wi ści
oczami. – Moja sio stra miała dwa na ście lat – po wie działa szep tem. – Dwa ‐
na ście lat. Po cho wa li śmy ją w su kience od Pierw szej Ko mu nii – jesz cze
z niej nie wy ro sła. Była małą dziew czynką. On ją zgwał cił, pa nie po li cjan ‐
cie. On nie miał ro mansu z moją młod szą sio strą, tylko ją zgwał cił. Za
pierw szym ra zem i po tem też. Gro ził jej, gro ził, że mi o niej po wie, po wie,
że jest złą dziew czynką. A po tem, gdy za szła w ciążę, ode słał i mnie, i ją do
Rzymu. A ja o ni czym nie wie dzia łam. Prze cież był moim ko chan kiem.
Naj pierw ko chał się ze mną, a po tem gwał cił moją małą sio strę. Te raz pan
ro zu mie, pa nie po li cjan cie, dla czego cie szę się z jego śmierci i dla czego
uwa żam, że na nią za słu żył? – Jej twarz wy krzy wiła wście kłość, którą no ‐
siła w so bie przez pół wieku. – Chce pan wie dzieć wszystko, pa nie po li ‐
cjan cie?

Kiw nął głową, wi dząc i ro zu mie jąc, co za szło.
– Przy je chał do Rzymu, żeby dy ry go wać Normę, w któ rej mia łam wy stą ‐

pić. Moja sio stra po wie działa mu, że jest w ciąży. Była zbyt prze ra żona,
żeby nam to po wie dzieć, bała się, że uznamy ją za złą dziew czynkę. Za ła ‐
twił prze rwa nie ciąży, za wiózł ją tam, a po tem za brał do ho telu. I zo sta wił.
A ona wy krwa wiła się na śmierć. Kiedy umarła, miała za le d wie dwa na ście
lat.

Bru netti zo ba czył, że ko bieta wy suwa rękę spod szali i ko ców i za mie rza
się na niego. Zdą żył tylko cof nąć głowę, by unik nąć ciosu. To ją roz wście ‐
czyło. Wal nęła po wy krę caną dło nią w drew niane opar cie fo tela i krzyk nęła
z bólu.

Unio sła się z sie dze nia, roz rzu ca jąc po pod ło dze koce i szale.
– Wy noś się z mo jego domu, by dlaku! Ty nędzna świ nio!
Bru netti od sko czył, po tknął się o nogę krze sła i uciekł ko ry ta rzem. Krzy ‐

czała z wście kło ścią, wy gra ża jąc mu unie sioną ręką. Za trzy mała się, z tru ‐



dem ła piąc dech, gdy on mo co wał się z za su wami. Kiedy wy do stał się na
dzie dzi niec, wciąż sły szał, jak wrzesz czy na niego, na Wel lau era, na cały
świat. Za trza snęła drzwi i za cią gnęła za suwy, wciąż wy ła do wu jąc swoją
złość. Roz dy go tany Bru netti stał we mgle, wstrzą śnięty gnie wem, jaki
w niej wzbu dził. Zmu sił się, by wziąć kilka głę bo kich od de chów i opa no ‐
wać strach, jaki po raz pierw szy od czuł przed ko bietą, przed ogromną siłą
wspo mnień, które ka zały jej pod nieść się z fo tela i rzu cić na niego.



Roz dział 24

Bru netti cze kał na przy stanku pra wie pół go dziny i prze marzł do szpiku ko ‐
ści, za nim przy pły nęło va po retto nu mer 5. Po goda nie ule gła zmia nie
i w dro dze po wrot nej przez la gunę do przy stanku przy San Zac ca ria schro ‐
nił się w le dwo ogrze wa nej ka bi nie i wy glą dał przez za mglone okna na wil ‐
gotną biel za nimi. Gdy do tarł na ko mendę, po szedł pro sto do swo jego po ‐
koju, nie zwra ca jąc uwagi na po zdra wia ją cych go lu dzi. Za mknął za sobą
drzwi, ale nie zdjął płasz cza i cze kał, aż mi nie uczu cie prze mar z nię cia. Jego
wy obraź nia wy peł niła się ob ra zami. Zo ba czył starą ko bietę, która bie gła za ‐
wil go co nym ko ry ta rzem i wrzesz czała jak fu ria; po tem przy po mniał so bie
fo to gra fię trzech sióstr wy ra fi no wa nie upo zo wa nych w li terę „V”; na ko ‐
niec uj rzał małą dziew czynkę, która le żała mar twa, ubrana w su kienkę od
Pierw szej Ko mu nii. I zro zu miał wszystko, zo ba czył wzo rzec i po jął plan.

W końcu zdjął płaszcz i rzu cił go na opar cie krze sła. Pod szedł do biurka
i za czął prze szu ki wać stos le żą cych na nim pa pie rów. Odło żył na bok akta
i sko ro szyty i grze bał da lej, aż zna lazł ra port z sek cji zwłok, wło żony w zie ‐
loną okładkę.

Na dru giej stro nie od szu kał frag ment, który utkwił mu w pa mięci: Riz ‐
zardi za uwa żył nie wiel kie sińce na ra mie niu i na po ślad kach, które okre ślił
jako „ślady wy bro czyn o nie zna nym po cho dze niu”.

Ża den z le ka rzy, z któ rymi roz ma wiał, nie wspo mniał, że da wał mu za ‐
strzyki. Ale czło wiek oże niony z le karką nie musi z ni kim się uma wiać, by
do stać za strzyk. Ani nie musi uma wiać się na wi zytę, je śli chce po roz ma ‐
wiać z le ka rzem.

Bru netti znowu za jął się sto sem pa pie rów na biurku i od szu kał ra port nie ‐
miec kiej po li cji. Za czął go czy tać i w końcu zna lazł frag ment, który ko ła tał



się mu po gło wie. Pierw szy mąż Eli za beth Wel lauer, oj ciec Ale xan dry, nie
tylko wy kła dał na uni wer sy te cie w He idel bergu, ale był dzie ka nem wy ‐
działu far ma ko lo gii. Ja dąc do We ne cji, pani Wel lauer za trzy mała się tam,
żeby się z nim zo ba czyć.

– Słu cham – po wie działa Eli za beth Wel lauer, gdy otwo rzyła Bru net tiemu
drzwi.

– Prze pra szam, że pa nią nie po koję, ale uzy ska łem nowe in for ma cje
i chciał bym za dać pani jesz cze kilka py tań.

– Na jaki te mat? – za py tała, nie czy niąc ru chu, by otwo rzyć sze rzej
drzwi.

– Wy ni ków sek cji zwłok pani męża – od parł, prze ko nany, że ta kie wy ja ‐
śnie nie wy star czy, żeby go wpu ściła do środka. Sztyw nym, ostrym ru chem
po cią gnęła ku so bie drzwi i sta nęła z boku. Bez słowa wpro wa dziła go do
po koju, gdzie od byli dwie po przed nie roz mowy, i wska zała mu krze sło,
które w my ślach na zwał już swoim krze słem. Po cze kał, aż za pali pa pie rosa,
tak przy zwy cza jony do jej na wyku, że nie mal prze stał zwra cać na niego
uwagę.

– Po prze pro wa dze niu sek cji zwłok – od razu prze szedł do rze czy – le ‐
karz są dowy po wie dział, że zna lazł ślady siń ców na ciele pani męża, które
mo gły po wstać po za strzy kach. To samo po wtó rzył w swoim ra por cie. –
Prze rwał, chcąc dać jej moż li wość, by sama udzie liła mu wy ja śnień. Mil ‐
czała, więc mó wił da lej: – Dok tor Riz zardi uważa, że te ślady mo gły po ‐
wstać po wstrzyk nię ciu nar ko ty ków, wi ta min, an ty bio ty ków – w za sa dzie
cze go kol wiek. Zwa żyw szy na po ło że nie tych siń ców, twier dzi, że pani mąż
nie mógł sam ich spo wo do wać, gdyż był pra wo ręczny – zga dza się?

– Tak.
– Sińce znaj do wały się na pra wym ra mie niu, więc nie mógł sam ro bić so ‐

bie za strzy ków. – Prze rwał na chwilę. – Za kła da jąc oczy wi ście, że po wstały
po za strzy kach. – Znowu prze rwał. – Czy pani da wała mę żowi za strzyki?

Wi dząc, że pu ściła mimo uszu jego py ta nie, spy tał jesz cze raz:



– Czy pani da wała mę żowi za strzyki? – Nie otrzy mał od po wie dzi. – Czy
pani ro zu mie moje py ta nie? Chcę wie dzieć, czy pani da wała mę żowi za ‐
strzyki.

– To były wi ta miny – od parła w końcu.
– Ja kie?
– B12.

– Skąd pani je miała? Od by łego męża?
To py ta nie naj wy raź niej ją za sko czyło. Zde cy do wa nie za prze czyła, po ‐

trzą sa jąc głową.
– Nie. On nie miał z tym nic wspól nego. Sama wy pi sa łam re ceptę, jesz ‐

cze w Ber li nie. Hel mut skar żył się, że jest zmę czony, i po ra dzi łam mu, żeby
wziął se rię za strzy ków z wi ta miny B12. Prze cho dził już taką ku ra cję z do ‐
brym skut kiem.

– Kiedy za częła pani da wać mu te za strzyki?
– Do kład nie nie pa mię tam. Ja kieś sześć ty go dni temu.
– Czy na stą piła po prawa?
– Słu cham?
– U pani męża. Czy stan jego zdro wia po pra wił się po tych za strzy kach?

Czy od nio sły po żą dany sku tek?
Gdy za dał to py ta nie, ob rzu ciła go ostrym spoj rze niem, ale od po wie ‐

działa ze spo ko jem:
– Nie, nie po skut ko wały. Po szó stym czy siód mym prze rwa łam ku ra cję.
– Kto pod jął tę de cy zję: pani czy mąż?
– Co to za róż nica? Nie dzia łały, więc prze stał je brać.
– Moim zda niem to bar dzo istotne, które z pań stwa pod jęło de cy zję. Są ‐

dzę, że zna pani od po wiedź na to py ta nie.
– Chyba mąż.
– Gdzie zre ali zo wała pani re ceptę? Tu, we Wło szech?
– Nie. Nie mam po zwo le nia na wy ko ny wa nie za wodu we Wło szech. To

było w Ber li nie, przed na szym przy jaz dem tu taj.



– Ro zu miem. W ta kim ra zie ta re cepta nie wąt pli wie znaj duje się w re je ‐
strze ap teki.

– Chyba tak, ale już nie pa mię tam, gdzie ją zre ali zo wa łam.
– Chce pani po wie dzieć, że wy pi sała pani re ceptę i wy ku piła le kar stwo

w pierw szej lep szej ap tece?
– Tak było.
– Jak długo mieszka pani w Ber li nie?
– Dzie sięć lat. Nie ro zu miem, dla czego przy kłada pan do tego taką wagę.
– Po nie waż wy daje mi się dziwne, że le karz, który mieszka w mie ście od

dzie się ciu lat, nie ma swo jej sta łej ap teki. I że ma estro nie miał zwy czaju
cho dzić do tej sa mej ap teki.

Od no sił wra że nie, że zwleka z od po wie dzią odro binę za długo.
– Zwy kle tak ro bił. Oboje tak ro bi li śmy. Ale nie wy pi sa łam tej re cepty

w domu i we szłam do pierw szej ap teki, którą za uwa ży łam.
– Ale za pewne pani pa mięta, gdzie ona się mie ściła. To nie było tak

dawno temu.
Spoj rzała w okno, chcąc się sku pić i przy po mnieć so bie. Od wró ciła ku

niemu głowę i po wie działa:
– Nie stety, nie pa mię tam.
– Nic nie szko dzi – od parł lek kim to nem. – Ber liń ska po li cja na pewno

nam w tym po może. – Unio sła wzrok i w jej spoj rze niu wi dać było zdzi ‐
wie nie, choć może i coś wię cej. – Je stem też prze ko nany, że do wie dzą się,
co było na pi sane na tej re cep cie, ja kiego ro dzaju... – Na mo ment za wie sił
głos, nim do koń czył: – wi ta miny.

Choć w po piel niczce wciąż pa lił się pa pie ros, wy cią gnęła rękę po na stęp ‐
nego, ale roz my śliła się i za częła ob ra cać pal cem paczkę, za każ dym ru ‐
chem zmie nia jąc jej po ło że nie o czter dzie ści pięć stopni.

– Czy mo gli by śmy z tym skoń czyć? Nie lu bię ta kich gier, a pan też nie
jest w tym do bry – po wie działa.



W swej wie lo let niej pracy za ob ser wo wał coś ta kiego nie zli czoną ilość
razy – lu dzie do cho dzili do gra nic swej wy trzy ma ło ści, nie mo gli dłu żej
znieść sy tu acji i w końcu, acz kol wiek nie chęt nie, wy ja wiali prawdę. Jak
pod czas ob lę że nia mia sta, naj pierw pod da wały się li nie obrony ze wnętrz ‐
nej, a na stęp nie rej te ro wały pierw sze od działy, ustę pu jąc pola nad cią ga ją ‐
cemu wro gowi. Po tem już tylko od bro nią cych się za le żało to, czy dal sza
walka po to czy się szybko, czy bę dzie się prze cią gać, czy opór wzmoże się
na tym czy na ko lej nym ob wa ło wa niu, czy na stąpi kontr atak lub cał ko wite
pod da nie się. Ale pierw sza re ak cja jest za wsze taka sama: nie mal z uczu ‐
ciem ulgi czło wiek re zy gnuje z dal szych kłamstw i tym sa mym wkra cza na
drogę pro wa dzącą do wy ja wie nia prawdy.

– Pan wie, że to nie były wi ta miny? – po wie działa.
Bru netti kiw nął głową.
– A wie pan co?
– Nie. Nie je stem pewny, ale są dzę, że an ty bio tyki. Nie wiem ja kiego ro ‐

dzaju, choć nie przy pusz czam, by to miało ja kie kol wiek zna cze nie.
– Tak, to nie istotne. – Unio sła ku niemu wzrok, lekko się uśmiech nęła

i w jej oczach po ja wił się smu tek. – Ne tyl my cyna. Chyba taką na zwę ma
ten an ty bio tyk we Wło szech. Re cepta zo stała zre ali zo wana w ap tece Rit ‐
tera, od da lo nej o ja kieś trzy prze cznice od wej ścia do zoo. Znaj dzie ją pan
bez kło potu.

– Co po wie działa pani mę żowi? Że co mu pani wstrzy kuje?
– To samo co panu. B12.

– Ile za strzy ków mu pani zro biła?
– Sześć, w od stę pach sze ścio dnio wych.
– Kiedy za uwa żył ich od dzia ły wa nie?
– Po kilku ty go dniach. Wtedy pra wie już ze sobą nie roz ma wia li śmy, ale

wciąż uwa żał mnie za swego le ka rza. Naj pierw skar żył się, że od czuwa
zmę cze nie, a po tem, że traci słuch.

– Co pani mu na to od po wie działa?



– Zwró ci łam mu uwagę, ile ma lat, a po tem po wie dzia łam, że to mogą
być przej ściowe skutki uboczne za ży wa nia wi ta min. Głu pio po stą pi łam.
Trzy mam w domu pod ręcz niki me dyczne i ła two mógł to spraw dzić.

– Zro bił to?
– Nie. Ufał mi. Prze cież by łam jego le ka rzem.
– Więc jak się do wie dział? A ra czej jak zro dziły się w nim po dej rze nia?
– Umó wił się na wi zytę z Eri chem. Pan już to wie, w prze ciw nym ra zie

nie przy szedłby pan tu taj i nie za da wał tych py tań. A po przy jeź dzie tu za ‐
czął no sić oku lary z apa ra tem słu cho wym. Więc zo rien to wa łam się, że po ‐
szedł do dru giego le ka rza. Gdy za pro po no wa łam mu inne za strzyki, nie
zgo dził się. Wtedy już się do my ślił, ale nie wiem, kto mu to za su ge ro wał.
Ten drugi le karz?

Bru netti po now nie kiw nął głową.
Ob da rzyła go tym sa mym smut nym uśmie chem.
– Co działo się po tem?
– Przy je cha li śmy tu w po ło wie ku ra cji. Ostatni za strzyk zro bi łam mu

w tym po koju. Już wtedy mógł był się do my ślić, ale nie chciał dać temu
wiary. – Za mknęła oczy i po tarła je dłońmi. – To zbyt skom pli ko wane, żeby
okre ślić, kiedy się o wszyst kim do wie dział.

– A kiedy zdała so bie pani sprawę, że on już wie?
– Chyba ze dwa ty go dnie temu. Tro chę się dzi wię, że za brało mu to tyle

czasu, ale by li śmy w so bie tacy za ko chani. – Mó wiąc to, spoj rzała pro sto na
niego. – Wie dział, jak bar dzo go ko cham, i nie mógł uwie rzyć, że mo głam
mu to zro bić. – Uśmiech nęła się z go ry czą. – Jak już za czę łam da wać mu te
za strzyki, zda rzało się, że sama nie mo głam w to uwie rzyć, gdy przy po mi ‐
na łam so bie, jak bar dzo go ko cha łam.

– Kiedy zo rien to wała się pani, że on wie, co za wie rają te za strzyki?
– Któ re goś wie czoru by łam w domu i czy ta łam. Tego dnia nie po szłam

na próbę, tak jak to zwy kłe ro bi łam. Wpa da łam w ogromne przy gnę bie nie,
gdy słu cha łam tej mu zyki, złych akor dów, wejść, które na stę po wały za
wcze śnie albo za późno, a przy tym wie dzia łam, że sama do tego do pro wa ‐



dzi łam – z ta kim sa mym skut kiem mo gła bym wy jąć mu pa łeczkę z ręki
i wy ma chi wać nią jak sza lona w po wie trzu. – Prze stała mó wić i spra wiała
wra że nie, jakby słu chała nie współ brz mią cych ze sobą dźwię ków z tam tych
prób.

– Sie dzia łam tu i czy ta łam, albo usi ło wa łam czy tać, i usły sza łam... – Gdy
wy mó wiła to słowo, spoj rzała na niego i po wie działa jak ak torka, która wy ‐
po wiada na stro nie kwe stię skie ro waną do peł nej wi downi: – Boże, jakże
trudno unik nąć tego słowa, prawda? – i za raz znowu wpa dła w swoją rolę. –
Przy szedł wcze śniej, niż się spo dzie wa łam. Wcze śniej wró cił z te atru. Sły ‐
sza łam, że idzie ko ry ta rzem, a po tem otwiera drzwi. Wciąż miał na so bie
płaszcz i trzy mał w ręce par ty turę Tra viaty. Na le żała do jego ulu bio nych
oper. Uwiel biał ją dy ry go wać. Wszedł do po koju i sta nął tam, o tam. –
Wska zała ręką miej sce, gdzie ni kogo nie było. – Spoj rzał na mnie i po wie ‐
dział: „To przez cie bie, prawda?” – Nie od ry wała wzroku od drzwi, jakby
cze kała, aż znowu padną te słowa.

– I po wie działa mu pani?
– Przy naj mniej tyle na le żało mu się ode mnie – od parła sen sow nie, ze

spo ko jem. – Tak, przy zna łam się.
– Jak się za cho wał?
– Wy szedł. Nie z miesz ka nia, tylko z po koju. Od tam tej pory uni ka li śmy

się na wza jem. Zo ba czy li śmy się do piero w dniu pre miery.
– Czy on pani gro ził? Po wie dział, że pój dzie na po li cję albo pa nią uka ‐

rze?
Wy glą dała na szcze rze za sko czoną tym py ta niem.
– A co by to dało? Skoro pan roz ma wiał z le ka rzem, to wie pan, że

uszko dze nie było trwałe. Po li cja nic by nie mo gła zro bić, nikt nie mógłby
nic zro bić, żeby przy wró cić mu słuch. A on nie mógł mnie uka rać w ża den
inny spo sób... – Prze rwała. Jej mil cze nie trwało tyle czasu, ile po trzeba na
za pa le nie pa pie rosa. – Jak tylko ro biąc to, co zro bił.

– A co zro bił? – spy tał Bru netti.



– Spra wia pan wra że nie, że tyle wie, więc i to po wi nien pan wie dzieć –
do cięła mu.

Spoj rzał jej pro sto w oczy, za cho wu jąc ka mienną twarz.
– Mam jesz cze dwa py ta nia – po wie dział. – Pierw sze jest zu peł nie

szczere i wy nika z mo jej nie wie dzy. Dru gie jest prost sze i wy daje mi się, że
znam już na nie od po wiedź.

– To niech pan za cznie od dru giego.
– Do ty czy pani męża. Dla czego chciał uka rać pa nią w ten spo sób?
– Okre śle nie „w ten spo sób” ozna cza, jak ro zu miem, iż chciał upo zo ro ‐

wać, że to ja go za mor do wa łam.
– Tak.
Wi dział, że chce wy do być z sie bie słowa, które już na bie rały kształtu, ale

za raz umy kały i po pa dały w nie pa mięć. W końcu ode zwała się ci cho:
– On uwa żał, że stoi po nad pra wem – pra wem, któ rego my wszy scy mu ‐

simy prze strze gać. Są dzę, że w jego wy obra że niu upo waż niał go do tego
jego ge niusz. I Bóg świad kiem, że wszy scy utwier dza li śmy go w tym prze ‐
ko na niu. Uzna wa li śmy go za boga mu zyki, pa da li śmy przed nim na ko lana
i czci li śmy go. – Prze rwała i spoj rzała na Bru net tiego. – Prze pra szam. To
nie jest od po wiedź na pań skie py ta nie. Pan chciał wie dzieć, czy on był
w sta nie stwo rzyć ta kie po zory, aby od po wie dzial ność spa dła na mnie. Ale
wi dzi pan – po wie działa, wy cią ga jąc ku niemu ręce, jakby chciała wy do być
z niego zro zu mie nie ca łej sy tu acji – ja rze czy wi ście by łam za to od po wie ‐
dzialna, a on miał prawo mi to zro bić. Gdy bym go za biła, sprawa nie wy ‐
glą da łaby tak okrop nie – jego bo skość po zo sta łaby nie na ru szona. – Urwała,
ale Bru netti się nie wtrą cił. – Sta ram się panu po ka zać, jak to wy glą dało
z jego punktu wi dze nia. Zna łam go bar dzo do brze, wie dzia łam, co czuje
i co my śli. – Znowu umil kła, ale po chwili pod jęła wy siłki, aby zro zu miał,
co chce mu prze ka zać. – Po jego śmierci działo się ze mną coś dziw nego.
Za czę łam so bie uprzy tam niać, jak roz myślne było jego po stę po wa nie: za ‐
pro sił mnie za ku lisy, po tem wpu ścił do gar de roby. Tak wtedy, jak i te raz
uwa żam, że miał prawo tak po stą pić, żeby mnie uka rać. W pew nym sen sie
on był swoją mu zyką. A ja za bi łam tę mu zykę, nie czło wieka. On był mar ‐



twy. Za nim umarł, już był mar twy. Za bi łam w nim du cha. Wi dzia łam to
pod czas prób, gdy zer kał zza oku la rów i sta rał się usły szeć przez ten nie ‐
sku teczny apa rat słu chowy, co się dzieje z mu zyką. I nie był w sta nie usły ‐
szeć. Po pro stu nie był w sta nie. – Po krę ciła głową, jakby cze goś nie ro zu ‐
miała. – On nie mu siał mnie ka rać, pa nie Bru netti. Już by łam uka rana. Ży ‐
łam w pie kle.

Splo tła ręce na ko la nach i cią gnęła:
– A po tem, w dzień pre miery, po wie dział mi, co za mie rza zro bić. – Wi ‐

dząc zdzi wie nie Bru net tiego, do dała: – Nie, nie po wie dział tego ja sno i wy ‐
raź nie. Wtedy na wet so bie tego nie uprzy tom ni łam.

– Czy to miało miej sce wów czas, gdy po szła pani za ku lisy? – spy tał
Bru netti.

– Tak.
– Co się tam wy da rzyło?
– Gdy zo ba czył mnie w drzwiach, po cząt kowo nic nie po wie dział, tylko

na mnie spoj rzał. Ale chyba za uwa żył ko goś za mną, w ko ry ta rzu. Może
przy pusz czał, że ja cyś lu dzie idą w stronę gar de roby. – Wy czer pana, opu ‐
ściła głowę. – Nie wiem. Po wie dział tylko coś, co za brzmiało tak, jakby
miał to za wczasu przy go to wane: słowa To ski nad cia łem Ca va ra dos siego –
Fi nire così, fi nire così. Wtedy tego nie po ję łam – „żeby tak skoń czyć, żeby
tak skoń czyć” – a po win nam była. Ona mówi to tuż przed tym, za nim od ‐
biera so bie ży cie. Ale wtedy tego nie po ję łam. – Bru netti za uwa żył ze zdzi ‐
wie niem, że po jej twa rzy prze mknął sze roki uśmiech roz ba wie nia. – To
było w jego stylu: ko niec musi być dra ma tyczny. A wła ści wie me lo dra ma ‐
tyczny. Po tem dzi wi łam się, że wziął swe ostat nie słowa z opery Puc ci ‐
niego. – Z po wagą spoj rzała na Bru net tiego. – Nie chcę, by to za brzmiało
dzi wacz nie. Są dzi łam jed nak, że bę dzie chciał, by pa mię tano go jako czło ‐
wieka, któ rego ostat nie słowa były cy ta tem z Mo zarta. Albo z Wa gnera. –
Bru netti pa trzył, jak usi łuje opa no wać na ra sta jącą hi ste rię. Wstał i pod szedł
do barku sto ją cego mię dzy oknami. Wy jął kie li szek i wlał do niego tro chę
brandy. Przez chwilę stał z kie lisz kiem w ręce i spo glą dał na ry su jącą się



w od dali dzwon nicę San Marco. Po tem pod szedł do pani Wel lauer i po dał
jej kie li szek.

Nie wie działa za bar dzo, co jej po daje, ale wzięła kie li szek i upiła łyk.
Bru netti po szedł z po wro tem do okna i znowu za czął się przy glą dać dzwon ‐
nicy. Gdy już był pewny, że ani tro chę się nie zmie niła, wró cił na swoje
miej sce na prze ciw pani Wel lauer.

– Czy może mi pani po wie dzieć, dla czego pani to zro biła? – za py tał.
Była szcze rze za sko czona.
– Skoro był pan taki sprytny, by się do my ślić, jak to zro bi łam, z pew no ‐

ścią zna pan od po wiedź na swoje py ta nie.
Po trzą snął prze cząco głową.
– Wo lał bym nie wy ja wiać mo ich do my słów, bo gdy bym był w błę dzie,

uwła czył bym god no ści tego czło wieka. – Wy po wia da jąc te słowa, zdał so ‐
bie sprawę, że sam mówi jak po stać z opery Puc ci niego.

– To zna czy, że jed nak się pan do my ślił. Mam ra cję? – po wie działa, po ‐
chy la jąc się w przód i sta wia jąc nie mal pełny kie li szek obok paczki pa pie ‐
ro sów.

– Cho dziło o pani córkę?
Przy gry zła górną wargę i pra wie nie wi docz nie kiw nęła głową. Gdy pu ‐

ściła wargę, zo ba czył na niej białe ślady. Się gnęła po pa pie rosa, cof nęła
rękę, a po tem chwy ciła go drugą ręką i po wie działa tak ci cho, że Bru netti
mu siał po chy lić się w przód, żeby ją usły szeć:

– Nie mia łam po ję cia. – Po trzą snęła głową, od czu wa jąc wstręt na samą
myśl. – Alex nie jest mu zy kal nym dziec kiem. Kiedy za czę li śmy się spo ty ‐
kać, na wet nie wie działa, kim on jest. Gdy po wie dzia łam jej, że za mie rzam
wyjść za niego za mąż, oka zała pewne za in te re so wa nie. A gdy do da łam, że
ma po sia dłość na wsi i ko nie, jej za in te re so wa nie znacz nie wzro sło. Za wsze
ob cho dziły ją tylko ko nie – przy po mi nała bo ha terkę an giel skich ksią żek dla
dzieci. Ko nie i książki o ko niach. Miała je de na ście lat, gdy się po bra li śmy.
Na wią zali ze sobą kon takt. Kiedy do wie działa się, kim on jest – chyba po ‐
in for mo wały ją dzieci z klasy – za częła się go tro chę bać, ale to mi nęło.



Hel mut umiał zjed ny wać so bie dzieci. – Umil kła i skrzy wiła się, sły sząc,
jak iro nicz nie za brzmiały te słowa.

– A po tem... a po tem... a po tem... – po wta rzała, nie mo gąc uwol nić się
z pęt wspo mnień. – Tego lata mu sia łam po je chać do Bu da pesztu. Moja
matka jest chora i chcia łam ją od wie dzić. Hel mut po wie dział, że zaj mie się
wszyst kim pod czas mo jej nie obec no ści. Wzię łam tak sówkę i po je cha łam na
lot ni sko. Ale było za mknięte. Już nie pa mię tam dla czego – chyba z po wodu
strajku albo kon fliktu z cel ni kami. – Pod nio sła wzrok na Bru net tiego. – To
chyba nie istotne, dla czego było za mknięte, prawda?

– Tak, to nie ważne.
– Od loty były opóź nione co naj mniej o go dzinę, a po tem ogło szono, że

wszyst kie loty są od wo łane aż do na stęp nego dnia rano. Więc po je cha łam
do domu tak sówką. Pora nie była jesz cze taka późna, na wet nie mi nęła pół ‐
noc, więc uwa ża łam, że nie ma po trzeby dzwo nić i za wia da miać go o moim
po wro cie. Wró ci łam do domu i otwo rzy łam klu czem drzwi. Świa tła były
zga szone, więc po szłam na górę. Alex za wsze spała nie spo koj nie i dla tego
po szłam pro sto do jej po koju, żeby spraw dzić, czy wszystko jest w po ‐
rządku. Czy wszystko jest w po rządku. – Spoj rzała na niego z ka mienną
twa rzą. – Gdy we szłam na szczyt scho dów, usły sza łam jej głos. My śla łam,
że ma kosz marny sen. Ona nie krzy czała, tylko wy da wała ja kieś dźwięki.
Jak zwie rzę. Nic wię cej, tylko te dźwięki. We szłam do po koju. On tam był.
Z nią. A po tem stało się coś dziw nego – po wie działa ze spo ko jem, jakby re ‐
la cjo no wała za gad kową hi sto rię i chciała usły szeć, co on my śli na ten te ‐
mat. – Nie pa mię tam, co się działo. To zna czy wiem, że wy szedł z po koju,
ale nie pa mię tam, co do niego po wie dzia łam ani co on po wie dział do mnie.
Zo sta łam u Alex na całą noc. Kilka dni póź niej po wie dział, że Alex śniły się
kosz mary. – Wy buch nęła śmie chem peł nym od razy i nie wiary. – Tyle tylko
po wie dział. Ni gdy nie po ru szy li śmy tej sprawy. Ode sła łam Alex do dziad ‐
ków, żeby tam cho dziła do szkoły. A my ni gdy nie po ru szy li śmy tej sprawy.
By li śmy tacy no wo cze śni, tacy kul tu ralni. Oczy wi ście, prze sta li śmy ze sobą
sy piać i prze sta li śmy być ra zem. A Alex wy je chała.

– Czy jej dziad ko wie wie dzą, co się stało?



Na tych miast po trzą snęła głową.
– Nie. Po wie dzia łam im to samo, co wszyst kim in nym: że nie chcę, by

prze ry wała na ukę, kiedy wy jeż dżamy do We ne cji.
– Kiedy po sta no wiła pani zro bić to, co pani zro biła? – spy tał Bru netti.
Wzru szyła ra mio nami.
– Nie wiem. Pew nego dnia ta myśl przy szła sama. Je dyne, co było dla

niego rze czy wi ście ważne i co na prawdę ko chał, to mu zyka. Więc do szłam
do wnio sku, że wła śnie ją mu za biorę. Wtedy uwa ża łam, że tak jest spra ‐
wie dli wie.

– A te raz?
Od po wie działa po dłuż szym za sta no wie niu.
– Te raz też tak uwa żam. Wszystko, co się stało, jest spra wie dliwe. Ale

nie to ma tu zna cze nie, prawda?
Dla Bru net tiego nic w tej spra wie nie miało zna cze nia – była bez sen ‐

sowna, nic z niej nie wy ni kało i nie pły nęła z niej żadna na uka. Ob ra zo wała
je dy nie tkwiące w czło wieku zło i po tworne spu sto sze nie, ja kie ono po wo ‐
duje.

– Co te raz bę dzie? – spy tała. Na gle w jej gło sie ode zwało się zmę cze nie.
– Nie wiem – od po wie dział zgod nie z prawdą. – Czy wie pani, skąd on

wziął cy ja nek?
Wzru szyła ra mio nami, jakby ta kwe stia była zu peł nie nie istotna.
– Skąd kol wiek bądź – od parła. – Je den z jego przy ja ciół jest che mi kiem.

Poza tym mógł go mieć od któ re goś z daw nych zna jo mych. – Wi dząc jego
py ta jące spoj rze nie, wy ja śniła: – Z cza sów wojny. Miał wtedy sporo wpły ‐
wo wych zna jo mych, a dzi siaj wielu z nich to ważni lu dzie.

– A więc plotki, które o nim krą żyły, są praw dziwe?
– Nie wiem. Za nim się po bra li śmy, po wie dział mi, że to wszystko kłam ‐

stwa, a ja mu uwie rzy łam. Te raz już w to nie wie rzę. – Po wie działa to z go ‐
ry czą, lecz za raz prze mo gła się i wró ciła do po przed niego te matu. – Nie
wiem, skąd wziął cy ja nek, ale na pewno nie spra wiło mu to kło potu. –



Znowu uśmiech nęła się ze smut kiem. – Oczy wi ście ja też mia łam do niego
do stęp. Hel mut o tym wie dział.

– Do stęp? Jaki?
– Przy je cha li śmy tu taj osobno. Nie chcie li śmy po dró żo wać ra zem. Po

dro dze za trzy ma łam się na dwa dni w He idel bergu, żeby spo tkać się z by ‐
łym mę żem. – Który, jak Bru netti so bie przy po mniał, wy kłada far ma ko lo ‐
gię.

– Czy ma estro wie dział, że pani tam po je chała?
Kiw nęła głową.
– Po zo staję w przy jaźni z moim pierw szym mę żem. Mamy wspólny ma ‐

ją tek.
– Po wie działa mu pani, co się wy da rzyło?
– Skądże! – Po raz pierw szy unio sła głos.
– Gdzie pań stwo się spo tkali?
– Na uni wer sy te cie. Po szłam do jego la bo ra to rium. Pra cuje nad no wym

środ kiem, który ma zła go dzić skutki cho roby Par kin sona. Po ka zał mi la bo ‐
ra to rium, a po tem zje dli śmy ra zem lunch.

– Czy ma estro wie dział o tym?
Wzru szyła ra mio nami.
– Nie wiem. Może mu o tym mó wi łam. Pew nie tak. Mie li śmy co raz

mniej te ma tów do roz mowy. Ten był neu tralny, więc chęt nie go pod ję li śmy.
– Czy pani kie dy kol wiek roz ma wiała z mę żem o tym, co się wy da rzyło?
Nie była w sta nie udać, że nie wie, o co mu cho dzi. Od parła krótko:
– Nie.
– Czy kie dy kol wiek roz ma wiali pań stwo o przy szło ści, o wa szych za ‐

mia rach?
– Nie roz ma wia li śmy o tym wprost.
– Co to zna czy?
– Któ re goś dnia, gdy wró ci łam do domu, a on wła śnie wy cho dził na

próbę, po wie dział: „Po cze kaj, aż skoń czy się Tra viata”. Są dzi łam, że



chciał, by śmy po ostat nim przed sta wie niu po sta no wili, co da lej. Ale ja już
pod ję łam de cy zję, że go zo sta wię. Już na pi sa łam do dwóch szpi tali, w Bu ‐
da pesz cie i w Au gs burgu, i zwró ci łam się do mo jego by łego męża z prośbą,
by po mógł mi zna leźć pracę w szpi talu.

Tak czy ina czej, uprzy tom nił so bie Bru netti, ta ko bieta zna la zła się w pu ‐
łapce. Były do wody, że pla no wała sa mo dzielną przy szłość jesz cze przed
jego śmier cią. A te raz jest wdową – co wię cej, bar dzo bo gatą. Na wet je śli
ujaw niono by sprawę jej córki, były do wody na to, że prze rwała po dróż do
We ne cji, żeby spo tkać się z oj cem dziecka, który nie wąt pli wie miał moż li ‐
wość zdo by cia tru ci zny, bę dą cej przy czyną śmierci ma estra.

Ża den wło ski sę dzia nie ska załby ko biety za taki czyn, do wie dziaw szy
się, czego do świad czyła jej córka. W świe tle do wo dów ze bra nych przez
Bru net tiego – ze znań si gnory San tiny na te mat jej sio stry, roz mów z le ka ‐
rzami, na wet sa mo bój stwa dru giej żony Wel lau era, gdy ich córka miała
dwa na ście lat – ża den sąd we Wło szech nie uznałby za sad no ści oskar że nia
jej o mor der stwo. Taki prze bieg sprawy był jed nak uza leż niony od ze znań
Alex, tej wy so kiej dziew czynki, która uwiel biała ko nie i była jesz cze dziec ‐
kiem.

Bru netti wie dział, że pani Wel lauer ni gdy nie zgo dzi się, aby córka ze ‐
zna wała przed są dem, nie za leż nie od kon se kwen cji, ja kie mo głyby dla niej
z tego wy nik nąć. Co wię cej, i on nie po zwo liłby, żeby do tego do szło.

A za tem jak przed sta wia łaby się sprawa, gdyby Alex nie zło żyła ze znań?
Wia domo, że Wel lau ero wie po zo sta wali ze sobą w chłod nych sto sun kach,
i wia domo też, że pani Wel lauer bez trudu mo gła zdo być tru ci znę i że tego
wie czoru przy szła do gar de roby, co przed tem na le żało do rzad ko ści. Te
fakty mo gły wska zy wać na praw dziwy prze bieg wy da rzeń. Gdyby ją oskar ‐
żono wy łącz nie o po da wa nie mu za strzy ków, które, jak wie działa, spo wo ‐
dują głu chotę, zo sta łaby zwol niona z za rzutu mor der stwa, ale taki sce na ‐
riusz byłby re alny tylko pod wa run kiem, że wmie szano by do tego Alex.
Bru netti zda wał so bie sprawę, że to jest wy klu czone.

– Za nim pani mąż umarł, za nim to wszystko się stało – po wie dział Bru ‐
netti, po zo sta wia jąc jej do wol ność in ter pre ta cji słowa „to” – czy wspo mi nał



o swoim wieku, czy oba wiał się fi zycz nej nie dy spo zy cji?
Przez dłuż szy czas mil czała, nie wi dząc, jaki to może mieć zwią zek ze

sprawą.
– Tak – od parła – roz ma wia li śmy o tym. Ale rzadko, może raz czy dwa

razy. Kie dyś, gdy wszy scy tro chę za dużo wy pi li śmy, roz ma wia li śmy na ten
te mat z Eri chem i He dwig.

– Co wtedy po wie dział?
– Je śli do brze pa mię tam, to chyba Erich stwier dził, że gdyby nie był

w sta nie pra co wać – nie tylko ro bić ope ra cji, ale być po pro stu sobą, gdyby
nie mógł wy ko ny wać swego za wodu – to jako le karz wie działby, jak so bie
z tym po ra dzić. Było już późno i wszy scy czu li śmy się zmę czeni, więc
może dla tego roz mowa przy brała po ważny ton. Hel mut od parł wtedy, że
do sko nale go ro zu mie i po stą piłby tak samo.

– Czy dok tor Ste in brun ner może pa mię tać tę roz mowę?
– Tak są dzę. Miała miej sce tego lata. W rocz nicę na szego ślubu.
– Czy pani mąż kie dy kol wiek wy po wia dał się sze rzej na ten te mat? – Za ‐

nim zdą żyła od po wie dzieć, Bru netti do dał: – W obec no ści in nych lu dzi.
– Przy świad kach?
– Tak.
– Nie przy po mi nam so bie. Ale tam tego wie czoru roz ma wia li śmy tak po ‐

waż nie, że ja sne było, co każdy z nas ma na my śli.
– Czy Ste in brun ne ro wie pa mię ta liby sens tej roz mowy, tak jak pani go

przed sta wiła?
– Tak są dzę. Wy daje mi się, że nie mają naj lep szego zda nia na mój te mat,

jako o żo nie Hel muta. – Gdy to po wie działa, rap tow nie spoj rzała na Bru net ‐
tiego z prze ra że niem w oczach. – Czy pan są dzi, że oni o tym wie dzą?

Bru netti po krę cił głową, chcąc ją za pew nić, że nic nie wie dzą, nie mogą
wie dzieć cze goś ta kiego o Wel lau erze. Nic jed nak nie po wie dział, bo sam
nie miał pod staw, aby tak są dzić. Wy krę cił się od od po wie dzi py ta niem:

– Czy przy po mina so bie pani inne sy tu acje, gdy mąż po ru szył ten te mat?



– Wspo mi nał o tym w li stach do mnie, które pi sał przed na szym ślu bem.
– Co w nich mó wił?
– Żar to wał so bie, chcąc zba ga te li zo wać dzie lącą nas róż nicę wieku. Pi ‐

sał, że ni gdy nie obar czy mnie cię ża rem opie ko wa nia się sła bo wi tym, bez ‐
rad nym i sta rym mę żem, że sam za trosz czy się o to, by tak się nie stało.

– Czy prze cho wuje pani te li sty?
Po chy liła głowę i ci cho od parła:
– Tak. Mam wszyst kie li sty, które od niego do sta łam.
– Wciąż nie ro zu miem, jak pani mo gła to zro bić – po wie dział Bru netti.

Jego głos nie wy ra żał zgor sze nia czy obu rze nia, lecz zwy kłą do cie kli wość.
– Też już nie wiem. Tyle o tym my śla łam, że sama mo głam wy my ślić

różne po wody i wy tłu ma cze nia. Żeby go uka rać? A może tak nad szarp nąć
jego zdro wie, żeby był cał ko wi cie i pod każ dym wzglę dem ode mnie uza ‐
leż niony. A może wie dzia łam, że to zmusi go do zro bie nia tego, co zro bił.
Po pro stu nie wiem i nie przy pusz czam, że kie dy kol wiek to zro zu miem. –
Bru netti są dził, że na tym skoń czyła, ale ona do dała lo do wa tym gło sem: –
Mimo to cie szę się, że to zro bi łam. I tak samo po stą pi ła bym jesz cze raz.

Wtedy Bru netti od wró cił od niej wzrok. Nie był praw ni kiem i nie wie ‐
dział, jak za kwa li fi ko wać to prze stęp stwo. Jako na ru sze nie nie ty kal no ści
oso bi stej? Kra dzież? Je śli je den czło wiek za biera dru giemu słuch, to co jest
przed mio tem kra dzieży? Czy prze stęp stwo jest tym cięż sze, gdy dla ofiary
słuch jest waż niej szy niż dla in nych lu dzi?

– Czy pani uważa, że on za pro sił pa nią za ku lisy, żeby rzu cić na pa nią
po dej rze nie, iż to pani go za biła?

– Nie wiem, może tak. On wie rzył w spra wie dli wość. Ale gdyby rze czy ‐
wi ście miał ta kie za miary, mógł tak to za pla no wać, że zna la zła bym się
w dużo gor szej sy tu acji niż te raz. Wiele o tym my śla łam od tam tego wie ‐
czoru. Może chciał, żeby ta sy tu acja po zo stała nie ja sna, a wtedy ja ni gdy
nie mia ła bym pew no ści, ja kie były jego za mie rze nia. W re zul ta cie nie po ‐
no siłby od po wie dzial no ści za to, co mnie spo tka. – Na jej twa rzy po ja wił
się lekki uśmiech. – On był bar dzo skom pli ko wa nym czło wie kiem.



Bru netti po chy lił się ku niej i po ło żył rękę na jej ra mie niu.
– Si gnora, chciał bym, żeby pani uważ nie słu chała, gdy te raz opo wiem

pani, jak prze bie gała na sza roz mowa – po wie dział, my śląc o Chia rze i po ‐
dej mu jąc de cy zję. – Roz ma wia li śmy o tym, że mąż po dzie lił się z pa nią
swym nie po ko jem, że jego głu chota się po głę bia.

– Ale... – pró bo wała pro te sto wać, za sko czona jego sło wami.
Prze rwał jej, za nim zdą żyła do koń czyć zda nie.
– Po wie dział pani, że traci słuch i że bar dzo się tym mar twi. Mó wił, że

kon sul to wał się ze swoim przy ja cie lem Eri chem w Niem czech i jesz cze
jed nym le ka rzem w Pa dwie i że obaj stwier dzili po więk sza jącą się utratę
słu chu. To było po wo dem zmiany w jego za cho wa niu tu taj i wi docz nego
przy gnę bie nia. Po tem pani wy ra ziła obawy, że mąż po peł nił sa mo bój stwo,
wie dząc, że jego ka riera jest skoń czona i że jako mu zyk nie ma przed sobą
przy szło ści. – Bru netti od czu wał ogromne zmę cze nie, które dało się sły szeć
w jego gło sie.

Gdy chciała za opo no wać, po wie dział tylko:
– Pro szę pani, je śli prawda wyj dzie na jaw, ucierpi na tym tylko jedna

osoba, je dyna nie winna osoba.
Umil kła, ude rzona słusz no ścią jego słów.
– Jak mam to zro bić? – spy tała.
Nie wie dział, co jej po ra dzić – jesz cze ni gdy nie po ma gał prze stępcy

w wy my śla niu alibi czy w za cie ra niu do wo dów zbrodni.
– Ważne jest to, że pani po wie działa mi o jego głu cho cie. Reszta bę dzie

kon se kwen cją tego faktu. – Gdy spoj rzała na niego, wciąż za sko czona jego
sło wami, ode zwał się do niej jak do mało po jęt nego dziecka, które nie ro zu ‐
mie wy ja śnień na uczy ciela. – Po wie działa mi pani o tym pod czas na szej
dru giej roz mowy, tego ranka, kiedy przy sze dłem do pani do domu. Wspo ‐
mniała pani, że mąż miał po ważne kło poty ze słu chem i ra dził się w tej
spra wie swego przy ja ciela Eri cha. – Gdy znowu za częła się sprze ci wiać,
Bru netti miał ochotę nią po trzą snąć, tak był zi ry to wany jej tę potą. – Po wie ‐



dział pani, że wi dział się z jesz cze jed nym le ka rzem. To wszystko znaj dzie
się w ra por cie z na szego spo tka nia.

– Dla czego pan to robi? – spy tała wresz cie.
Zba ga te li zo wał py ta nie i mach nął ręką.
– Dla czego pan to robi? – po wtó rzyła.
– Po nie waż pani go nie za biła.
– A wszystko inne? Krzywda, którą mu wy rzą dzi łam?
– Gdyby pani miała za to od cier pieć, pani córka mu sia łaby wy cier pieć

jesz cze wię cej.
Skrzy wiła się, wi dząc słusz ność jego stwier dze nia.
– Co jesz cze mam zro bić? – spy tała, do piero te raz go dząc się na jego

plan.
– W tej chwili trudno mi prze wi dzieć. Tylko pro szę pa mię tać, że roz ma ‐

wia li śmy o tym tego ranka, gdy pierw szy raz przy sze dłem po roz ma wiać
z pa nią.

Za częła mó wić, ale za raz urwała.
– Słu cham? – spy tał Bru netti.
– Nic, nic – od parła.
Na gle ze rwał się na nogi. Czuł się nie zręcz nie, sie dząc tu i zma wia jąc się

z nią.
– To wszystko – po wie dział. – Przy pusz czam, że za ja kiś czas po pro szą

pa nią o zło że nie ze znań przed są dem.
– Bę dzie pan tam?
– Tak. Do tego czasu spo rzą dzę ra port i przed sta wię swoje wnio ski.
– Co pan w nim na pi sze?
– Prawdę, pro szę pani.
– Już nie wiem, jaka jest prawda – po wie działa ze spo ko jem.
– Po wiem pro ku ra to rowi, że śledz two wy ka zało, iż pani mąż po peł nił sa ‐

mo bój stwo, gdy zdał so bie sprawę, że traci słuch. Do kład nie tak, jak było.
– Tak – po wtó rzyła za nim. – Do kład nie tak, jak było.



Wy szedł, zo sta wia jąc ją w po koju, gdzie dała mę żowi ostatni za strzyk.



Roz dział 25

O ósmej rano na stęp nego dnia, zgod nie z po le ce niem, na biurku Patty, za ‐
stępcy ko men danta, Bru netti po ło żył swój ra port, który le żał tam do przy ‐
by cia zwierzch nika, co na stą piło tuż po je de na stej. Patta od po wie dział naj ‐
pierw na kilka oso bi stych te le fo nów, prze czy tał całą ga zetę fi nan sową,
a po tem zmu sił się do prze czy ta nia ra portu, który wy dał mu się cie kawy
i po ucza jący:
 
Wy niki pro wa dzo nego przeze mnie śledz twa po zwa lają mi wy cią gnąć
wnio sek, że ma estro Hel mut Wel lauer po peł nił sa mo bój stwo w wy niku po ‐
stę pu ją cej głu choty.

1. W ciągu ostat nich mie sięcy jego głu chota po gor szyła się do tego stop ‐
nia, że stwier dzono 60 pro cent utraty słu chu. (W za łą cze niu re la cje z roz ‐
mów z dr. Ste in brun ne rem i dr. Tre pon tim oraz ko pia karty cho roby).

2. Tak znaczna utrata słu chu co raz bar dziej utrud niała mu wy ko ny wa nie
za wodu dy ry genta. (W za łą cze niu re la cje z roz mów z pro fe so rem Rez zo ni ‐
kiem oraz pa nem Tra ver sem).

3. Ma estro po padł w stan przy gnę bie nia. (W za łą cze niu re la cje z roz mów
z pa nią Wel lauer i pa nią Bred des).

4. Ma estro miał moż li wość zdo by cia tru ci zny. (W za łą cze niu re la cje
z roz mów z pa nią Wel lauer i dr. Ste in brun ne rem).

5. Wia do mym jest, że ma estro skła niał się ku my śli o sa mo bój stwie,
gdyby do szło do tego, że nie może pra co wać jako mu zyk. (W za łą cze niu re ‐
la cja z roz mowy prze pro wa dzo nej przez te le fon z dr. Ste in brun ne rem. Pry ‐
watna ko re spon den cja ma wkrótce na dejść z Nie miec).



Zwa żyw szy na nie po mierne zna cze nie tych in for ma cji oraz po do ko na niu
lo gicz nej ana lizy wy klu cza ją cej po dej rza nych, któ rzy mo gli mieć mo tyw
lub spo sob ność do po peł nie nia zbrodni, do cho dzę do je dy nego moż li wego
wnio sku, że ma estro wo lał po peł nić sa mo bój stwo, niż cier pieć na głu chotę.

Gu ido Bru netti
Ko mi sarz po li cji

 
– Od po czątku to po dej rze wa łem – po wie dział Patta do Bru net tiego, który
zo stał we zwany do ga bi netu zwierzch nika, aby omó wić sprawę. – Nie
chcia łem jed nak nic mó wić, żeby nie za szko dzić śledz twu.

– Po stą pił pan bar dzo wiel ko dusz nie, co man dante – od parł Bru netti –
i bar dzo mą drze. – Mó wiąc to, przy glą dał się fa sa dzie ko ścioła San Lo ‐
renzo, czę ściowo wi docz nego w oknie, za ple cami prze ło żo nego.

– To nie do po my śle nia, by ktoś, kto ko cha mu zykę, mógł zro bić coś ta ‐
kiego. – Patta naj wy raź niej za li czył sie bie do tego grona. – Jego żona
mówi... – Zer k nął do ra portu, a Bru netti przy glą dał się w tym cza sie ma łej
dia men to wej szpilce w kształ cie róży, we tknię tej w czer wony kra wat
zwierzch nika. – Że mąż „oka zy wał wy raźne za nie po ko je nie”. – Po wo ła nie
się na ra port prze ko nało Bru net tiego, że Patta rze czy wi ście go prze czy tał,
co było zda rze niem wy jąt kowo rzad kim. – Choć po stę po wa nie tych dwóch
ko biet jest od ra ża jące – cią gnął Patta, re agu jąc lek kim wy dę ciem warg na
myśl o czymś, co nie zna la zło od zwier cie dle nia w ra por cie – żadna z nich
nie ma pro filu oso bo wo ści cha rak te ry stycz nego dla mor dercy.

Cóż to może zna czyć? – po my ślał Bru netti.
– Z ko lei wdowa? To wy klu czone. Choć jest cu dzo zieką. – Nie pro szony

o wy ja śnie nie tego stwier dze nia, Patta sam roz wi nął swą myśl. – Żadna ko ‐
bieta, która jest matką, nie po peł ni łaby tak okrut nego czynu. Mają in stynkt,
który je od tego od wo dzi. – Uśmiech nął się, ucie szony bły sko tli wo ścią
swego ro zu mo wa nia, a Bru netti rów nież od po wie dział uśmie chem, roz ba ‐
wiony tym, co usły szał.



– Je stem dzi siaj umó wiony na lunch z bur mi strzem – oznaj mił Patta
zdaw ko wym to nem, który zdą żył so bie wy ćwi czyć, su ge ru jąc tym sa mym,
że tego ro dzaju zda rze nia skła dają się na jego co dzienne ży cie. – Prze każę
mu wy niki na szego śledz twa. – Bru netti nie miał wąt pli wo ści, że w po rze
lun chu za imek wy stę pu jący w tym zda niu zo sta nie użyty w licz bie po je dyn ‐
czej, ale z pew no ścią nie w trze ciej oso bie.

– Czy to wszystko, co man dante? – za py tał uprzej mie Bru netti.
Patta uniósł wzrok znad ra portu, który sta rał się jak naj le piej za pa mię tać,

i po wie dział:
– Tak. To już wszystko.
– Po zo staje za wia do mić pro ku ra tora. Czy pan ko men dant za mie rza oso ‐

bi ście go o tym po in for mo wać? – spy tał Bru netti, li cząc na to, że Patta bę ‐
dzie chciał spo tkać się z pro ku ra to rem, dzięki czemu po waga jego urzędu
umocni wnio sek o nie wsz czy na nie do cho dze nia, który zo sta nie przed sta ‐
wiony sę dziemu głów nemu.

– Zajmę się tym – od parł Patta. Bru netti przy glą dał się Pat cie, który roz ‐
wa żał po mysł za pro sze nia sę dziego głów nego na lunch z bur mi strzem i po
chwili go od rzu cił. – Za ła twię to, gdy wrócę z lun chu z pa nem bur mi ‐
strzem. – Dzięki temu, po my ślał Bru netti, bę dzie miał aż dwie oka zje do
ode gra nia swej roli.

– Wo bec tego wra cam do mo jego po koju – po wie dział Bru netti i wstał.
– Tak, tak – mruk nął ko men dant z roz tar gnie niem, za jęty czy ta niem le żą ‐

cego przed nim do ku mentu. – Aha, jesz cze jedno, com mis sa rio – usły szał
Bru netti za ple cami.

– Słu cham, co man dante. – Bru netti od wró cił się i uśmiech nął, usta la jąc
w my ślach, o co tym ra zem za łoży się ze sobą.

– Dzię kuję panu za po moc.
– To drob nostka – od parł Bru netti, de cy du jąc się na kupno tu zina pur pu ‐

ro wych róż.
 



Sie dem mie sięcy póź niej na ko mendę przy szedł list ad re so wany do Bru net ‐
tiego. Jego uwagę przy kuły znaczki – dwa li liowe pro sto kąty z de li katną
ka li gra fią wzdłuż bo ków. Pod każ dym pro sto ką tem był na pis: Chiń ska Re ‐
pu blika Lu dowa. Bru netti nie miał zna jo mych w Chi nach.

Na od wro cie ko perty nie było zwrot nego ad resu. Otwo rzył list i wy jął fo ‐
to gra fię zro bioną po la ro idem, która przed sta wiała wy sa dzaną klej no tami
ko ronę. Zdję cie nie od da wało skali, ale je śli ko rona miała pa so wać na
głowę czło wieka, to ka mie nie wo kół osa dzo nego w środku klej notu mu ‐
siały być wiel ko ści go łę biego jaja. Czy były to ru biny? Bru net tiemu nie
przy szedł na myśl inny ka mień, któ rego barwa tak bar dzo przy po mina
krew. Środ kowy klej not, o po tęż nych roz mia rach i kan cia stym szli fie, mógł
być tylko dia men tem.

Od wró cił zdję cie i prze czy tał na od wro cie: „Do ta kiego piękna po wró ci ‐
łam”. W pod pi sie: „B. Lynch”. In nych wia do mo ści nie było. Ko perta za ‐
wie rała tylko zdję cie.



Przy pisy

1 Tłum. Wło dzi mierz Or micki.

2 Tłum. Sta ni sław Ba rań czak.

3 Tłum. Kry styna Chu do wol ska.



 

Na kła dem wy daw nic twa Noir sur Blanc uka zały się
na stę pu jące po wie ści Donny Leon:

 
ŚMIERĆ W LA FE NICE

1998
2006 (se ria kie szon kowa)

 
ŚMIERĆ NA OB CZYŹ NIE

1999
 

STRÓJ NA ŚMIERĆ
1999

 
ŚMIERĆ I SĄD

1999
 

ACQUA ALTA
1999

2011 (se ria kie szon kowa)
 

CI CHO, WE ŚNIE
2001

2009 (se ria kie szon kowa)
 

SZLA CHETNY BLASK
2002

 
ZGUBNE ŚRODKI

2003
2007 (se ria kie szon kowa)

 



ZNA JOMI NA STA NO WI SKACH
2004

2008 (se ria kie szon kowa)
 

MO RZE NIE SZCZĘŚĆ
2005

2007 (se ria kie szon kowa)
 

PER FIDNA GRA
2006 (se ria kie szon kowa)

 
SŁOWO OFI CERA

2007 (se ria kie szon kowa)
 

FAŁ SZYWY DO WÓD
2008 (se ria kie szon kowa)

 
KREW Z KA MIE NIA

2009 (se ria kie szon kowa)
 

MĘTNE SZKŁO
2010 (se ria kie szon kowa)

 
OKROPNA SPRA WIE DLI WOŚĆ

2010 (se ria kie szon kowa)
 

DZIEW CZYNA Z JEGO SNÓW
2011 (se ria kie szon kowa)

 
UKRYTE PIĘKNO

2012 (se ria kie szon kowa)
 

KWE STIA WIARY
2013 (se ria kie szon kowa)



 
PO NITCE DO KŁĘBKA
2014 (se ria kie szon kowa)

 
DZIKA ZA CHŁAN NOŚĆ
2015 (se ria kie szon kowa)

 
ZŁOTE JAJO

2016 (se ria kie szon kowa)
 

GRA PO ZO RÓW
2017 (se ria kie szon kowa)

 
WODA WIECZ NEJ MŁO DO ŚCI

2018 (se ria kie szon kowa)
 

ZA URO CZE NIE
2019 (se ria kie szon kowa)

 
DO CZE SNE SZCZĄTKI
2020 (se ria kie szon kowa)

 
PO KUSA PRZE BA CZE NIA

2021 (se ria kie szon kowa)
 

AD OP CJA
2022 (se ria kie szon kowa)

 
PIER WIASTKI ŚLA DOWE

2023 (se ria kie szon kowa)
 

ULOTNE PRA GNIE NIA
2024


